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P r z e d m o w a

W edług zgodnej opinii znawców, s tan  k u ltu ry  m uzycznej w Polsce 
jes t katastrofalny. P rzeprow adzone w 1984 roku b ad an ia  Podstawowe 
uwarunkowania dostę pu dzieci i młodzież y do kułtury muzycznej (R a­
kowski 1984) wykazały, ż e 77% ankietow anych osób nigdy nie było na  
koncercie sym fonicznym , a  jedynie 5% byw a n a  jakim kolw iek koncercie 
przynajm niej raz  w roku. Ś w iadczy to, zdaniem  ekspertów , o bardzo 
niskim  zainteresow aniu ogółu społeczeń stw a w arto ś ciam i m uzyki. W  
ś wietle ich b ad a ń  k u ltu ra  m uzyczna w Polsce stanowi niespójne złoż enie 
dwóch jakoś ci: pierwsza to wą ski krą g ś wiadomych i zamiłowanych 
odbiorców pozostają cych pod wpływem dobrej, profesjonalnej muzyki, 
druga obejmuje wię kszoś ć  społeczeń stawa i charakteryzuje się  niezmier­
nie niskim poziomem umuzykalnienia (ibidem ).

G łów ną  przyczynę  istnieją cego s tan u  rzeczy au to rzy  om aw ianych 
b ada ń  u p a tru ją  w wadliw ym  system ie kształcenia  m uzycznego n a  wszy­
stkich jego poziom ach. Niewłaś ciwa organizacja w ychow ania m uzycz­
nego, a zw łaszcza jego niska ranga  w system ie edukacji ogólnej po­
w odują  pow aż ne ograniczenia dostę pu  m łodzież y do wartoś ciowej m u­
zyki. Zwraca się  p rzy  tym  uwagę  na  niski odsetek dzieci uczą cych się  
w szkołach i ogniskach m uzycznych, nieprawidłow e rozm ieszczenie tych 
placówek n a  teren ie  całego k ra ju  i ich perm anen tne  niedofinansow anie, 
wreszcie po ż ałow ania godny s ta tu s  nauczycieli nm zyki.

W  Polsce realizow any jest tak i m odel edukacji m uzycznej, w k tórym  
profesjonalne szkolnictw o m uzyczne doprow adza do uzyskania wyso­
kiego poziom u um ieję tnoś ci nielicznej grupy społecznej p rzy  niskim  
stan ie  um uzykalnienia reszty  społeczeń stw a. P rocen t ludzi niem uzykał-



nych je s t  w  Polsce ta k  wysoki, ż e upow aż nia do tw ierdzenia  o powszech­
nym  kryzysie k u ltu ry  m uzycznej, okreś lonym  nawet m ianem  awarii po­
koleniowej (Rakow ski 1984).

Z arysow ana w om aw ianym  opracow aniu wizja k u ltu ry  m uzycznej 
jak o  k u ltu ry  społeczeń stw a podzielonego przepaś cią  na  dwie nierów ne 
czę ś ci, tzn . n a  elitę  twórców oraz niew ykształcone, n iekom peten tne  i 
„n iem uzykalne” m asy budzi pew ne wą tpliwoś ci. W ydaje  się  bowiem , 
ż e o b raz  tak i stanow i uproszczenie skomplikowanej rzeczyw istoś ci i nie­
wiele w istocie  mówi o prawdziwej kondycji muzyki we w spółczesnym  
społeczeń stw ie polskim . Co wię cej, obraz tak i pozostaje  w sprzecznoś ci 
z p o to czn ą  obserw acją , k tó ra  poucza ż e m uzyka jest b o d a j jedynym  
d obrem , k tórego w Polsce nie brakuje, oraz ż e stanow i ona je d n ą  z n a j­
bardziej upow szechnionych form uczestnictw a ku ltu ra lnego  ogrom nych 
rzesz społeczeń stw a. M uzyka właś nie dociera najszerzej: poprzez rad io , 
telew izję , p ły tę , kasetę , a  tak ż e  w koś ciele czy dyskotece; m uzyka s ta ­
nowi n a jb ard zie j u lub ion ą  opraw ę  ś w ią t i uroczystoś ci, zarów no w skali 
pań stw ow ej, in sty tucjona lne j, jak  i pryw atnej, rodzinnej.

T rudno  zaprzeczyć , ż e każ da postaw a m uzyczna, tw órcza lub 
odb iorcza  wią ż e się  z okreś loną  kompetencją  i w ym aga specyficznej m u­
zykalnoś ci; teza  o to ta ln e j niewraż liwoś ci m uzycznej m as byłaby wię c 
t ru d n a  do u trzy m an ia . Spraw ą  n atom iast o d rę b n ą  jes t rodzaj prze­
kazyw anej i odbieranej m uzyki, jej poziom  artystyczny  oraz w arto ś ć  
m ierzona m ia rą  zaangaż ow ania, satysfakcji i pobudzan ia  pozytyw nych 
postaw  społecznych słuchaczy. Z tego p u n k tu  widzenia jedno  m oż na 
stw ierdzić  z ca łą  pew noś cią : nie m uzyka filharm oniczna stanow i d la 
polskich mas w arto ś ć  najw yż ej cenioną . Czy fakt ten  decyduje jed n ak
o istocie kryzysu k u ltu ry  m uzycznej w Polsce? W ydaje  się , ż e przyczyny 
tk w ią  głę biej i nie m oż na ich sprow adzić  wyłą cznie do niepow odzeń  w 
dziedzinie edukacji szkolnej.

W  socjologicznej definicji ku ltu ry  rozdziela się  sferę  cywilizacji 
techniczno-uż ytkow ej od tzw . ku ltu ry  sym bolicznej, do której zalicza 
się  tylko te czynnoś ci symboliczne, które w sposób bezpoś redni są  in­
strumentalne jedynie w stosunku do innych czynnoś ci symbolicznych 
lub w ogóle nie noszą  bezpoś redniego instrumentalnego charakteru, na­
bierają c wartoś ci autotelicznych (Kłoskowska 1972 s. 22). W  zakres tak  
rozum ianej k u ltu ry  wchodzi szeroka kategoria w artoś ci i postaw  a u to te ­
licznych, do k tó rych  zalicza się  przede w szystkim  zjawiska estetyczne i 
przeż ycia estetyczne. Estetyczny charakter utworów artystycznych pre­
destynuje je  do roli wartoś ci autotelicznych. (...) Zdolnoś ć  przeż ywania 
wartoś ci, a zatem takie odczuwanie i uznawanie wartoś ci czegoś , co jest



tflko m akiem  i  kompleksem znaków, tylko symbolem (...)  -  oto kultura 
tfmboliczna. (K łoskow ska 1983 s. 214).

W  przyję tym  tu  znaczeniu k u ltu ra  jest zespołem  zjaw isk estetycz­
nych i zdolnoś cią  do ich przeż yw ania. Gotowoś ć  do odbioru  w artoś ci 
estetycznych bę d ą cych w obiegu jes t m iarą  poziom u ku ltu ra lnego  
«połeczeń stwa. W  p rak tyce  badawczej pom iar owego poziom u spro­
w adza się  do sta ty stycznej analizy  form  uczestn ictw a ku ltu ra lnego  w 
aspekcie dostę pnoś ci oraz recepcji dóbr kultury . M ówią c o obiektyw ­
nych moż liwoś ciach uczestn ictw a kulturalnego poddają cych  się  bada­
niu, ma się  na  myś li działy k u ltu ry  organizowanej przez in sty tu cje  pu­
bliczne tak ie , jak : p rasa , radio , telew izja, kino, biblio teki, tea try , fil­
harm onie i m uzea. O faktycznym  obiegu w artoś ci estetycznych m ów ią  
natom iast w skaź niki recepcji, k tó re  s ą  wyliczane po czę ś ci n a  podstaw ie 
oficjalnych danych, np. inform ują cych o liczbie sprzedanych biletów  ki­
nowych, tea tra ln y ch  i koncertow ych, po czę ś ci zaś  na  podstaw ie dekla­
racji uzyskanych w badan iach , np. co do liczby przeczytanych ksią ż ek 
we wskazanym  okresie. (Kłoskowska 1983 s. 435).

Zakładany m odel uczestn ictw a kulturalnego w Polsce oparty jes t na 
postulacie moż liwie pełnego udziału w kulturze moż liwie najszerszych 
mas społeczeń stwa, tj. na zasadzie demokratyzacji kultury, (ibidem ). 
M odel ten stanow i zasadniczą  płaszczyznę  odniesienia d la  b ad an ia  i d ia ­
gnozowania k u ltu ry  m uzycznej, k tó ra  pojm ow ana jes t w ą sko i selektyw ­
nie jako k u ltu ra  sym boliczna, au to teliczna, n ieinstrum en ta ina . T w orzą  
j ą ,  w tym uję ciu, uznane w artoś ci tzw . muzyki pow aż nej, w artoś ci este­
tyczne reprezentow ane przez profesjonalne dzieła m uzyczne. K om pe­
ten c ja  m uzyczna je s t , w tym  uję ciu, gotowoś cią  do odbioru  owych dzieł, 
zdolnoś cią  do u jaw nian ia  wobec nich postaw y auto telicznej.

P rzy toczona definicja k u ltu ry  i m etodologiczne założ enia jej b a d a ­
n ia  stanow ią  głów ną  przeszkodę  na  drodze do prawidłowej diagnozy 
kryzysu k u ltu ry  m uzycznej w Polsce. Je s t fak tem  pow szechnie zna­
nym , ż e znakom ita  wię kszoś ć  społeczeń stw a polskiego tkw i w całkowicie 
odm iennym  od postulow anego system ie wzorów, w artoś ci i oczekiw ań  
m uzycznych. M iara w artoś ci i postaw  auto telicznych jes t tu  całkowicie 
n iew ystarczają ca. K onieczne wię c w ydaje się  poszerzenie p rzedm io tu  
b a d a ń  i uznanie wszelkich działań  i zjawisk m uzycznych za znaczą ce 
fak ty  społeczne. W  przeciw nym  w ypadku opis naukow y obarczony jes t 
raż ą cym  rozdź w ię kiem  pom ię dzy tym , jak im i zjawiska w dziedzinie 
k u ltu ry  m uzycznej chciałoby się  widzieć , a  tym  jak im i one w istocie 
są , t j .  rzeczyw istoś cią  em piryczną . B adania prow adzone z perspektyw y 
założ eń  dem okratycznego i u topijnego m odelu uczestn ictw a ku ltu ra l­



nego sp y ch ają  n a  m argines zainteresow ań  naukowych ogrom ną  zaiste 
iloś ć  problem ów  ak tu a ln ej rzeczywistoś ci kulturowej w Polsce.

Teza -  pisze B ohdan Jałowiecki -  ¿e Polska jest krajem zróż ni­
cowanym jest stwierdzeniem banalnym. Poszczególne regiony, a na­
wet miejscowoś ci róż nią  ń ę  od siebie historyczną  przeszłoś cią  trady­
cjami, składnikami kultury, poziomem cywilizacyjnym, rozwojem go­
spodarczym, zamoż noś cią . (1989 s. 152). W ydaje się  oczyw iste, ż e opi­
n ia  t a  dotyczy w równej m ierze ku ltu ry  m uzycznej, k tórej charak ter 
i poziom  uzależ nione s ą  od zróż nicowanych lokalnie ludzkich postaw , 
aspiracji i nawyków m uzycznych. Uznanie tej niejednolitoś ci pow inno 
sta ć  się  p u n k tem  w yjś cia i zarazem  celem socjologicznych b ad a ń  nad 
k u ltu r ą  m uzyczn ą  w Polsce.

Istn ieje  bardzo  wiele przyczyn zróż nicow ania m uzycznego k ra jo ­
brazu kulturow ego w Polsce. Szczególnie isto tne  znaczenie posiada  
tu  niew ą tpliw ie s tan  zachow ania lokalnych i regionalnych trad y cji, na  
których  w spiera się  poczucie w spólnoty społeczno-kulturow ej. Trw ałoś ć  
tradyc ji je s t niezw ykle isto tnym  czynnikiem  pobudzają cym  rozwój kul­
tu ry , podczas gdy dezin tegracja  tradycji w znacznym  stopn iu  osłabia 
ak tyw noś ć  ku ltu ro w ą  lub  wrę cz przyczynia się  do jej zaniku. To właś nie 
zjawisko jes t jednym  z głównych ź ródeł kryzysu k u ltu ry  m uzycznej w 
Polsce. Awarią  pokoleniową  nie jes t, a  przynajm niej nie wyłą cznie, 
obniż enie muzykalnoś ci ludzi, spowodowane niedoskonałym  sk ą d in ą d  
system em  kształcenia  m uzycznego. Jest n ią  na tom iast ku lturow e wy­
dziedziczenie, k tó rym  ogarn ię te  są  rzesze społeczeń stw a polskiego.

P roces planow ego i prowadzonego na  ogrom ną  skalę  kulturow ego 
w ydziedziczania rozpoczą ł się  w Polsce wraz z zakoń czeniem  drugiej 
w ojny ś w iatow ej. D ziałan ia  zm ierzają ce do rozbicia istn ieją cych  tra d y ­
cji regionalnych i lokalnych m iały wieloraki charak ter. Do najw aż niej­
szych zaliczyć  należ y restru k tu ry zac ję  zaludnienia  w wielu czę ś ciach 
Polski, zało ż enia polityki ku ltu ra lnej oraz system  organizacji ku ltury .

D estrukcja  k ra jo b razu  kulturow ego Polski dokonyw ała się  przede 
w szystkim  n a  sku tek  masowego przem ieszczania ludnoś ci. P rzyczyny i 
k ierunki tych  m igracji s ą  znane: przesunię cie granic Polski na zachód, 
gw ałtow ne procesy urban izacji i industralizacji, przym usowe przesiedle­
n ia  (por. Jałow iecki 1989 s. 152-184). Pow ojenne m igracje spowodow ały 
w yrw anie ogrom nej liczby ludzi z ich dotychczasowego kon tekstu  
społeczno-kulturow ego. D la wielu społecznoś ci oznaczało to  gw ałtow ne 
załam anie w dzidzinie k u ltu ry  na  skutek przerw ania cią głoś ci trad y cji.

Jed n y m  z głównych celów polityki ku ltu ra lnej w k ra jach  socja­
listycznych było upow szechnianie kultury , tj. stworzenie moż liwoś ci



uczestnictwa i faktyczne uczestnictwo szerokich mas społecznych w 
kulturze narodowej i ogólnoś wiatowej. U podstaw  tej polityki leż ało 
założ enie, ż e m asy społeczne w socjalistycznym  pań stw ie są  „b ezk u ltu ­
ro we” i sw ą  drogę  ku au ten tycznym  wartoś ciom  ku ltu ry  rozpoczynają  
od zera. W arto ś ci, do których należ ało zm ierzać  okreś lono zrazu doś ć  
precyzyjnie w program ach sztuki realizm u socjalistycznego. U traciły 
one w praw dzie szybko aktualno ś ć , lecz dla wielu ideologów ku ltu ry  po­
zostały na  długo doś ć  m glistą , ale upragnion ą  sferą  d ą ż eń .

Zanegowanie walorów istnieją cych tradycji lokalnych w poważ nym  
stopniu determ inow ało p rak tyczn ą  realizację  akcji upow szechniania 
również  w czasach póź niejszych, gdy u trac iła  ona wyraź ne oblicze ide­
ologiczne. Skonstruow any ongiś  schem at m yś lenia i działan ia  w sfe­
rze kultury , prom ują cy jej wartoś ci wyż sze powielano przez wiele lat. 
Należ y podkreś lić , ż e przyczynił się  on do u trw alenia  przekonania o 
niż szej w artoś ci własnej ku ltu ry  wś ród wielu społecznoś ci lokalnych i 
doprowadziło do osłabienia ich spontanicznej aktyw noś ci ku ltu ra lnej.

W polityce ku ltu ra lnej socjalistycznego pań stw a m iał rów nież  swe 
miejsca folklor, a  zwłaszcza folklor m uzyczny pod w arunkiem  ukrycia 
jego praw dziw ego kontekstu  i sensu. Również  i w tym  przypadku  rygory 
zostały z czasem  rozluź nione, choć  specyficzny stosunek do ludowoś ci 
stał się  trw ałym  elem entem  polityki ku ltu ra lnej w Polsce. M uzyka lu­
dowa m iała  s ta ć  się  kolorową  w izytów ką  szczę ś liwego ludu w socja­
listycznym pań stw ie. Niezwykle ską din ą d  poż yteczna Akcja Z bierania 
Folkloru w la tach  pię ć dziesią tych była przez ówczesne władze pop ierana 
jako ś rodek w iodą cy do tego celu.

Isto tnym  rysem  polityki ku lturalnej w okresie pow ojennym  było 
też  forsowanie wizji Polski jako  k ra ju  jednonarodow ego. D yskrym ina­
cja mniejszoś ci narodow ych w ią zała się  z ograniczeniem  ich działalnoś ci 
kulturalnej podlegają cej ś cisłej kontroli władz. Zdecydowane dą ż enie do 
unifikacji kulturow ej i zakaz m anifestow ania odrę bnoś ci grup  narodo­
wych przyniosły krajobrazow i kulturalnem u Polski ogrom ne stra ty .

Głównym  narzę dziem  realizacji polityki ku ltu ra lnej pań stw a, 
zwłaszcza na  poziom ie lokalnym , sta ł się  system  domów kultury , k tóry  
przyczynił się  do jej destrukcji. Placówki te, sterow ane centraln ie przez 
władze p a rty jn e  i pań stwowe, znalazły się  w pierwszej linii frontu ide­
ologicznego m ają c  na celu kontrolę  poczynań  w sferze nadbudow y. 
Głównym celem tych insty tucji było ograniczanie spontanicznej ak­
tywnoś ci k u ltu ra lne j w oś rodkach lokalnych. Paradoksem  był jedno­
cześ nie fak t, ż e dom y ku ltu ry  nie były w stan ie  przedstaw ić  swym 
społecznoś ciom dosta teczn ie  atrakcyjnej oferty kultu ra lnej (ze wzglę du



n a  p e rm an en tn e  od dziesię cioleci niedofinansowanie tych placów ek). 
C h a rak te ry s ty czn ą  cechą  znacznej wię kszoś ci całkowicie zb iu rok raty ­
zowanych urzę dników  k u ltu ry  była arogancja  wobec lokalnej trad y cji, 
przedm iotow e i in stru m en ta ln e  trak tow anie społecznych in icjatyw  oraz 
p rym ityw ny dydak tyzm  podejm ow anych działań .

T rzeba n ieste ty  przyznać , ż e zakładane cele polityki ku ltu ra lnej zo­
s ta ły  w duż ej m ierze osią gnię te, a  wydziedziczenie kulturow e wielu 
społecznoś ci w Polsce je s t dziś  niezaprzeczalnym  faktem . Jednocześ nie 
jed n ak  nie zosta ł zrealizowany główny, deklarow any cel tej po lityki, 
tj. pozyskanie d la  uczestnictw a w kulturze narodow ej m as społecznych. 
Nie przysporzono nam  bywalców filharm onii, powię kszono za to  w y d a t­
nie liczbę  obszarów  kulturow o m artw ych, k tóre  w ypełniane s ą  m uzyk ą  
o b o ję tn ą , n ijak ą , społecznie bezw artoś ciow ą . Jej au tonom iczne walory 
estetyczne są  p rzy  tym  kw estią  drugorzę dną . Isto tne  w ydaje się  to , ż e 
w yalienow ana z tradycji i zwią zanego z n ią  system u w artoś ci m uzyka 
nie p o b u d za  ż adnych postaw  twórczych, nie rodzi tak ż e  ś w iadom ych i 
am bitniejszych postaw  odbiorczych.

Tw órcy ekspertyzy  o stan ie  um uzykalnienia społeczeń stw a tw ierdzą , 
ż e sposobem  n a  przezwycię ż enie kryzysu ku ltu ry  m uzycznej w Polsce 
pow inna s ta ć  się  g run tow na przebudow a system u edukacji m uzycznej. 
W  istocie , tru d n o  byłoby odm ówić  słusznoś ci wnioskom  i p o stu la to m  
badaczy, albow im  przygotow anie do uczestnictw a w wielkiej tradycji 
m uzycznej E uropy  musi znaleź ć  należ ne uznanie również  w naszym  
k ra ju . Z drugiej s trony  jed n ak  w ydaje się , iż  nie jest to  p rogram  otwie­
ra ją cy  drogę  do popraw y kondycji m uzyki na  poziom ie kulturow ej bazy, 
k tó rą  tw orzą  najszersze krę gi społeczeń stwa.

E tn o k u ltu ro w a  perspek tyw a badan ia  k u ltu ry  m uzycznej od wew­
ną trz, czy od dołu pozw ala bardzo wyraziś cie u jrzeć  jej realne problem y 
i zagroż enia. Z tej pozycji w ydaje się  oczyw iste, ż e odrodzenie m u­
zyczne m usi n as tą p ić  poprzez odwołanie się  do lokalnej róż norodnoś ci, 
stym ulow anie in icjatyw  i aspiracji społecznoś ci lokalnych. D la popraw y 
sy tuacji w dziedzinie k u ltu ry  muzycznej nie s ą  niezbę dne rzesze n a j­
lepiej naw et wyszkolonych i opłacanych nauczycieli. N ależ ałoby raczej 
tw orzyć  w arunki sp rzy ja ją ce  przebudzeniu  uś pionego potencjału zaw ar­
tego w  lokalnych tradycjach  kulturow ych. Zmierzch ideologii to ta li ta r ­
nej w Polsce o tw iera nowe moż liwoś ci d la  powszechnej aktyw izacji kul­
tu ra lnej społeczeń stw a, choć  uzasadnione w ydają  się  tak ż e  w ą tpliw oś ci 
co do realnej szansy nadrob ien ia  s tra t.

Z ebrane w niniejszym  tom ie opracow ania poś wię cone s ą  k u ltu ­
rom  m uzycznym  trzech  mniejszoś ci narodow ych w Polsce: Litw inów ,



Białorusinów  oraz U kraiń ców . Zasadniczo odm ienne s ą  h istoryczne losy 
tych g rup , ich k u ltu ra , ję zyk, religia; ró ż n ią  je  specyficzne doś w iadcze­
n ia  w sferze stosu n k ów ze społeczeń stwem  i pań stw em  polskim . C ech ą  
w spólną  i dom inu ją c ą  społecznych zachowań  zarów no Litw inów , Biało­
rusinów, ja k  i U kraiń ców  jes t poszukiw anie lub dą ż enie do u trw alen ia  
własnej to ż sam oś ci. Z asadniczą  płaszczyzną  realizacji tych d ą ż eń  jes t 
rozw ijana n a  bazie rodzim ej tradycji ku ltu ra . We w szystkich trzech 
przypadkach m uzyka jako  sym bol etniczno-narodow ej odrę bnoś ci od­
grywa rolę  znaczą c ą  i jes t waż nym czynnikiem  aktyw izacji ku ltu ra lnej 
i społecznej m obilizacji.

Zbiór stud iów  Kultura muzyczna mniejszoś ci narodowych w Polsce 
jes t rezu lta tem  kilkuletnich bad a ń  prowadzonych przez zespół pracow ­
ników naukow ych In s ty tu tu  Muzykologii U niw ersy tetu  W arszawskiego. 
Prace realizow ane były w ram ach  C entralnego P rogram u B adań  Pod­
stawowych 09.8 -  „Rozw ój regionalny -  Rozwój lokalny -  Sam orzą d  
tery to rialny” kierowanego przez profesorów Antoniego K ukliń skiego i 
B ohdana Jałow ieckiego z In s ty tu tu  Geografii i S tudiów  Regionalnych 
U niw ersytetu  W arszawskiego oraz Resortowego P rogram u B adań  P od­
stawowych Ш .54 -  „E dukacja  m uzyczna w Polsce” kierowanego przez 
profesora A ndrzeja  Rakowskiego z K atedry  A kustyki M uzycznej Aka­
demii M uzycznej w W arszawie. W yraż am  Im serdeczne podzię kow ania 
za w sparcie finansowe i ż yczliwe zainteresow anie naszym i pracam i.

S ł a w o m i r a  Ż e r a ń s k a - К о  м ш е к





M u z y k a  w  p r z e m ia n a c h  

t r a d y c j i  e t n ic z n e j  

L it w in ó w  w  P o ls c e

Dia Litwinów ś piewanie to by­
cie razem, a bycie razem to jest 
ś piewanie.

O skar Miłosz





Zam ieszkują ca na  teren ie  Polski północno-w schodniej (gm iny: Sej­
ny, P u ń sk , Szypliszki w woj. suwalskim ) litew ska m niejszoś ć  e tn iczna 
jest społecznoś cią  niew ielką , lecz odznaczają c ą  się  w yją tkow o w ysoką  
aktyw noś cią  społeczno-ekonom iczną  i ku ltu ra ln ą . P onadprzec ię tna  ak­
tyw izacja L itw inów  w yraź na jest zwłaszcza z perspektyw y osią gnię ć  
gminy P u ń sk  pozosta ją ce j obszarem  najw ię kszego skupienia  ludnoś ci li­
tewskiej w Polsce (85% ludnoś ci gm iny stanow ią  L itw ini). W  niektórych 
publikacjach -  m ają c  na  uwadze syndrom  znacznej m obilizacji społecz­
nej obejm ują cej wiele dziedzin ż ycia jednocześ nie -  mówi się  naw et o 
fenomenie puń skim  (P rzychodzeń  1987).

D iagnoza, wedle której najisto tn iejszym  stym ulato rem  społecznej 
aktyw izacji g rupy je s t czynnik etniczny, w ydaje się  bardzo przeko­
nyw ają ca, choć  jej m iarodajno ś ć  pow inna być  potw ierdzona w toku 
bardziej szczegółowych studiów . K w estią  szczególnie w aż ną  z tego 
p unktu  w idzenia jes t u trzym yw anie się  e tn iczno ś d  oraz m echanizm y, 
dzię ki k tórym  s ta je  się  ona elem entem  integracji służ ą cej społeczno- 
ekonomicznym  celom grupy.

Zagadnienia te  s ą  p rzedm iotem  niniejszego opracow ania, p rzy  czym 
obiektem  szczegółowej analizy s ta ła  się  k u ltu ra  m uzyczna jako  głów na 
płaszczyzna realizacji ku ltu ralnych  aspiracji społecznoś ci litew skiej. 
Zycie m uzyczne Litwinów cechuje się  w ysoką  dynam ik ą  i w yją tkow ą  
ż ywotnoś cią . N a wysokim  poziom ie znajdu je  się  szkolna i pozaszkolna 
edukacja m uzyczna o charakterze powszechnym. Należ y zw łaszcza pod­
kreś lić  edukacyjne funkcje licznych, działają cych w gm inie P u ń sk  ze­
społów m uzycznych, o k tórych  bez przesady m oż na powiedzieć , ż e



wzię ły na siebie 2adan ie  kształcenia ustaw icznego w dziedzinie m uzyki. 
Ogół puń skiej społecznoś ci wykazuje bardzo wysoki poziom kom pe­
tencji m uzycznej, z powodzeniem  pokonuje bariery finansowe i adm i­
n istracy jne, angaż ują c  się  spontanicznie w organizację  róż nych form 
działalnoś ci artystycznej.

Nie ulega w ą tpliw oś ci, ż e głównym ź ródłem  zasilania litew skiej 
ku ltu ry  m uzycznej jest dą ż enie do pod trzym an ia  etniczno-narodow ej 
toż sam oś ci. M uzyka pozostaje  dla Litwinów najw aż niejszą  -  obok 
ję zyka -  form ą  m anifestacji etnicznoś ci i tradycji kulturow ej; i d latego 
mówią c o aktyw noś ci Litwinów w sferze kultury, m a się  na  myś li przede 
w szystkim  ich wysiłki w kierunku rozw ijania ż ycia muzycznego.

W spółczesna litew ska k u ltu ra  m uzyczna wspiera się  na lokalnej, lu­
dowej i narodow ej tradycji, k tó ra  stym uluje, nadaje  kierunek oraz sens 
podejm ow anym  działaniom . R odzim a trad y c ja  i kulturow e dziedzic­
two stanow ią  zasadniczy motyw dla rozw ijania powszechnej aktyw noś ci 
k u ltu ra ln e j, p rzyczyniają c  się  do um acniania integralnoś ci litew skiej 
społecznoś ci.

E m piryczn ą  podstaw ę  opracow ania stanow i m ateria ł uzyskany w 
toku bad a ń  terenow ych prowadzonych w latach  1985-1989. B adan ia  
były dw uetapow e. Zam ierzeniem  pierwszego e tapu  była przede wszy­
stkim  identyfikacja etnom uzyczna obszaru zam ieszkanego przez Li­
tw inów , a  zw łaszcza jego relacja do pozostałych regionów etnogra­
ficznych Litwy. Z terenu  gmin -  Sejny, Puń sk  oraz Szypliszki ze­
brano  obszerny m ateria ł dokum entują cy  stan  zachow ania litew skiej 
muzyki ludowej. Zarejestrow any na kasetach m agnetofonow ych m ate­
riał ź ródłowy zna jdu je  się  w archiw um  fonograficznym In s ty tu tu  M u­
zykologii U niw ersy tetu  W arszawskiego.

Zaaw ansow any proces redukcji repertuaru  tradycyjnego z jednej 
strony  oraz w yją tkow a aktyw noś ć  m uzyczna Litwinów z drugiej, spowo­
dowały rozszerzenie pola zainteresow ań  badawczych. W drugim  etapie 
przedm iotem  studiów  były róż norodne aspekty  współczesnej ku ltu ry  
m uzycznej, rozpatryw anej w moż liwie szerokim  kontekś cie problem a­
tyki społecznej. Do szczegółowych badań  w ytypow ana została  gm ina 
P u ń sk , gdzie w 22 wsiach zamieszkanych wyłą cznie przez Litwinów 
(gm ina sk łada  się  z 33 wsi) przeprow adzono 100 wywiadów. Pełna doku­
m en tacja  w ykonanych prac oraz zebrany m ateria ł em piryczny zna jdu je  
się  w Insty tucie  Muzykologii U niw ersytetu W arszawskiego. Do b ad an ia  
ś w iadom oś ci m uzycznej Litwinów zastosowałam  specjalnie opracow any 
kw estionariusz m uzyczny, którego wyniki om ówione zostały w p ią tym  
rozdziale tej pracy.



Poczuw am  się  do miłego obowią zku podzię kow ania swoim współ­
pracow nikom , bez których przeprow adzenie szeroko zakrojonych prac 
w teren ie  byłoby niemoż liwe: m gr Annie Gruszczyń skiej-Ziółkowskiej 
z In s ty tu tu  M uzykologii U niw ersytetu  W arszawskiego, m gr Irenie Ale­
ksie z In s ty tu tu  Słow ianoznaw stw a Polskiej Akadem ii N auk oraz s tu ­
den tom  m uzykologii U niw ersytetu  W arszawskiego. W yrazy szczególnej 
wdzię cznoś ci, za cierpliwoś ć , goś cinnoś ć  i pom oc, dzię ki k tó rym  realiza­
c ja  naszego przedsię w zię cia m ogła dojś ć  do sku tku , kieruję  pod  adresem  
społecznoś ci litew skiej z gminy Puń sk.



R o z d z i a ł  I

L i t w i n i  w  Р о к с е  -  l o k a ln y  w y m i a r  p r o ­

b l e m u

1 .

Litw ini z gm iny pań sk iej s ą  au toch tonam i, ich h isto ria  liczy sobie 
bez m ała  pię ć  wieków. U w aż ają  się  za potom ków  bitnych  Jać w ię gów , 
a  długie trw an ie  n a  tym  m iejscu w ią ż ą  z cechami swego ch arak teru : 
uporem , pracow ito ś cićl, skryto ś cią , powś cią gliwoś cią , stanow czoś cią  w 
działan iu  i głę bokim  przyw ią zaniem  do rodzinnej ziemi:

. . .  wszyscy tutaj są  uparci, bo to potomkowie Jać wię gów;
. . .  ich specyficzną  naturą  jest skrytoś ć ; . . .  Litwin nie od 
razu zacznie mówić  szczerze, musi najpierw przekonać  się , 
czy jego rozmówca godny jest zaufania; . . .  Litwini to nie 
lubią  awantur chyba, ż e ju ż  ktoś  bardzo ich rozgniewa. To 
wtenczas taki Litwin jak się  zerwie, to o! -  uciekaj. Normal­
nie to są  bardzo spokojni. To nie Kurpie, bo tamci są  bardzo 
gorą cy; . . .  Każ dy wykształcony, po studiach tu wracają , bo 
tu rodzinnoś ć  duż a i swój ką t zawsze i dla swoich stę  pra­
cuje; . . .  Jesteś my Litwinami i to nas m obilizuje;. . .  mówię , 
ż e gorszy jes t ten, któren wyrzeka się  swego. To ju ż  wro­
dzone i nic nie zrobisz. (W yw iady nr 2, 43, 51, 81, 13).

D zisiejszy obszar gm iny P u ń sk  był w przeszłoś ci czę ś cią  te ry to riu m  
okreś lanego w kronikach ś redniowiecznych jako  terra Sudinorum (Su-



darum), gdy ż  by ła  to  ziem ia zam ieszkana przez Jać w ią ę ów  (Sudowów ). 
W  koń cu Χ Ι Π  w. Jać w ię gowie zostali wyniszczeni przez K rzyż aków , a  
ich daw ne siedziby pozostaw ały niem al zupełnie niezam ieszkane aż  do 
XV I w. W  roku  1422, n a  m ocy układu m elneń skiego m ię dzy L itw ą  a  
K rzyż akam i, czę ś ć  tych ziem przeszła w rę ce księ cia litew skiego. Dzisiej­
sza siedziba Litw inów  wraz z całym  Pojezierzem  Suwalskim  znalazły się  
na  zachodniej rubie ż y  przygranicznej W ielkiego K się stw a Litew skiego, 
w ram ach  k tórego pozostaw ały do roku 1795. W tedy obszar ten  dostał 
się  p o d  zabór p rusk i, a  w latach  1807-1812 wchodził w skład W ielkiego 
K się stw a W arszaw skiego, po tem  w skład K rólestw a Kongresowego. O d 
roku 1863 a ż  do I w ojny ś wiatowej tereny  te  z n a jd u ją  się  pod  zabo­
rem  rosyjskim , a  w dw udziestoleciu m ię dzyw ojennym  i po Π  wojnie 
ś w iatow ej n a le ż ą  do Polski.

K olonizacja pojać w ieskich siedzib rozpoczę ła a ę  ju ż  w wieku XV, 
ale dopiero w wieku XV I p rzybrała  charak ter planowy. O d strony  
północno-w schodniej przybyw ali tu  Litw ini. Spod G rodna  przyszli Ru- 
sini, k tó rzy  zasiedlili okolice Berż nik oraz Sejn. W  cią gu X V II w. po­
jawili się  tak ż e  Polacy z M azow sza i z M azur. W  okresie tym  ludnoś ć  
ruska uległa polonizacji, na tom iast ludnoś ć  litew ska nie u legła w ynaro­
dowieniu; zachow ała swój ję zyk. Na obszary te  przybyw ały tak ż e  inne 
grupy e tn iczne, tak ie  jak  T a tarzy  (XV I w .), W ielkorusini (od ok. 1780 

r.) oraz Ż ydzi. (W iś niew ski 1963).

N ależ y zw rócić  uwagę , ż e spoś ród pię ciu regionów osadniczych na 
obszarze byłego pow iatu  sejneń skiego, jedynie region zn a jdu ją cy  a ę  
wokół jezio r M ej wy, Sejwy oraz P u ń sk  cechowała zdecydow ana jed­
norodno ś ć  e tn iczn a  (W iś niew ski 1963 s. 206-207). O bszar ten , obej­
m ują cy m niej wię cej teren  obecnej gm iny P u ń sk  (pow stałej w 1975 r. 
z po łą czenia  grom ad: P u ń sk , W idugiery oraz czę ś ci g rom ady Sm olany
-  p o r. m ap ę  n a  s. 21), stanow ił od począ tku  zw artą  enklaw ę  litew- 
skoś ci w w ielonarodow ym  otoczeniu. Ten charak ter zachow ał do dn ia  
dzisiejszego, co w duż ej m ierze tłum aczy póź niejsze jego dzieje. Jedno­
rodno ś ć  e tn iczn a  sp rzy ja ła  zachow aniu ję zyka i tradycji oraz m niejszej 
p odatno ś c i n a  wpływ y zew nę trzne.

P o d  wzglę dem  etnograficznym  teren  dzisiejszej gm iny puń skiej 
stanow ił czę ś ć  wię kszego obszaru pogranicza etnicznego, ję zykowego 
i kulturow ego, n a  k tórym  zetknę ły się  grupy: polska, litew ska oraz 
białoruska (Pokropek  1975). W  rezultacie bliskich kontaktów  i in ter- 
e tn icznej w ym iany k u ltu ra  tych grup  ulegała w zajem nym  wpływom ,



tw orzą c w pew nÿch zakresach sw oisty m onolit. D otyczy to  np. n iek tó ­
rych polsko-litew skich obrzę dów dorocznych (ibidem ).

P od  wzglę dem  ję zykow ym  gm ina puń ska reprezentu je  obszar przej­
ś ciowy pom ię dzy gw arą  kapsow ską  (należ ą cą  do d ialek tu  zachodnio- 
auksztajck iego  kowień skiego), a  gw arą  dzuksą  (nale ż ą c ą  do d ialek tu  
południo  w oauksztajck iego). G ran ica m ię dzy tymi gw aram i w yznacza 
jednocześ nie granicę  pom ię dzy dw om a regionami etnograficznym i Li- 
twy, t j .  Suw alkiją  oraz D zukiją  (A leksa 1987).

P raw ie wszyscy Litw ini s ą  dwuję zyczni, p rzy  czym w spólnym  
ję zykiem  porozum iew ania się  Polaków i Litw inów w Polsce je s t pol­
ski. Zarów no ję zyk polski jak  i litew ski u legają  w zajem nym  wpływom ; 
w ją zy k u  polskim  w ystę puje wiele lituanizm ów  (Zdancew icz 1963), a  
litew ski w ykazuje n a  tych terenach  liczne polonizm y (A leksa 1987). 
Pom im o n a tu ra ln y ch  zjawisk in terferencji oba ję zyki zachow ują  zasa­
dniczą  odrę bno ś ć , albow iem  reprezen tu ją  odm ienne system y ję zykowe.

Ję zyk  p o zo sta je  d la  Litw inów zasadniczym  k ry teriu m  sam ookreś ­
lenia. P ielę gnow anie mowy ojczystej, oczyszczanie jej ze slawizm ów, 
(zw łaszcza pochodzen ia  polskiego) stało  się  wię c głównym  zadaniem  
szkół litew skich działają cych  na  terenach  zam ieszkanych przez Li­
tw inów . N a ję zykow ych form ach przekazu (ksią ż ka, te a tr  ludowy, prasa) 
oparł się  w duż ej m ierze litew ski ruch odrodzenia narodow ego.

Całkowicie o d p o rn a  na  wpływy polskie jest litew ska m uzyka ludow a, 
k tó ra  rep rezen tu je  głę boko odm ienny od polskiego ty p  m yś lenia m u­
zycznego. P o d  wzglę dem  etnom uzycznym  obszar gm iny puń skiej s ta ­
nowi czę ś ć  Suw alkiji z pew ną  dom ieszką  elem entów dzukijskich. W arto  
dodać , ż e w  południow ej czę ś ci terenów  zam ieszkanych przez Litw inów , 
tj. w okolicach Sejn, dzukijskie cechy m uzyczne w ystę pu ją  w wię kszym  
nasileniu.

C h arak te ry s ty czn a  d la całego obszaru zam ieszkanego przez Li­
tw inów  (gm iny: Szypliszki, P u ń sk , Sejny) jest tak ż e głę boka lituaniza- 
ę ja  polskiego folkloru m uzycznego, k tórej najw yraź n iejszym  przejaw em  
jes t w ystę pow anie typowego wielogłosu auksztajdriego  (suwalkijskiego) 
wś ród ludnoś ci polskiej (spolonizow anej?) na  terenie gm iny Szypliszki 
(G ruszczyń ska-Ziółkow ska 1987). Jest faktem  godnym  odnotow ania, ż e 
litew ska, a  nie polska m uzyka ludow a stanow i w spólną  płaszczyznę  po­
rozum iew ania się  Polaków  i Litw inów w sferze kom unikacji m uzycznej:

Nawet jeś li wsie były całkowicie polskie, to mówiono 
po polsku, ale ś piewano po litewsku, bo to dź wię czniejsze. 
Dwóch, trzech się  zejdzie -  ju ż  dź wię k jest (W yw iad nr 98).
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2 .

Społecznoś ć  L itw inów  w jej obecnym  kształcie w ykreow ana zosta ła  
przez w ydarzen ia  społeczno-ekonom iczne i polityczne m inionego wieku. 
N ajnow sze dzieje L itw inów  puń skich rozpoczynają  się  w raz z zainicjo­
w aniem , w okresie reform  uwłaszczeniowych, procesu p rzeobra ż e ń  t ra ­
dycyjnej k u ltu ry  ludowej. Akt uwłaszczeniowy z 1864 r. w znacznym  
s topn iu  przyczynił się  do zm iany charak teru  ż ycia wsi tego obszaru  
(Pokropek  1975). W  nowych w arunkach społeczno-gospodarczych dez­
in teg rac ja  k u ltu ry  tradycy jne j była rezu lta tem  przenikania n a  wieś  wy­
tw orów  w ym agają cych  wyż szych um ieję tnoś ci technicznych, rozw oju 
w ym iany tow arow ej z m iastem  i m igracją  do m iast, rozw oju oś w iaty, 
ksz ta łtow ania  się  organizacji celowych oraz wielu innych procesów  
sprzy ja ją cych  przekszta łcan iu  istnieją cych s tru k tu r  społecznych.

U w alniana z wię zów tradycjonalizm u integralnego k u ltu ra  s ta ła  się  
sferą  w yją tkow o ch łonn ą  n a  nowe treś ci. W ią zały się  one przede w szyst­
kim  z rozw ojem  ś w iadom oś ci narodow ej Litwinów, znajdu ją ce j w yraz w 
litew skim  ruchu  narodow o-kulturalnym . Jego znam iennym  przejaw em  
był gw ałtow ny rozwój oś w iaty na  terenie guberni suwalskiej -  pom im o 
carskiego zakazu d ru k u  czcionką  łaciń sk ą  w ję zyku litew skim  (Małkow­

ski 1986).

Naród htewski jest jedynym narodem na ś miecie, któ­
remu przez czterdń eś ci lat zabronione było drukowanie 
ksią ż ek, czegokolwiek. Stą d wielki uszczerbek w kulturze na­
rodowej (W yw iad  n r 9).

Szczególną  rolę  w rozw oju podziem nego szkolnictw a w ję zyku li­
tew skim  odegrali nosiciele ksią ż ek (knygniesiai) przenoszą cy ksią ż ki z 
ty lż a ń sk ich  d ru k arń  n a  teren  guberni suwalskiej.

Ż aden naród nie moż e poszczycić  się  dziadow ską ” tra­
dycją  roznoszenia ksią ż ek, kiedy to w okresie najwię kszego 
rygoru i zakazu ż ebrzą cy dziad prosi o chleb, a tak naprawdę  
roznosił druki (W yw iad n r 81).

'  W zrost asp iracji narodow ych Litwinów oraz przem iany społeczno- 
polityczne i ekonom iczne n a  Litw ie spowodowały na rastan ie  konflik tu  
polsko-litew skiego. Po lityka  dyskrym inacji i w ym uszania asym ilacji 
p row adzona przez pań stw o polskie w okresie m ię dzyw ojennym  przy­
czyniła się  do p ow stan ia  głę bokiego an tagonizm u m ię dzy Polakam i a  
L itw inam i.



Przed wojną  cią ż ko było Litwinom ż yć  na pograniczu.
Poza domem wolno było przebywać  tylko do godziny 20- 
tej, a przecież  do ósmej gospodarze jeszcze w polu pracują  
łub dopiero z pola schodzą . Wojskowi oczywiś cie wyłapywali 
tych wszystkich, którzy naruszyli przepisy, zamykali ich łub 
wyznaczali kary finansowe. Trzeba przyznać , ż e strefa gra­
niczna okrutnie dawała się  wê znaki miejscowej ludnoś ci. 
Litw ini zresztą  są dzili, ż e Polacy specjalnie nę kali htdnoś ć  
przygraniczną , czego dobitnym przykładem były pozamykane 
szkoły litewskie. Są dzę , ż e tamte czasy minę ły, nie ma ju ż  
tych, którzy na własnej skórze odczuli ogrom tych wszystkich 
krzywd. Wyrosło nowe pokolenie, które jest nastawione do 
tych spraw bardziej ugodowo (W yw iad nr 81).

Jeszcze przed trzydziestym dziewią tym to wolnoś ci Li­
twini tak duż o nie mieli. Aresztowane byli, ż e duż o ksią ż ek 
czytają , jak u nas: jeszcze to brat przywiózł ksią ż eczki do 
naboż eń stwa i ktoś  wydał z Wilna, ż e my ksią ż ki mamy. To 
rewizja była i brata aresztowali. Naboż eń stwo było prześ la­
dowane. To myś my tę sknili, ż e w tamtej stronie wolnoś ć  
jest, a u nas tu ta j.. .  (W yw iad n r 1).

Tutaj były bardzo cię ż kie czasy przed wojną . Była strefa, 
nie moż na było chodzić  po zachodzie słoń ca. Była godzina 
policyjna. Po zachodzie słoń ca trzeba było zasłaniać  okna.
Jak ktoś  m iał psy, musiał je zamykać , ż eby cisza była. Jak 
chodziliś my na'pogrzeb, nie wolno było w nocy wracać , tylko 
trzeba było tam stać  do rana. Na wszystko potrzebne było 
zezwolenie, nawet na zabawę  (W yw iad n r 87).

W  strefie nie było tak łatwo. Nie pozwalali (ś piewać ). 
Słoń ce zajdzie, to nie wyjdziesz nawet do bydlaków na polu.
Po robocie każ dy idzie odpoczywać . Nie było też  zabaw. W  
strefie nie wolno nic. W  zapusty bawili się  po cichu, bo były 
patrole WOP  (W yw iad nr 16).

A ntagonizm  polsko-litew ski ze szczególną  siłą  ujaw niał się  n a  te ­
renie Koś cioła. O d m om entu , gdy wś ród haseł litew skiego odrodze­
nia narodow ego znalazł się  p o s tu la t w prow adzenia ję zyka ojczystego 
ί ο  nabo ż e ń stw , problem  ten  stad się  przedm iotem  oetrych zatargów , 
uwłaszcza n a  teren ie  diecezji wileń skiej (M akowski 1986 s.78). W alka
• ję zyk  w Koś ciele w sposób w yją tkow y pogłę biała w zajem ną  niechę ć  
n ię dzy  ludno ś c ią  po lsk ą  a  litew ską , stanow ią c bardzo waż ny czynnik



konsolidacji L itw inów  jeszcze przez wiele la t po wojnie. Ten budzą cy 
wiele em ocji i bolesny d la  głę boko wierzą cych Litw inów spór doczekał 
się  uregulow ania dopiero po obję ciu przez K arola  W ojtyłę  tro n u  pa­
pieskiego. H um orystyczne niekiedy przejaw y konfliktu nie um niejszały 
bynajm niej jego społecznej wagi:

. . .  czę ś ć  Kowna zamieszkiwali Polacy. A potem mnie 
przypadło mieszkać  w takiej gminie za Kownem 25 km, co po 
polska nazywa ń ę  Wandziagoła. Słynna gmina polska. ( . . . )  
Wś ród tych Polaków wyróż niał ń ę  taki pan hrabia Tyszkie­
wicz. Nie był on wcale hrabią , tylko był to zwyczajny Ty­
szkiewicz. Amputowaną  miał nogę  i taki kulas dociosany po 
wiejsku, na m m  chodził Tylko, ż e miał wzrostu chyba ponad 
dwa metry i  jak  w koś ciele stawał, to był o całe pół metra 
wyż szy od wszystkich. W  tym  czasie do tej parafii polskiej 
przyjechać  miał biskup. I  wszyscy szykują  ń ę  na spotkanie 
biskupa, ubrani w kontusze, czapki rogate, ustroili bramę  
na ulicy i tam, z chlebem i solą  czekają  na biskupa. Li­
twini na drugiej ulicy ubierają  bramę , bo uprzedzili biskupa, 
ż e ma tę dy jechać . Przywieź li z Kowna chór i orkiestrę  i 
czekają . Polacy mówią : niech tylko biskup pojedzie tamtą  
drogą , gdzie Litw ini czekają , to nie ma tu jem u miejsca.
Tu co rok, tradycyjnie zawsze tę dy przejeż dż ał i tym ra­
zem ma tę dy przejechać . Wcale nie myś lą  wynosić  ń ę  z tej 
ulicy. A  proboszcz widzą c taką  sytuację , uprzedził biskupa, 
który przyjechał od strony cmentarza i przez cmentarz prze­
szedł prosto do koś cioła. I  zadzwonił, to i jedni i drudzy 
przyszli. Zmieszali ń ę  razem, Polacy i Litwini. ( . . . )  . . .n a  
ambonę  wchodzi biskup. Cisza wielka, w jakim  też  ję zyku  
biskup przemówi do takiej społecznoś ci. Polacy za swoim  
Jtrą bią ” powtarzają : niech tylko przemówi po litewsku, do 
nas szlachty polskiej! Ale biskup pozdrowił: Laudate Jesus 
Christus. ( . . . )  I  biskup mówi: teraz powiem po litewsku dla 
was Litwini, a potem do was, bracia Polacy. A pan Ty­
szkiewicz, który ponad hid wystawał, bo wyż szy, mówi: -  Co, 
proszę ? Biskup do nas, szlachty polskiej mówi chamskim, li­
tewskim ję zykiem ? Protestuję ! I  tym kijem, którym ń ę  pod-

• pierał zahaczył girlandę , która była zawieszona. Ten wieniec 
spadł na głowy hdzi, zaczę li oni go rzucać  to w jedną , to w 
drugą  stronę . W  tym  czasie weszła ju ż  policja i pana Ty­



szkiewicza za jego zdrową  nogę , i za ten kulas, i za ramiona 
wynieś li z koś cioła i wsadzili go gdzieś  tam w jakim ś  chle­
wiku i trzymali go tam trzy dni, aż  ten biskup wyjechaŁ A 
potem pan Tyszkiewicz spotkał się  ze mną  i mówi: -  Cier­
piałem, ale nie ż ałuję , bo to za ojczyznę ! (W yw iad n r 81).

3 .

Pow ojenne prezes uni ę cie polskiej granicy wschodniej gruntow nie 
zm ieniło s ta tu s  pozostałej w Polsce ludnoś ci litewskiej. Przed II w ojną  
ś w ia tow ą  n a  obszarze pa ń stw a  polskiego zamieszkiwało ok. 200 tys. Li­
tw inów  (M akow ski 1986 s. 28). Na skutek wojny, z duż ej grupy narodo­
wej pozosta ła  m ala, liczą ca od 7 do 10 tys. osób (według nieoficjalnych 
danych) enklaw a zajm ują ca  w zasiedleniu zw artym  50 wsi północno- 
w schodniej czę ś ci wojew ództw a suwalskiego. Peryferyjne usytuow anie 
sprzyjało  społeczno-kulturow ej izolacji grupy od społeczeń stw a pol­
skiego przy jednoczesnej, ś cisłej izolacji od Litwy. F akt ten  m iał duż y 
wpływ n a  kondycję  psychiczną  litewskiej społecznoś ci i wytworzenie się  
tak  d la  niej charak terystycznej nastalgii za ojczyzną .

D ecydują ce znaczenie dla współczesnej sy tuacji społecznoś ci puń - 
skiej m iał jed n ak  bagaż  doś w iadczeń  politycznych okresu m ię dzyw ojen­
nego, z k tó rym  w kroczyła ona w pow ojenną  rzeczyw istoś ć  w pań stw ie i 
społeczeń stw ie polskim . Konflikt polsko-litewski nie strac ił na ostroś ci, 
zwłaszca wobec tru d n e j sy tuacji w pierwszych latach  po wojnie.

Zaraz po wojnie to strasznie było. Gorzej jak za Niem ­
ców. To polskie wojsko było gdzieś  od Wilna, niektórzy 
to i po litewsku mówili. Rabowali. To tam póź niej ich do 
wię zienia wzię li. To działo się  w 1945 i 19Ą 6 roku, a potem  
to ju ż  dobrze było (W yw iad nr 44).

W  pierwszych latach po wojnie było tragicznie. Litwini 
bali się  przyznać  do swojej toż samoś ci. Czę ś ć  ludnoś ci litew­
skiej przesiedlono do ZSRR. Czę ś ć  została, czę ś ć  wróciła, a 
czę ś ć  zginę ła. Ci, co tam zostali przeszli gehennę  (W yw iad 
nr 13).

Bezpoś rednio po wojnie to straszny bałagan byŁ Polacy 
nieprzyjemnie w oczy szli, chcieli w Puń sku ję zyk Htewski 
zniszczyć  (W yw iad n r 82).

Zadaw niony an tagon izm  m ię dzy Polakam i i Litw inam i ukształtow ał 
postaw y Litw inów skierowane przede w szystkim  na obronę  własnych



interesów  w pań stw ie polskiej wię kszoś ci. Z biegiem czasu konflikt slegi 
xdokalnienra. i u trac ił znaczenie czysto polityczne. Z drugiej s trony  -  
zint¿nsyfikow ał znacznie trw ają ce ju ż  od daw na procesy in tegracyjne na 
bazie w spólnoty etnicznej i narodow ej, podsycane dyskrym inacyjnym i 
rlria.la.ni*jTni w ładzy kom unistycznej oraz nierozw ią zanym  problem em  
ję zyka w Koś ciele.

Po wojn.it ksią dz proboszcz cnciał stą d odejś ć , äe się  
czuł, reumatyzm go t* łamał. To on prosił biskupa, ż eby no­
wego proboszcza tu przysłał. Biskup mówi: -  Nie mam ta­
kiego proboszcza ze znajomoś cią  ję zyka. Wikary m a ht em­
ski, to moż e obsłuż yć  Litwinów. I  przysłał proboszcza bez 
znajomoś ci ję zyka. Jak Polacy się  dowiedzieli, ż e przycho­
dzi proboszcz nie znają cy litewskiego, to każ demu Litwinowi 
tłumaczyli: koniec z wami. Teraz przychodzi proboszcz Polak 
i my bę dziemy górą  t wszystko bę dzie po polsku. A Litwini 
przyjmują  to do wiadomoś ci i mruczą , zbierają  się , szepczą  
coś  tam, naradzają  się . ( . . .  )  Nowy proboszcz wychodzi na 
mszę  ś wię tą , wstali na nogi, czyta Ewangelię , słuchają , bo to 
Ewangelia. A jak po Ewangeli ksią dz przeż egnał ń ę  i mówi 
kazanie, to oni pojechali na cztery głosy swojego Róż ań ca.
No i mów proboszczu teraz kazanie. Oni ś piewają . Pro­
boszcz mówi: -  Cicho, cicho. A oni jeszcze głoś niej. W  
nastę pną  niedzielę  znów to samo. Wikary był wtenczas taki 
trochę  dziwny. -  Co? Proboszcza nie słuchają ? I  wzią ł kro­
pidło i nad Litwinami odczytał egzorcyzmy i poś wię cił ich 
wodą . Polacy wyszli po tym naboż eń stwie z entuzjazmem, 
roześ miani, jak to ksią dz wikary z Litwinów diabła wyga­
niał, bo oni ś piewali Róż aniec po litewsku. Litwini wyszli 
ponurzy, mrukliwi, ź li (W yw iad nr 81).

M iejsce u traconego  W ilna, stanow ią cego przed w ojną  cen trum  li­
tew skiego ruchu  narodow o-kulturalnego zają ł w Polsce P u ń sk . Fakt 
ten  zosta ł przypieczę tow any przez reform ę  ad m in istracy jn ą  z 1975 r., 
gdy P u ń sk  s ta ł się  a e d z ib ą  g m in y , w której granicach znalazły się  wsie
o najw ię kszym  skupieniu  Litwinów. W arto dodać , ż e wielu L itw inów  
uw aż a gm inę  za  nam iastk ę  „pa ń stw a” litewskiego ze s to lic ą  w P uń sku:

Tu wyglą da, ż e tu jeszcze lepiej, jak na tej Litwie. Tu 
wolniej jes t jakoś  tak.. .  Tutaj nas jest mało, a tam duż o,



ale mnie wystarcza. Mnie ń ę  zdaje, ż e to tak, jak osobna 
republika (W yw iad n r 2).

Są  jeszcze dwie gminy, w których zamieszkują  Litwini, 
ale jesb  w Suwałkach wsiada ń ę  do autobusu, to kupuje ń ę  
bilet albo do Puń ska, albo do stolicy Litwinów. W  samym  
Puń sku skupione są  wszystkie instytucje kulturalne: liceum, 
muzeum, koś ciół, dom kuüury i wię kszoś ć  inteligencji li­
tewskiej. Sama ń edziba gminy jest litewska -  to jest bar­
dzo waż ny element. W  gminie Szypliszki jest kilkanaś cie 
wsi litewskich, ale są  to wń e peryferyjne. Tutaj dyrektor 
liceum jest Litwinem. I  sekretarz partii, komendant poste­
runku, naczelnik -  też  są  Litwinami. Dzię ki temu łatwiej to 
wszystko idzie. W  gminie Sejny jest Auś ra, Litewskie To­
warzystwo Społeczno-Kulturalne. I  te siły kulturalne i mte- 
lektuałne są  skupione w Puń sku, a nie w Sejnach, a ju ż  tym  
bardziej nie w Szypliszkach. I  gospodarczo też  jesteś m y lepsi 
(W yw iad  nr 12).

E tn iczn a  jednorodno ś ć  gminy, lituan izacja  organów  adm inistracji 
oraz lokalnych in sty tucji, poczucie odm iennoś ci w stosunku do niezbyt 
ż yczliwego o toczenia  zaowocowały pew ną  skłonnoś cią  Litwinów do au- 
toizolacji przy jednoczesnej wysokiej mobilizacji w sferze gospodarczej:

Jest taki waż ny wskaź nik rolniczej przestrzeni produk­
cyjnej gminy: długoś ć  okresu wegetacji, jakoś ć  gleb, kon­
figuracja terenu, iloś ć  opadów itp. Według tego wskaź nika 
gmina Puń sk ma Ą 3 jednostki w województwie zajmuje 
miejsce 32, czyli bliż ej koń ca. Natomiast pod wzglę dem 
osią ganych wyników zajmujemy od 13 do 15 miejsca (infor­
m acja z roku 1988 -  przyp. au t.) . Wię c tak bliż ej począ tku.
Niezłe są  wskaź niki w porównaniu z moż liwoś ciami gminy.
( . . . )  Czyny społeczne mają  głę boką  tradycję  na terenie tej 
gminy. W  ostatnim okresie nastę puje szczególne nasilenie: 
rok 1985, 1986, 1987. Za rok ubiegły (1987 -  przyp. au t.)  
wkład w realizację  róż nych zadań  na terenie gminy przez 
ludnoś ć  wynosi 23 tys. zł na jednego statystycznego mie­
szkań ca, czyli taka ś rednia pensja. To jest doś ć  spora suma 
w porównaniu z innym i gminami województwa suwalskiego, 
a nawet z innym i gminami w kraju. Jeś li taki syntetyczny 
wskaź nik wyprowadzić  za rok 1986, kiedy w naszej gminie



było ju ż  14 tys. d  na jednego mieszkań ca, w kraju w tym  
czasie było о к . 1000 zł, a w województwie trochę  wię cej niż  
100 zł. W  czynie społecznym realizujemy róż ne zadania pro­
dukcyjne, np. budowa wodocią gów, telefonów, budowa dróg, 
ś wietlic, remiz itd. (W yw iad nr 12).

Biorę  udział w czynach społecznych nie jeden raz i teraz 
też  mamy zamiar tu przez wioskę  drogę  przeż wirować . To 
teraz bę dzie po sianokosach, mamy trochę  czasu, mamy ja ­
kieś  przyczepy, ż wir też  mamy i teraz musimy to zrobić .Nie 
moż na wszystkiego czekać  od gminy, bo ta gmina też  róż nych 
spraw na głowie ma duż o: i nowy dom kultury, i nowy urzą d 
gminy mają  budować , i pocztę  nową  ju ż  zaczę li robić , tam  
też  trzeba sporo forsy. Każ dy chce, ż eby było dobrze, ż e jak  
ktoś  z zagranicy, czy z innej strony kraju przyjedzie, ż eby 
nie narzekał, ż e tam nie ma przejazdu, ż e tam coś  jest nie 
tak. W  Kompociach też  pracują  na drodze przynajmniej po 
kilka dni, ale zawsze-coś  tam robią . Jesteś my Litwinami i 
to nas mobilizuje. W  każ dej wiosce są  jakieś  czyny. Tutaj 
każ dy coś  robi (W yw iad n r 43).

Społecznej in tegracji mniejszoś ci Gtewskiej w pow ojennej Polsce 
sprzyjał, ja k  w spom niałam , niechę tny a  nawet wrogi stosunek  władz 
party jno-pań stw ow ych do jej aspiracji narodow o-kulturalnych. P róby 
zaham ow ania działań  na  rzecz litewskiej ku ltu ry  narodow ej odniosły 
jed n ak  skn tek  przeciw ny, t j. bardzo szybki rozwój ró ż norodnych form  
ż y d a  ku ltu ra lnego , a  zwłaszcza am atorskiego ruchu artystycznego.

Aktywnoś ć  tutejszych Litwinów, zwią zana z podtrzy­
mywaniem tradycji litewskich jest naprawdę  wyją tkowa. 
Przewyż sza ona uczestnictwo w kulturze ludowej w podob­
nej wielkoś ci miejscowoś ciach litewskich w ZSR R  mniej 
wię cej pię ciokrotnie. Wpływy polskie na kulturę  Litwinów  
puń skich są  bardzo nikłe. Kultura mieszkań ców Puń ska jest  
całkowicie zorientowana na Litwę , jest raczej zamknię ta  
na wpływy polskie. Sprzyja temu zwartoś ć  i dominacja Li­
twinów na tym terenie. ( . . . )  Zasadniczą  rolę  spełnia tu 
własna inicjatywa Litwinów oraz silne pragnienie zwią zku 
z Litwą  (W yw iad n r 92).

O d drwili p rzybycia n a  te  ziemie Litw ini przeszli d ług ą  drogę , 
w iodą cą  od trad y cy jn e j społecznoś ri wioskowej, nierefleksyjnej i zinte­



growanej n a  zasadzie rozpoznaw anej em ocjonalnie adekwatnoś ci kul­
turowej do społecznoś ci refleksyjnej, w pełni ś w iadom ej wspólnych 
wartoś ci ku lturow ych. Głównym  czynnikiem  przem iany było niew ą tpli­
wie wczesne i ak tyw ne włą czenie się  Litw inów puń skich w pozalokalny 
ruch od rodzen ia  narodow ego, w spierają cy się  na  wielkiej tradycji na­
rodowej. W  p ro c e se  dojrzew ania ś wiadomoś ci lokalnej grupy etnicznej 
dziedzictwo kulturow e narodu  ulega swoistej rein terp re tacji i a d a p ta ­
cji do w arunków  lokalnych. Tak wię c zrodzona z lokalnej ludowoś ci 
ku ltu ra  narodow a poprzez ś w iadom ą  i celową  selekcję  na  poziom ie lo­
kalnym, pow raca niejako do w ym iaru małej tradycji. Specyficzne ce­
chy tego procesu obserwować  m oż na na przykładzie zam ieszkują cych 
Polskę  Litw inów , d la  k tórych  kreowanie swojej wizji k u ltu ry  narodow ej 
wią ż e się  z zachow aniem  toż sam oś ci oraz pozycji w pań stw ie narodow ej 
wię kszoś ci.



R o z d z i a ł  Π

T e o r e t y c z n e  r a m y  b a d a ń

1 .

W  dotychczasow ych stud iach  nad etnicznoś cią  zarysow ały się  dwie 
odm ienne tendencje  badawcze: am erykań ska oraz europejska. N u rt 
am erykań ski zainteresow any jes t przede w szystkim  ana liz ą  skutków  
konfrontacji wielu grup etnicznych pochodzą cych z im igracji oraz pro­
cesami asym ilacji kulturow o-społecznej tych grup. B adan ia  europej­
skie sk u p ia ją  się  głównie na mniejszoś ciach autochtonicznych, o wie­
lowiekowej h isto rii, k tórych współczesna sy tuacja  analizow ana jest w 
kontekś cie in tegracji politycznej i hom ogenizacji kulturow ej w obrę bie 
pań stw a narodow ego.

O sta tn io  jed n ak  obserwować  m oż na zbliż enie obu orientacji; na 
skutek  przyspieszonej industralizacji niektórych obszarów Europy, a  
w konsekwencji m asowych m igracji do tych obszarów , również  s tu ­
d ia europejskie m usiały uwzglę dnić  problem  now opow stają cych zjawisk 
społecznych i kulturow ych. Z drugiej strony -  trw ałoś ć  tradycji wś ród 
nie całkowicie poddają cych  się  asym ilacji etn ików -im igrantów  zm usza 
przedstaw icieli nanki am erykań skiej do podję cia szerszej dyskusji nad 
róż nym i aspek tam i etnicznoś ci, k ry teriam i toż sam oś ci etn icznej, sam o- 
okreś lenia grupy etnicznej etc.

Zróż nicowanie podejś ć  badawczych w odniesieniu do etnicznoś ci 
uw idacznia się  najw yraź n iej w proponow anych jej definicjach, k tóre  
s ą  przedm iotem  doś ć  isto tnych  kontrow ersji. A nalizują c, w kontekś cie 
własnych b ad a ń  n ad  Polonią  am erykań sk ą , róż ne definicje etnicznoś ci



Aleksander Poeern-Zieliń ski zauw aż ył (1982 s. 29), iż  sp row adzają  się
one do pię ciu sposobów  jej pojm ow ania jako:

1. grupy etnicznej;

2. identycznoś ci grupowej;

X zachow ań  członków grup etnicznych:

4. sen tym entów  etnicznych;

5, etnicznie uw arunkow anych norm , w artoś ci i wzorów ż ycia.

W edle opinii a u to ra  definicje te u jm ują  trzy  główne przejaw y et- 
nicznoś ci (sam oidentyfikację  e tn iczną , osobowoś ć  ku ltu row ą  i zacho­
wania e tn iczne), k tórych  intensyw noś ć  w ystę pow ania uzależ n iona jest 
od zaaw ansow ania procesów asym ilacji i akulturacji: w zależ noś ci od 
etapów asymilacji i akulturacji te poszczególne przejawy etnicznoś ci 
ujawniają  ń ę  z róż norodną  intensywnoś cią . I  tak te definicje, które 
akcentują  przede wszystkim rolę  identycznoś ci grupowej lub wrę cz 
utoż samiają  etnicznoś ć  z istnieniem grupy etnicznej, mogą  być  z do­
brym skutkiem stosowane tylko tam, gdzie zdecydowana wię kszoś ć  im i­
grantów i ich potomków nie została jeszcze wchłonię ta przez główny 
nurt amerykań skiego społeczeń stwa. ( . . .  ) -Va dalszych etapach pro­
cesu asymilacyjnego i zaawansowania akulturacyjnego sytuacja zmienia  

się  zasadniczo. Instytucje etniczne tracą  wpływy i popularnoś ć , wpływ 
ś rodowiska rodzinnego ulega ograniczeniu i me jest ju ż  tak decydują cy,· 
jak w pierwszej czy drugiej generacji, a terytorialna zwartoś ć  grupy 
rozmywa się  wraz ze wzrastają cym stopniem mobilnoś ci społecznej. W  
takiej sytuacji na miejscu grupy pojawia się  agregat jednostek -  amor­
ficzna zbiorowoś ć  rozpoznawalna jedynie poprzez system etnicznych 
symboli, rudymentarnych etnicznych zachowań , sentymentów opartych 
na tradycji historycznej i ś wiadomoś ci wspólnego pochodzenia. (Poeern- 

Zieliń ski 1982 s. 38).
W  w arunkach am erykań skich poję cie etnicznoś ć  wią ż e się  z proce­

sem przem ian  w iodą cym  od etnicznoś ci ujaw niają cej się  głównie w ra­
m ach i poprzez społeczne wię zi grupy do etnicznoś ci m anifestow anej w 
sferze ku ltu ry  przy jednoczesnej dezintegracji grupy. Problem  dynam iki 
społecznych przem ian  w stud iach  nad e tn iczn o ś d ą  eu ropejsk ą  ujaw nił 
się  z ca łą  OKtroś ci ą  na skutek nasilenia się  ku ltu ra lnej i politycznej 
aktyw noś ci grup etnicznych w Europie w latach  sześ ć dziesią tych i sie­
dem dziesią tych. R uchy separatystyczne, polityczne i społeczne ż ą dan ia



mniejszoś ci nie tylko uś w iadom iły istnienie zjawiska niejednorodnoś ci 
ję zykowej i kulturow ej społeczeń stw  w pań stw ach narodow ych, opar­
tych na  ideologii unifikacji i asym ilacji; wysunę ły również  na  plan pierw ­
szy zagadn ien ia  etn iczne w konfrontacji ze skom plikow aną  rzeczywi­
sto ś c ią  po lityczn ą , ekonom iczną  i społeczną . Etnicznoś ć  u to ż sam iana  
z g ru p ą  społeczn ą  stanow i d la  uję ć  europejskich poję cie wyjś ciowe, 
rozpatryw ane jed n ak  w szerokiej perspektyw ie przem iany i in te re t- 
nicznej konfrontacji. Przedm iotem  badan ia  są : nowa etnicznoś ć , dy­
namika etnocentryzmu, procesy konstruowania toż samoś ci etc. W  tym  
nurcie studiów  nad  etnicznoś cią  m ieszczą  się  badan ia  k u ltu ry  m uzycz­
nej m niejszoś ci litew skiej w Polsce.

Z am ieszkują cy w Polsce Litwini s ą  au to ch to n am i. Silne poczucie 
przynależ noś ci tery to rialne j jes t isto tnym  czynnikiem  okreś la ją cym  
s ta tu s  i ś w iadom oś ć  tej grupy. Rozpowszechnione w ś ród L itw inów  
puń skich m niem anie, iż  s ą  obyw atelam i małej Litwy ze sto licą  w 
Pu ń sku  stanow i doś ć  sk ra jny  wyraz owej ś wiadom oś ci. Z drugiej strony, 
specyfika litew skiej mniejszoś ci wynika z fak tu , iż  była ona i pozo­
s ta je  nadal społecznoś cią  rolniczą , głę boko zakorzenioną  w etosie kul­
tu ry  chłopskiej. In teg racja  na  płaszczyź nie etnicznej jes t tu  w spom a­
gana przez wię zi typow e d la  społecznoś ci wiejskich. T rw ają cy  od kilku 
dzisię cioleci rozwój autonom icznej ku ltu ry  etnicznej Litw inów nie jest 
jednak  rów noznaczny z rozpadem  grupy, lecz służ y jej p o d trzy m an iu . 
Innym i słowy, rozwój ś wiadomoś ci etnicznej i etnicznej k u ltu ry  sym ­
bolicznej nie dokonyw ał się  kosztem  wię zi społecznych, lecz na  sku tek  
swoistej transform acji s tru k tu ry  społecznej. Proces ten um oż liw ił wy­
tw orzenie się  i funkcjonow anie nowych symboli etnicznych we wzglę dnie 
tradycy jnym  układzie społecznym .

T a nowa integracja społeczna reprezentuje zm odyfikowany wa­
rian t tradycy jne j organizacji społecznej, um oż liw iają cy L itw inom  kon­
solidację  wokół etnicznych symboli i ś w iadom e w spółdziałanie na 
płaszczyź nie kultury . Rozwój ku ltu ry  etnicznej i skutecznoś ć  jej in te­
grują cego dzia łan ia  je s t m oż liw a dzię ki:

1. u trzym yw aniu  się  wielu tradycyjnych  elem entów w s tru k tu rze  
społecznej Litw inów , zbliż onej pod pewnym i wzglę dam i do mo­
delu ludowego;

2. w szechstronnem u w ykorzystaniu tradycji narodow ej, a  przede 
w szystkim  ludowej, w kształtow aniu nowej tradycji etn icznej.

W eryfikacja przedstaw ionej hipotezy angaż uje badanie tego szcze-



gółnego ro d za ju  przem iany społeczno-kulturow ej, gdzie jednym  z głów­
nych czynników  modyfikacji jes t czynnik etniczny.

2.

N ajogólniejszą  ram ą  odniesień  teoretycznych w badan iu  przem ian 
kultury  m uzycznej mniejszoś ci litewskiej w Polsce jes t typologiczny 
opis k u ltu ry  ludowej (folk cu lture) R oberta  Redfielda (1947). Idealny 
model społecznoś ci ludowej Redfielda nie odnosi się  do ż adnej konk ret­
nej rzeczyw istoś ci, pozosta ją c  teoretycznym  ab strak tem , uż ytecznym  
jako narzę dzie jej badan ia . M odel ten  zakłada redukcję  rzeczywistoś ci 
em pirycznej i sprow adzenie jej do typów zjawisk i relacji m ię dzy nimi.

K oncepcja  Redfielda wywodzi się  z dychotom icznej klasyfikacji 
T onniesa (1957), k tó ry  w yróż nił dw a rodzaje  relacji społecznych: na­
tu ra lne  i spon tan iczne, typow e d la  społecznoś ci lokalnych (G em ein­
schaft) oraz soc je tam e, charak teryzu ją ce społeczeń stw a (G esellschaft;. 
Przy pom ocy sform ułow anego przez siebie m odelu Redfield zbadał pię ć  
społecznoś ci Y ucatanu , k tó re  uporzą dkow ał wedle stopn ia  m aleją cej 
tradycyjnoś ci, t j. w szeregu od „folk” do „u rb an ” (Redfield 1941). 
Przyją ł p rzy  ty m , ż e typ  relacji społecznych (opisyw anych w kate­

goriach organizacji, indywidualizacji, sakralizacji) uzależ niony jes t od 
stopnia izolacji i hom ogenicznoś ci społecznoś ci.

Społecznoś ć  wioskowa charak teryzu je  się , wg Redfielda, n as tę p u ją ­
cymi cecham i:

1. Społecznoś ć  ludow a cechuje się  niewielkimi rozm iaram i, izolacją  
oraz hom ogenicznoś ci ą . Psychobiologiczna i ku ltu row a jedno­
rodnoś ć  stanow ią  podstaw ę  poczucia wię zi grupow ej, odrę bnoś ci 
oraz wyż szej w artoś ci w stosunku do innych.

2. R ozw ią zyw anie problem ów  ż y d a  codziennego w tej społecznoś ci 
dokonuje się  poprzez spójny system  skonwencjonalizowanych 
i wysoce uwzorcowionych zachow ań , k tóre  tw orzą  k u ltu r ę  tej 
społecznoś ci.

3. W zory zachow ań  kształtow ane są  przez trad y cję  tran sm ito w an ą  
d ro g ą  u s tn ą , trak to w an ą  podm iotow o i nie po d leg a ją c ą  k ry tycz­
nej refleksji.

4. Zachow ania społ? :zne są  spontaniczne, o p arte  n a  stosunkach 
bezpoś rednich , personalnych oraz rodzinnych.



5. K u ltu ra  u stanaw ia  cele, sposoby i formy działania, pod p o rz ą d ­
kowanie się  k tó rym  da je  jednostce poczucie popraw noś ci i sensu 
ż ycia. Spontaniczne działanie jednostk i nie je s t ham ow ane, lecz 

podlega kontroli tradycji.

6. Społecznoś ć  ludow ą  cechuje wysoki stop ie ń  sakralizacji, tzn . 
w iara  w ś w ię toś ć  sankcji i instytucji.

7. K u ltu ra  społecznoś ci ludowej jest wysoce zorganizow ana syste­
m em  in tegru ją cym  w zharm onizow aną  całoś ć  w szystkie asp ek ty  i 
dziedziny ż ycia społecznego.

Z perspek tyw y przedstaw ionego m odelu, ludow ą  k u ltu rę  m uzyczn ą  
m oż na scharakteryzow ać  w sposób nastę pują cy:

1. W  k u ltu rze  ludowej m uzyka jest wszechobecna i p rzenika wszy­
stk ie  dziedziny ż ycia społecznoś ci wioskowych. W szechobecnoś ć  
m uzyki je s t  na jbardzie j jaskraw ym  przejaw em  sakralizacji ż ycia 
społecznego. O znacza to , ż e im  wyż szy poziom  sakralizacji kul­
tu ry , ty m  wię kszy w niej udział m uzyki. W  ku ltu rze  ludowej 
każ de, zarów no jednostkow e, jak  i zbiorowe działanie oraz każ da 
sy tu ac ja  moż e s ta ć  się  działaniem  lub sy tu ac ją  m uzyczną .

2. Silne sko jarzen ia  em ocjonalne wywoływane przez m uzykę  powo­
du ją , ż e stanow i ona w kulturze ludowej jedno z najdonio ś lejszych 
kry teriów  poczucia  wię zi, odrę bnoś ci, toż sam oś ci oraz wyż szej 
w artoś ci w stosunku  do innych.

3. K u ltu ra  m uzyczna społecznoś ci ludowej opiera się  n a  spójnym , 
skonw encjonalizow anym  i wysoce uwzorcowionym system ie za­
chow ań  m uzycznych. W zorzec i konwencja do tycz ą  w rów nej m ie­
rze funkcji, sposobu w ykonania, jak  i wew nę trznej organizacji m u­
zyki.

4. W zory zachow ań  kształtow ane są  przez trad y c ję  p rzekazyw aną  
d ro g ą  u s tn ą , trak to w an ą  podm iotow o i nie pod lega ją c ą  k ry tycz­
nej refleksji. U stny  ch arak ter transm isji sprzyja  stabilnoś ci kul­
tu ry  m uzycznej.

5. Z achow ania m uzyczne s ą  spontaniczne i bezpoś rednie, co w yklu­
cza p o d z ia ł funkcji n a  nadawców i odbiorców kom unikatów  m u­
zycznych. Socjalizacja m uzyczna m a charak ter nieform alny.



& S p o n tan iczn a  tw órczoś ć  m uzyczna jednostk i nie jes t w kulturze 
Indowej ham ow ana, podlega jednak  kontroli narzucanej przez tra ­
dycję .

7. M uzyka nie jes t przedm iotem  kontem placji estetycznej i podlega 
ocenie w kategoriach popraw noś ci i zgodnoś ci z trad y cją . Ak­
tyw noś ć  m uzyczna stanow i jednak  d la  członków społecznoś ci lu­
dowej ź ródło satysfakcji realizują cej się  w sferze em ocjonalnej i 
społecznej.

8. K u ltu ra  m uzyczna w społecznoś ci ludowej jest spójnym  wewnę ­
trzn ie  i wysoce zorganizow anym  podsystem em  system u kultury , 
z k tó ry m  jes t zintegrow ana.

3 .

E tnom uzykologiczna dyskusja  nad przem ian ą  ku ltu row ą  koncen­
tru je  się  wokół problem u relacji pom ię dzy m uzyką  a  ku ltu rą . W  do­
tychczasow ej lite ra tu rze  przedm iotu  zarysowały się  w tej kwestii dw a 
odm ienne stanow iska teoretyczne. Czę ś ć  badaczy tra k tu je  m uzykę  jako 
a sp ek t lub kom ponent system u kulturowego. W  tym  uję ciu przem ianę  
m uzyczn ą  in te rp re tu je  się  jako odzwierciedlenie przem ian w system ie 
kulturow ym . Innym i słowy m uzyka, wedle tej koncepcji, ulega zm ianom  
d latego , ż e musi sp rosta ć  dynam ice przem ian społeczno-kulturow ych 
lu b  dopasow ać  się  do innych kom ponentów  kultury . Drugi sposób ro­
zum ien ia  zw ią zku m ię dzy m uzyką  a  k u ltu rą  wyraż ony jes t w poglą dzie, 
ż e m uzyka stanow i m ikrokosm os, w którym  zaw arta  jest całoś ć  d а л  ego 
system u  kulturow ego. W edług tej koncepcji m uzyka nie jes t czę ś cią  
sk ładow ą  ku ltu ry , lecz raczej reprezentuje jej m odel. P rzem iany w sy­
stem ie  m uzycznym  trak tu je  się  zatem  jako punkt wyjś cia do in terp re­
tac ji zm iany całego system u kulturowego (Lom ax 1968, N e ttl 1975, 
B lacking 1977). Specyficznym  w ariantem  tego stanow iska jest poglą d, 
iż  m uzyka nie tyle stanow i model kultury , co tworzy swojego rodzaju  
kom entarz  o niej (N eum an 1976). W  tym  uję ciu przem iany w muzyce 
s ą . parafrazu ją c  G eertza  (1972 s.26), opowieś cią  o przem ianach w sy­
stem ie  ku ltu row ym , k tó rą  ludzie przekazują  sobie naw zajem . M uzyka 
w łaś nie d latego , ż e jes t n iew erbalna, a  zwłaszcza n ieprzedstaw ioaa ko­
m en tu ją c  zachodzą ce w ku ltu rze procesy, pełni funkcję  in te rp re tacy jn ą .

W edług B lackinga (1977) sw oista au tonom ia  muzyki polega na 
ty m , ż e je s t ona  system em  poś redniczą cym  pom ię dzy n a tu r ą  a  kul-



ta r ą ,  łą czą c w sobie w niepow tarzalny sposób kognityw ne i em otyw ne 
aspekty  doś w iadczenia ludzkiego. Głównym celem b ad a ń  etnom uzyko- 
logicznych są  zachow ania muzyczne jako specyficzny rodzaj zachow ań  
społecznych oraz badanie ś wiadomoś ci m uzycznej, w której społeczny 
sens tych zachow ań  jes t zawarty. Blacking przeciw staw iał się  bada­
niu p ro d u k tu  (artefak tu ) muzycznego traktow anego autonom icznie i 
postulow ał badanie społeczno-m uzycznego doś w iadczenia społecznoś ci 
tworzą cej i odbierają cej muzykę . ¡Doś wiadczenie to  jes t procesem  
kreacji-percepcji i uzew nę trznia się , jak  w spom niałam , w społecznym  
zachowaniu m uzycznym , tzn . w muzycznej sytuacji wykonawczej.

P rzem ian ę  m uzyczną  badacz ten  definiował jako przemianę  struk­
tury systemu muzycznego dokonują cą  się  w czasie, czyli zgodnie z jego 
definicją  m uzycznego system u, przem ianę  w zakresie interakcji m uzycz­
nej oraz w sferze m uzycznej ś wiadomoś ci. Pochodną  po ję te j w ten 
sposób przem iany jest p rzem iana na  poziomie p ro d u k tu  m uzycznego 
(czyli sam ej m uzyki), k tó rą  należ y jednak  odróż nić  od powierzchow­
nej innow acji, nie w ynikają cej z radykalnej transform acji s tru k tu ry  sy­
stem u. Jeś li koncepcja przemiany muzycznej -  tw ierdzi Blacking -  ma 
mieć  jaką ś  heurystyczną  wartoś ć , to musi oznaczać  istotne, swoiste dla 
systemów muzycznych przemiany, a nie tylko modyfikacje wynikają ce 
z procesów politycznych, społecznych i ekonomicznych (B lacking 1977 
s. 5). Sw oistoś ć  t ę  ogarną ć  m oż na jedynie poprzez obserw ację  procesu 
twórczego, k tó ry  realizuje się  w społecznej interakcji m uzycznej.

O pisany poprzednio  m odel ku ltu ry  ludowej jest ka tegorią  teo re­
tyczną , k tó r ą  tra k tu ję  jako  narzę dzie in terp re tac ji współczesnej k u ltu ry  
Litwinów w Polsce. Porów nują c schem at układu tradycyjnego z rzeczy­
w istoś cią  em piryczną , przyję łam  perspektyw ę  specyficznie muzycznych  
cech systemu, co nie oznacza jed n ak  ograniczenia do uję cia ś ciś le sy- 
tuacjonistycznego proponow anego przez Blacldnga. K oniecznym  punk­
tem  odniesienia w postę pow aniu badaw czym  jes t m anifestu ją cy  się  w 
m uzyce, nad rz ę dny  w stosunku do sy tuacji porzą dek kulturow y, k tó ry  
okreś la zarów no sposoby społecznego działania, jak  też  w artoś ci i zna­
czenia zw ią zane z m uzyką .

Zarysow ane wyż ej cele badawcze i założ enia teoretyczne zadecy­
dowały o w yborze prezentow anych zagadnień , k tórych naś w ietlenie wy­
d a je  się  być  szczególnie waż ne z p u n k tu  widzenia procesu przem iany 
system u m uzycznego:

1. D ezorganizacja  tradycy jne j k u ltu ry  Indowej, a  w konsekwancji 
załam anie pierw otnej integralnoś ci system u. Z aburzenia  trad y cy j-



nego scenariusza muzycznego ż y d a  społecznoś d  wiejskiej i  au to ­
nom izacja  m uzyki moż e stanow ić  dogodn ą  płaszczyznę  obserw acji 
tego procesa, k tó ry  pozostaje  w ś cisłym  zwią zku z desakralizacją  
k u ltu ry  lodowej.

2. P rzem ian a  społecznej sy tuacji kom unikow ania w k ierunku jej for­
m alizacji. Jej w yrazem  n a  g rü n d e  muzyki jes t form alizacja inte­
rakcji m uzycznej, a  co za tym  idzie -  is to tne  m odyfikacje m uzycz­
nych kom unikatów  symbolicznych.

3. P rzem ian a  ś w iadom oś d  muzycznej rozw aż anej w kategoriach per­
cepcji rodzim ego stylu muzycznego, pozostają cego n a jis to tn ie j­
szym  składnikiem  muzycznej tradycji.

Te trzy  w skazane grupy problem ów  stanow ią  tem a t dalszych roz­
działów prezentow anego opracow ania.



R o z d z i a ł  I I I

M u z y k a  w  p r o c e s i e  d e s a k r a l i z a c j i  k u l t u r y  

lu d o w e j

1 .

W  lite ra tu rze  etnologicznej istnieje ogrom na liczba prac poś wię ­
conych ku ltu rom  plem iennym  i chłopskim , których w yróż nikiem  jest 
trad y c ja  pojm ow ana jako  system  regulują cy całoś ć  ż ycia człowieka. 
D ziałania ludzkie w kulturze tradycyjnej trak tu je  się  jako wielofunk­
cyjne i w ielostronnie pow ią zane z całym system em ; ż adna sfera ż ycia, 
wią ż ą c się  z pozostałym i w ograniczoną  całoś ć , nie pozostaje w tych 
społecznoś ciach autonom iczna. Jednak  m uzyka rzadko jes t przez e tno ­
logów docen iana jako  w spółistotny elem ent ku ltu r tego rodzaju . Uważ a 
się  j ą  raczej za rozrywkowy dodatek  do ż ycia społecznoś ci wiejskich, 
pozosta ją cy  poza systemową  rzeczywistoś cią  ich kultury.

W  pow aż nym  sk ą d in ą d  studium  ku ltu ry  wsi polskiej XIX w. Lu­
dw ika S tom m y znajdu jem y znam ienną  opinię  w tej kwestii: Ta unzja 
wsi radosnej i kolorowej, roztań czonej i rozś piewanej, zagnieź dziła się  
na dobre w powszechnych przekonaniach. Kształtowały ją  i kształtują : 
coraz mniej mają ce wspólnego z autentyczną  kulturą  wsi zespoły fo l­
klorystyczne, barwne produkty CPLiA czy lektura najbardziej znanego 
kompendium wiedzy o wsi polskiej X IX  w. -  działa Oskara Kolberga. 
To ostatnie zaś  jest nader osobliwym przewodnikiem po kulturze lu­
dowej. ( . . . )  W  siedmiu jego tomach poś wię conych Mazowszu ( . . .  ) 
wesołym zaję ciom, zwią zanym przede wszystkim z czasem wolnym ( . . . )



poś wię cone jest 84% kolbergowego obrazu wsi (50,1% -  m uzyce — przyp.

S.Ż .-K .). (S tom m a 1986 s. 235-236). T a  sielankow a wizja wsi sku­
tecznie -ukształtowała nie tylko inteligencką  opinię  publiczną , ale na­
wet podś wiadomoś ć  czę ś ci etnografów... (ib idem ). W ypom inają c  e t­
nografom  kłealizację  wsi pod  wpływem jej zabaw ow o-m uzycznej, kol- 
bergowskiej wizji, S tom m a nie zdawał sobie zapew ne spraw y, ż e sam  
uLgł tym  obiegowym  w yobraż eniom . Nie zauważ ył też , ż e m uzyka, 
która w ku ltu rze  Indowej nie służ y bynajm niej wyłą cznie rozrywce, 
m ogłaby być  waż kim  argum entem  dla poparcia  wielu jego tez do­
tyczą cych specyfiki społecznoś ci wiejskiej. W arto  również  dodać , ż e 
popularne opinie o roli m uzyki w kulturze wsi kształtow ały się  nie 
tylko p o d  w pływ em  lite ra tu ry  czy działalnoś ci zespołów folklorystycz­
nych. W y d a je  się , ż e n iem ałą  rolę  odegrała w tej mierze tra d y c ja  bad a ń  
nad  folklorem , skupionych wokół artystycznej i w arsztatow ej swoistoś ci 
ludowej tw órczoś ci. N ajm niejsz ą  winę  za rom antyczny obraz wsi pol­
skiej ponosi chyba nieoceniony K olberg, k tóry  z pozytyw istyczn ą  su­
m iennoś cią  g rom adził fakty. Fakty  zaś  sam e w sobie jeszcze wizji nie 

tworzą .

W  k u ltu rze  tradycy jnej m uzyka stanow iła niw ą tpliw ie znacznie 
wię cej aniż eli rozryw kow ą  nadbudow ę  trw ałej rzeczyw istoś ci ż ycia 
społecznoś ci wioskowych. S tanow iła jego czę ś ć  in teg raln ą , pow ią zan ą  
wielorakim i wię zam i z całym  system em  kultury . Bardziej aniż eli p rzy­
jem noś cią  m uzyka była koniecznoś cią , albowiem  stanow iła bezpoś red­
nią  m anifestację  uś wię conego porzą dku  otaczają cej człowieka rzeczywi­
stoś ci. W ykonyw anie m uzyki było z jednej s trony  potw ierdzeniem  swo­
jej przynależ noś ci do porzą dku  N atury , z drugiej zaś  -  uzasadnieniem  
podejm ow anych przez człowieka działań  i czynnoś ci. Nie w yklucza to  
oczywiś cie wielu innych funkcji m uzyki: jej dom en ą  była zabaw a, wy­
poczynek, ekspresja  a rty styczna etc. Funkcja sakra lizu ją ca  w ydaje się  
jednak n a jis to tn ie jsza  i najbardzie j pierw otna.

M uzyka je s t w olna od rzeczy m aterialnych  i p rzestrzeni fizycz­
nej, rozpoczynają c się  dokładnie tam, gdzie przedmioty i ich prze­
strzeń  się  koń czy (Z ukerkandl 1973 s. 120). Je s t form ą  ekspresji pro­
cesów psychicznych i fizycznych zarazem , reprezentuje subiektyw noś ć  
i obiektyw noś ć ; w rzeczyw istoś ci jed n ak  p rzekracza obie te sfery, 
tworzą c trzeci poziom  ontologiczny (ib idem ), w k tó rym  rozróż nienie 
pom ię dzy tym , co fizyczne a  tym , co należ y do psychiki p rzes ta je  ist­
nieć . Szczególny ch arak te r doś w iadczenia m uzycznego polega na  tym , 
ż e symboliczna natura wszechś wiata ujawnia się  w nim w sposób na­



tychmiastowy t bezpoś redni. D latego te ż  dź wię k i m uzyka we w szystkich 
k u ltu rach  ś w ia ta  pełn ią  rolę  m ediatora m ię dzy ludzk ą  a  pozaziem ską  
rzeczyw istoś cią . M uzyka jako  sym boliczne odwzorowanie sacrum  jest 
jednocześ nie in stru m en tem , przy pom ocy którego człowiek moż e sa­
crum  osią gną ć  i p rzy  pom ocy którego rzeczy, zjawiska, czynnoś ci uzy­
sk u ją  walor ś wię toś ci.

Ś w iadectw em  owego specyficznego s ta tu su  muzyki jes t jej wszech- 
obecnoś ć  w ku ltu rze  ludowej; znajduje  to  tak  w yraź ne odzwiercie­
dlenie w dziele K olberga. M uzyka jaw i się  tu  jako jeden  z najpow ­
szechniejszych sposobów  bycia społecznoś ci wiejskiej. Takż e w pam ię ci 
m ieszkań ców gm iny puń skiej m uzyka w ystę puje jako niezbę dny kon­
tekst daw niejszego ż ycia, jako oczywisty składnik ś rodow iska społeczno- 
kulturow ego:

Czy wesele, czy co proszone, nie proszone -  szli. Do­
wiedział się  choć  tam w trzeciej wiosce, to zbiorą  się  i idą .
Tak ze ś piewem, Gdzieś  w polu co robią , to gdzieś  harmonia 
zagra i ju ż  tam ś piew słychać ...  . Ludzie chodń li po polu i 
ś piewali. Zyto kosili i ś piewali.. .  . Ś piew był codziennoś cią . 
Wychodź U ktoś  w pole, to ś piewał na całego -  sam jeden  
i nikt me uważ ał, ż e głupi albi p ijany... . Ś piew na wsi 
był bardzo popularny (■ ■ ■ ), ś piewane przy darciu pierza, na 

weselach (■ ■ ■ ), przy sianokosach. Ś piewali też  rybacy.. .  . 
Zabawy były organizowane po domach, jak ktoś  duż y dom 
miał. Duż o ludzi przychodziło, muzykant grał i biletów nie 
trzeba było.. .  . A ś piewali kiedyś  duż o o przyrodzie, o pracy,
o m iłoś ci.. .  przy koszeniu ż yta, przy każ dym staniu i od­
poczynku ś piewali.. .  . Duż o ń ę  ś piewało w czasie pasania 
bydła, ś piewali o koniach.. .  . Jeszcze słoń ce nie wzeszło, 
ju ż  słychać  było ś piewy.. . .  I  każ da rzecz była ś piewana: i 
konik i krówka i wszystko ludowe.. .  (W yw iady nr 2, 10,
13, 15, 45, 52, 55, 63, 67).

Sakralny  w ym iar m uzyki czynił j ą  w ku ltu rze tradycy jnej n iezb ę dn ą  
zarów no w czasie pracy, ja k  i nie-pracy. W powszechnej opinii bada­
czy zw łaszcza czas nie-pracy stanow i d la  muzyki kontekst najbardzie j 
właś ciwy, n a tu ra ln y  i zrozum iały. Jest to bowiem kontekst zabawy, 
odpoczynku , ś w ię ta , rekreacji, a  wię c ruchu, ta ń ca , ś piewu. Ale czas 
nie-pracy był tak ż e  i przede w szystkim  czasem refleksji, ś wię ta, mitu, 
kreowania ś wiata ( . . . )  (Z adroż yń ska 1983 s. 204), był wię c czasem



ś wię tym. Z tej perspektyw y ś cisłe powią zanie muzyki ze ś w iatem  ujaw ­
nia swój najw aż niejszy sens: zatrzym anie czasu zwykłego i wejś cie, wraz 
z dź wię kiem, ale głównie poprzez dź wię k, w rzeczywistoś ć  sakraln ą .

Sens pow ią zania  muzyki z prac ą  w kulturze tradycyjnej nie w ydaje 
się  ju ż  tak  oczyw isty, zwłaszcza jeś li m uzykę  trak tu je  się  w katego­
riach przyjem nej rozryw ki, której nie da się  pogodzić  z trudem  pracy 
n a  wsi. Osobliwego połą czenia ś piewu z cię ż kim wysiłkiem fizycznym 
nie m oż na tak ż e  w yjaś nić  ani s ta rą , bucherow ską  koncepcją  psycho­
fizyczną  (głoszą cą , ż e m uzyka wywodzi się  od ry tm u  pracy zbiorowej
-  Bücher 1924), ani te ż  m arksistow ską  teo rią  estetyczną , wedle której 
muzyka ludow a stanow i estetyczną  percepcję  działalnoś ci percepcyjnej, 
a  zmą zana z pracą  twórczą  działalnoś ci zbiorowoś ci ludzkiej jest nie­
zmiennie podstawą  estetycznego ideału mas ludowych. (Gusiew 1974 s. 
347).

Is to ta  tego dziwnego z pozoru zwią zku, zaw arta  jest w trad y cy j­
nej wizji ś w ia ta  uzasadniają cej jego porzą dek nadrzę dnym i regułam i 
ś wię tej rzeczyw istoś ci, k tórej podlega takż e ludzka praca. W yniki 
badań  M ałgorzaty  M azurkiew icz (1989) wskazują , ż e w polszczyź nie 
ludowej is tn ie ją  dw a stereo typy pracy. W pierwszym  praca  jest wyma­
gają cą  wysiłku czynnoś cią , wykonywaną  nie tylko przez człowieka, ale i 
przez istoty ś wię te, które poza tym nakazują  pracę  ludziom, dają  im po­
trzebne narzę dzia, uś wię cają  miejsce pracy ludzkiej oraz wpływają  na jej 
rezultat. Człowiek współdziała w tych aktach poprzez obrzę dy i czynnoś ci 
rytualne. Taka praca, nie przeciwstawiana czynnoś ciom o charakte­
rze religijnym, towarzyszą ca im, a czasem nawet utoż samiana z nimi,· 
jest uś wię cona. ( . . . )  W  ś wietle drugiego stereotypu praca jest „bólem, 
wysiłkiem fizycznym, przykrą  koniecznoś cią  i obowią zkiem wią zany/h 
z przymusem zewnę trznym, w koń cu -  warunkiem przetrwania, nie 
mają cym nic wspólnego z religią . ( . . .  )  Taki stereotyp mieś ci ń ę  w 
sferze okreś lanej jako profanum  (M azurkiewicz 1989 s.26). Tak wię c 
praca w k u ltu rze  ludowej nie bę dą c czynnoś cią  sakraln ą , nie jest jed ­
nak czynnoś cią  pozbaw ioną  waloru sak ra lno ś d . Sakralizacja pracy do­
konywała się  poprzez róż norodne zabiegi sakralizacyjne (np. czynnoś ci 
magiczne), a  przede w szystkim  poprzez pow ią zanie jej z dź wię kiem  i 
muzyką .

Człowiek jako jednoś ć  złoż ona z co najmniej dwóch modelowych 
jakoś ci: faber i hidens znaczył nimi czas swego ż ycia. Zycie zaś  poj­
mował jako istnienie wielopłaszczyznowe, cykliczne, nieskoń czone. Mo­
delowe formuły homo faber i hidens nie były ze sobą  sprzeczne. Wyzna­
czały jedynie dwa krań ce przeż yć . Były wzajemnym, koniecznym i wy-



starczają cym uzupełnieniem siebie (Z adroż yń ska 1983 s.204). M uzyka 
p rzen ikają ca  zarów no sferę  powszednioś ci, pracy, jak  i sferę  ś w ię ta , s ta ­
nowiła niezw ykle isto tn y  przejaw ich wzajem nego zwią zku. Dzię ki m u­
zyce naw et powszednioś ć  naznaczona była p ię tnem  sacrum  (por. takż e: 
S tom m a 1986 s.219).

M uzyka jako  ż yciowa, a  naw et m oż na powiedzieć  -  egzystencja lna  
koniecznoś ć  była in tegralnym  elem entem  zarów no ludzkiej pracy, jak  i 
ś w ię ta, obrzę du , zabaw y. Je s t faktem  powszechnie znanym , ż e zarów no 
praca, jak  i ś w ię to  stanow iły  w kulturze ludowej sekwencję  zdarze ń  i 
czynnoś ci uporzą dkow anych zgodnie z planem  determ inow anym  zja­
wiskami zachodzą cym i w przyrodzie oraz biologicznym i społecznym  
rozw ojem  jednostk i. T ym  sam ym  regułom  podlegały społeczne sy tu a ­
cje m nzyczne, k tó re  tw orzyły cyklicznie pow tarzają ce  a ę  nastę pstw a. 
Zycie m uzyczne społecznoś ci ludowej cechowało się  wysokim sto p ­
niem  organizacji, albow iem  toczyło s ę  według nadrzę dnego scenariu­
sza kształtow anego ry tm em  zdarzeń  w yznaczają cych czas pracy i czas 
ś w ię ta.

W ynika z tego, ż e m uzyka w kulturze Indowej is tn ia ła  jako  dzie­
dzina całkowicie n ieautonom iczna, niosą c ze sobą  znaczenia specyficzne 
i jedynie właś ciwe d la  okreś lonej sy tuacji społecznej. K aż da scena mu­
zycznego dramatu ż ycia społecznoś ci wioskowej o trzym yw ała sens po­
przez przyporzą dkow anie do sy tuacji bę dą cej znakiem  swego czasu. W 
tej jednoznacznoś ci przyporzą dkow ania ujaw nił się  sakralizu ją cy  walor 
m uzyki. P ie ś ń  ludow a była wię c zarówno w warstw ie treś ciowej, m u­
zycznej oraz wykonawczej ś ciś le zw ią zana z pełn ion ą  funkcją . Spójnoś ci 
sensu m uzyki (uzależ nionego od sy tuacji), jej s tru k tu ry  i sposobu wy­
konania strzeg ła  trad y cja .

W  k u ltu rze  współczesnej sy tuac ja  m uzyki znacznie się  kom plikuje, a  
przejrzysto ś ć  i w ew nę trzna spójnoś ć  obrazu ulega zatarc iu . W raz z m a­
leją cą  hom ogeniczno ś d ą  i izolacją  społecznoś ci ludowej s ta tu s  m uzyki, 
jej funkcje o raz sieć  pow ią zań  z pozostałym i elem entam i system u kul­
turow ego u leg a ją  daleko idą cym  przekształceniom : kurczą  się  obszary 
obecnoś ci m uzyki, k tó ra  uw alnia się  z wię zów tradycyjnej organiza­
cji, uzyskują c sw oistą  niezależ noś ć . M uzyka wzglę dnie au tonom iczna 
s ta je  się  dziedzin ą  w yją tkow o p o d a tn ą  na nowe treś ci i konteksty  ż ycia 
społecznego. W  p rzypadku  mniejszoś ci litew skiej w Polsce s ą  one ś ciś le 
pow ią zane z ideologią  etniczno-narodow ą .



2.

W  k u ltu rze  współczesnej m uzyka nie jest w szechobecna, a  pierwszą , 
nieodw racalnie u tra c o n ą  dziedzin ą  jej oddziaływ ania s ta ła  się  sfera 
pracy. W  folklorze litew skim  istn iał ogrom ny rep e rtu a r pieś ni pracy, o 
bardzo w yraź nie w yodrę bniają cych się  grupach wedle kry terium  prze­
znaczenia ( tj . ro d za ju  pracy). Do najw aż niejszych i najliczniej repre­
zentow anych n a le ż ą  pieś ni orki, sianoż ę cia oraz ż niwne. O rce, a  przede 
w szystkim  pierw szej orce wiosennej poś wię cone były obrzę dy m agiczne 
m ają ce zapew nić  pom yś lnoś ć  p racy i obfity plon. O racza z sochą  i ko­
n ia  uda ją cych  się  n a  orkę  okadzano ziołami d la  zabezpieczenia przed 
złymi siłam i. P ierw szą  b ru zd ą  oboryw ało się  bochen chleba jako  ofiarę  
złoż oną  ziem i. Pow racają cych  z orki oblewano w odą  (Sauka 1986 s.30). 
Pieś ni zw ią zane z o rk ą  m iały sens m agiczny oraz obfitowały w sym bole, 
lrtóre przez n iek tó rych  etnografów  zbyt beztrosko in terpretow ane są  w 
kategoriach idylli ż ycia wiejskiego (ibidem  s.29).

Specyficzną  cechą  litewskiego folkloru m uzycznego są  niezliczone 
pieś ni a a n o ż ę d a . Sianokosy zwią zane były w tradycji litewskiej z ini­
c jac ją  m łodych chłopców , czym należ y tłum aczyć  ogrom ną  popularnoś ć  
tych pieś ni; m łody chłopak, k tó ry  wykazał się  w pełni um ieję tnoś ciam i 
kosiarza w prow adzany był do grona mę ż czyzn. Prow adzą cy sianokosy 
m ę ż czyzna dekorow ał ję kojeś ć  kosy ziołam i, intonow ał pieś ń  i prow adził 
m łodzień ca na  przód wykoszonego pasa, gdzie spotykały go dziew czę ta 
(Sauka 1986 s.32).

P ra c ą  o szczególnym  znaczeniu d la społecznoś ci wiejskiej były·  
ż niwa. S akralizacja  pracy ż niw iarzy za poś rednictw em  muzyki była 
na  Litw ie wyją tkow o rozbudow ana. Do chwili obecnej zachowały się  
w Dzukiji m uzyczne scenariusze ż niwne, wedle których przebiegała se­
kw encja n iezbę dnych czynnoś ci zbioru plonów. K aż dy e tap  pracy prze­
staw ał być  zw ykłą  czynnoś cią , lecz uzyskiwał walor w yodrę bnionego 
a k tu , k tó rem u  tow arzyszyły specjalne pieś ni. W yróż niano wię c pieś ni 
poranne, zw ią zane z m agią  ś cię cia pierwszego snopu, pieś ni połowy 
dnia, pieś ni w ykonyw ane gdy słoń ce znajduje się  najwyż ej na niebie 
oraz wieczorne. C ykl zam ykały pieś ni doż ynkowe1 (por. takż e: Sauka 
1986 s. 36).

W  folklorze litew skim  istn ieje również  bogaty  rep e rtu a r pieś niowy 
zw ią zany z innym i pracam i: zbiorem  owsa, gryki, lnu, konopii, rybołów-

‘ D a n e  a ·  te m a t B te w ik ie g o  m u r a t u  n u w n e g o  o ija k a ła iu  o d  L a im y  B a rŁ iM tir—  i  

b l i n i  H l c « i l l i u  «  W iłs ie .



stw em , m yś listw em . Bogate w archaiczną  sym bolikę  s ą  pieś ni tkackie 
(por. Suchocki b .d .).

W ycofyw anie się  muzyki ze sfery pracy było procesem  stopniow ym  
i uw arunkow anym  róż norodnym i czynnikam i. D uż ą  rolę  odegrało tu  po 
proel u zanikanie pewnych prac, zwią zane np. ze zm ian ą  trad y cy jn e j 
s tru k tu ry  upraw :

Jeszcze przed Adwentem zbieraki ste na wyrywanie i 
ś cielenie łnu. Potem kobiety zbierały ń ę  te łaź niach na su­
szenie, a potem były tłoki na mię dlenie. Były pieś ni o lnie.
Teraz nikt tu nie sieje łnu. Tu ju ż  dzieci nie -nę dzą  jaki 
kolor ma kunat łnu ...  (W yw iad nr 29a).

Is to tn e  znaczenia m iała również  p rzem iana form  pracy n a  wsi, w 
tym  głównie zanikanie pracy zbiorowej na skutek m echanizacji rolnic­
twa.

Dawniej to wię cej razem pracowali i ś p iew ali. . .  A na 
polu ś piewali, jak rę cami robili. A potem jak maszyny były, 
to ju ż  n ie .. .  (W yw iad n r 48).

P ierw szą  oznak ą  kurczenia się  sfery muzycznoś ci społecznoś ci wiej­
skiej było zerw anie integralnej wię zi pom ię dzy m uzyką , a  sam ą  czynnoś ­
c ią  pracy. M uzykę  zaczę to wykonywać  przy okazji pracy, przed p rac ą , 
po pracy, innym i słowy -  obok, a  nie z powodu i szczególnego sensu 
pracy. P roces ten  dopełnił się  z chwilą  osią gnię cia dostę pu  do rad ia  i 
telew izji, k tó re  całkowicie w yparły m uzykę  z czasu powszednioś ci:

Kiedyś  zbierali ń ę  wszyscy po pracy, szli przez wioskę  i 
ś piewali, nawet 10 kilometrów.. .  . Młodzież  lubiła ś piewać  
w drodze do roboty, w drodze z roboty.. .  . Wieczorem, po 
ń anokosach ś piewało ń ę . . .  . Dawniej młodzież  idą c do 
drugiego pokosu ładne piosenki ś piewała.. .  . Jak ju ż  nie 
paś liś my krów, to zbieraliś my ń ę  wieczorami, po kolei u 
każ dego, ż eby nauczyć  ń ę  ś piewać ... . Dawniej ładzie scho­
dzili ń ę  po pracy, ż eby poś piewać , bo nie mieli radia tele­
wizora. Teraz każ dy ma telewizor i nie ma czasu chodzić .. .  
(W yw iady n r 1, 44, 48, 50, 67)

W  chwili obecnej m uzyka w ż y d u  m niejszoś d  litew skiej w Polsce 
nie m a ż adnego zw ią zku z p rac ą  i s ta ła  się  w yłą czną  d o m en ą  ś w ię ta ,



co w ś w ietle przyję tych  poprzednio założ eń  należ y in terp re tow ać  jako  
sekularyzację  p racy  i zerwanie pierw otnego zwią zku m ię dzy obiem a 
dopełniają cym i się  sferami ż ycia społecznoś ci wioskowej. W sferze pracy 
muzyka u trac iła  s ta tu s  wyż szej koniecznoś ci, s ta ła  się  n iepo ż ą dan ą  w 
tych okolicznoś ciach przyjem noś cią , a  nawet s t r a t ą  czasu.

R ep e rtu a r m uzyczny przynależ ny ongiś  do czasu pracy czę ś ciowo 
uległ zapom nien iu , czę ś ciowo zaś  wchłonię ty został przez ś w ią teczne sy­
tuacje m uzyczne. Zarów no dawne funkcje, jak  i sym boliczne znaczenia 
pieś ni p racy  u trac iły  d la  ludzi sens. Ż yją  one własnym , autonom icznym  
ż yciem, w topione w ogólnolitewski rep e rtu a r pieś niowy. W arto  dodać , 
ż e ś w iadom oś ć  znaczeń  i funkcjonalnych pow ią zań  istnieją cego jeszcze 
repertuaru  p racy  je s t w regionie Puń ska wyją tkowo niicła (por. takż e: 
Kapsa 1981, Jaw orska 1989).

D estrukc ja  ry tm u  tradycyjnego ż ycia muzycznego, a  w ś lad za tym  
autonom izacja m uzyki, do tkn ę ła  najw cześ niej i dokonała się  na jszyb­
ciej w dziedzinie pracy. W  sferze ś w ię ta proces ten  był pod pewnym i 
wzglę dami podobny, choć  róż nił się  on najbardziej tendencją  do u trzy ­
mywania daw nej równowagi cyklu ś w ią tecznego pom im o przem ian jego 
form i treś ci. Z asadniczym  odniesieniem  dla  dokonują cych się  przem ian 
były wię c ś w ią teczne cykle: doroczny i rodzinny.

Cykl doroczny rozpoczyna A dw ent, k tóry  w tradycji litew skiej 
odznaczaj się  szczególnym  bogactw em  obrzę dów ku czci zm arłych:

Z  zaduszny dzień  albo w ś wię to idą  na mogiłki w Kur­
landii i Prusiech, składają  ń ę  na war piwa, a kobiety znoszą  
ryby pieczone i warzywa łub inne potrawy. W Litwie i 
na Ż mudzi w czasie uczt podobnych kadzą  mą ką , zboż em , 
solą  i kadzidłem nucą c: wissumos priatelos musu. Rzucają  
każ dej potrawy pod stół, zlewają  nieco trunków. Tamż e jest 
obrzę d Iłgi na cześ ć  zmarłych, 2 listopada przez Ż mudzinów  
obchodzony. П и  zaproszono zmarłych do stołu i do łaź ni, 
tyle próż nych stołków stawiano i koszul dla nich; to ś wię to 
nazywa ń ę  teraz dziady. W dzień  zaduszny (dziady) go­
tują  zwyczajnie Ы к а  potraw; gospodyni bierze miskę  nalewa 
trochę  jednej potrawy i odmawia Zdrowaś  Maria, koń czą c 
zaś , wylewa w ką cie za stołem, mówią c: to za duszę  Ma­
rysi ( ...)■  Jest w nich to mniemanie, ż e dusze wspomniane 
przyjdą  i jeś ć  bę dą  (K olberg 53 s. 161).

S ię gają cem u czasów przedchrześ cijań skich kultow i zm arłych tow a­
rzyszyły lam en ty  (laidotuviu raudos) niezwykle rozpow szechnione ongiś



na obszarze całej Litwy, a  obecnie zachowane czę ś ciowo jedynie w Dzu- 
Idji. N ajbardziej w yrafinow aną  form ę  lam enty pogrzebow e uzyskały w 
Suwalkiji (Sauka 1986 s.146), ską d pochodzą  liczne ich przykłady  zapi­
sane przez Ju ś k ę  (1954) w okolicach Veliuony.

O brzę dy ku c z d  zm arłych kom pletnie zanikły, podobnie jak  la­
m enty, k tóre  w regionie Pu ń ska po raz o s ta tn i słyszano w la tach  trzy ­
dziestych (W yw iad nr 11). W  postaci szczą tkowej zachował się  elem ent 
w spom nienia zm arłych przy stole wigilijnym:

A w Boż e Narodzenie choinka. Stół z ń ankiem , puste 
naczynie, opłatek, takż e pozostawiony -  dla duchów. Dzielili 
się  opłatkiem, ś piewali pieś ń  o Adamie i Ewie (W yw iad n r 

29a).

O becny zw yczaj odw iedzania cm entarzy w Dzień  Zm arłych wię k­
szoś ć  osób z gm iny puń sldej uważ a za całkiem nowy:

A na zaduszki to tylko egzekwie w koś ciele. Przedtem nie 
było mody takiej, ż eby na cmentarz chodzić  i ś wiece zapalać  
(W yw iad n r 2).

Dawno zapom niane, archaiczne obrzę dy ku czci zm arłych stanow ią  
m ateria ł bardzo a trakcy jny  d la  podkreś lenia odrę bnoś ci trad y c ji li­
tew skiej. Z tym  należ y wią zać  udane próby ustanow ienia specyficznej 
formy ś w ię ta  zm arłych w gm inie Puń sk . Nie je s t ono e tnograficzn ą  
rekonstrukc ją  jak iego ś  dawnego obrzę du, lecz sw obodnym  pom ysłem  
w ykorzystują cym  niektóre tylko elem enty tej tradycji. Nowy obrzę d 
przedstaw iam  zgodnie z relacją  jej a u to ra  -  Uź dziły:

Ś wię to Zmarłych po raz pierwszy odbyło się  w 1974 T- 
Rok trwały przygotowania. ( . . .  )  Elementy rozumiane jako 
pogań skie mają  charakter dekoracyjny, estetyczny, naro- 
dowy. ( . . .  )  Ś wię to składa się  z dwóch czę ś ci. Pierwsza 
stała, powtarzalna, tradycyjna. Druga -  tematyczna, od­
mienna co roku. ( · . .  )  Oprawa muzyczna jest od począ tku 
i dobierana do nastroju. Są  to nagrania płytowe kompozy­
torów i klasyków litewskich. Muzyka wystę puje w charakte­
rze tła i towarzyszenia do tań ca. Do tradycyjnych elemen­
tów przedstawienia należ ą : dekorowanie sceny tematycznie, 
ogień  wiecznej pamię ci zapalany na scenie przy dź wię kach 
muzyki litewskiej, poezja litewska. Uroczystoś ć  składa ń ę



z trzech czę ś ci, wstę pu i zakoń czenia. Wstę p wprowadza 
w nastrój. Czę ś ci przedzielone są  mterłudiami instrumen­
talnymi (klarnet lub fortepian), tanecznymi, wokalnymi. 
Zakoń czenie to podsumowanie koncertu, przejś cie z ogniem 
poetyckim na cmentarz. Zapalamy znicze i roznosimy na 
groby. Pierwsza czę ś ć  to łą cznoś ć  człowieka i przyrody. 
Druga czę ś ć  -  oddanie hołdu ludziom, którzy odeszli, za­
palenie nueza każ demu, kogo wspommamy przy dź wię kach 
muzyku ( . . .  )  Wystę puje osoba lamentują ca, która podsu­
mowuje najważ niejsze i najbardziej wartoś ciowe cechy bo­
hatera, któremu poś wię cony jest koncert. Trzecia czę ś ć  to 
człowiek i ojczyzna (W yw iad nr 9).

W podobny sposób i z podobnych pobudek podejm ow ano próby 
ustanow ienia ponow nie uroczystych obchodów pow itan ia  Nowego Ro­
len, o k tórych daw nej tradycji wiadom o tylko tyle, ż e istn iał kul­
tywowany w n iek tó rych  miejscowoś ciach i obecnie, zwyczaj palen ia  
słomianych ogni na górach. P raw dopodobnie obrzą d noworoczny w ią zał 
się  ze specjalnym  rep ertu arem  m uzycznym , k tóry  całkowicie uległ dziś  
zapom nienia. M ieszkań cy gm iny pań skiej w spom inają  jedynie zabaw y 
i ś piewanie pieś ni:

Na Sow y Rok palono ogniska, wszyscy na zabawach 
tań czą , ś piewają . Jak lepsza zabawa była, to grali na skrzyp­
cach, harmonia była jakaś , bę ben (W yw iad nr 28).

Nowa obrzę dow oś ć  noworoczna była, jak  m oż na są dzić , pom ysłem  
m ają cym  przybliż y ć  sens dawnej tradycji łub nadać  nowy sens reliktom  
tradycji istn ieją ce j, w duchu pogań skiej symboliki:

Były też  próby organizowania spotkania Nowego Roku. 
Zabawa ze specjalnym koncertem tuż  przed północą . Po kon­
cercie wszyscy wstają  na powitanie słoń ca. Symboliczne za­
palenie ognia. Dwanaś cie sygnałów, składanie ż yczeń , uro­
czysty toast. Robiliś my to kilkakrotnie. Spotkanie słoń ca to 
symbol narodzenia ń ę  ś wiatła i ś wiata (W yw iad nr 9).

Na zam ieszkanym  dziś  przez litew ską  m niejszoś ć  terenie Polski 
zupełnie nie zachow ał się  litew ski rep e rtu a r m uzyczny cyklu noworocz­
nego. Ś piewa się  wyłą cznie polskie kolę dy w tłum aczeniach n a  ję zyk 
litewski i tra k tu je  się  jako wspólny rep e rtu a r polsko-litewski:



Kolę dy takie same jak polskie ze słowami litewskimi.. .  
Dzisiaj trudno zrozumieć , czy ś piewają  po polsku czy po li­
tewsku, jak słów dobrze nie słychać .. .  (W yw iady nr 4, 26).

Zw yczaj chodzenia kolę dników uważ any przez Litw inów za typow o 
polski, nie był zby t rozpowszechniony, a w chwili obecnej zupełnie nie 
funkcjonuje, podobnie  jak  zwią zane z nim i odnotow ane przez K olberga 
(53 s. 142) pieś ni:

Anioły, diabły chodzili na Trzech Króli. Ale to nie Li­
twini. Kolę dnicy byli w maskach, z kosą . Ś piewali byle 
ja k .. .  . Chodzenie po kolę dń e teraz zanika.. .  (W yw iady 
n r 4, 26).

K oniec karnaw ału zaznaczano w tradycji litew skiej dniem  zwanym  
uigavenios J n b ,uzgavos (zapusty , o sta tk i). Był to  dzień  kłótni m ię dzy 
Konopienusem  a  Łaszeniesem. Las ze ni es sym bolizuje tłuszcz, k tóry  
musi odejś ć  w raz z nastan iem  postu . Konopienus zaś  jes t sym bolem  po­
stnego poż yw ienia; do bielenia potraw  uż ywano m leka z konopii, gdyż  
zabronione było spoż yw anie m leka krowiego i p roduktów  m lecznych 
(W yw iad n r 29a). U ig avenía zwią zane były z obchodam i pow itan ia  
wiosny (S auka 1986 s. 118) i obowią zkową  przejaż dż ką  s a n ia m i po p o ­
lach w celu zapew nienia  pom yś lnoś ci przyszłych plonów.

B ogaty  rep e rtu a r  m uzyczny ostatków  przetrw ał jedynie we wscho­
dniej D zukiji.

Uzgavenios to były zabawy zapustne. Koniecznie trzeba 
było przejechać  , ż eby rósł len. Niekoniecznie przez pole, 
moż na było drogą . Jeź dziło się  w dzień . Wieczorem była za­
bawa, a przed północą  jadło się  duż o mię sa. Nie było spe­
cjalnych piosenek.. .

Zabawa ju ż  do dwunastej, ale ś pieszają  do domu, ż eby 
najeś ć  się  mię sa, ż eby zdą ż yć . A potem myli wszystko 
czyś ciutko aż  do Wielkanocy. Nic tam, ż adnego tłuszczu.
A  ś piewy były róż ne. Łapali wszystko z zagranicy, z Litwy 
(W yw iady n r  4, 2).

W  okresie W ielkiego Postu  „m ilkły ś piewy” , obowią zywał całkow ity 
zakaz m uzykow ania i tań ców . W yją tek  stanow ił praktykow any do nie­
daw na zw yczaj wspólnego ś piew ania „G orzkich ż ali” i innych postnych 
pieś ni:



W  Wielki Post, w każ dą  niedzielą , ś rodę  i pią tek chodziło 
się  po róż nych domach, od domu do domu i ś piewało ń ę  
Gorzkie Ż ale. Kiedyś  uczestniczyła w tym młodzież , dziń aj 
tylko s ta r s i . .  . Wielki Post stracił swoje dawne znaczenie.
Teraz me przestrzegają  go tak ś ciś le. Dawniej starzy ludzie 
w poś cie nawet radia nie w łą czali. .  . Obecnie to zanikło, 
ale dawniej pieś ni wielkopostne ś piewali w każ dym domu, 
wieczorem, rodzinam i.. (W yw iady n r 22, 26).

l ite w s k a  tra d y c ja  W ielkanocna to przede w szystkim  zw yczaj pa­
schalnego kolę dow ania oraz zabaw y na  huś taw kach. Kolę dowanie było 
wyłą czną  dom en ą  m ę ż czyzn chodzą cych po wsi z ż yczeniam i pierw­
szego wieczoru W ielkanocy i wykonują cych specjalne pieś ni lalavimai 
W regionie P u ń ska  m uzyczny rep ertu a r lalavimai całkowicie wyszedł z 
uż ycia, zw yczaj n a to m iast przetrw ał w postaci chodzenia po Allelui:

Na Wielkanoc pierwszego dnia chodzą  pod oknami, ś pie­
wają  pieś ni religijne. Dawniej było to samo, ś piewało ń ę  
pieś ni o zmartwychwstaniu Chrystusa... Na Wielkanoc 
ś piewają  Alleluja. Chodzą  po domach z harmonią  i ś piewa­
ją .. . Chłopcy i dziewczę ta ś piewają  wtedy „Wesoły dzień  
dziś  nam nastał”. Gospodarz rozdaje chodzą cyn jajka. Za 
malowane trzeba było powiedzieć  wierszyk, bajki róż ne.. .
Bierze w tym udział młodzież  szkolna. Za ś piewanie otrzy­
mują  jajka, najchę tniej surowe, które mogą  sprzedać  w 
punkcie skupu. Pienią dze ze sprzedaż y przeznaczają  na pry­
watki lub dyskotekę .. .  (W yw iady nr 1, 2, 40).

G łę boko zakorzeniona litew ska trad y c ja  huś taw kow a zw ią zana była 
ze specjalnym  rep ertu a rem  m uzycznym . Pieś ni wykonywane w czasie 
hu ś tania się  w yróż niały się  b o g a tą  sym boliką  w warstw ie tek stu  oraz 
osobliwą  s tru k tu r ą  m uzyczną  im itu ją c ą  ruch huś taw ki (Ć e tkauskaite  
1963 s. 285). P ieś ni te  uległy całkow item u zapom nieniu , choć  do nie­
dawna, a  naw et i obecnie w okresie wiosenno-letnim  buduje się  znacz­
nych rozm iarów  huś taw ki. O zw yczaju tym  w spom ina również  Kolberg:

Przez całe ś wię ta wiejska i miejska młodzież  bawi ń ę  
biciem jaj, które nastę pnie taczają  na murawie łub placu.
Obok tej zabawy nieodzownej na Wielkanoc, jest i huś tawka 
ulubioną  (K olberg 53 s. 147).



A na Wielkanoc były huś tawki. Tam w wiosce u nas było, 
ż e zrobiona taka duż a huś tawka. A pieś ni to ś piewali róż ne 
(W yw iad nr 2).

Tylko w pam ię ci mieszkań ców regionu P u ń ska  przetrw ało  obcho­
dzone n a  Zielone Ś w ią tki ś w ię to bujnej zieleni (sekmines) znane tu  
jako  ś w ię to p asterzy  lub guż inie szczegółowo opisane przez K olberga 
(53 s. 149-157)2. Z ca łą  pew noś cią  wiadomo, ż e istn iał bogaty  reper­
tu a r  m uzyczny zw ią zany z obchodam i tego ś w ię ta. Nie p rzetrw ał on 
jed n ak  naw et w najbardzie j zachowawczych regionach Litw y (Sauka 
1986 s. 121).

Ponieważ  guzinie jest zabawę  pasterską , piosenki bywają  
zastosowane do okolicznoś ci. Się gają  one czasów pogań skich 
(K olberg 53 s. 153).

Giż inie trwa przez trzy dni Zielonych Ś wią tek. Ta za­
bawa powoli ju ż  zanika, bo duchowień stwo katolickie rzuca 
na nią  gromy z kazalnicy, jak na zabytek pogań stwa (Kol­
berg  53 s. 154).

A Zielone Ś wią tki to było pastuchów ś wię to. Na to ś wię to 
była zabawa, młodzież  się  schodziła. Zawsze trawa musiała 
być  lepsza w tym miejscu, a potem wianek założ ysz na głowę , 
przychodzisz.. .  A potem zabawa, młodzież  tań czy tam, 
bawią  s ię .. .  Guż inies -  pierwsze wyganianie bydła. Przy- 
strajaki rogi bydła, ś piewali pieś ni pasterskie, ale ja  tych 
pieś ni nie pamię tam. Mieszkanie było ustrojone gałą zkami 
czeremchy. Pastuchy dostawali od gospodarzy upominki, 
pienią dze, lepsze jedzenie.. .  Cała wieś  wyganiała, wszy­
scy ś piewali.. .  Skterdzius to był bardzo waż ny człowiek. 
Wś ród skierdziów było duż o ludzi inteligentnych, nawet ta­
kich poetów ludowych z nich było...  (W yw iady nr 2, 4)

W  regionie P u ń ska , w raz z kom asacją  gruntów  i zaniechaniem  
wspólnego w ypasu bydła, ś w ię to bujnej zieleni całkowicie zanikło. Jak  
ju ż  w spom niałam , nie zachował się  tak ż e  ż aden zw ią zany z funkcją  tego 
ś w ię ta  re p e rtu a r  muzyczny.

Do całkowicie zapom nianych należ y też  ś wię to K upały  (Jonines, 
ś w ię to rosy) odnotow ane przez Kolberga:

’per. ta k ie  Pokropek 1975.



Pogań skie obrzę dy, btbo znacznie wykorzenione, wyko· 
nywają  się  jeszcze w czę ś ci; w cakj zaś  mocy obchód Kupały 
przeddzień  ś w. Jana Chrzciciela: wieczorem, nad wodą  łub 
na pagórku, zapalają  wzniesione stosy drzew, gałę zi, skaczą  
przez ogień , bawią  ń ę , ż artują , ś piewają : „O Kupało, o 
Kupało! Gdzież  tę  ń m ę  ń mowało itd. (K olberg 53 & 158).

L itew ski re p e r tu a r  kupalny z charakterystycznym i refrenam i: ku- 
poléle, kupolio, ku,pole roż e, kukali, kukał roż e zachow ał się  jedyn ie  w 
postaci relik tów  poza regionem  Suwalkiji. O brzę dów  ś w ię to jań skich 
w ż adnej postaci nie p a m ię ta ją  nawet n a js ta rs i inform atorzy  regionu 

puń skiego:

A ś wię tego Jana to u nas nazywali Joniniu vakaras -  
Jana wieczór. Dawniej to tyle me obchodń łi, ju ż  teraz to 
bardziej. O, tu na tym jeń orze wianki puszczają  i tu ń ę  
zbierają . Za moich czasów to ń ę  nie paliło ognia. Teraz ja  
patrzę , to ju ż  wię cej (W yw iad n r 2).

Ale im preza  organizow ana od pewnego czasu w P u ń sku  w dzień  
ś w. Jam a powoli u trw ala  się  w cyklu ś w ią tecznym  Litw inów i stanow i 
waż ny elem ent nowej tradycji etnicznej. Podstaw ę  scenariusza nowego 
obrzę du ś w ię to jań skiego stanow ią  dostę pne m ateria ły  etnograficzne:

Pierwszy scenariusz ś wię ta rosy dostałam z Wilna. Był 
napisany tak, jak oni to robią  na Litwie. ( . . . )  Nie ma mate­
riału etnograficznego stą d. Nie wiem, jak te ś wię ta odbywały 
ń ę  tutaj i nie ma stą d piosenek. Nie ma ską d ń ę  do­
wiedzieć . Dobrze by było dopasować  wię cej ze swojego re­
gionu, ale jest to trudne. Na razie staram ń ę  wzią ć  do re­
pertuaru te piosenki, które bardziej wpadają  w ucho, które 
moż e nie tak pasują  do tego ś wię ta, ale ludziom ń ę  podo­
bają . Trzeba stopniowo przyzwyczajać  łudzi, aby te ś wię ta 
były coraz prawdziwsze, oryginalniejsze... A ludzie ju ż  nie 
pamię tają  i to jest jakby zupełnie nowa rzecz. Ś wią t ju ż  ń ę  
nie pamię ta. ( . . .  )  Nie ma sztywnych ram scenariusza, gdyż  
ź ródła które mam do dyspozycji nie są  takie szczegółowe i 
całoś ciowe. Są  fragmentaryczne i z róż nych regionów Litwy.
Na tej podstawie robi ń ę  całoś ć . Muszą  być  jednak podsta­
wowe elementy tego ś wię ta. Najpierw mówimy o przeszłoś ci



obrzę du ś wię tojań skiego. Potem jest zbieranie odpowiednich 
zióŁ Potem nastę puje robienie wianków i wróż by z wian­
kami. Przy pleceniu wianków ś piewa się  piosenki o ziołach, 
a z tym ś piewaniem przychodzi poż egnanie słoń ca. ( . . .  )  Są  
piosenki o zachodzie słoń ca, mówi się  wiersze. Piosenki i 
teksty pochodzą  z Litwy. Po poż egnaniu słoń ca nastę puje 
pokłon drzewom, zboż om. Po zachodzie słoń ca -  zabawa.
O godzinie dwunastej idziemy szukać  kwiatu paproci. ( . . .  ) 
Obowią zkowe jest takż e ką panie się  w rosie. Jest takż e ska­
kanie przez ogień  (Fragm enty w yw iadu nr 5 z A ldoną  W oj­
ciechowską ).

Zjawiskiem  zupełnie w yją tkow ym  pod wzglę dem m uzycznym  jes t 
litewski obrzę d weselny. D otychczas zebrano ok. 85 tys. w ariantów  
pieś ni weselnych (Sauka 1986 s. 53), z czego 20 tys. zaw iera słynna 
antologia A n tan asa  Juś ki (1955) przedstaw iają ca  m ateria ł rep rezen ta­
tyw ny d la  regionu Suwalkiji. B ogaty i skom plikowany scenariusz we­
sela (om ów ionego obszernie, choć  niezadow alają co przez K olberga 53 
s. 164-214) sk łada  się  z jed en astu  głównych epizodów. O sią  konstrukcji 
d ram atu rg iczne j jes t konflikt i walka druż yny panny m łodej oraz pan a  
m łodego. K aż dem u etapow i cerem onii weselnej przyporzą dkow ane były 
odpow iednie pieś ni. Specyfiką  litew ską  jes t rozbudow ana g ru p a  pieś ni 
sw atów . W  niektórych wsiach regionu puń skiego istn ia ła  obrzę dow a i 
m uzyczna tra d y c ja  korow aja (lit. korovajus) dekorowanego ru t ą  lub in­
nymi ozdobam i (W yw iady nr 35, 71). Korowaj uważ any jest jed n ak  na 
ogół za nielitew ski elem ent wesela.

Na zam ieszkanych przez Litwinów terenach  Polski wesele sto sun­
kowo długo zachowywało sw ą  obrzę dow ą  toż sam oś ć . Jeszcze w okre­
sie m ię dzyw ojennym  kultywowano niektóre isto tne  epizody cerem o­
nii. Is tn ia ła  rozw inię ta  trad y c ja  swatowska (W yw iad nr 27), p rak ty ­
kowano wieczór panień ski (W yw iad nr 29a) oraz zw yczaje zw ią zane z 
oczekiw aniem  na przybycie druż yny pana  m łodego (W yw iady nr 27, 
29a), n a to m ias t do rzadkoś ci należ ał ju ż  wówczas obrzę d oczepinowy 
(W yw iad nr 71). Kultyw ow ano zwyczaj wykupyw ania panny m łodej 
oraz obdarow yw ania rodziny m ę ż a własnymi wyrobam i tkackim i panny 
m łodej (w yw iad n r 29a). U trzym yw ała się  idea rywalizacji pom ię dzy 
dru ż ynam i obu stro n  (W yw iad nr 33).

W  duż ym  stopn iu  swe funkcje obrzę dowe zachowywał rep e rtu a r  m u­
zyczny:

Dzisiaj to ju ż  takich specjalnych pieś ni nie ś piewają , ale



kiedyś  to na każ dą  chwilę  była inna piosenka: jak panna 
młoda się  ż egnała, jak do ś lubu jechali, jak wracali, jak sie­
rota za mą ż  wychodziła to też  była specjalna, ż eby okienko
otworzyła i mamusię  czy tatusia zawołała__  . Dawniej to
swatostwo było. Jeź dzili, aż  znaleź li. Jak zgoda, to obgadali 
posag. A jak ń ę  w zię cie szło to ho! ho!. Ile to trzeba było!
Nie tak jak teraz A przed wyjazdem to cuda takie
poż egnalne wyś piewywali. Ona się  ż egnała, płakała.. .  (W y­
w iady n r 27, 51).

Po drugiej wojnie ś wiatowej obrzę d weselny zaczą ł ulegać  szybkiem u 
procesowi deform acji. O becnie scenariusz wesela zachował się  w postaci 
reliktowej, p rzy  czym  zauważ yć  m oż na osobliwy m echanizm  selekcji 
praktykow anych do dziś  epizodów tradycyjnego wesela. K onfrontacja  
druż yn (pułków) pa ń stw a m łodych w dawnym  obrzę dzie znajdow ała 
wyraz m .in . w staw ian iu  przeszkód na drodze pana m łodego przyby­
wają cego ze sw oją  d ru ż y n ą  po wieczorze panień skim  do panny m łodej. 
Zwyczaj ten , choć  logicznie kom ponują cy się  ze scenariuszem  weselnym, 
miał dla d ram a tu rg ii obrzę dowej znaczenie drugorzę dne. Ale te właś nie 
przeszkody (bramy) podniesione zostały do rangi sym bolu tradycji li­
tewskiej i s tanow ią  głów ną  atrakcję  współczesnego wesela w regionie 
puń skim. Owe bramy s ta ły  się  osnową  organizowanego niekiedy na uli­
cach P u ń sk a  widowiska weselnego Vestuviniai variai (Bramy weselne). 
Oprócz idei przeszkody nie m a ono kom pletnie nic wspólnego z tra ­
dycją  w eselną , lecz godne jest odnotow ania jako znam ienny przykład·  
postę pują cego w gm inie puń skiej procesu kreow ania nowej tradycji:

Zamiast przeszkody stawia się  wartę  z tancerzy, którzy 
krajkami ludowymi zatrzymują  orszak. W ceremoniale wys­
tę pują  tancerze, chór, muzykanci i para prowadzą cych -  ho­
norowy swat i swatka. Gdy do czekają cych podchodzi swat, 
aby zorientować  się , co się  stało (■ ■ ■ ), wówczas ś piewają cy 
domagają  ń ę  od niego, aby im pokazał, kto jest wieziony. Tu 
należ y wysadzić  i młodych i druż bę . Przed nimi wystawia się  
specjalny program artystyczny ( . . . ) .  Nastę puje składanie 
ż yczeń , chór ś piewa ,Jlgxausii¿ m ety” (odpowiednik ,j tu  
lat”), czę stuje się  szampanem, ś piewa się  „Karti, karti” 
(odpowiednik „Gorzkiej”). Dzieci tań czą  wokół młodych, a 
swat i swatka muszą  ich wykupić . Gdy ( . . . )  wartownicy 
unoszą  brajki do góry -  droga jest wolna. (■ ■ .). W  1975



r. ( . . .  )  zaś lubiny przebiegały przy Ogniu Wiecznej Miłoś ci. 
Pań stwo Młodzi składali przyrzeczenie przed Ś wiecą  Zgod­
nego Poż ycia. Uroczystoś cią  obrzę dową  kierował ^K ñ v is” 
(starodawny kapłan) (Uź dziło 1987 s. 81-82).

P roces au tonom izacji muzyki weselnej, odryw ania się  od funkcji 
obrzę dow ej i znaczeń  sym bolicznych m iał szczególne znaczenie d la  
k szta łtow ania  się  współczesnej, postludow ej ku ltu ry  m uzycznej nie 
tylko w regionie pu ń sk im , ale na Litwie w ogóle. P rzede w szystkim  
bowiem  g a tu n k i zw ią zane ongiś  z obrzę dem  weselnym stanow ią  dziś  
p odstaw ę  niezw ykle rozpow szechnionego rep ertu a ru  o charak terze  po­
pularnym . 7л п \]с л  n a to m ias t całkowicie nie tylko ich obrzę dow a funkcja, 

ale i zwią zek z wesełem.

Dawniej jak ludzie przychodzili na wesele to stał m u­
zykant przy drzwiach i każ dego spotykał, pograł i trzeba 
mu było dać . ( . . . )  Teraz ju ż  nie ma takiej starej muzyki.
(...)■  Teraz muzyka taka wię cej głoś niejsza. Starych pieś ni 
ci młodzi muzykanci prawe ż e nie znają . Już  teraz mniej 
ś piewają  na weselach. Jak zbiorą  się  na weselu starsze osoby 
to ś piewają  stare piosenki. Szkoda, ż e stare pieś ni giną  i 
wię cej się  ich nie ś piewa. Ginie tradycja. Młodzi nie chcą  
ś piewać . Oni wolą  posłuchać  muzyki i potań czyć  (W yw iad 
n i 48).

Z przedstaw ionego m ateria łu  wynika, ż e tradycy jny  kalendarz 
ś w ią teczny L itw inów  uległ głę bokiej redukcji, co w w arunkach w spół­
czesnoś ci nie jes t jak  w iadom o zjawiskiem odosobnionym . Od innych 
społecznoś ci wiejskich w yróż nia jednak  Litwinów usilne dą ż enie do 
u trzy m an ia  ry tm u  ś w ią t, k tóre  s ta j ą  się  zasadniczą  p łaszczyzną  re­
alizacji litew skich asp iracji etniczno-narodow ych. W  „p u ste” m iejsca 
po  sta ry ch  obrzę dach w staw iane s ą  ich przybliż one rekonstrukcje lub 
obrzę dy „w ym yś lone” , bę dą ce sw obodną  im prow izacją  na  daw ne te­
m aty. O prócz ś w ią t celebrow anych po nowemu, lecz w daw nym  ry tm ie  
kalendarza  dorocznego, p o jaw ia ją  się  ś w ię ta całkowicie nowe, k tó re  w 
gm inie puń skiej organizuje się  w duchu litewskiej tradycji. Do takich 
należ y np . obchodzone każ dego roku i cieszą ce się  ju ż  pew n ą  po p u ­
larno ś c ią  Ś w ię to M atk i, Ś w ię to Nauczyciela i inne.

O sobliw oś cią  „nowej” tradycji litewskiej jes t nawią zyw anie do 
w ą tków  uw aż anych za przedchrześ cijań skie, „czysto litew skie” , „ n a j­



starsze” , sugerują ce w najw ię kszym  stopn ia  odrę bnoś ć  w stosunku  do 
kultury słow iań skiej, a  zwłaszcza polskiej.

Ten nurt pogań ski jaki się  tu uprawia jest bardzo ład­
n y . a l e  to są  rzeczy stare i odgrzewane...  . Przypominają  
dawne obyczaje i kulturę , ale nikt ju ż  ich nie zna. Trzeba być  
bardzo oczytanym, ż eby to zrozumieć . Poza tym księ ż a są  
trochę  kontra. Wypowiadali się  na ten temat w rozmowach 
osobistych. Oni też  wyczuli ten element pogań ski. Czasem  
przychodzą  zobaczyć , co się  tutaj dzieje.. .  (W yw iad nr 13).

„Nowa” obrzę dow a tra d y c ja  litew ska reprezentu je  całoś ć  niespójną , 
poskładaną  z bardziej lub m niej dopasowanych do siebie elem entów  
dziedzictwa kulturow ego. K sz tałt nowej tradycji jes t ś w iadectw em  re­
fleksyjnego zain teresow ania w łasną  przeszłoś cią  h istoryczną , poszuki­
wania korzeni oraz sam ookreś lenia na płaszczyź nie specyficznie litew ­
skiej odrę bnoś ci. Nowa obrzę dowoś ć  litew ska pow stała  jako  rezu lta t 
ś wiadomej selekcji pewnych treś ci, k tó rym  przypisuje się  walor archa­
icznoś ci i czystej htewskoś ci.

G łów ną  p o d p o rą  owej heterogenicznej konstrukcji jes t m uzyka, 
wią ż ą ca poszczególne jej elem enty w całoś ć . Społeczna doniosłoś ć  mu­
zyki polega n a  tym , iż  jest ona poś rednikim  pom ię dzy przeszłoś cią  a  
teraź niejszoś cią . M uzyka jest sym bolem  trw ania, toż sam oś ci, „swoj- 
skoś ci” . M uzyka jako  czą stka au tentycznej tradycji n ad a je  sens obrzę ­
dom, k tó rych  ju ż  n ikt nie p am ię ta  lub k tórych nigdy nie było. M uzyka, 
nadaje now ym  ś w ię tom  walor tradycyjnoś ci i um oż liw ia em ocjonaln ą  
identyfikację  z treś ciam i sym bolizują cym i w łasną  k u ltu rę  i h istorię .

Z drugiej s trony  -  m uzyka przede wszystkim  ujaw nia w tórny, fol­
klorystyczny ch arak te r obrzę dowej neo tradycji. M uzyka au tonom iczna, 
wolna od pierw otnych funcji obrzę dow ych jest znakiem  przem iany 
sensu ś w ię tow ania w kulturze mniejszoś ci litew skiej. Ś wię to nie m a ju ż  
nic wspólnego z pow tarzaniem  kreacji ś w iata, ani z refleksją  skierow aną  
ku sacrum . W spółczesna obrzę dowoś ć  wią ż e się  z rozryw ką , odpoczyn­
kiem w czasie wolnym od pracy, tworzy takż e dogodn ą  płaszczyznę  
afirmacji etniczno-narodow ej odrę bnoś ci grupy.

3 .

W yodrę bn ian ie  się  m uzyki jako sam oistnej dziedziny k u ltu ry  s ta ­
nowi bez w ą tp ien ia  jedno  z waż niejszych zjawisk w procesie przem ian



k u ltu ry  ludowej. T ransform acja tradycyjnych form ż ycia społecznego 
pow oduje w yeksponowanie m uzyki, k tó ra  ulega swoistej autotelizacji, 
uzyskują c ch arak terystyczn ą  d la  kultury  współczesnej sam odzielnoś ć  
i specyficzne form y prezentacji. O dm ienny sta tu s , funkcje i znaczenia 
muzyki ludowej pow odują , iż  coraz bardziej n a tu ra lne  i coraz bardziej 
po ż ą dane s ta j ą  się  d la  niej sy tuacje  całkowicie róż ne od tych, w k tórych 
w ystę pow ała daw niej. S ą  to  koncerty, konkursy, festiwale i inne im prezy 
przeznaczone wyłą cznie muzyce.

W  ku ltu rze  tradycy jnej m uzyka jako symbol uś wię conego porzą dku  
o taczają cej człowieka rzeczywistoś ci była oczywistoś cią  i ż yciow ą  ko­
niecznoś cią . U czestnictw o we współczesnym koncercie jest sw obodnym  
i ś w iadom ym  w yborem  wykonawców i słuchaczy. Miejsce, czas i scena­
riusz koncertu  m ogą  być  dowolne, gdyż  nie pod legają  praw om  wyż szej 
koniecznoś ci. Sam a m uzyka nie jest uw arunkow ana funkcjonalnie, w 
zwią zku z czym  w ew nę trzna s tru k tu ra  koncertu, jego d ram a tu rg ia  wy­
znaczana np. nastę pstw em  wykonanych utworów, s ta je  się  kw estią  d ru ­
gorzę dną  i zależ y jedynie od ak tualnej decyzji uczestników .

Niezwykle rozpow szechniona w gminie puń skiej estradow a form a 
słuchania m uzyki ludowej przypom ina nieco współczesny koncert filhar- 
m oniczny, choć  bliż sza obserw acja ujaw nia m ię dzy nimi wię cej róż nic 
aniż eli podobień stw . Is to tą  koncertu filharm onicznego je s t, jak  wia­
dom o, wspólne kontem plow anie wartoś ci estetycznych indyw idualnego 
dzieła m uzycznego. Idea koncertów puń skich jest całkowicie odm ienna: 
ich celem jes t społeczna in tegracja  poprzez utw ierdzanie się  w syste­
m ie wspólnych w artoś ci, k tórych noś nikiem  i sym bolem  jest rodzim a 
m uzyka w yw odzą ca się  z tradycji ludowej. W ykonywanie i słuchanie 
m uzyki je s t wię c społecznym  aktem  potw ierdzania swej toż sam oś ci po­
przez celowe od tw arzan ie  tradycji. M uzyka ludowa nie odwołuje się  
bowiem  do idei p ię kna estetycznego, lecz do em ocjonalnie odczuw anej 
„swojskoś ci” :

Przypomina się  pieś ń  dziadków i pradziadków...  bo to 
tak ładnie brzmi, bo to się  wypowiada wszystko jak to było 
kiedyś , jak to ludzie biednie ż yli.. .  tak wszystko do serca...  
podoba ń ę  bardzo. Bo po litewsku to zawsze ń ę  ś piewa nie 
tyle z radoś ci, co ze smutku wię cej.. . .  Ta muzyka, z którą  
spotykamy ń ę  od maleń koś ci, to dla nas dź wię czy w uszach
i czujemy tę  fajn ą  atmosferę , ten nastrój i tego chyba po­
trzeba. Ludzie zbierają  ń ę  na te koncerty, czasem nawet 
1200 osób i ś wiadczy to, ż e trzeba chyba tak robić  bo ludzie



przychodzą . Przychodzą , ż eby odetchną ć  atmosferą  swoj- 
skoś ci (W yw iady nr 71, 3).

Do n a jbardzie j prestiż ow ych im prez muzycznych organizowanych 
przez m niejszoś ć  litew ską  w Polsce jest Saskrydis, czyli zlot litewskich 
zespołów m uzycznych. Po raz pierwszy zlot tak i, m ają cy charak ter pa­
triotycznego festynu ludowego, odbył się  w roku 1939. Po wojnie miej­
scem sp o tk a ń  m uzycznych były Klejwy, Jegliniec, P u ń sk , a  nastę pnie
-  przez wiele la t -  Burbiszki. Zwłaszcza zloty w są siadują cych z Litw ą  
Burbiszkach s ta ły  się  d la  Litwinów symbolem  litewskiej jednoś ci, po­
czucia narodow ego oraz w spólnoty z bliską  (po drugiej stronie  jeziora 
G aładuś ), lecz jak ż e  jeszcze wówczas odległą , Litwą ;

Te koncerty ze ś piewaniem to rozrywka. A przy okazji 
hidzie się  spotkają . Jeszcze dawniej to my przyjeż dż ali za­
wsze jak jest coś  takiego. Tu nad jeziorem to czę sto robią , 
ładnie tak ... Co rok jeź dzimy do Burbiszek. Taka wycieczka 
ładna i lornetki syn z Suwałk przywozi, by tam popatrzeć  w 
tamtą  stronę ...  za granicę , bo to tylko przez jezioro. Tam 
też  ludzie się  zbierają  i patrzają  w tę  stronę .. .  Na te kon­
certy ludzie szli jak na odpust, domy zostawiali...  Ludzie 
zjeż dż ają  się  z tamtej strony i słuchają . Jest to rozrywka, 
każ dy schodzi się  z całą  rodziną . Podtrzymywana jest kul­
tura i nasz ję zyk ... Nas Litwinów jest ju ż  mało « musimy 
coś  robić , ż eby nie zapomnieć  swojego ję zyka, swoich pieś ni.
Każ dy chce, ż eby coś  zostało po nas. Zresztą  te zespoły są  
potrzebne dla naszej rozrywki... No, lubią  to ludzie, każ dy 
przyzwyczajony do tych pieś ni. Jak przestaną , to zniknie 
to wszystko, ż adnej kultury me bę dzie. Dla podtrzymania to 
musi być ...  Ludzie jadą  tam tłumnie, a za jeziorem krzyczą : 
brawo! valo!.. .  Dobrze, ż e są  takie zespoły, bo inaczej wszy­
stkie pieś ni byłyby pozapominane... Litwin powinien wie­
dzieć , ż e jest Litwinem i dlatego to jest potrzebne... Tra­
dycja się  zachowuje (W yw iady nr 1, 52, 38, 45, 48).

K oncerty m uzyki ludowej są  dziś  trw ałym  elem entem  ż ycia kul­
turalnego m niejszoś ci litewskiej w Polsce. W spółtw orzą  nową , postlu- 
dową  trad y c ję  folklorystyczną , której w artoś ć  pow inna być  m ierzona 
nie tyle au ten tyzm em  etnograficznym , co przede wszystkim  społecznym  
zaangaż owaniem  jej odbiorców . Społeczny au ten tyzm  działań  w dzie­
dzinie m uzyki ś w iadczy o tym , ż e nie tworzy ona roztań czonego do



skretynienia ś wiata Kolberga (S tom m a 1989 s. 205), lecz reprezen­
tu je  fragm ent zupełnie konkretnej rzeczywistoś ci ż ycia współczesnej 
społecznoś ci wiejskiej. Je s t wyrazem  okreś lonych d ą ż eń  i am bicji nie­

zależ nie od tego, co s ą dzą  na ten  tem at etnografowie.



R o z d z i a ł  I V

P r z e m i a n y  s p o ł e c z n e j  s y t u a c j i  m u z y c z n e j

1 .

Członków  redfieldowskiej społecznoś ci hidowej łą cz ą  nieform alne i 
bezpo ś redn ie  wię zi społeczne; i d latego kom unikacja sym boliczna w 
k u ltu rze  tego ty p u  realizuje się  w bezpoś rednim , osobistym  kontakcie 
nadaw cy i odbiorcy, bez udziału sform alizowanych s tru k tu r  insytucjo- 
nalnych. Izolacja oraz hom ogenicznoś ć  psychobiologiczna i ku lturow a 
pozw alają  w tym  uję ciu trak tow ać  każ dego członka społecznoś ci ludo­
wej jako  rów nie kom petentnego twórcę , a  zarazem  odbiorcę  we w s z y s t ­
kich dziedzinach kultury . Taki układ ku ltu ry  Kłoskowska (1983) nazyw a 
pierw otnym , podkreś la ją c  wszakż e jego typologiczny, idealizacyjny cha­

rak ter.
C zystej postaci pierw otnego układu ku ltu ry  nie rep rezen tu ją  z 

pew noś cią  europejskie k u ltu ry  chłopskie, co jest szczególnie wyraź ne 
na gruncie m uzyki i to  nie tylko z uwagi na  czą stkowoś ć , n iepełn ą  sa­
m odzielnoś ć  społecznoś ci wioskowej (Redfield 1960). Czynne upraw ia­
nie m uzyki w ym aga bowiem  zespołu specjalnych uzdolnień , tak ich  jak 
słuch, pam ię ć , wraż liwoś ć  estetyczna, które nigdy nie są  identyczne u 
w szystkich członków danej społecznoś ci wioskowej. B adan ia etnom u- 
zykologiczne d o s ta rc za ją  wielu przykładów  potw ierdzają cych  poglą d, 
iż  k u ltu ra  m uzyczna wsi pozostaw ała w rę kach w ybitnych indywi­
dualnoś ci, n a jb ard zie j aktyw nych przywódców m uzycznych, a  naw et 
„specjalistów ” (np. ś piewaczki w yspecjalizowane w okreś lonym  reper­

tuarze  obrzę dow ym , instrum enta liś c i itp .) . Kwestii na tom iast nie ulega



pe łn a  w is to c ie ,'b ie rn a  kom petencja m uzyczna w szystkich p rzedsta­
wicieli społecznoś ci wiejskiej. R ysują ce się  w ku ltu rze m uzycznej wsi 
zróż nicow anie na  jej uczestników  czynnych i biernych nie je s t  jeszcze 
rów noznaczne z podziałem  na nadawców i odbiorców , k tó rzy  nigdy nie 
w ystę pu ją  w sform alizow anych, społecznie okreś lonych rolach w m u­
zycznej sy tuacji kom unikow ania. Role owych quasi nadawców konsty­
tu u ją  się  chwilowo i s ą  one m anifestacją  szczególnego i indyw idualnego 
przeż yw ania m uzyki. W  tym  zresztą  tkwi jej n iezaprzeczalny walor w 
procesie społecznej kom unikacji (Blacking 1987 s.32).

W edle koncepcji Kłoskowskiej (1983) proces przeobraż eń  p ierw ot­
nego u k ład u  k u ltu ry  polega n a  form alizacji interakcji sym bolicznej na  
sku tek  w zrasta ją ce j roli insty tucji w transm isji treś ci kulturow ych. W  
układzie insty tucjona lnym  kontak t m ię dzy nadaw cą  a  o d b io rc ą  m a w 
dalszym  cią gu ch arak ter bezpoś redni, ale w ystę pu ją  oni w społecznie 
okreś lonych rolach w procesie kom unikowania. Is to tą  tego uk ładu  jes t 
wię c trw ały  po d zia ł n a  organizatorów  i profesjonalnych nadaw ców  
(tw órców ) oraz odbiorców  (słuchaczy, widzów).

Szeroko ro z u m ia n a s y tu a c ja  muzyczna stanow i w aż n ą  perspek­
t y w ę  b ad an ia  ku ltu ry , gdyż  specyfika i kierunek przem ian  ujaw ­
n ia ją  się  w niej szczególnie w yraź nie. Insty tucjonalizacja  sp rzy ja  nie 
tylko kszta łtow aniu  się  nowego typu in terakcji sym bolicznej, lecz w 
pow aż nym  stopn iu  m odyfikuje przekazywane treś ci kulturow e. Insty ­
tucjonalizacja  ukierunkow ana na  propagow anie treś ci narodow ych i 
wychow anie w duchu patrio tycznym  proces ten  w ydatn ie  pogłę b ia i 
p rzyspiesza. W  ram ach insty tucji bowiem dokonuje się  ś w iadom a se­
lekcja tych elem entów  całego dorobku kulturalnego grupy i n a ro d u , 
k tóre  uw aż ane s ą  za najbardzie j wartoś ciowe i godne pod trzym yw ania  
jako  sym bol identycznoś ci i odrę bnoś ci danej społecznoś ci.

P roces insty tucjonalizacji zwią zany z p ro p ag an d ą  e tn iczno-narodo- 

w ą  charakteryzow ał się  szczególną  in tensyw noś cią  w ś rodow isku litew ­
skim  i przyczynił się  do szybkich przem ian tradycyjnej k u ltu ry  m uzycz­
nej. B ardzo  do ż ą  rolę  odegrał tu  Koś ciół katolicki i koś cielne insty tucje , 
zwłaszca od  chwili poważ nego zaangaż ow ania się  litew skiego ducho­
w ień stw a w ruch  odrodzen ia  narodow ego w okresie m ię dzyw ojennym . 
C hrześ cija ń ska tra d y c ja  m uzyczna, k tórej Koś ciół od daw na był repre­
zen tan tem  w ś rodow iskach wiejskich, nasycona została  treś ciam i na­
rodow ym i, s ta ją c  się  au ten tycznym  sym bolem  litew skiego odrodzenia. 
P ie ś ń  litew ska n a  teren ie  Koś cioła s ta ła  się  jednym  z najw aż niejszych 
elem entów  walki o ję zyk naboż eń stw , do czego w znacznej m ierze p rzy­
czyniły się  koś cielne chóry, k tóre  ju ż  w pierw szych k ilkunastu  la tach  n a ­



szego s tu lec ia  były dobrze zorganizow anym i insty tucjam i m uzycznym i
o charakterze narodow ym . Je d n ą  z nich był chór „M atk i N iepokala­
nej” istn ieją cy  w parafii pań skiej od 1910 roku. (W yw iady nr 77, 81). 
Waż nym oś rodkiem  religijno-narodow ej tradycji było tak ż e  sem inariom  
duchowne w Sejnach.

Jednak  zasadnicze znaczenie d la  przem ian k u ltu ry  m uzycznej Li­
twinów n a  teren ie  Suwalszczyzny m iała działalnoś ć  założ onej w 1925 
r. organizacji kulturalno-oś w iatow ej Lietuviy ś v. Kazimiero Jaunimui 
Aukłełi ir Globoti Draugija (Litewskie Towarzystwo im. ś w. Kazimierza  
Wychowania Młodzież y i Opieki nad Nią ) znane w ś ród m ieszkań ców 
puń skiej gm iny jako  Tow arzystw o im ś w. K azim ierza. D ziałalnoś ć  
Towarzystwa, szczegółowa om ówiona przez Makowskiego (1986), cie­
szyła się  w ś ród ludnoś ci wiejskiej niezw ykłą  popularno ś cią , czego 
ś wiadectwem je s t m .in . ż ywa pam ię ć  o niej w społecznoś ci Litw inów 
również  i obecnie. Sprzyjało tem u połą czenie treś ci religijnych z na­
rodowymi (ib idem  s. 137), a  tak ż e  wyją tkow o dobre przystosow anie 
form działan ia  do w arunków  wiejskich. Cele Tow arzystw a (krzewienie 
oś wiaty litewskiej wś ród członków i podtrzymywanie poczucia narodo­
wego -  ib idem  s. 137) realizowano za poś rednictw em  lą dow ego te a tru  
oraz wiejskich chórów.

Kiedy przyjechałem z Wilna, zakładałem oddziały Towa­
rzystwa ś w. Kazimierza, byłem instruktorem. Towarzystwo 
to miało centralą  w Wiłnie i było zwią zane z koś ciołem, bo 
na inne władze polskie nie zgodziłyby się . Ale było ś wieckie.
W każ dej wsi były bardzo alktywne oddziały. Pię ć , sześ ć  razy 
do roku wystawiano komedyjki. Teksty były zalegalizowane 
przez władze polskie. Materiały pochodziły z Wilna, a takż e 
z Sejn, gdzie do 1912 roku była drukarnia litewska. Teksty 
dostawaliś my takż e z A m eryki.. .  . Była taka ś w. Kazimie­
rza organizacja. Po litewsku robili wystę py takie jak w te­
atrze. Nawet ś w. Cecylii ż ycie było całe. Była też  historia 
walk z Krzyż akami. Były też  zespoły muzyczne i wszyscy 
zjeż dż ali się  nad jezioro w Klejwach. W  tych zespołach to 
róż ne piosenki ś piewali: historyczne, patriotyczne. Wszyst­
kie piosenki pochodziły z Litwy, bo u nas nie było takich, co 
by wymyś lali.. .  . Stowarzyszenie ś w. Kazimierza działało
i ja  nawet kasjerem byłem. My to tu na krzyż ówkach ten 
krzyż  kamienny postawili (chodzi o akcję  s taw ian ia  krzyż y
i pom ników  z okazji p ię ć setnej rocznicy ś mierci księ cia W i-



to ld a  -  p rzyp . S.Ż .-K ). Przedstawienia robiliś my i z tego 
się  zbierało grosze przez parę  la t.. .  A w 1937 r. zlikwido­
wano towarzystwo i potem ju ż  nie wolno było takiej kultury 

prowadzić  (W yw iady nr 4, 44, 91, 10).

Litew skie chóry wiejskie organizowane przy oddziałach Tow arzy­
stw a ś w. K azim ierza wyrosły z tradycji chórów koś cielnych. Idea ze­
społowego ś piew ania trafia ła  na bardzo p o d a tn ą  glebę  głę bokiej m uzy­
kalnoś ci L itw inów , stanow ią c n a tu ra ln ą  kontynuację  ludowych sy tuacji 
m uzycznych. Dzię ki tem u m .in. narodow o-patriotyczne treś ci przekazy­
wane w czasie spo tka ń  zespołów mogły mieć  tak  głę boki i powszechny 
oddź w ię k społeczny.

Fenom en litew skich chórów polegał przede w szystkim  na ich iloś ci; 
działalno ś cią  zespołów choralnych obję te  były niem al w szystkie wsie 
gm iny puń skiej. O prócz zespołów m ałych, działają cych na  po trzeby  
własnej wsi i okolic istn iały  na Suwalszczyź nie cztery  chóry o charak te­
rze reprezen tacy jnym , z czego dwa na terenie obecnej gm iny Puń sk: w 
Trakiszkach pod kierunkiem  V incasa D ubauskasa (W yw iad nr 4; por 
takż e: M akowski 1986 s. 140).

Zaostrzenie stosunków  polsko-litewskich po roku 1935, likw idacja 
T ow arzystw a ś w. K azim ierza w roku 1937, w ojna, wreszcie chaos pierw ­
szych la t pow ojennych zaham ow ały proces instytucjonalizacji litew skiej 
ku ltu ry  m uzycznej, ograniczały działalnoś ć  chórów i tea trów  ludowych. 
Ale naw et w tru d n y ch  w arunkach pół-legalnoś ci, szykan i restrykcji 
ż ycie m uzyczne i te a tra ln e  toczyło się  nadal.

W  roku 1951 wznow iona została  legalna działalnoś ć  k u ltu ra ln a , 
k tó rą  w ładze kom unistyczne s tara ły  się  w ykorzystać  dla celów pro­
pagandy  p a rty jn e j, pow strzym ują c jednocześ nie s ta ran ia  Litwinów do 
tw orzenia in sty tu cji narodow o-kulturalnych. I tak  np. nie chciano zare­
jestrow ać  istnieją cego w K rejw ianach zespołu m uzycznego Suduva, nie 
w yraż ano zgody n a  legalizację  utworzonego w roku 1955 Z arzą du Ze­
społów Litew skich (reprezentują cego zespół Suduva z K rejw ian, Ruta 
z W idugier oraz zespoły ze Szlinokiem ), u trudn iano  utw orzenie Dom u 
K ultury . (Rolofas 1987).

Pierwszą  imprezę  zorganizowaliś my 1 czerwca 1951 r.
Był to dzień  Dziecka. Mieliś my chór, duż y i dobry, jak 
na owe czasy. Chórem dyrygował Wołyniec. (.·■ )■  Chór 
ten rozsławił litewską  mniejszoś ć  (■ ■ ■ )■  W  Lublinie tak



ś piewaliś my, ż e przez cale m iasto.. .  od czasów Unii nikt tam 
nie słyszał litewskiej mowy.. .  (W yw iad nr 4).

Ta działalnoś ć  koncertowa była i przed wojną , potem  
znów od 1951 roku, bo wcześ niej było pełno bandziorów.
A ta działalnoś ć , przynajmniej w począ tkowej fazie, była 
wzorowana na przedwojennej. Przedstawienia jakieś  obrazki 
sceniczne, koncerty, tań ce ludowe. Czy pani wie, co się  
wtedy działo ? Jest jakiś  zespół, jakaś  przygotowana impreza. 
Wiadomo, ż e zbiorą  ń ę  ludzie. Moż na to wykorzystać  np. 
do zorganizowania spółdzielni produkcyjnych. Myś my tego 
nie chcieli robić . I  dlatego każ dy wystę p musiał mieć  pa­
trona: ZMP, TPPR. Oni nie mieli wś ród ludzi posłuchu.
Ale dokuczali nam, nasyłali w nocy. Bo przecież  oskarż yli 
nas o działalnoś ć  antypań stwową . A w 1956 roku całą  radę  
przeję li miejscowi ludzie. Chcieli cokolwiek zrobić . Kiedy za­
uważ ono, ż e tutaj jest neutralna rada, to rozbili ją , bo nie 
partyjna i nie podlega ich kontroli. Nie mogliś my się  do­
gadać  (W yw iad n r 98).

S y tuacja  u legła zm ianie po roku 1956; pow stały wówczas trzy  
główne, dzia łają ce  do chwili obecnej insty tucje  litewskie: Dom  K u ltu ry  
litew sk ie j, L itew skie Tow arzystw o Społeczno-K ulturalne oraz szkoła, 
a  raczej sieć  szkół z wykładowym  ję zykiem  litew skim . Swe s ta tu to w e  
cele organizacje te  rea lizu ją  za poś rednictw em  zespołów tea tra ln y ch , a  
zwłaszcza m uzycznych (chóry, kapele); w ich obrę bie koncentruje się ·  
ż yde k u ltu ra ln e  m niejszoś ci litew skiej w Polsce. Znacznie szersze są  
zadania i form y działan ia  szkół na terenie gm iny Puń sk; nie ulega jed ­
nak w ą tpliw oś ć  ich pow aż na rola w kształtow aniu litew skiej k u ltu ry  
muzycznej. W  gm inie Pu ń sk  działa obecnie 11 zespołów m uzycznych: 
Jotva (od  1951 r.), Ruta  (od 1956 r.), Klumpe (od 1966 r.), Zespół z 
Wojtokiem (od 1966 r .) , Chór Nauczycielski (od 1967 r.), Punía  (od 
1972 r .) , Ulbuonieles (od 1975 r.), Suduva (od 1979 r.), chór szkolny ze 
wsi N ow inniki (od 1985 r .) , zespół estradow y (od 1985 r.) oraz Kana- 
ptnis (od 1986 r.) (na podstaw ie wywiadów 3-13). Oprócz tego istn ie ją  
dwa chóry koś cielne: chór dorosłych oraz młodzież y.

K u ltu ra  m uzyczna m niejszoś ci litew skiej wykazuje wię c bardzo wy­
soki s top ie ń  insty tucjonalizacji, co zbliż a j ą  do s tru k tu ry  typu  miej­
skiego. Ś w iadczy o tym  również  skupienie wię kszoś ci in sty tucji m uzycz­
nych w jednym  oś rodku (P u ń sk), k tóre  nastą p iło  po reform ie szkol­
nictwa i u tw orzeniu  zbiorczych szkół gm innych. W  opinii wielu mie-



szkań ców gm iny reform a ta  m iała bardzo niekorzystny wpływ n a  losy 
ku ltu ry  wiejskiej, silnie zwią zanej ze ś rodowiskiem szkolnym.

Z drugiej jednak  strony  bliż sza obserw acja ż ycia kulturalnego 
w gm inie puóskiej pozw ala sformułować  poglą d, ż e jego form ali­
zacja jes t w duż ym  stopniu  pozorna. Jed n ą  z cech insty tucji we 
współczesnym  społeczeń stw ie jest zróż nicowanie celów, zakresów kom­
petencji i płaszczyzn ich działania. Nie ulega wą tpliwoś ci, ż e insty tucje  
puń skie nie sp e łn ia ją  tych w ym agań . D ziałają  one na tych sam ych po­
lach, w yznaczają  sobie takie same cele i formy ich realizacji, poczuw ają c 
się  w jednakow ym  stopniu  do patriotycznego obowią zku rozw ijan ia  ru­
chu kultu ralnego  (nie wyłą czają c urzę du gminy oraz, do niedaw na je­
szcze, przedstaw icieli partii politycznych). Insty tucje  puń skie sk u p ia ją  
na jbardzie j aktyw nych i ś wiadom ych narodowo ludzi tw orzą cych nie­
form aln ą  w istocie grupę  nacisku, działają c ą  raczej poza układem  in­
sty tucjonalnym , aniż eli w jego ś cisłych ram ach. Innym i słowy insty ­
tucje  puń skie pozosta ją c  trw ałym  elem entem  ż ycia społecznego, s ą  w 
duż ych zakresach w ypierane przez sieć  powią zań  nieform alnych, gwa­
ran tu ją cych  w ię kszą  skutecznoś ć  i po ż ą dany kierunek działań .

Specyfika układu  instytucjonalnego w gminie Puń sk  determ inuje 
całokształt ż ycia kulturalnego jej społecznoś ci, wspierają cego się  przede 
wszystkim  na spontanicznej, w niewielkim stopniu kontrolow anej in­
sty tucjonaln ie  działalnoś ci Litwinów. Zespoły m uzyczne funkcjonują  
na zasadzie dobrowolego i przypadkowego udziału zainteresow anych 
osób. S ą  to  grupy niewielkie, sam orzutnie się  organizują ce i n iusta- 
bilizowane pod wzglę dem składu osobowego. Nierzadko jed n a  osoba 
należ y do kilku zespołów jednocześ nie, gdyż  nie istn ieją  ż adne form alne 
ograniczenia, ani w yraź nie okreś lone k ry teria  doboru ich członków. Do 
w yją tków  należ y grom adzą cy przedstaw icieli jednej grupy zawodowej 
chór nauczycielski. W ynika s tą d , ż e liczba zespołów oraz ich organiza­
cyjna odrę bnoś ć , k tó rą  sugeruje zróż nicowanie nazw m a w duż ej mierze 
ch arak ter umowny. W arto dodać , iż  nie jest ona również  uzasadniona 
wzglę dam i n a tu ry  artystycznej; sam orzutnie organizują ce się  grupy m u­
zyczne nie p o siad a ją  i w zasadzie nie d ą ż ą  do w ykrystalizow ania własnej 
odrę bnoś ci w tym  zakresie. W yraź niej natom iast rysuje się , zwłaszcza 
w la tach  o sta tn ich , tendencja  do specjalizacji repertuarow ej (m uzyka 
ludowa, p o p u larn a , m łodzież owa i tp .) , choć  i w tej dziedzinie kom pe­
tencje poszczególnych zespołów czę sto n ak ład a ją  się  na siebie.

S tru k tu ra  rozbudow anego układu instytucjonalnego w gm inie puń - 
skiej jes t n iew yraź na, p łynna, zm ienna, a  jej skuteczne i spraw ne funk­
cjonow anie jes t moż liwe dzię ki bliskim, nieform alnym  kontaktom  zain­



teresowanej grupy osób. W  tej pozornie tylko sformalizowanej s tru k tu ­
rze u pa tryw ać  należ y bez w ą tpienia ź ródeł znacznego sukcesu Litwinów 
w dziedzinie edukacji muzycznej.

Socjalizacja m uzyczna w kulturze tradycyjnej m a całkowicie nie- 
sformalizowany charak ter i jej podstaw ą  jest spontaniczny udział w 
sytuacjach muzycznych. We współczesnej kulturze obowią zek wycho­
wania dzieci i m łodzież y spoczyw a przede wszystkim  na  szkole, k tó ra  
zgodnie z program em  przew idzianym  dla szkół w całej Polsce realizuje 
przedm iot „wychowanie m uzyczne” . W szkołach litewskich poziom lek­
cji stoi na  bardzo wysokim poziomie, a  ich tre ś c ią  jes t czynne upraw ia­
nie m uzyki litew skiej, za poś rednictw em  której uczniowie p rzysw aja ją  
sobie elem entarny  zasób wiedzy o muzyce w ogóle, poznają c  pism o mu­
zyczne, elem enty nauki o form ach muzycznych, stylach, instrum entach  
itp. P roces nauczania  u łatw ia fakt, ż e uczniowie przed w stą pieniem  do 
szkoły d ysponu ją  ju ż  pew ną  kom petencją  m uzyczną  w zakresie w łasnej, 
lokalnej tradycji. Lekcje muzyki stanow ią  wię c n a tu ra ln ą  kontynuację  
edukacji m uzycznej, zainicjowanej ju ż  wcześ niej w ś rodowisku rodzin­
nym. U m ieję tne w ykorzystanie wstę pnej kom petencji dzieci decyduje o 
powodzeniu szkolnego wychowania muzycznego, które jest instrum en­
tem wychow ania w duchu wartoś ci narodowych i patriotycznych.

A ktyw noś ć  szkoły w dziedzinie edukacji muzycznej w spierana jest 
poważ nie przez pozostałe insty tucje  kulturalne (LTSK, Dom  K ultu ry ), 
ś ciś le w spółpracują ce ze ś rodowiskiem szkolnym. Głównym  łą cznikiem  
pomię dzy szkołą  a  oranizacją  ż ycia kulturalnego są  nauczyciele, w 
wysokim stopniu  zaangaż owani takż e w pozaszkolną  działalnoś ć  mu­
zyczną  (chór nauczycielski, udział w innych zespołach m uzycznych). 
Bardzo bliskie i nieform alne kontakty  szkoły z całym  ś rodowiskiem  
współorganizatorów kultury , niesprzecznoś ć  ich najogólniej poję tych 
dą ż eń  i interesów  s tw arza ją  dogodne warunki dla rozw oju wychowa­
nia muzycznego. Są  one w każ dym  razie znacznie korzystniejsze aniż eli 
w dowolnej szkole polskiej, gdzie nie wystę puje pobudzają cy  czynnik 
motywacji etniczno-narodow ej.

Szkolna edukacja m uzyczna nie ogranicza się  do lekcji w ram ach 
zaję ć . Od roku 1975 w litewskiej szkole w Puń sku (szkoła podsta ­
wowa oraz liceum ogólnokształcą ce) działa zespół Ulbnoniclcs, k tóry  
dzieli się  na dwie grupy: m łodszą  (dzieci z klas Ш -V I I)  oraz s ta rsz ą  
(młodzież  z klasy V III szkoły podstawowej oraz z klas licealnych). 
Zespół ten  stanow i dziś  Uczą cą  się  pozycję  w Utewskim ruchu ku ltu ­
ralnym, jes t waż nym dopełnieniem  muzycznej aktyw noś ci dorosłych 
członków społecznoś ci gm iny puń skiej.



2 .

D oniosłą  konsekwencją  instytucjonalizacji ku ltury  wiejskiej są  prze­
m iany w sferze muzycznego produktu (kom unikatu). W  przypadku 
społecznoś ci litewskiej w ią ż ą  się  one z procesem m odelow ania reper­
tu a ru  m uzycznego w kierunku przystosowania go do funkcji noś nika 
treś ci narodow o-patriotycznych. Modyfikacjom tym  towarzyszyło zja­
wisko przyspieszonej redukcji repertuaru  tradycyjnego, o czym wspo­
m niałam  w rozdziale poprzednim .

Przenikanie nieludowej pieś ni do litewskiego repertuaru  ludowego 
rozpoczę ło się  w wièku XDC i wią zało się  z działalnoś cią  na jw ybitn ie j­
szych poetów  i pisarzy litewskich tego okresu. Szczególną  rolę  odegrała 
tu  twórczoś ć  A n tanasa  S trazdasa  (1760-1833) oparta  na wzorach poezji 
ludowej. Jego teksty  cieszyły się  niezwykłą  popularnoś cią  i przekazy­
wane były w tradycji ustnej jako ludowe. Utwory S trazdasa  zn a jd u ją  
się  w licznych antologiach litewskiej pieś ni ludowej (Stoberski 1986 s. 
44). Podobne znaczenie dla przem ian i w zbogacania ludowego rep ertu ­
aru  litewskiego m iała twórczoś ć  A ntanasa V ienaandysa  (1841-1892), 
który był z resz tą  muzykiem  (grał na harm onii) i tworzył pieś ni, które 
niezwykle tru d n o  odróż nić  od ludowych (W yw iad nr 73). Do ludowego 
rep ertu a ru  weszły takż e na stałe pieś ni do tekstów  A ntanasa  Bara- 
nauskasa (1835-1902), a  zwłaszcza nasycone patrio tyzm em  i hasłam i 
odrodzenia narodowego wiersze jednego z najw ybitniejszych poetów  
litewskich, Jo n asa  M aäu liu sa  „M aironisa” (1862-1932).

Niektóre piosenki nasze takie niezwykłe, dawniejsze, 
patriotyczne. . .  . J a  mam nawet Maironisa całą  ksią ż ecz­
kę .. .  . Tych pieś ni patriotycznych uczyli się  od sióstr, star­
szych braci, z ksią ż ek Baranowskiego (Baranauskasa), Ma­
ironisa. Do tych tekstów ś piewali... (W yw iady nr 2, 1).

Niezwykle isto tnym  czynnikiem  modyfikacji rep ertu a ru  ludowego 
była twórczoś ć  litewskich kom pozytorów am atorów  lub profesjona­
listów, k tórzy  opracowywali melodie ludowe, przystosow ują c je  do po­
trzeb w ykonania chóralnego (opracowanie polegało na harm onizacji w 
układzie czterogłosowym ), a  takż e komponowali liczne utw ory w lu­
dowym idiom ie. N ajbardziej popularne weszły z czasem do rep e rtu ­
aru  funkcjonują cego w powszechnej ś wiadomoś ci Litwinow jako ludowy. 
Przykładem  m ogą  być  np. pieś ni em igracyjnego kom pozytora S tasysa 
Ś im kusa (zm. w 1943 w S tanach Zjednoczonych): Vai, Varge, Varge, 
Ant mariy, krantilio, Ż ahoj oj gireléj, Tu pasakyki man sauluź ele, Vejo



dukra i wiele innych. W ydany w 1950 r. w Stanach Zjednoczonych jego 
zbiór 33 pieś ni ludowych (Ś im kus 1950) był i pozostaje nadal ź ródłem 
repertuaru  wykonywanego przez litewskie zespoły zarów no na Litwie, 
jak i w Polsce. Znaczenie podobne m iała twórczoś ć  księ dza Svedàsa w 
parafii puń skiej przed w ojną  (W yw iad nr 82). Jedna ze skom ponow a­
nych przez niego pieś ni Tykus bnvo vakarélis istnieje dziś  jako „ludow a” , 
a w ydany w 1958 r. zbiór jego pieś ni chóralnych zasila rep ertu a r miej­
scowych zespołów (Svedas 1958).

O prócz zbiorów autorskich ź ródłem nowego, nieludowego rep ertu ­
aru są  niezliczone ś piewniki i anonim owe zbiory pieś ni „ludow ej” , pa­
triotycznej, popularnej:

Zespoły i chór korzystały ze ś piewników otrzymywanych  
z L itw y lub od L ituanii w Stanach Zjednoczonych, RFN, 
Kanadzie. B ył to repertuar patriotyczny i ludow y... Mamy 
trochę  takich ksią ż ek z Litwy, ś piewników. Czasem ktoś  
przywiezie, przyś le, albo przepisuje się  od innych .. .  Reper­
tuar braliś my z Wilna, z Am eryki, również  z przedwojen­
nych zbiorów  (W yw iady nr 3, 47).

Rolę  nie najm niej w aż ną  w dokonują cych się  przem ianach s tru k tu ry  
repertuaru  odgryw a radio i telewizja. W arto podkreś lić , ż e radiowo- 
telewizyjna k u ltu ra  m asowa uw aż ana jest przez wielu badaczy za jeden 
z najw aż niejszych czynników destrukcji tradycji etnicznych (Posern- 
Zieliń ski 1982 s. 75). W  przypadku litewskiej mniejszoś ci etnicznej w 
Polsce problem  ten przedstaw ia się  nieco odm iennie. Dwuję zycznoś ć  
oraz łatw y dostę p  do program ów emitowanych z W ilna stw arza Litwi­
nom moż liwoś ć  w yboru mię dzy polskimi a litewskimi ś rodkam i prze­
kazu, przy czym preferencje są  w tej dziedzinie bardzo wyraź ne; regułą  
jest korzystanie z telewizji polskiej (również  radia) jako zasadniczego 
ź ródła inform acji, podczas gdy litewską  trak tu je  się  jako przekaź nik 
kultury, ale przede w szystkim  muzyki:

Słucham audycji i z Wilna i z Warszawy. Muzykę  to z 

Wilna, a stą d to inform acje, dzienniki, bo człoiciek tu ż yje 
i m usi wiedzieć , co się  dzieje. Ta muzyka z Wilna i ję zyk są  

lepiej przyzwyczajone do ucha i po prostu lepiej. To w nie­
dziele m uzyka prawie przez cały dzień , a w sobotę  przez cały 

wieczór prawie do północy. Te zespoły grają  tam, ś piewają . 
P rzyjem nie posłuchać . Kto nie umie, to warto się  tego na­
uczyć . . .  Telewizję  oglą dam polską , bo tam u nich to cią gle



yakitś  kołchozy. A jak wystę p jakiś , to oglą dam z Wilna. Ra­
dia wileń skiego też  słucham. Najchę tniej te koncerty kapeli, 
co ją  Lipkiewicz prowadzi. I  te takie stare melodie, te co w 
Burbiszkach ś piewają . Jak jest jakieś  ś piewanie to słuchamy 
tamtego radia, a informacje to z Polski, bo trzeba wiedzieć , 
co się  dzieje.. .  Z  litewskiej telewizji oglą dam piosenki, z pol­
skiej ß m y . W  programach litewskich jest duż o starodawnych 
piosenek.. .  Telewizję  wileń ską  oglą dam, zwłaszcza ś piewy, 
tań ce, róż ne koncerty... (W yw iady nr 43, 44, 59, 64).

Z przedstaw ionego m ateriału  wynika ż e ś rodki masowego przekazu 
sp e łn ia ją  n ietypow ą  d la  siebie, tzn. pozytyw ną  rolę , pozostają c  is to t­
nym  elem entem  współtworzą cym  współczesną  ku ltu rę  e tn iczn ą  m niej­
szoś ci litew skiej w Polsce. Z tego punktu  widzenia w ydaje się , ż e gene­
ra ln a  tez a  o deetnizacyjnym  oddziaływ aniu tego rodzaju  ś rodków prze­
kazu w inna być  trak tow ana  z pew ną  ostroż noś cią . Należ y dodać , ż e s ta ­
now ią  one bardzo waż ne ź ródło upowszechniania wzorów popraw noś ci 
ję zyka litew skiego, przyczyniają  się  do podtrzym yw ania wię zi z krajem  
m acierzystym  oraz w zbogacają  wiedzę  o jego kulturze. Nie ulega mim o 
tego w ą tpliw oś ci wpływ rad ia  i telewizji na przeobraż enia lokalnego re­
p e rtu a ru  muzycznego. Program y radiowe i telewizyjne upow szechniają  
w społecznoś ci litewskiej folklor innych regionów etnograficznych Li­
twy, pieś ń  popu larn ą , masową , a  takż e formy muzyki rozrywkowej i 
młodzież owej.

Zbiór pozostają cych  w społecznym  obiegu utworów m uzycznych po­
siada  niew ą tpliw e korzenie w tradycji ludowej, tworzą c jednak  s tru k ­
tu rę  całkowicie od tradycyjnej odm ienną , przystosow aną  do nowych 
celów (społeczno-kulturow a in tegracja grupy) oraz do nowych sy tu a ­
cji wykonawczych (chóry, e strada). W arto podkreś lić , ż e zmodyfiko­
w ana w ten  sposób m uzyczna tradycja  litewska przekazyw ana jest w 
głównej m ierze drog ą  ustn ą , przy niewielkim tylko udziale trw ałych 
ś rodków kom unikow ania. Istnienie tekstów  i nut wielu pieś ni nie pod­
kreś la ich ludowego lub quasi-ludowego s ta tu su , którego wskaź nikiem 
jes t m .in. sposób funkcjonowania w komunikacji społecznej. U stny cha­
rak ter transm isji przeorganizowanej tradycji sprzyja jej wzglę dnej s ta ­
bilnoś ci, nieporów nyw alnej jednak  z „długim  trw aniem ” tradycji ludo­
wej.



R o z d z ia ł  V  

M u z y c z n y  a u t o w i z e r u n e k  a  t r a d y c j a  e t ­

n ic z n a

l .

Folklor odgryw a czę sto kluczową  rolę  w podtrzym yw aniu lub odra­
dzaniu się  tradycji etnicznych i narodow ych. Jego sym boliczne walory 
odkryła ideologia rom antyczna u p a tru ją ca  w nim zagubionej w procesie 

dziejowym, skarbnicy nieskaż onych, czystych wartoś ci narodowych (Do­
browolski 1961 s. 79) i głównych wyznaczników etnicznych cech kultury 
i odrę bnoś ci wspólnoty etnicznej (B urszta 1975 s. 98). T raktow any jak  
wyraz godnoś ci narodowej i etnicznej jest bardzo chę tnie w ykorzysty­
wany jako instrum en t osią gania okreś lonych celów społecznych i poli­
tycznych (H obsbaw n 1983).

Spoś ród róż nych elem entów tradycji ludowej m uzyka, ś piew i taniec 
zajm ują  sczególnie uprzywilejowane miejsce w rozwoju nowych trad y ­
cji. W ynika to zarówno ze specyfiki muzyki jako ś rodka komunikacji 
społecznej, jak  też  z jej walorów estetycznych, dzię ki którym  s ta je  się  
ona  wyją tkowo atrakcyjnym  m ateriałem  dla propagandy etnicznej.

Przystosowanie do współczesnych kontekstów i celów społecznych 
wią ż e się  z głę bokimi przem ianam i muzyki ludowej i folkloru w ogóle, 
którego przekształcona posta ć  zwana jest sztucznym , fałszywym folklo­
rem  lub folkloryzm em . Folkloryzm m uzyczny wspiera się  przede wszy­
stkim  na stylizacji, k tó ra  polega na redukcji cech pierw otnej tradycji 
o raz  na uw ypukleniu jej najbardziej dystynktyw nych i barw nych ele-



m entów  wkom ponowanych w idiom muzyki popularnej. Nowy folklor 
zbodow any jest z muzycznych „skrótów , symbolicznych obrazów tra k ­
towanych na ogól jako  fałszywe i deform ują ce uproszczenia au ten tycz­
nej m nzyki ludowej. Om aw iane w tym  rozdziale badania nad m uzyczną  
ś w iadom oś cią  społecznoś ci puń skiej wskazują , ż e obrazy te należ ą  do 
t« j sam ej kategorii, co w yobraż enia i stereotypy stanow ią ce em piryczną  
wykładnię  toż sam oś ci etnicznej. Z tego punktu  widzenia stopień  folklo­
rystycznej deform acji w ydaje się  mieć  znaczenie drugorzę dne.

T eoretyczną  podstaw ą  badań  nad autow izerunkiem  etnom uzycz- 
nym Litw inów są  definicje grupy etnicznej oparte  na w ew nę trznych, 
im m anentnych kategoriach poczucia przynależ noś ci do danego zespołu 
etnicznego lub kulturow ego. O przynależ noś ci do grupy etnicznej de­
cyduje ś w iadom oś ć  w yraż ają ca  się  w poczuciu odrę bnoś ci jakiegoś  
odłam u ludu w stosunku  do innych odłamów. Innymi słowy, są  to 
definicje o p arte  na  w ew nę trznych kategoriach sformułowanych i uzna­
nych przez członków danej grupy za znaczą ce w procesie identyfikacji. 
W edług O brę bskiego (1936 s. 3) Własna grupa etniczna to taka eks- 
tensja jednorodnoś ci własnego otoczenia, z którą  jednostka moż e się  
nigdy nie zetkną ć , lecz w której р е н т а  jest, ż e zastanie takie same wa­
runki, do jakich dostosowane są  je j wszystkie lub przynajm niej wszy­
stkie społecznie waż ne wzory osobiste. Jest to najszersza sfera ade­
kwatnoś ci kulturalnej, w której czynnoś ci społeczne jednostki natrafiają  
na ten sam  oddź wię k, w której nie doznaje ona inhibicji kulturalnych; 

grupa etniczna dla je j członka to ten krą g potencjalny lub rzeczywisty, 
w którym  jego sposób mówienia, bycia i działania nie razi, gdzie oce­
niany jes t pozytywnie i gdzie ( . . .  ) wszystko, co się  dzieje w otoczeniu, 
je s t pozbawione cech obcoś ci i dziwacznoś ci.

Toż sam oś ć  e tn iczna konsty tuuje się  w procesie interakcji społecznej, 
przede wszystkim  zaś  dychotom icznej klasyfikacji na członków i nie- 
członków grupy lub swoich i obcych (Obrę bski 1936 s. 5). W g definicji 
B a rth a  A categorical ascription is a ethnic ascription when it classifies 
a person in term s o f his origin and background. To the extend that 
actors use ethnic identities to categorize themeselves and others for  

purposes o f interaction, they form  ethnic groups. (B arth  1969 s. 13).
Proces poję ciowej kategoryzacji i klasyfikacji na członków i nie- 

członków grupy (swoich  i obcych) znajduje wykładnie em piryczną  w 
wizerunkach i stereotypach. W izerunek grupy własnej nigdy nie jest 
w yraż any explicite, albowiem poczucie swojskoś ci jes t czymś  oczywi­
stym , nie w ym agają cym  refleksji. To, co jest podkreś lane i wysuwa się  
na plan pierwszy to nie własne cechy, lecz cechy grup są siednich, in-



nych, obcych. W izerunek grupy własnej jes t zawsze negatyw em  tych 
wszystkich obrazów , w których ujm uje się  rzeczywistoś ć  innych grup 
etnicznych. (O brę bski 1936 s. 15).

W izerunki i obrazy w yraż ane werbalnie nie są  em ocjonalnie obo­
ję tn ą  sum ą  wiedzy o grupach obcych. Zwłaszcza w yobraż enia o ce­
chach psychicznych i właś ciwoś ciach kulturalnych s ą  p ro jekcją  wyol­
brzym iają cą  róż nice a  pom ijają c ą  podobień stw a (Benedyktow icz 1988). 
W izerunki te  m ają  charak ter stereotypów  (B arth  1969 s. 14).

Muzyka jest t ą  dziedziną  kultury, w której poczucie toż sam oś ci, 
swojskoś ci, u jaw nia się  w sposób szczególny i wią ż e się  z silnymi 
skojarzeniami em ocjonalnym i wykonawców i słuchaczy. W yją tkow ą  
wraż liwoś ć  na toż sam oś ć  własnego stylu muzycznego obserwować  moż ­
n a  zwłaszcza w społecznoś ciach ludowych, w których identyfikacja m u­
zyki rodzimej jest ak tem  natychm iastow ym , spontanicznym  i intuicyj­
nym. Ocena wedle k ry terium  popraw noś ci odnosi się  do wielu aspektów  
danego stylu m uzycznego jednocześ nie, nawet do tych jego cech, które 
d la  postronnego obserw atora w ydają  się  mieć  znaczenie drugorzę dne 
(np. specjalna barw a głosu, m aniera wykonania, gestykulacja itp .).

Zbiór cech determ inują cych toż sam oś ć  stylu muzycznego nie jest 
w kulturze ludowej przedm iotem  refleksji i nie jest przez d an ą  grupę  
uś wiadam iany: ( . . .  )  musical performance is a way of knownig, and 
the performing arts are important means of reflection, of sensing order 
and ordering experience, and relating inner sensations to the life of 
feeling of one ’s society. In the society ( . . .  )  all individuals had com- 
mosense knowledge of music and dance, and all had them at various 
stages of their lives. There was therefore no gulf between participation 
and appreciation, process and product, form and content, reason and 
emotion, and all the antinomies which bedevil much talk about music 
and affective culture in general (Blacking 1983 s. 185).

W yobraż enie o własnej muzyce danej grupy etnicznej konstytuuje 
się  w akcie konfrontacji z m uzyką  obcą , a  jego podstaw ę  stanow i proce­
dura  klasyfikacyjna wedle kry terium  swojskoś ci i obcoś ci. R ezultatem  
tej klasyfikacji jes t stereo typ , który stanowi negatyw ną  i wyolbrzy­
mioną  projekcję  kilku najw aż niejszych cech determ inują cych poczucie 
obcoś ci w muzyce. Innym i słowy wizerunek własnego sty lu  m uzycz­
nego jest odwróconym  obrazem  stylu obcego. W izerunek ten  w ystę puje 
w postaci zwerbalizowanego idiom u muzycznego, zawierają cego mini­
malny zbiór cech dystynktyw nych danego stylu, w yodrę bnionych na  
zasadzie zaprzeczenia cech stylu obcego i stanow ią cych podstaw ę  m u­
zycznej identyfikacji grupy.



2 .

Litw a dzieli się  na  dwa główne regiony etnograficzne, tj. Ż m udź  
( Ź emajtija) obejm ują c ą  zachodnie obszary k raju  oraz A uksztotę  
(Aukstajtija) położ oną  we wschodniej jego czę ś ci. W  strefie A uksztoty  
w yodrę bniają  się  trzy  subregiony:

1. A ukszto ta  północno-wschodnia;

2. A uksz to ta  południow a znana pod nazw ą  Dzukija;

3. A uksz to ta  południow o-zachodnia, tj. Suwalkija.

K aż dy z w ym ienionych regionów charakteryzuje się  swoistym sty­
lem m uzyki ludowej, stanow ią c odrę bne całoś ci etnom uzyczne. Należ ą ce 
do Polski i zam ieszkane przez Litwinów tereny Suwalszczyzny przyle­
g a ją  czę ś ciowo do Suwalkiji, czę ś ciowo zaś  do Dzukiji (por: M apa). 
Położ enie to  znajdu je  czę ś ciowe tylko odzwierciedlenie w folklorze m u­
zycznym; jak  w spom niałam  poprzednio (rozdz. I), w regionie tym

-  w ystę puje zdecydow ana przewagS'süwalkijskich cech stylu muzycznego.
W  folklorze ż m udzkim  w ystę puje zarówno styl m onodyczny, jak  i 

wielogłosowy. Jednogłosowy repertuar wokalny oparty  jest w głównej 
mierze n a  skalach m ajorow ych z alterow ym  stopniem  czw artym . R yt­
m ika pieś ni ż m udzkich cechuje się  znaczną  swobodą , potę gow aną  
przez charakterystyczne prolongacje s tru k tu r rytm icznych (np. fer­
m aty, hiki). W  repertuarze  wielogłosowym dom inują  skale m odalne, a  
s tru k tu ra  harm oniczna opiera się  na współbrzm ieniach kw arty, tercji, 
a  takż e sekundy.

W  przeciw ień stw ie do folkloru ż mudzkiego, k tóry  uległ obecnie da­
leko idą cym  procesom  redukcyjnym , dzukijska trad y cja  należ y do n a j­
lepiej zachowanych na  Litwie. D zukija jest jedynym  obszarem  Litwy, 
gdzie wielogłosowoś ć  jes t bardzo póź nym  im portem , a  niezwykle bo­
gaty  rep e rtu a r jednogłosowy wykazuje wiele cech archaicznego m yś lenia 
muzycznego. Je s t on oparty  na  skalach tzw. wą skozakresowych (n a j­
sta rsza  w arstw a rep e rtu a ru ), głównie tetrachordalnych b ą d ź  m odalnych 
siedm iostopniow ych (w arstw a póź niejsza). Styl pieś ni tego typu  odzna­
cza się  m elizm atycznoś cią , ruchliwoś cią  Unii m elodycznej, ś piew noś cią  
długiej frazy. W  niektórych gatunkach pieś ni dzukijskiej, a  szczególnie 
w pieś niach ż niw nych, zachował się  im prowizacyjny sposób ich wyko­
nania. C echą  sty lu  dzukijskiego jest takż e bogactwo m anier wykonaw­
czych (np. p o rt am en ta , glissanda zakoń czone łkaniem , apokopa).



E tnom uzyczne regiony Litwy.



G łów ną  cechą  stylu auksztacidego jest wielogłosowoś ć , w której zna­
czenie podstaw ow e spełnia interw ał tercji wielkiej. Melodie auksztac- 
kie odznacza ją  się  w yrazistoś cią  wewnę trznej organizacji, ś cisłą  s tru k ­
tu r ą  m etro ry tm iczn ą  oraz sylabicznym  traktow aniem  tekstu . W  m u­
zyce tego regionu nie spotyka się  m etrów swobodnych. Specyfiką  Auk- 
sztajtiji były niezwykle archaiczne gatunki oparte  na technice kontra- 
punktycznej (sutartinies), uważ ane za n a js ta rsz ą  w arstw ę  rep e rtu a ru  
litewskiego w ogóle. O becnie stanow ią  one zjawisko reliktowe.

Suw alkija jes t najsłabiej zbadanym  regionem etnom uzycznym  Li­
twy. D om inują cy obecnie w Suwalkiji styl wielogłosowy posiada cechy 
zbliż one do wielogłosowoś ci północno-wschodniej Auksztajtiji, róż nią c 
się  od niej przede w szystkim  stopniem  melizm atycznoś ci i ornam en­
tyką . W  przeciw ień stw ie do muzyki auksztackiej, m elodie suwalkij- 
skie nigdy nie byw ają  ornam entow ane (przy pom ocy przednutek , mor- 
dentów  i in.). W  muzyce suwalkijskiej obserwuje się  abso lu tny  syla- 
bizm. P o n ad to , is to tn ą  cechą  odró ż n iają c ą  oba style jes t liczba głosów 
w s tru k tu rze  wielogłosowej. W  Suwalkiji nie przekracza ona dwóch, 
podczas gdy w północno-wschodniej A uksztajtiji w ystę pu ją  konstruk­
cje trzy- i czterogłosowe. W arto dodać  jednak , ż e reguła ta  nie dotyczy 
najnow szej w arstw y rep ertu a ru  suwalkijskiego.

Zasady konstrukcyjne wielogłosowoś ci wokalnej sprow adzają  się  do 
nastę pu ją cych  reguł:

•  głosy prow adzone są  na zasadzie nota contra notam ;

•  p o d staw ą  harm onizacji jes t skala m ajorowa;

•  m ateria ł tonalny  obejm uje wyłą cznie dź wię ki skalowłaś ciwe;

•  przew aż a ją  s tru k tu ry  wertykalne tercjowe skalowłaś ciwe;

© w kadencjach i klauzulach stosuje się  opozycje harm oniczne 
dom inan tow o-toniczne.

Styl suwalkijski cechuje się  takż e słabym  zróż nicowaniem warstw y 
m etrory tm icznej w obrę bie jednej pieś ni. C harakterystyczne jest struk- 
turow anie izorytm iczne o duż ym  stopniu stabilizacji wew nę trznej, nie 
podlegają cej przekształceniom  wariacyjnym .

Is to tnym  rysem  w ykonania muzyki suwalkijskiej jest m aniera  apo- 
kopy („połykanie” ostatn iej sylaby tekstu  w a z  z odpow iadają cym  jej 
dź wię kiem oraz przedłuż enie poprzedzają cego dź wię ku), w ystę pu ją ca  
z resztą  tak ż e w innych regionach Litwy. W arto również  zwrócić  uwagę



na powś cią gliwoś ć  em ocjonalną  i umiarkowane tem pa omawianego 
stylu.

O becnoś ć  wskazanych wyż ej cech stylu muzycznego potwierdziły 
badania nad repertuarem  wokalnym Litwinów zamieszkałych na ob­
szarach Polski (K apsa 1981, Jaworska 1989). O znacza to, ż e mikro­
region puń ski stanow i czę ś ć  suwalkijskiej strefy etnom uzycznej. Ana­
liza m ateria łu  m uzycznego z okolic Puń ska wskazuje, ż e róż ni się  on 
od muzyki ż m udzkiej, dzukijskiej i północnoauksztockiej. Zasadniczym  
kryterium  zróż nicow ania jest organizacja to talno-m elodyczna, m etro- 
ry tm iczna oraz zasady s truk tu row ania  wielogłosu.

W badaniach nad ś wiadom oś cią  m uzyczną  mniejszoś ci litewskiej 
podję łam  próbę  operacjonalizacji koncepcji teoretycznych przedstaw io­
nych w czę ś ci poprzedniej tego rozdziału. W glą d w ś wiadomoś ć  m u­
zyczną  badanej społecznoś ci s tarałam  się  uzyskać  poprzez skonfronto­
wanie reakcji i kom entarzy słuchaczy na muzykę  z własnego regionu z 
reakcjam i na  m uzykę  pochodzą cą  z innych regionów etnograficznych 
Litwy. Innym i słowy chodziło o stw ierdzenie, czy i w jaki sposób Li­
twini suwalscy postrzegają  podobień stw a i róż nice pom ię dzy własną  
tradycją  m uzyczną  a  trad y cją  obcą . Przyję łam , ż e percepcja stopnia 
bliskoś ci/odległoś ci stylistycznej stanowi bardzo waż ny wskaź nik po­
czucia toż sam oś ci m uzycznej.

Zasadniczym  narzę dziem  badania był kwestionariusz muzyczny, 
którego m ateria ł dobrany został w taki sposób, by stanow ił moż liwie 
najlepszą  reprezentację  poszczególnych stylów litewskiej muzyki ludo­
wej. W ykorzystane utwory (pieś ni) stanow ią  wię c dla danego regionu 
przykłady typowe, a  takż e posiadają ce niezaprzeczalne walory ź ródła 
etnom uzycznego. K w estionariusz składał się  z trzech pieś ni ż m udzkich, 
czterech dzukijskich, czterech północnoauksztockich oraz pię ciu suwal- 
kijskich pochodzą cych z polskiej czę ś ci tego regionu. Ze wzglę du na 
stopień  stylistycznego pokrew ień stwa (podobień stw a) z m uzyką  suwal- 
kijską  zbiór dzieli się  na trzy grupy:

1. pieś ni zupełnie niepodobne, obce (ż mudzkie, dzukijskie);

2. pieś ni podobne pod niektórym i wzglę dami (północnoauksztoc- 
kie);

3. identyczne (suwalkijskie).

B adanie polegało na przedstaw ieniu szesnastu bardzo krótkich, 
trw ają cych poniż ej jednej m inuty, fragm entów pieś ni. Po każ dej wysłu­



chanej pieś ni natę ż ało udzielić  odpowiedzi na trzy (lub jedno z trzech) 
pytania:

1. czy słuchaczowi znana jest ta  pieś ń ?

2. czy jes t to  pieś ń  tu tejsza?

3. czy słuchaczowi podoba się  ta  pieś ń ?

A nkieta m iała charak ter wybitnie jakoś ciowy; osoby ankietow ane 
zachę cano do sw obodnych wypowiedzi na tem at poszczególnych utwo­
rów. Skrzę tnie notow ano również  wszelkie reakcje em ocjonalne, takie 
jak uś miechy, okrzyki aprobaty  i dezaprobaty, nucenie.

Na 100 badanych przedstawicieli społecznoś ci Litwinów, 66 osób 
udzieliło pełnowartoś ciowych wypowiedzi, które poddane zostały dwo­
jakiego rodzaju  analizie:

1. Analiza s ta ty styczna  m iała na celu zweryfikowanie hipotezy o 
wzglę dnie wysokim stopniu  identyfikacji grupy Litw inów z ro­
dzim ym  stylem  m uzycznym 3. Stopień  identyfikacji m ierzony był 
stopniem  znajom oś ci lub inaczej -  stopniem  uznania bliskoś ci da­
nej pieś ni. W arto podkreś lić , ż e kwalifikacja „stopn ia” znajom oś ci 
w duż ej mierze uzależ niona była od em ocjonalnego kontekstu  wy­
powiedzi.

2. A naliza sem atyczna wypowiedzi m iała na celu zdefiniowanie ist­
nieją cego w ś wiadomoś ci badanej grupy muzycznego stereo typu  
grupy obcej.

W yniki analizy statystycznej4 wskazują , ż e osoby ankietow ane 
podzieliły zaprezentow any im zbiór pieś ni dychotom icznie na utwory 
ładne i brzydkie. Zgodnie z oczekiwaniami do pierwszej kategorii zali­
czono pieś ni z własnego regionu, tj. pieś ni suwalskie. W  grupie drugiej 
znalazły się  pieś ni pochodzą ce z Dzukiji oraz Ż mudzi, cechują ce się  
najw yż szym  współczynnikiem obcoś ci w odczuciu Litwinów z Suwal­
szczyzny. Innym i słowy pieś ni własne postrzegano jako ładne (w sen­
sie: popraxvne), podczas gdy pieś ni obce postrzegano jako nieładne (w 
sensie: niepoprawne). Oceny dotyczą ce m ateriału pochodzą cego z Auk- 
sztoty północno-wschodniej nie były jednoznacznie pozytyw ne lub ne­
gatyw ne, co w ynika z poś redniej pozycji tych utworów w zbiorze. W ypo­
wiedzi na tem at tej grupy pieś ni dostarczają  interesują cych wniosków 
na tem at przem ian ś wiadomoś ci muzycznej badanej społecznoś ci.

1 Opracowanie statystyczne wykonane zostaki przez dr Magdalenę  Niewiadomik^-Bugaj.

4Por. Aneks do rozdziału V.



B adania przeprow adzone przy pomocy kw estionariusza muzycz­
nego po tw ierdzają  wyraż ony wcześ niej podlą d , ż e identyfikacja mu­
zyki własnej oraz odrzucenie muzyki obcej ma charak ter em ocjonalny, 
spontaniczny, in tuicyjny (podoba się  -  me podoba ή ς ). P oczude  swoj- 
skoś ci jes t czym ś  oczywistym , nie w ym agają cym  kom entarza i nie 
poddają cym  się  konceptualizacji w prost. D latego też  fakt rozpozna­
nia własnego sty lu  muzycznego komunikowany był przede wszystkim  w 
sposób niew erbalny, tzn. za poś rednictw em  uś miechu aprobaty , gestów, 
wykrzykników lub po prostu  doś piew ania dalszego cią gu lub drugiego 
głosu pieś ni. Ską pe wypowiedzi nie miały charakteru  analizują cego i 
ograniczały się  do k tótkich stw ierdzeń  typu: tak, ta pieś ń  jest tutejsza; 
tu się  tak  ś piewa·, to jest nasze itp.

Specyficzna pełn ia  swojskoś ci uw ydatnia się  w konfrontacji z raż ą co 
odm iennym  stylem  m uzycznym. I dlatego pieś ni pochodzą ce spoza ba­
danego regionu czę sto opatryw ano niezbyt wprawdzie bogatym 5, lecz 
znam iennym  kom entarzem  uzasadniają cym  p o d ję tą  poniż ej próbę  od­
powiedzi na pytanie: dlaczego obca nie podoba się ?

Pieś ni dzukijskie i ż mudzkie opisywano przym iotnikam i, które 
m oż na podzielić  na cztery kategorie w yraż ają ce cztery aspekty  obcoś ci, 
t j. obcoś ć  m iejsca, czasu, typu ekspresji oraz struk tu ry .

* Muzyka X trudem  poddaje się  werbalizacji, co wynika i  jej swoistoś ci jako noś nika znaczeń . 

Za Leonardem B. Meyerem (1956) przyjmuję , ż e znaczenie muzyczne jest wynikiem oczeki­

wania. Jeż eli na podstawie prze sile go doś wiadczenia teraź niejszy bodziec każ e nam oczekiwać  

mniej lub bardziej okreś lonego muzycznego zdarzenia bę dą cego nastę pstwem, to bodziec ten 

ma znaczenie. Wynika stą d, ż e bodziec czy gest, który nie wskazuje lub nie wzbudza oczeki­

wania nastę pnego muzycznego zdarzenia, jest pozbawiony znaczenia. Ponieważ  oczekiwanie 

jest w znacznej mierze wynikiem doś wiadczenia jakiegoś  stylu, muzyka w stylu który jest 

nam całkowicie obcy, pozbawiona jest znaczenia. Jest to dokładnie sytuacja muzyki obcej w 

kulturze ludowej. Pieś ń  obca pod wzglę dem stylistycznym jest natychmiast odrzucana, gdyż  

nie spełnia oczekiwania, a wię c pozbawiona jest znaczenia, jest dla słuchacza szumem infor­
macyjnym.

Jeż eli iłucbacz przyjmuje postawę  refleksyjną  w stosunku do muzyki, to jedynie bardzo nie­

liczne gesty muzyczne wydadzą  mu się  rzeczywiś cie bez znaczenia. Tak długo, jak długo bo­

dziec mieś ci się  w ramach moż liwoś ci jakiegoś  znanego słuchaczowi stylu, to usiłuje on zrobić  

wszystko, by go powią zać  ze stylem po to, by zrozumieć  znaczenie owego bodź ca. Jednak w 

kulturze hidowej stosunek do muzyki cechuje się  bardzo niskim poziomem refleksyjnoź ci, w 

zwią zku t  czym rozpoznanie i odrzucenie obcoś ci nastę puje natychmiast, podobnie zresztą , 

jak identyfikacja muzyki znanej, własnej. Z tego powodu fragmenty pieś ni w kwestionariuszu 

były bardzo krótkie. Słnchazue przykładów znacznie dłuż szych (z takich składał się  kwestio­

nariusz w badaniach pilotaż owych) wprawiał słuchaczy bą dź  w zakłopotanie (pieś ni obce), 

bą dź  nudzenie (piemi swoje).



Takie w yraż enia, jak: ta  pieś ń  jest gdzieś  z Litwy, z Woj tokiem5, 
z daleka, z tamtej strony7, stamtą d, dzukowska, nietutejsza wskazują , 
ż e· obecnoś ć  jest kojarzona z dalekim , bliż ej nieokreś lonym  i niezna- 
nym  m iejscem. Innym i słowy w odczuciu badanych osób odm ienna 
m uzyka jes t obca d latego, ż e pochodzi spoza znanej im przestrzeni. 
W ynika  s tą d , ż e m uzyka pozostaje znakiem pozwalają cym na kategory­
zowanie przestrzeni (Zadroż yń ska 1983 s. 80) na swoją , k tórej znakiem  
je s t  sw oja m uzyka oraz obcą , której znakiem jest muzyka grup innych.

Takie w yraż enia jak: pieś ń  jest starodawna; jakby ś piewał stary; 
jakby ś piewała stara baba; bardzo stara sugerują , ż e poczucie obcoś ci 
w ią ż e się  w ś wiadomoś ci badanej grupy takż e z kategorią  czasu. Bliż ej 
n ieokreś lona przeszłoś ć , do której odnoszą  oni pieś ni spoza swojego 
regionu, identyfikow ana jest po prostu z innym czasem. P ię tno  ob­
cego czasu czyni z muzyki odm iennej zjawisko nierzeczywiste, nie 
należ ą ce do norm alnego porzą dku otaczają cej rzeczywistoś ci (Za­
dro ż y ń ska  1983). Zatem  ź ródłem poczucia obcoś ci w muzyce odm iennej 
je s t przypisyw any jej odm ienny wym iar czasu.

Do kategorii term inów  w yraż ają cych obcoś ć  ekspresyjn ą  zaliczyć  
m oż na przykłady nastę pują cych wypowiedzi: takich nę dznych pieś ni 
to tu nie ś piewają ; słaba pieś ń , smutna, dziwna. W w yraż eniach tych 
zaw arte  jes t przede w szystkim  niespełnienie oczekiwania em ocjonal­
nego słuchaczy. W arto w tym  miejscu zwrócić  uwagę  na przym iotnik  
smutna; nie chodzi o smutną  tre ś ć  tekstu  pieś ni, lecz jak  w ynika z kon­
tek s tu  całej wypowiedzi, o odm iennoś ć  ekspresyjną , k tó rą  postrzega się  
jak o  negatyw ną  i „nieprzyjazn ą ” . Z tego samego powodu m uzyka obca 
postrzegana jes t jako pozbaw iona walorów estetycznych (nieładna), a 
tak ż e  jako  n iepopraw na (nę dzna, słaba). Tak wię c m uzyka niesuwal- 
ska pozostaje  obca dlatego, ż e nie spełniają c oczekiwań  wyrazowych, 
trak to w an a  jes t jako niepopraw na i pozbaw iona wartoś ci.

Czasow o-przestrzenne i ekspresyjne aspekty  obcoś ci muzycznej 
dopełnia charak terystyka  ś rodków technicznych determ inują cych po­
strzeganie s tru k tu ry  muzyki obcej. Inform atorzy posłuż yli się  nastę pu ­
ją cym i okreś leniam i w tym  zakresie: pieś ń  jest zacią gana, przecią gana, 
wykrę cana, bez rytmu, pojedyncza.

Nie je ś t zadaniem  trudnym  zidentyfikowanie tych aspektów  s tru k ­
tu ry  m uzycznej, do których odnoszą  się  cytowane przym iotniki. W szy­

eWojtokiemie -  nazwa wsi w gminie Puń sk, woj. suwalskie, gdzie prowadzone byty badania.

W kontekś cie wypowiedzi „W ojtokiemie” oznacza miejsce bardzo odlegle.

7Jest to odlegle miejsce po drugiej stronie granicy pań stwowej mię dzy Polską  a Litwą .



stkie przym iotniki pochodzą ce od czasowników cią gną ć  lub krę cić  do­
tyczą  m elizm atycznoś ci muzyki ż mudzkiej, a  zwłaszcza dzukijskiej. 
Melizmatyka, całkowicie nieobecna jak  w spom niałam  w stylu suwal­
skim, postrzegana jest jako wyją tkowo raż ą ca, dziw na i nieładna. 
Sformułowanie bez rytmu odnosi się  do odm iennych zasad wew nę trznej 
organizacji czasowej rep ertu aru  ludowego Dzukiji i Ż mudzi. Pieś ni 
bez rytmu  to  pieś ni w zm iennym  lub swobodnym  m etrum , o szero­
kiej i ś piewnej frazie m uzycznej. W okreś leniu pieś ń  pojedyncza za­
warte jest spostrzeż enie odnoś nie do jednogłosowej faktury  muzyki po­
chodzą cej spoza regionu Suwalkiji. R epertuar miejscowy jest wyłą cznie 
wielogłosowy, w zwią zku z czym jednogłosowoś ć  postrzegana jest jako 
waż ny elem ent składają cy  się  na fenomen obcoś ci m uzycznej.

Z m ateria łu  uzyskanego w toku badań  wynika, ż e w ś wiadomoś ci 
badanej społecznoś ci Litwinów funkcjonuje stereotypow e wyobraż enie 
muzyki obcej, k tó re  m oż na podsum ow ać  nastę pują co:

1. jes t to  m uzyka, k tó ra  należ y do obcego czasu i obcej przestrzeni;

2. jes t to  m uzyka o niewłaś ciwym typie wyrazowoś ci;

3. jest to  m uzyka bezwartoś ciowa;

4. jes t to  m uzyka m ełizm atyczna, pozbaw iona ry tm u, jednogłosowa.

O dw racają c  ten negatyw w pozytyw , moż emy zrekonstruow ać  
nastę pują cy m uzyczny autow izerunek Litwinów w Polsce:

1. w łasna m uzyka istnieje tu i teraz, tzn. należ y do znanego czasu i 
znanej przestrzeni;

2. jes t to  m uzyka o właś ciwym, poż ą danym  typie wyrazowoś ci;

3. jes t to  m uzyka cechują ca się  wysokimi waloram i estetycznym i;

4. jest to  m uzyka sylabiczna, ś ciś le m etryczna oraz wielogłosowa.

Ś wiadom oś ciowy obraz rodzim ej muzyki suwalkijskiej opiera się  
na odczuw aniu jej popraw noś ci oraz uznaniu wysokich walorów w 
porównaniu z m uzyką  obcą . W zakresie technicznych ś rodków  orga­
nizacji muzycznej obraz ten reprezentuje daleko idą ce uproszczenie 
obiektywnej rzeczywistoś ci. Jest on idiomem, w którym  zaw arto mi­
nimum konieczne, ale zarazem  dostateczne dla etnom uzycznej identy­

fikacji społecznoś ci litewskiej.



3 .

Przedstaw ione wyniki badań  nad ś w iadom oś cią  m uzyczną  litew ­
skiej mniejszoś ci ukazały jej wzglę dnie wysoką  zdolnoś ć  do identyfika­
cji w łasnej m uzyki. Znaczna czę ś ć  inform atorów  potrafiła  bezbłę dnie 
odróż nić  m uzykę  swoją  od obcej, opisują c tę  o s ta tn ią  przy pom ocy 
okreś leń  tw orzą cych negatywowy p o rtre t stylu rodzim ego. P o rtre t ten 
nazywam  stereo typem  etnom uzycznym . Postać  i charak ter s tereo typo­
wego w yobraż enia o m uzuce obcej, a  zwłaszcza ujaw niają cy się  w nim  
etnocen tryzm  i sw oista m egalom ania grupy ś w iadczą  o u trzym yw aniu  
się  elem entów  ś wiadomoś ci typowej dla ku ltu r ludowych. M uzyczny 
au to p o rtre t Litwinów stanow i, jak  w spom niałam  poprzednio, główny 
w yznacznik ich m uzycznej toż sam oś ci.

A naliza w ykazała, ż e wartoś ciowanie wedle kategorii swój -  obcy 
stanow i s ta ty styczn ie  najczę ś ciej w ystę pują cy sposób percepcji p rzed­
staw ionych w kw estionariuszu pieś ni. Identyfikacja stylu rodzim ego w 
relacji do obcego nie była jednak  zgodna w pełni z założ eniam i m odelo­
wymi, co zn a jd u je  odzwierciedlenie w m ateriale sta tystycznym . W arto  
wię c przyjrzeć  się  bliż ej tym  wydanym  przez ankietow ane osoby oce­
nom , k tó re  od m odelu odbiegały. I tak  np. w odniesieniu do pieś ni 
ż m udzkich i dzukijskich (najbardziej obcych w stosunku do m elodii 
suwalkijskich) zanotow ano m. in. nastę pują ce wypowiedzi: znam z te­
lewizji; ładna ale inna; słyszałam czę sto przez telewizję , ale czy to na­
sze?; nietutejsza, ale ładnie ś piewa; nie znam, ale podoba mi ń ę ; bardzo 
ładna; podobna do tutejszych, ale pochodzi z Litwy; znam z radia. Z ko­
lei w odniesieniu do m elodii suwalkijskich kom entarze były np. takie: 
nie znam; raczej z Litwy, chociaż  mogła być  tutaj ś piewana; to jakbym  
gdzieś  słyszał; podoba mi się , słyszałem w radiu; tutaj tak nie ś piewają  
nie znam, ale ładna; nieładna, nie pochodzi stą d; moż e koło Puń ska ktoś  
tak ś piewa.

Przytoczone wypowiedzi ś w iadczą  o zacieraniu ostroś ci własnego 
obrazu m uzycznego skonstruow anego na przeciw staw ieniu swój-obcy. 
Okazuje się  bowiem , ż e pełna ś wiadomoś ć  nietutejszoś ci odm iennego 
sty lu  d la  wielu osób nie stanow i przeszkody w uznaniu jego walorów 
(nie nasze, ale też  ładne). Z kolei nie zawsze z entuzjazm em  przyjm o­
wane są  pieś ni pochodzą ce z własnego regionu (nieładna); zdarza  się  
w ahanie w ocenie (czy to nasze?) lub pewnoś ć , ż e rep e rtu a r pochodzi 
z zew ną trz i został przysw ojony w tórnie, np. przez radio i telew izję  lub 
za poś rednictw em  zespołów folklorystycznych z Litwy. W  stosunku do 
sy tuacji modelowej zauważ yć  wię c m oż na poszerzenie m arginesu tole-



rancji d la  obcych cech muzycznych oraz pewien idyferentyzm  w sto­
sunku do tradycji rodzim ej. Ś wiadczy to o zachwianiu monolitycznego 
w kulturze ludowej system u poglą dów, a zwłaszcza o przełam aniu lu­
dowego etnocentryzm u, którego tak ewidentnym  przejawem jest stan  
ś wiadomoś ci m uzycznej.

M uzyczny autow izerunek badanej społecznoś ci zaw arty w jej wy­
obraż eniu o muzyce obcej nie traci jednak  znaczenia jako wyznacz­
nik identycznoś ci grupy. W  warunkach przem ian społecznych s ta je  się  
on w arto ś cią  uś w iadom ioną , jes t jednym  z istotnych elem entów no­
wego etnocentryzmu i nowej etnicznej kultury  symbolicznej. B adania 
nad najnow szą  w arstw ą  wykonywanego w Puń sku repertuaru  muzycz­
nego wskazują , ż e zwerbalizowane cechy dystynktyw ne stylu rodzimego 
stanow ią  zasadniczą  s tru k tu rę  w folklorystycznej aranż acji muzycz­
nej. W szechobecnoś ć  dystynktyw nego idiomu muzycznego w róż nych 
rodzajach wykonywanej muzyki jest spoiwem całego rep ertu aru , de­
term inuje jego w tó rn ą  homogenicznoś ć  regionalną , stanowi zasadniczą  
płaszczyznę  podtrzym yw ania muzycznej odrę bnoś ci społecznoś ci litew ­
skiej.

Folklor m uzyczny mniejszoś ci litewskiej w Polsce wykazuje bardzo 
wysoki stopie ń  dezintegracji i redukcji w stosunku do dawnej trad y ­
cji ludowej. M uzyka funkcjonują ca obecnie w społecznym obiegu p rak­
tycznie w całoś ci zalicza się  do kategorii muzyki folklorystycznej, k tó rą  
trudno byłoby jednak  nazwać  sztuczną  lub fałszywą . Zawarty w niej 
autow izerunek m uzyczny grupy spraw ia, iż  reprezentuje ona przekony­
wują cą  psychologicznie i społecznie kontynuację  tradycji ludowej, pełni 
takż e funkcję  jednego z najważ niejszych symboli odrę bnoś ci kulturowo- 
etnicznej Litwinów w Polsce.



A n e k s  d o  r o z d z i a łu  V .

P o s t a ć  d a n y c h

O pracow yw ane dane zaw ierają  oceny szesnastu pieś ni w ydane przez 
66 ankietow anych osób. K aż da ocena mogła być  w yraż ona sym bolem  

»0” lub reprezentują cym  odpowiednio odpowiedzi: prezen­
towana pieś ń  wcale mi ń ę  nie podoba, podoba mi się  trochę  (tak so­
bie), bardzo mi się  podoba. Oceny te nie m ają  in terpretacji iloś ciowej, 
a  tru d n y  do sform alizow ania sposób wartoś ciowania uniem oż liw iał za­
pisyw anie ocen na  skali innej niż  porzą dkowa.

Dane m a ją  posta ć  tablicy o szesnastu kolumnach i sześ ć dziesię ciu 
sześ ciu wierszach. W iersz nr i zawiera wyniki oceny szesnastu  pieś ni 
przez oeobę  oznaczoną  num erem  i

Pieś ni podzielone były na trzy grupy:

I  g r u p a  (pieś ni 1-3) -  to  pieś ni litewskie, ale nie z regionu, w którym  
prowadzono badan ia , czę sto okreś lane przez ankietow anych jako 
dziwne, obce,

Π  g r u p a  (pieś ni 4-11) -  tak ż e  spoza regionu, aie z pewnym rysem 
podobień stw a do pieś ni z regionu badanego, mniej obce;

I H  g r u p a  (pieś ni 12-16) -  pieś ni z regionu badanego, czę sto okreś lane 
przez ankietow anych jako tutejsze.

Dane te  przedstaw ione są  graficznie na rysunku 1, gdzie pieś niom 
odpow iadają  kolum ny (podzielone na trzy grupy), zaś  ankietow anym  
osobom  odpow iadają  wiersze, tak ż e każ dy kw adrat odpow iada ocenie.



Oceny wcale oznaczone są  kolorem białym , tak sobie kolorem sza­
rym , a bardzo kolorem czarnym .

Na pierwszy rzut oka widać , ż e stopień  zaczernienia w zrasta 
przy przesuw aniu się  od I do III grupy pieś ni. Celem badan ia  było 
przede wszystkim  potw ierdzenie tego wraż enia za pom ocą  odpow ie­
dnich testów  statystycznych, a  nastę pnie zbadanie w jakim  stopniu 
pieś ni poszczególnych grup róż nią  się  stopniem  bliskoś ci w odczuciu 
ankietowanych oeób (stopniem  zaczernienia na rysynku).

O p r a c o w a n ie  s t a t y s t y c z n e

Opracowanie s ta tystyczne danych zostało wykonane w trzech e ta ­

pach:

1. Testow anie hipotezy, ż e rozkład ocen jest całkowicie losowy w tym  
sensie, ż e każ dy badany rozmieszcza swoje odpowiedzi wcale mi 
ń ę  nie podoba, trochę  mi się  podoba i bardzo mi ń ę  podoba losowo 
pom ię dzy 16 pieś ni. Zgodnie z h ipotezą  a lte rna tyw n ą  (badan ą  
dalszym i testam i po odrzuceniu hipotezy zerowej) ocena wcale 
ma wyż szą  tendencję  w ystę pow ania w I grupie, a  ocena bardzo w 
III g rupie pieś ni.

2. Testow anie hipotezy, ż e rozkłady ocen w pierwszej i trzeciej gru­
pie s ą  stochastycznie uporzą dkow ane, tak  ż e obecna hipoteza jest 
specyfikacją  hipotezy alternatyw nej z punk tu  1.

3. W yznaczenie dyskrym inacujnego wskaź nika ar -  m iary zróż nico­
wania dwóch klas pieś ni (I i Π , I i III, II i III).

a d . l  Testu jem y hipotezę , ż e każ dy człowiek ocenia pieś ni losowo, nie 
m ają c  ż adnej preferencji. Ju ż  pobież na analiza próby przeczy ta ­
kiej h ipotezie, w arto się  jednak  przekonać  jak  dalece taka  hipoteza 
jest niesłuszna.

Przyjm ują c  założ enie, ż e każ dy człowiek m a właś ciwą  eobie 
skłonnoś ć  do odpowiedzi klasyfikują cych pieś ni i robi to  losowo, 
wyznaczono 66 rozkładów em pirycznych (P (-), P (0), P (+ ) ) , * =  
1 ,2 ,3 ... ,66.

N astę pnie zgodnie z tymi rozkładam i, wylosowano 500 analogicz­
nych tab lic  aby porów nać  wartoś ci wybranej funkcji testowej obli­
czone d la  tab licy  wyjś ciowej i pię ciuset tablic wylosowanych.





Rys. 1



Dla każ dej tablicy  policzone zostały Ucznoś ci ocen -, 0 oraz +  
w każ dej z trzech grup kolumn odpow iadają cych trzem  grupom  
pieś ni. W ten sposób dla każ dej tablicy danych utw orzono odpo­
w iednią  tab lic ę  o wym iarach 3 x 3 :

' LICZNOŚ Cl

i - 1 o ■ +  I
I GRUPA 1 П Ц ! П 1г

i n i 3  !

II GRUPA П  21 ! ” 23 !
III GRUPA : ” 31 1 **32 nu

N astę pnie wyznaczone zostały wartoś ci tak zwanej s ta tystyk i χ 2:

3 3 к  -  = ^ ) 2
X:2 = " Σ Σ

*=1,7=1

przy czym n  =  16-66 =  1056, a n ,.  =  п ц + п л  + п д  d la  i =  1 ,2 ,3 .

Dla pię ciuset tab lic  generowanych przy założ eniu hipotezy zero­
wej całkowitego braku wpływu wartoś ci tej s ta tystyk i zaw arte są  
w przedziale (0 ,15). W yniki te  przedstaw ia histogram  na rysunku
2. Jak  widać , 95% wyników leż y poniż ej 11, a 99% -  poniż ej 15.
Ponieważ  w artoś ć  ak tualnie zaobserwowana wynosi 119(!), wię c 
h ipotezę  testow an ą  należ y odrzucić .

a d  2. Do testow ania hipotezy, ż e w pewnych grupach pieś ni czę stoś ci 
niektórych ocen są  wię ksze niż  w innych grupach pieś ni, za 
każ dym  razem  wybierano dwie z trzech grup pieś ni. I tak  na 
przykład, d la  porów nania frakcji ocen w pierwszej i drugiej 
grupie pieś ni, losowano 16 wierszy (16 osób), nastę pnie sumowano 
Hczby tych ocen w trzech pierwszych kolumnach. Potem  losowano 
6 wierszy i sum ow ano liczby ocen w oś miu ś rodkowych ko­
lum nach. Takie postę pow anie umoż liwiło analizę  frakcji oceny 
w dwóch zbiorach o tej samej Ucznoś ci 48. Dla każ dej pary grup  
pieś ni postę pow anie to  zostało powtórzone 20 razy.

Do analizy stochastycznego uporzą dkow ania w ybrano tes t Man- 
na-W hitneya. Przed podaniem  wzoru dla sta tystyk i testowej 
w arto  opisać  jakoś ciowo jakich wyników należ ałoby oczekiwać  
przy hipotezie zerowej i przy hipotezie alternatyw nej.

W  każ dym  z loscwań  (np. dla ocen w grupach I i II) o trzym u­
jem y parę  liczb: łą czną  liczbę  ocen w pierwszej grupie kolumn
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Rys. 2

u szesnastu  wylosowanych osób i łą czna liczba ocen w drugiej 
grupie kolumn u sześ ciu wylosowanych osób (liczby 16 ; 6 zostały 
dobrane tak , aby łą czna liczba analizowanych ocen była jedna­
kowa w obu przypadkach). G dyby hinoteza zerowa była praw ­
dziwa, to  obie liczby w parze powinny niewiele się  róż nić . Jeż eli 
na tom iast praw dziw a jest h ipoteza a lternatyw na, ż e czę stoś ci 
są  wię ksze w grupie I niż  II, to pierwsza liczba pow inna na ogół 
być  wię ksza niż  druga. Pierw sza para  liczb (40 i 20) spełnia te 
oczekiwania. Dla wykazania statystycznej istotnoś ci takie pary 
losowano 10 razy uzyskują c 10 par liczb.

N astę pnie liczby z obu par łą cznie zo jtały  uporzą dkow ane, w wy­
niku o trzym ano  ci^g o dw udziestu elem entach. N astę pnie każ dą  
z liczb zastą p iono przez 0 -  jeś li pochodziła z lewej kolumny, a



przez 1 -  jeś li z prawej. Odpowiedni cią g zer i jedynek jest wy­
drukow any pod kolumnami liczb.

Cią g, w którym  na począ tku przew aż ają  jedynki, ś wiadczy o tym , 
ż e liczby w prawej kolumnie są  na ogół mniejsze, czyli ż e oceny 

w ystę pu ją  rzadziej przy ocenie II grupy pieś ni niż  I. Z d ru ­
giej strony, np. d la  liczby ocen „0” w grupach II i III, sy tuacja  
jest inna: wyniki w obu grupach są  „przem ieszane” , co m oż na 
zobaczyć  analizują c odpowiedni cią g zer i jedynek.

Test M anna-W hitneya oparty  jest na funkcji testowej danej wzo­
rem:

V = ( U - E ( U ) )

(V (U ))\

gdzie U jest sum ą  rang elementów z dwóch porównywanych grup 
w łą cznej próbce po uporzą dkow aniu, w artoś ć  przecię tna E(U) 
dla prób o licznoś ci 10 jest równa 105 a w ariancja V(U) wynosi 
175.

Test pozwala ocenić  stopień  w jakim  elementy jednej próbki (w 
tym  przypadku: czę stoś ci ocen „-” ) w danej grupie pieś ni są  
przecię tnie mniejsze niż  elem enty drugiej próbki.

Ponieważ  sta ty styka  М а л  na-W hitneya m a w przybliż eniu rozkład 
norm alny N(0,1), wyniki poniż ej -1.96 lub powyż ej 1.96 są  isto tne 
na poziom ie istotnoś ci 0.95, a wyniki poniż ej -2.33 i powyż ej 2.33 
są  is to tne  na poziomie istotnoś ci 0.99. O znacza to, ż e gdyby hi­
poteza zerowa (o jednakowoś ci czę stoś ci ocen danego typu w obu 
analizowanych grupach pieś ni) była prawdziw a, to wyniki w ykra­
czają ce poza przedział (-1.96, 1.96) powinny zdarzać  się  ś rednio 
raz na  20 przypadków , a wykraczają ce poza przedział (-2.33, 2.33) 
raz na 100 przypadków.

Dla każ dej pary  grupy pieś ni (IvII, IvIII, IIvIII) i każ dej oceny 
losowania takie powtórzono 20 razy otrzym ują c nastę pują ce wy­
niki:

a) Oceny nie podoba mi się  („-” ) w ystę pują  czę ś ciej w grupie I 
niż  II, czę ś ciej w I niż  w III, czę ś ciej w II niż  w III. Tak wię c 
oceny w ystę pują  najczę ś ciej w grupie I a  najrzadziej w 
grupie III.

b) Oceny bardzo mi się  podoba ( „ + ” ) w ys tę pują  czę ś ciej w gru­
pie II niż  w I, czę ś ciej w III niż  w I i czę ś ciej w III niż  w



Π . Tak wię c oceny te w ystę pują  najczę ś ciej w grupie O l a  
najrzadziej w I.

c) Oceny podoba mi ń ę  tak sobie („0” ) nie w ykazują  wyraź nej 
tendencji do czę stszego w ystę pow ania w którejkolw iek z 
grup pieś ni (chociaż  u poszczególnych badanych tendencja  
tak a  moż e się  zaznaczać , tendencje te  zaciera ją  się  jednak  w 
grupie osób, ponieważ  róż ni ludzie m ogą  postrzegać  „próg", 
od którego zm ieniają  oceny, w innym  m iejscu).

Om ówione wyniki przedstaw ione zostały w Tabeli 1.

TABELA 1

ocena „ n ocena „0” ocena „ + ”
IvII IvIII Π ν Ι Ι Ι IvII IvIII II v i II IvII IvIII IIvIII

-3.17 -3.78 -3.78 0 0.91 0.53 3.33 3.78 3.25
-2.27 -3.78 -3.25 -0.83 1.36 1.21 3.63 3.78 3.10
-3.63 -3.78 -3.48 -0.60 0.68 0.53 3.70 3.78 3.10
-3.48 -3.78 -3.78 -2.95 1.13 -0.83 3.55 3.78 3.78
-2.27 -3.78 -3.33 1.36 2.65 -0.08 2.95 3.78 3.78
-3.17 -3.78 -3.40 0.08 1.36 1.59 3.40 3.78 3.70
-3.63 -3.78 -3.40 0.45 1.59 0.23 3.10 3.78 3.55
-2.04 -3.78 -3.70 0.08 0.38 1.13 3.70 3.78 3.40
-3.10 -3.78 -3.10 0.53 1.74 -0.08 3.17 3.78 2.57
-1.81 -3.70 -3.33 1.21 1.13 1.06 3.40 3.78 3.17
-3.48 -3.78 -3.63 -0.53 1.36 2.57 3.55 3.78 1.74
-3.40 -3.78 -3.10 1.44 1.59 1.81 3.55 3.78 2.80
-3.02 -3.78 -3.78 -0.91 2.19 1.74 3.78 3.78 3.17
-3.48 -3.78 -3.78 0.30 0.53 2.04 3.70 3.78 3.33
-3.33 -3.78 -3.63 0.45 2.42 0.53 2.95 3.78 3.40
-3.10 -3.78 -2.87 1.44 -0.30 -0.45 2.63 3.78 3.40
-2.95 -3.78 -3.78 0.53 0 2.19 3.78 3.78 3.40
-3.70 -3.70 -3.55 0.60 -0.38 0 3.78 3.78 2.95
-2.19 -3.78 -2.42 -0.15 0.15 2.49 3.40 3.78 3.70
-2.88 -3.78 -3.55 -0.08 2.34 -0.08 3.17 3.78 3.48

a d  3. A naliza p o d an a  w punkcie 2 daje  jakoś ciow ą  inform ację  o 
uporzą dkow aniu stochastycznym  pieś ni. Dla uzyskania inform acji 
iloś ciowych, w postaci s topn ia  zróż nicowania tych g rap , zastoso­
wano m iarę  dyskrym inacyjn ą  ar.



W  przypadku obecnych danych, wzór na wskaź nik ar redukuje 
się  do postaci

a r =  k i  +  Я 2 -  P \ -  Р г  — P i92 +  Ρ 2 9 ι |

gdzie p i ,p 2,p î  i 9ь 9г >9з  wzglę dnymi czę stoś ciami ocen „0” 
i „ + ” w dwóch porównywalnych grupach pieś ni.

Czę stoś ci te  podane s ą  w tabeli:

WZGL]Ę DNE С  
0

ZĘ STO Ś C I

I GRUPA 0.7828 0.1464 0.0707
Π  GRUPA 0.6174 0.1515 0.2311
III GRUPA 0.3606 0.1818 0.4576

W ielkoś ci wskaź nika ar wynoszą :

G RUPA I V Π GRUPA I V Π Ι GRUPA II V III
ar 0.1885 0.4764 0.2841

(μ ι  -  μ ν )/σ 0.34 0.9 0.51

D rugi wiersz tabeli podaje  wielkoś ci tzw. wskaź nika M ahalano- 
b isa odpow iadają ce zaobserwowanym wielkoś ciom ar. W skaź nik 
ten  p o d a je  stopień  zróż nicowania dwóch populacji norm alnych
o tych sam ych odchyleniach standardow ych σ  i ś rednich μ ι  i μ 2· 
O dnoszenia wielkoś ci a rd o  rozkładów norm alnych zwią zane jes t z 
tym , ż e są  one doś ć  powszechnie znane i wielu badaczy m a wyro­
bione intuicje dotyczą ce stopnia zróż nicowania populacji norm al­
nych o tym  sam ym  σ . Tak wię c stopień  zróż nicow ania grup I i III 
(rów ny 0.4764) jest najw ię kszy (jak należ ało oczekiwać ). O dpo­
w iada on zróż nicowaniu dwóch populacji norm alnych, w k tórych 
ś rednie ró ż n ią  się  o 0.9 (90%) odchylenia standardow ego.



Z a k o ń c z e n ie

Jednym  z najbardzie j intrygują cych zjawisk współczesnoś ci jest 
przem iana kulturow a. D ynam ika skomplikowanych procesów aku ltn ra- 
cji, asym ilacji, adap tac ji bę dą cych róż nymi m anifestacjam i przem iany 
znajduje  się  w cen trum  studiów  kulturoznaw czych. Specyficznym ro­
dzajem  przem iany jest ś w iadom e, a rb itra lne  i celowe ustanaw ianie 
całkiem nowych zachowań  kulturow ych, którym  nadaje  się  walor trady- 
cyjnoś ci. Wymyś lone tradycje stanow ią  isto tny  elem ent współczesnych 
krajobrazów  kulturow ych, zarówno w globalnej, jak  i lokalnej slcali 
społecznej.

W edług definicji E rica Hobsbawm a trad y cja  wym yś lona mvented  
tradition jes t to  a set of practices, normally governed by overtly or ta­
citly accepted rules and of a ntuai or symbolic nature, which seek to in­
culcate certain values and norms of behaviour by repetition, which auto­
matically implies continuity with the pasL (Hobsm awm  1983 s. 1). Spe­
cyfika tradycji wymyś lonych polega na tym , ż e jej h istoryczna cią głoś ć  
jest sztuczna, a  przeszłoś ć  historyczna do której nawią zuje czę sto jest 
rzeczyw istoś cią  pozorną .

W ym yś lanie tradycji stanow i reakcję  na nowe sytuacje społeczne, 
które p rzy b ie ra ją  form ę  odniesienia do sytuacji starych , b ą d ź  u stan a­
w iają  sw ą  w łasną  h istorię  poprzez quasi-obligatoryjn ą  pow tarzalnoś ć . 
W ym yś lanie tradycji rodzi się  w rezultacie ostrego konfliktu pom ię dzy 
p e rm an en tn ą  zm ian ą  w otaczają cej człowieka rzeczywistoś ci a  d ą ż e­
niem do uporzą dkow ania niektórych przynajm niej aspektów  ż y d a  spo­
łecznego, k tó re  m iałyby charak ter stały i niezmienny. W ym yś lanie tra ­
dycji nastę pu je  przeważ nie wówczas, gdy szybkie przem iany strok-



to ry  społecznej niszczą  lub osłab iają  wzory zachowań , dla k tórych ist­
niały stare tradycje. Tradycję  wymyś la się  również  wtedy, gdy tradycje  
stare i ich instytucjonalne noś niki p rzestają  być  na tyle elastyczne, 
by mogły przystosować  się  do nowych potrzeb ż ycia społecznego. Pro­
ces ten wią ż e się  najczę ś ciej z penetracją  dziedzictwa kulturowego i 
w ykorzystaniem  jego elementów dla skonstruowania tradycji nowego 
typu , bardziej funkcjonalnej w stosunku do aktualnych warunków ż ycia 
społeczeń stwa. Niewyczerpane moż liwoś ci w tym  wzglę dzie stw arza 
przeszłoś ć  historyczna narodu, jego religia, lite ra tu ra  i sztuka, a  takż e 
muzyka.

O pisana w niniejszym  szkicu ku ltu ra  m uzyczna mniejszoś ci li­
tewskiej w Polsce dostarcza wielu przykładów tradycji wymyś lonych, 
których celem jest przede wszystkim podtrzym yw anie i symbolizowanie 
społeczno-kulturowej spójnoś ci i odrę bnoś ci grupy. Specyfika procesu 
kreow ania nowych tradycji w warunkach lokalnej społecznoś ci gminy 
puń skiej polega na tym , iż  jest on odnoszony do najszerzej uję tego 
system u tradycyjnej ku ltu ry  chłopskiej.

Przeprow adzone badania wykazały, ż e ku ltu rę  m uzyczną  Litw inów 
suwalskich m oż na interpretow ać  jako zmodyfikowany model ku ltu ry  
ludowej w znaczeniu uś ciś lonym przez Redfielda. Jej cechy m oż na pod­
sumować  w sposób nastę pują cy:

1. W  stosunku do m odelu tradycyjnego ku ltu ra  m uzyczna Litwinów 
wykazuje wzglę dnie wysoki stopień  dezorganizacji. M uzyka s ta ­
nowi autonom iczną , nieuw arunkow aną  zew nę trznie dziedzinę  kul­
tury. Z drugiej strony  zauważ a się  siln ą  tendencję  do rekonstrukcji 
pierw otnej s tru k tu ry  i wypełniania luk tradycyjnego kalendarza 
ś w ią tecznego tradycjami wymyś lonymi.

2. K u ltu ra  m uzyczna Litwinów charakteryzuje się  współwystę pow a- 
niem  wielu wielu elem entów stru k tu ry  nieform alnej oraz organi­
zacji form alnej.

3. W  ś wiadomoś ci Litwinów utrzym uje się  znaczenie stereotypow ego 
w yobraż enia o grupach obcych (muzycznie). S tereotyp etnom u- 
zyczny jako w artoś ć  uś w iadom iona jest instrum entem  kreow ania 
nowej identycznoś ci etnicznej, determ inuje takż e w tórn ą  jedno­
rodnoś ć  lokalnego stylu muzycznego.

4. U przedm iotow iona i przekształcona trad y cja  m uzyczna nie imi­
tu je  ś ciś le ż adnej w arstw y dziedzictwa kulturowego, lecz jes t jego



zsyntetyzow anym  i uogólnionym sym bolem . Nowa trad y c ja  et­
niczna transm itow ana jest przede wszystkim  drogą  ustn ą .

U kształtow ana w procesie konstruktywnej transform acji ku ltu ry  lu­
dowej współczesna ku ltu ra  m uzyczna mniejszoś ci litewskiej w Polsce 
stanowi jeden z głównych czynników utrzym yw ania się  jej etniczno- 
narodowej tradycji i odrę bnoś ci. Przez transform ację  konstruk tyw ną  
należ y rozum ieć  przem ianę  tak ą . k tó ra  nie narusza społeczno-kulturo­
wej cią głoś ci i toż sam oś ci grupy, stanow ią c waż ny czynnik jej integracji 
w warunkach współczesnoś ci.

Zakorzeniona w tradycji chłopskiej nowa litew ska trad y c ja  etn iczna 
róż ni się  od pierwszej pod wieloma wzglę dami. Jed n ą  wszakż e róż nicę  
należ y tu  podkreś lić  szczególnie wyraź nie: w społecznoś ci h iiow ej tra ­
dycja reprezentow ała nadrzę dny system  głę boko ingerują cy w całoś ć  
ż ycia społecznego. T radycja nowa, pomim o jej doniosłych funkcji, 
w znacznie m niejszym  stopniu s tru k tu ru je  ż ycie ludzi uzależ nionych 
głównie od ekonomii, technologii, biurokratycznej organizacji pań stw a 
czy polityki. Z drugiej jednak  strony, wraz ze wzrostem  cywilizacyj­
nym w coraz wię kszym stopniu n arasta  zapotrzebow anie na tradycję , 
choć by zastę pczą , lecz stanow ią cą  jakiś  sensowny punkt odniesienia dla 
człowieka uwikłanego w skom plikowaną  rzeczywistoś ć  współczesnego 
ś wiata. Znam ienne, ż e muzyka odgryw a w tych poszukiw aniach tak  
waż ną  rolę .
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S p o ł e c z n o ś ć  B ia ło r u s in ó w  p o l s k ic h  

I n t e g r a c j a  c z y  d e z in t e g r a c j a ?





1. W s t ę p

M ianem  B iałorusinów  polskich w potocznym  uję ciu okreś la się  
grupę  wyznawców prawosławia, zam ieszkują cych głównie południowo- 
wschodni pas Białostocczyzny. Podobne kry terium  przyjm uje się  w nie­
licznych opracow aniach naukowych, w których są  oni trak tow ani jako 
ukształtow ana na bazie odrę bnoś ci wyznaniowej grupa etniczna, nie 
posiadają ca własnego oblicza etnograficznego, wyróż niają ca się  jednak 
wyraź nie ś wiadomoś cią  swej „innoś ci” i odmiennoś ci zbiorowych za­
chowań 1. K onsekw encją  takiego stanow iska jest pom inię cie ś rodow iska 
katolickiego, ż yją cego na  terenach etnograficznie białoruskich i ś wia­
domego swego białoruskiego pochodzenia oraz nie uwzglę dnienie bia­
łoruskich oś rodków  lokalnych, gdzie poczucie „innoś ci” odnosi się  do 
każ dego (w tym  i B iałorusina) z orbis exterior. S tą d  powyż sze definicje 
nie p rzy s ta ją  w pełni do rzeczywistoś ci, a  do tyczą  jedynie jej pewnego 
wycinka, zw ią zanego bardziej z przeszłoś cią  niż  współczesnoś cią . Ce­
lem prezentow anego artyku łu  s ta ła  się  zatem  ponow na próba charak­
terystyki w spólnoty białoruskiej, dokonana pod k ą tem  jej unifikacji, ze 
szczególnym uwzglę dnieniem  zwią zków z e tn iczn ą  B iałorusią .

Kluczowym  zagadnieniem  dla usta len ia  przestrzeni ś rodow iska bia­
łoruskiego je s t po trak tow anie Białorusinów polskich -  z historycznego 
punktu  w idzenia -  jako zw artej grupy etnicznej, w k tórym  czynnikiem  
wię ziotwórczym jes t jednoś ć  tery to rialna , ję zykowa i religijna2 oraz zni­
komy stop ie ń  infiltracji przez układy obce etnicznie. Okreś lenie zasię gu 
oddziaływ ania wym ienionych elem entów toż sam oś ci grupowfej zostało 
potraktow ane jako faza w stę pna d la  w yznaczenia obszaru badawczego, 
niekoniecznie pokryw ają cego się  z ustaleniam i koń cowymi.

M niejszoś ć  białoruska na  terenie Polski jes t tw orem  h istory  czno- 
przestrzennym  tj. pow stałym  w okreś lonych warunkach historycznych 
i zajm ują cym  okreś loną  przestrzeń  geograficzną . W  ź ródłach pisanych 
sprzed X IIIw . istn ieje niewiele inform acji na  in teresują cy  nas tem at. Je­
dynie n a  podstaw ie m ateriałów  archeologicznych m oż na wnioskować  o 
wystę powaniu n a  terenie obecnego województwa białostockiego ludów

‘W. Paw tacsuk, 1968, Białorus ini  jako grupa etniczna (próba interpretacji socjologicznej), 
fw:] Studia Socjologiczne 1968, nr 2, ł. 49.

1 Grupa etniczna są  to mzystkie tramie postacie integracji społecznej powstałe w wymka

obiektywnego procesu historycznego na gruncie ję zyka, autentycznego lub domniemanego po­
chodzenia, retigä » innych czynników, cechują ce się  poczuciem odrę bnoś ci w stosunku do m- 

nych Aiorowoéci -  A. Sadowski, 1973, Poję cie grupy etnicznej w socjologii, [w:j S tudia So­

cjologiczne 1973, nr 4, s. 173 -  190.



bałty jskich i protosłow ian, d la  których linię  dem arkacyjn ą  stanow iło 
dorzecze górnej N arw i5, a  nastę pnie -  w wyniku wę drówki słowiań skiej 
ludnoś ci krę gu k u ltu ry  zarubinieckiej z rejonu górnego i ś rodkowego 
D niepru na  północ -  wzdłuż  bagien i rozlewisk Biebrzy4. Cofaniu się  
B ałtów  ku północy towarzyszyło przenikanie elem entów słowiań skich z 
biegiem B ugu i N iem na oraz ku ź ródłom Narwi5, o czym ś w iadczą  s ta ­
nowiska archeologiczne na  Białostocczyź nie6. W yludnienie tych ziem 
n a  skutek  wojen (Xw.) i póź niejsze spory tery torialne doprow adziły 
do usta len ia  granicy politycznej mię dzy władztwem  mazowieckim i ru ­
skim , przebiegają cej wzdłuż  doliny N urca, Mieni i Lizy7 (X IIIw .). O d 
XrVw. (po  przesunię ciu działu na linię  Brzozówki i Sokołdaki C zarnej) 
do połowy XV Iw. d a tu je  się  silny napływ  osadników, wś ród k tórych 

byli:

1. chłopi i d ro b n a  szlachta mazowiecka -  przenoszeni z okolic Płocka, 
W yszogrodu i Raw y w rejon N urca i Bugu, gdzie stykali się  ze 
s ta rszym  osadnictw em  ruskim , skupiają cym  się  w pobliż u Drohi­
czyna, M ielnika, B rań ska i Bielska Podlaskiego;

2. chłopi i bo jarzy  ruscy, idą cy od N iem na na  tereny  położ one na  
północ od rzeki Supraś l, z Rusi Czarnej w kierunku Siem iatycz 
oraz z południow ej Białorusi w kierunku Bugu i Narwi;

3. luź ni osadnicy litewscy;

4. uciekinierzy z P rus (m apa l ) 8.

Ziemie pom ię dzy Bugiem  a  Supraś lą  od koń ca XTVw. do Unii Lu­
belskiej znajdow ały się  prawie w całoś ci pod panow aniem  W ielkiego 
K się stw a Litew skiego, zaś  po 1569 r. wię kszoś ć  przyłą czono do ko­
rony, tw orzą c województwo podlaskie. Pozostałe tereny (wraz z pa­
sm em  m ię dzy S upra ś lą  i B iebrzą ) weszły w skład Księ stwa Litewskiego i

5 Tyszkiewicz J ., 1968, Zarys dziejów okolic Białegostoku od staroż ytnoś ci do poczqXku X V I  

w., [w:] „S tad ia  i materiały do dziejów m iasta Białegostoku” , t. 1, s. 58 -  SS, Białystok.
‘ Kaczyń ski M., 1981, Południowa strefa osadnictwa baäyjskiego na obszarze Jać wież y, [w:] 

„Rocznik białostocki” , t. 14, s. 169 -  170, Warszawa.
*Jaikanis J ., 1964, Badania archeologiczne w województwie białostockim w latach 1945-63, 

[w:] „Rocznik białostocki” , t. 5, s. 114, Białystok.

6Burek Κ ., 1981, Ś lady osadnictwa kultury niemeń skiej w Ptutyrach, gm. Chroboty, woj. 

białostockie, [w:] „Rocznik białostocki” , t. 15, s. 269, Warszawa.
7Kamiń ski A., 1956, Z  badań  nad pograniczem polsko-rusko-jać wiń skim w rejonie rzeki 

Ś hny, [w:] „Wiadomoś ci archeologiczne", s. 131-168, Warszawa.
* Wiś niewski J ., 1964, Rozwój osadnictwa na pograniczu pobko - rusko- litewskim od koń ca

XV». do połowy XVIbn., [w:] „A cta Báltico-Slavica” , nr 1, s. 122, Białystok.



stanowiły zachodnie peryferie województwa trockiego, nowogródzkiego 
i brzeskiego (m apa 2). Zgodnie z wynikami badań  historycznych, za­
sadnicza s tru k tu ra  ludnoś ci omawianego regionu skrystalizow ała się  do 
XVIIw., chociaż  procesy osadnicze trw ały jeszcze w wieku X IX. * 

P rzesłanki historyczne prow adzą  do ustalen ia  nastę pują cego zasię gu 
białoruskiej przestrzeni geograficznej: na  północy -  powyż ej rzeki Su­
praś l, na  południu  -  linia rzeki Bug, zaś  na zachodzie granicę  winny 
wyznaczać  m iasta  D ą brow a Białostocka -  Sokółka -  K rynki -  G ródek -  
Suraż  -  B rań sk -  Siem iatycze -  Drohiczyn. K ierunki m igracji i podziały 
polityczne w skazują  na wystę powanie dwóch stre f badanego obszaru, 
które rozgranicza lin ia ś rodkowej Narwi, zróż nicowanych pod wzglę dem 
s truk tu ry  społeczno-ekonom icznej.

Potw ierdzenie owej strefowoś ci przynoszą  takż e analizy lingw istycz­
ne9. Typow e cechy fonologiczne ję zyka białoruskiego (akanie, dakan ie , 
dziakanie) usy tuow ują  rzeczywisty obszar oddziaływ ania Białorusi na 
północ od Narwi (powyż ej Trze ś cianki, gm. Narew i Zabłudow a), co 
pokrywa się  z lin ią  działową  województwa podlaskiego i trockiego w 
XVIw. N a południe od tej linii m am y rejon gwar zachodnio-poleskich 
lub -  według innej term inologii -  północno-ukraiń skich (m apa 3). Obie 
te strefy w zajem nie im plikują  się  w pasie Narwi, ponad to  ustalona 
została zachodnia granica dialektów wschodniosłowiań skich: od Bie­
brzy (K rasnybród , gm. Sztabin) poprzez Brzozówkę , do ln ą  Supraś l, 

Ś rodkową  Narew w kierunku górnego biegu rzeki Nurzec10 (peryferie 
zachodnie w ojewództwa białostockiego cechuje jednolity  zespół gwa­
rowy, pokrew ny ze s truk tu ram i właś ciwymi dla M azowsza, co jest wy­
nikiem wczesnego i trwałego osadnictw a mazowieckiego11).

Za pom ocne w okreś laniu zakresu syndrom u białoruskiego uważ a się  
również  kry terium  wyznaniowe, jednak  w tym  miejscu zostało ono po­
traktow ane obiektyw nie, tzn. pod k ą tem  rozm ieszczenia przestrzennego 
Polskiego Autokefalicznego Koś cioła Prawosławnego (przy redukcji ge­
ografii praw osławia do wytyczonego uprzednio tery to rium ). Zw raca tu  
uwagę  fakt kolejnego przesunię cia granicy zachodniej na wschód, k tó rą

*ю Ь . Atłas guiar wschodniosłowtań skich Białostocczyzny, t. 1 (red. J. Siatkowski), Ossoli­

neum, Wrocław -  Warszawa -  Kraków -  Gdań sk 1980.
“ podobny okład proponował M. Kondriatuk: Nazwy miejscowe połudmowo-wschodniej 

Białostocczyzny, Monografie Slawistyczne, Ossolineum, Wrocław -  W arsiawa -  Kraków -  

Gdań sk 1974.
11 Halicka L, 1987, Nazwy miejscowe ś rodkowej i zachodniej Białostocczyzny. Topograficzne 

i kulturowe, s. 116, PW N , Warszawa; aob. Halicka L, 1976, Nazwy miejscowe ś rodkowej i 
sachoáúej Białostocczyzny. Dzierż awcze, patronimiczne i rodzinne, PW N, Warszawa.



wyznacza Hnia od Biebrzy wzdłuż  miejscowoś ci: Sokółka -  Supraś l -  
B iałystok -  Bielsk Podlaski -  Kleszczele -  Milejczyce -  Siemiatycze 
(m apy 4 i 5).

Powyż sze dane pozw alają  na wyznaczenie przestrzeni tery to rialnej, 
ja k ą  w inna zajm ow ać  białoruska grupa etniczna. Jednakż e udokum en­
tow ana przez historyków  i lingwistów strefowoś ć  staw ia pod  znakiem  
zapy tan ia  jednoś ć  całej społecznoś ci białoruskiej, zaś  przypisanie do 
jednego koś cioła nie jest w ystarczają cym  dowodem na potw ierdzenie 
obecnego istn ien ia  grupy etnicznej.

2 . B i a ł o r u s i n i  j a k o  g r u p a  e t n i c z n a

Jednym  z moż liwych podejś ć  do problem u etnicznoś ci jes t p o trak ­
towanie fak tu  w yodrę bnienia się  grupy z całoś ci system u społeczno- 
kulturow ego n a  zasadzie ś wiadomoś ciowej, k tó rą  konsty tuuje kryte­
rium  swój -  obcy. Nie jest przedm iotem  niniejszego opracow ania przed­
staw ianie bogatego dorobku antropologów kultury, etnologów i so­
cjologów, lecz jedynie sygnalizacja problem u istotnego d la  okreś lenia 
prawidłowych zasad postrzegania omawianej społecznoś ci. W edług 
O brę bskiego w izerunek grupy Swojskiej jest negatywem wyobraż eń  tej 
grupy o obcych: Toteż  grupa etniczna nie posiada (■ ·. ) zespobi usyste­
matyzowanych i uzgodnionych ze sobą  koncepcji, ujmują cych w pewien 
schemat wyobraż eniowy własną  rzeczywistoś ć  grupową . To, co w jej 
koncepcjach jest silnie i emfatycznie akcentowane, to nie są  jej własne 
cechy i właś ciwoś ci, lecz cechy wyróż niają ce obcych. W  koncepcjach 
jakiejś  grupy etnicznej wybija się  wię c na plan pierwszy stale i nie­
zmiennie wizerunek grupy obcej. Wizerunek własny jest tylko refleksem 
tych kontrastów, na których podstawie jakaś  grupa etniczna definiuje 
odrę bnoś ć  grup innych ( . . . ) .  W  ten sposób wizerunek własny grupy 
jest wtórny i zależ ny ( . . .  /  . Ponadto  grupa etniczna dla je j członka 
to ten krą g potencjalny i rzeczywisty, w którym jego sposób mówienia, 
bycia i działania nie razi, gdzie oceniany jest pozytywnie i gdzie (.·■  ) 
wszystko, co się  dzieje w otoczeniu, jest pozbawione cech obcoś ci » dzt- 
wacznoś cil i .

A nalizują c wizerunki obcych d ła  białoruskiej grupy etnicznej za­

u Obrçb»ki J ., 1936, Problem grup etnicznych w etnologa i jego ncjologiczne nję cie, [w:] 
„P rieg ly i Socjologiem jr*, t. 4, Ł 1 -  2, i. 186 -  187.

u 0b rçb ik i J-, 1936, Problem etniczny Poleha, »Sprawy Narodowoś ciowe” , t. 10, nr 1 -  2, 

». 3.



w arte w ź ródłach z X IXw. i z przełomu X IX /X X w . należ y mieć  na 
uwadze ich m ityczny charak ter (zwią zek z siłami nadprzyrodzonym i, 
ułomnoś ci, cechy nadludzkie itp .) oraz wyposaż enie grupy obcej w ce­
chy zdecydow anie gorsze lub (rzadziej) zdecydowanie lepsze, k tóre  nie 
m uszą  być  adekw atne do rzeczywistych właś ciwoś ci tej grupy. W  kon­
tekś cie tym  zrozum iałe s ta j ą  się  opisy takie jak  przytaczany, dotyczą ce 
M azurów:

Na począ tku ś wiata był jeden człowiek tak bezczelny i zuchwały, ż e 
nikomu nie ustę pował z drogi. Pewnego razu wszedł w drogę  samemu 
diabłu i wzią ł się  do bitki. Czort zadał mu takt cios, ż e aż  zę by posypały 
się  na trakt. Od tego czasu człowiek ten zaczą ł mazurzyć . Jego dzieci 
przeję ły odeń  sposób mówienia i tak powstał ród Mazurów.

Mówią , ż e Mazurzy rodzą  się  ś lepi i tak ś lepi ż yją  przez trzy dni.
Mazurzy co są  za rzeką  w Polsce, czę sto ś mieją  się  z naszych 

ludzi, co chodzą  w koż uchach o ś wicie, i nazywają  nas Rusinami, 
Kapuś niakami. Ale oni sami nie lepsi, bo na nich zobaczysz tylko kupne 
ubranie, swojego nie wyrabiają , bo ich kobiety to hultajki14.

W  nowszych ź ródłach wizerunek obcych -  zachowany we wspo­
m nieniach inform atorów  -  pozbawiony był zabarw ienia m itycznego czy 
jednoznacznie negatyw nego (Polaki to katoliki, niczym od nas stę  nie 
róż nią , przecież  ogona nie mają  -  G ródek). Obcy byli akceptowani, 
chociaż  jeszcze nie dopuszczani do grupy (my tam nie chcieli, aby kto 
obcy nam w gary zaglą dał15).

W ypow iedzi dotyczą ce relacji współczesnych odnoszą  się  do nietole­
rancji, a  naw et fanatyzm u religijnego wyznawców koś cioła katolickiego, 
do m anifestow anej wyż szoś ci społeczeń stwa polskiego, deprecjonow ania 
dialektu  białoruskiego (oni -  tj. Polacy -  ś mieją  się , ż e nasza mowa 
taka wioskowa -  Chilmony, gm. Nowy Dwór) oraz bogactw a m aterial­
nego Polaków  (chałupy postawiali jak miastowe bidzie -  Gródek) przy 
jednoczesnym  za tracan iu  wartoś ci kulturow ych (baby prześ cigają  się  
w wypiekach, potem ino ń edzą , gapią  się  w telewizor i jedzą 16. S tą d  
klasyczny ste reo typ  grupy obcej jest nastę pują cy: Polacy, bę dą cy kato­
likami, m ówią cy ję zykiem  polskim , stosunkowo bogatsi i m ało zwią zani 
z w łasn ą  trad y c ją . P rzekształcają c  negatyw  w pozytyw 17 otrzym ujem y

14Federowski M., 1897, Lud biabruski na Rusi Litewskiej, t. 1, s. 233, Kraków.
“ ftedrych  A., 1989, Biabrusini i ich kuitura w ś wiadomoś ci mieszkań ców tost biabstockich, 

maszynopis w dyspozycji Katedry Etnologii i Antropologii Kulturowej UW, s. 71.

“ Ibidem, s. 73
17jako przydatne narzę dzie opisu stereotypu grupy własnej podą ż yło opracowanie L. 

Stommy. Antropologia kultury tu i polskiej XIX»., PAX, Warszawa, 1986.



m odelow ą  definicję  własnej grapy białoruskiej, z uwzglę dnieniem  hie­
rarchizacji elem entów:

1. jeste ś m y B iałorusinam i (co w rzeczywistoś ci sprow adza się  do 
stw ierdzenia  jesteś m y tutejsi, o czym mowa bę dzie dalej);

2. jeste ś m y prawosławni;

3. m ówim y po bialorusku;

4. jeste ś m y biedni.

Czy tak  skonstruow ana autodefinicja jest obecnie adekw atna? 
S próbujm y rozpatrzy ć  jej poszczególne człony.

2 .1 .  J e s t e ś m y  t u t e j s i

O są d ten  pocią ga za sob ą  isto tne konsekwencje, szczególnie w kon­
tekś cie b ad a ń  nad  poczuciem  przynależ noś ci narodow ej. Paw luczuk, 
prow adzą cy w koń cu la t sześ ć dziesią tych stu d ia  nad  społecznoś cią  
b iało rusk ą  zauw aż ał, ż e . . .w  Polsce liczba Białorusinów ( . . .  )  jest, 
jak się  zdaje, stosunkowo niemelka w porównaniu z rozległoś cią  ob­
szaru etnograficznego, który mógłby się  stać  substratem białoruskiej 
ś wiadomoś ci narodowej18. Ankiety przeprowadzone w la tach  1989 i 
1990 w skazują  n a  wyraź ne podziały w kwestii ś wiadom ych deklaracji 
narodowoś ciowych:

a) jeste ś m y Polakam i (prawosławni: chociaż  nasza wiara jest inna, 
katolicy: my tu swoi, Polacy, nie przyszliś my jak Cyganie -  oko­
lice D ą brow y Białostockiej);

b) jeste ś m y Polakam i o białoruskim  pochodzeniu (mówią  na nas 
Białorusini, ale my tutejsi, Polacy, tylko nazwiska mamy inne, 
no i wiarę  po ojcach znad Ś wisłoczy -  okolice Sokółki i G ródka);

c) jeste ś m y B iałorusinam i (my Białorusini, co mieszkają  w pań stwie 
polskim, naszą  ojczyzną  jest Polska i za nią  byś my walczyli -  oko­
lice Bielska Podlaskiego).

“ Paw luciuk W ., 1972, Ś wiatopoglą d jednostki w warunkach rozpadu społecznoś ci tradycyj­

nej, (. 36, PW N , W ansaw a.



W  osta tn ich  latach  pojaw iła się  na południu województwa (Kle­
szczele, Czerem cha, a  nastę pnie Białystok, Hajnówka i Bielsk Podla­
ski) nowa kategoria przynależ noś ci narodowej: Ukraiń cy, których nie­
gdyś  trak tow ano  jako Białorusinów (nie byliś my ani Polakami, ani 
Białorusinam i. Wszystkich tu prawosławnych uznano za Białorusinów
i nikt nas nie pytał o zdanie -  Kleszczele)19. W ydaje się , iż  do wy­
kształcenia takiej postaw y w duż ym  stopniu przyczyniło się  zintensy­
fikowanie działalnoś ci krajowego UTSK20 oraz ukazanie się  w 1980 r. 
Atlasu gwar wschodniosłowiań skich Białostocczyzny21 (tendency jna in­
terp retacja  wyników prac naukowych).

Zawę ż enie ś rodow iska do niewielkiej grupy z okolic Bielska i H aj­
nówki jest przedm iotem  niepokoju białoruskiej elity in telektualnej 
skupionej w B iałym stoku, W arszawie i Bielsku Podlaskim . Naczelną  
ideą  prowadzonej przez n ią  akcji stało się  pobudzenie ś wiadomoś ci 
białoruskiej przynależ noś ci narodowej wś ród ludnoś ci cechują cej się  do­
tychczasowym uty litaryzm em 22. Poczynają c od skrajnych ż ą dań  typu: 
utworzenia białoruskiego okrę gu autonom icznego, poprzez nawoływa­
nia do porzucenia serwilizmu wobec Polaków i podję cia energicznej 
działalnoś ci politycznej, gospodarczej i ku lturalnej na  rzecz własnej 
grupy m niejszoś ciowej, zachę ty do kultyw owania białoruskiej tradycji 
kulturowej na obszarze od Bugu po Biebrzę  (należ y zaznaczyć , ż e hasła 
te pozosta ją  w ś cisłym zwią zku ze stanow iskiem  trak tu ją cym  Polskę  
jako ojczyznę  oraz z zasad ą  zachowania odrę bnoś ci narodowej przy jed ­
noczesnym odrzuceniu  izolacji społecznej). Z drugiej strony  rozp ę tana  
w 1989 r. na  łam ach K uriera Podlaskiego polem ika dotyczą ca obra­
chunków z polsko-białoruską  przeszłoś cią  przedstaw ianych w sposób

19 W szkole podstawowej, chociaż  uczyłem się  ję zyka białoruskiego, sprawa przynależ noś ci 
narodowe} malo mnie interesowała. Ję zyk polski -  jak mm -  traktowałem jako ojczysty. Potem 
poszedłem do liceum białoruskiego. Dopiero w trzeciej klasie (1982 r.) dowiedziałem się , że 
moja ojczysta mowa jest dialektem ukraiń skim. Odtą d chyba poczułem się  Ukraiń cem -  m iody 

diialacs nlrr»iń «ki % Cseremchy.

30 Ukraina kie Tow arzystwo Spotecsno-K uituraine.

n A tlas. . .o p .  cit.; por. p riy p is  19.

D Autentyczni działacze białoruscy narzekają  na .władze ludową ’, ż e ich aktywnoś ć  jest 
tłumiona. Aie i swoich nie szczę dzą ; wytykają  słabe zaangażowanie się  w obronę  białoruskiej 
substancji kulturalnej; kompleks niż szoś ci wobec Polaków aż  po liczne przypadki wynaradawia­
nia się  czy ukrywania białoruskiego pochodzenia; medostatek dbałości nawet o własny ję zyk, 
który pozwolono zepchną ć  na pozycję  ję zyka domowo-rodzinnego tylko lub wiejsko-regionałnego 
-  K. Podlaski: Białorusini, Litwini, Ukraiń cy, s. 21, B iałystok 1990.



kontrow ersyjny25 zintensyfikowała poczucie obcoś ci grupy, uzmysłowiła 
antagonizm , a  przez to  zm usiła wielu do weryfikacji dotychczasowej 
postawy. Pokolenie starsze i w ś rednim  wieku jeszcze do połowy lat 
osiem dziesią tych niechę tnie manifestowało swoją  przynależ noś ć  naro­
dową  (czego wynikiem była np. czę sta zm iana nazwisk z białoruskich 
na polskie). Fakt ten  motywowano chę cią  zginię cia w tłumie , nie poka­
zywania swojej innoś ci, łatw iejszą  drogą  do kariery zawodowej, brakiem  
akceptacji ze strony  społeczeń stwa polskiego. Po wyborach w czerwcu 
1989 r. sy tuac ja  uległa zaostrzeniu w wyniku obaw Białorusinów, ż e 
obecny rzą d bę dzie skłonny popierać  pewne grupy, które cechuje wrę cz 
nacjonalistyczne zaangaż ow anie. W  wypowiedziach inform atorów  du ż ą  
rolę  odgryw ał strach  przed polskim szowinizmem uto ż sam ianym  z 
„Solidarnoś cią ” , k tó ra  lansuje wybitnie polską  frazeologię  narodow ą
i w ykorzystuje katolicką  symbolikę . Począ tkowe zbratan ie  Polaków i 
Białorusinów w szeregach „Solidarnoś ci” ustę powało m iejsca niesna­
skom, w ynikają cym  jednak  głównie z pobudek religijnych, a  nie naro­
dowoś ciowych24 (Poszło o symbole, konkretnie o krzyż e. No bo skoro 
wisiał na ś cianie krzyż  katolicki, to dlaczego nie miałby wisieć  takż e 
nasz, a na dwa krzyż e nie zgodzili się  -  B iałystok). W  chwili obecnej 
m oż na tw ierdzić , iż  na  skutek rosną cego poczucia zagroż enia u tra ty  
toż sam oś ci sprow adzonej do rów nania prawosławny =  Białorusin  zaczą ł

D K. Siemieniako: Pod róż nymi krzyż ami, Kurier Podlaski-Reporter, Białystok 1989, ш  25, 

s. 1,4; K. Rosiń ski: Są d Siemieniaki nad Białorusinami, K arier Podlaski-Reporter, 1989, nr

30, s. 5: Po wkroczeniu Rosjan 17 DC 1939 r. rozpoczą ł się  proces mszczenia polskiej inteligen­
cji, masowych aresztowań , zsyłek na Syberię , do lagrów. Dała wówczas znać  o sobie swoista 
V kolumna, miejscowa ludnoś ć  pochodzenia białoruskiego, która wskazywała Rosjanom ludzi 
niewygodnych, czę stokroć  prywatnych wrogów. Ukraiń cy posuwali się  dalej... -  K.S. 

Rzeczywiś cie czę ś ć  miejscowej ludnoś ci niepolskiej współpracowała z władzą  radziecką  w prze­
prowadzaniu deportacji polskich rodzin (...)■  W ten sposób niektórzy z tych budzi brali okrutny 
odwet za upokorzenia doznane od funkcjonariuszy pań stwa polskiego. Tych współpracowników 
machiny terroru łą czyło raczej poczucie krzywdy, a nie białoruskie pochodzenie, białoruski 
nacjonalizm (■ ■ ■ )■  Piszą c o swoistej V kolumnie autor robi aluzję  do działają cej przed wojną  
na tym terenie Komunistycznej Partii Zachodniej Białorusi, ale ustawia tę  wzmiankę  w takim 
kontekś cie, jakby to była dywersja białoruska. Tymczasem KPZB realizowała politykę  mają cą  
na celu nie interesy narodowe Białorusinów, ale interes ruchu komunistycznego ... -  K.R. 

(po wojnie) Kilka wiosek leż ą cych na obrzeżach Puszę zy Białowieskiej stanowiło przez lata
zagłę bie kadrowe województwa (tj.) ludzie o charakterystycznych nazwiskach__ -  K.S.

Wiele jednak wskazuje na to, ż e ludzie et w przeważ ają cej wię kszoś ci nie czuli się  
Białorusinami, w każ dym razie kultura białoruska, białoruska substancja narodowa nic na 
tym me zyskały -  K.R.

14nie moż na zatem  twierdzić  o rzeczywistym istnienia antagonizmu polsko-białoruskiego, 

jak  chcą  niektórzy. Zob. K. Podlaski: op. d t .  s. 26.



nastę pow ać  proces integracji białoruskiego ś rodowiska w m iastach, 
natom iast wieś  pozostaje bez wyraź nego zaangaż ow ania zarów no we 
własne problem y narodowe jak  i ż ycie polityczne w Polsce. Is to tą  wię zi 
grupowej na wsi nie jest orientacja probiałoruska, lecz w spólnota lu­
dzi tutejszych, gdzie tutejszoś ć  jest o wiele mniej zobow ią zują ca niż  
polski, białoruski czy ukraiń ski patriotyzm . W idziana przez p ryzm at 
kategorii swój -  obcy jest znakiem  rozpoznawczym bliskiej przestrzeni 
ż yciowej człowieka (orbis interior), gdzie zwią zki m ię dzyludzkie s ą  na­
tury bezpoś redniej, pow tarzalne i trw ałe25. D latego też  w wyznaczonej 
uprzednio strefie północnej swoim  bę dzie zarówno Polak jak  i B iałorusin 
mieszkają cy w jednej wsi, stanowią cej zw artą  społecznoś ć  lokalną ; ob­
cym zaś  każ dy, z k tó rym  jednostka nie dzieli obszaru swojej rzeczy­
wistoś ci tj. Polacy i Białorusini ż yją cy w przestrzeni dalekiej (orbis 
exterior). W  strefie południowej sy tuacja  jest analogiczna, chociaż  nie 
tak w yraź nie werbalizow ana ze wzglę du na zdecydow aną  dom inację  
elem entu białoruskiego. Zdecydowana wię kszoś ć  ankietowanych iden­
tyfikowała poczucie swojskoś ci i tutejszoś ci z miejscem urodzenia i 
wychowania. Nawet zerwanie cią głoś ci wię zi ż yciowych z rodzinnym  
ś rodowiskiem nie oznacza w yparcia się  tego poczucia ze ś wiadomoś ci 
ludzkiej (np. B iałorusini zamieszkali w W arszawie, a  pochodzą cy ze 
wsi).

R odzą ca się  ś w iadom oś ć  przynależ noś ci narodowej dotyczy nielicz­
nej grupy, skupiają cej się  w oś rodkach m iejskich (jesteś m y Białoru­
sinami), na tom iast gross analizowanej społecznoś ci -  w tym  głównie 
wiejskiej -  u to ż sam ia się  ze wspólnotam i lokalnymi (jesteś m y tutejsi), 
niezależ nie od ich składu narodowoś ciowego.

2 .2 . J e s t e ś m y  p r a w o s ła w n i

W edług rozmówców w okresie m ię dzywojennym  istniało wyraź ne 
rozgraniczenie swoich i obcych na płaszczyź nie wyznaniowej, pro­
wadzą ce do izolacji ś rodow iska białoruskiego. Obcym był każ dy, kto ce­
lebrował ś w ię ta  koś cielne w innym  term inie, kto m odlił się  przed innym  
obrazem i w innym  ję zyku, pom im o wspólnoty przestrzeni tery torialnej 
( ś wię towaliś my każ dy u siebie i każ dy po swojemu, nam nic do tego jak  
Polacy swoje ś wię ta sprawowali -  Horczaki, gm. Szudziałowo; katoliki

*  Pucek Z., 1989, Lokalnoś ć  jako ojczyzna, [w:] Społecznoś ci iokatne. Temź mejszoii i 
przyszhii, „Roiw ój regionalny. Roiwój bkalnjr. Samorsqd terytorialny" nr 20, s. 259, 
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sobie, m y sobie, ale wrogoś ci nie było. Ot najwyż ej takie szczeniackie 
bójki -  Knyszewicze, gm. Szudziałowo). Po II wojnie ś wiatowej opozycja 
katolik -  prawosławny (tendencyjnie wyostrzona przez duchowień stwo 
katolickie na skutek błę dnego pojm ow ania szeregu znaczeniowego: p ra­
wosławny =  B iałorusin =  Rosjanin =  kom unista) prowadziła do kon­
fliktów. Przybierały  one szczególnie o strą  formę  w ś rodowisku wiejskim 
(a jak nasz poszedł do są siada -  katolika, to potem ten m usiał wrzą tkiem  
ławę  polewać , na której siedział prawosławny, bo tak mu ksią dz z ambony 
kazał -  G ródek). W rogoś ć  ta  -  pojaw iają ca się  w wielu wypowiedziach
-  nie stanow iła jednak  przeszkody do zawierania m ałż eń stw m iesza­
nych, przy czym wrę cz regułą  było przechodzenie na katolicyzm . Fakt 
ten tłum aczyć  m oż na indyferentyzm em  religijnym, szczególnie młodego 
pokolenia, cechują cym  wiele rodzin (nawet tych, które form alnie nie 
zmieniły w yznania26), nietolerancją  katolików oraz kompleksem wy­
znaniowym  wobec katolickiej wię kszoś ci. W  praktyce złoż onoś ć  tego 
zagadnienia jes t pom ijana, co prowadzi do uproszczonych są dów, spo­
tykanych zarów no w ś rodowisku wiejskim jak  i miejskim (nasza religia 
je s t lepsza, bo nikt na prawosławie nie przechodzi27). Przedkładanie in­
teresów jednostkow ych nad interes wspólnoty religijnej prowadzi (obok 
m ałż eń stw  m ieszanych) do obserwowanej ostatnio  tendencji nadaw a­
nia dzieciom z rodzin prawosławnych imion zaczerpnię tych z indeksu 
ś wię tych katolickich. W praw dzie starsi wiekiem w yraż ają  swoje nieza­
dowolenie w ynikają ce z poczucia rozkładu jednoś ci grupowej {już  nie 
wiadomo, czy dzieciak nasz czy obcy -  Sobiatyn, gm. M ilejczyce), ale 
ju ż  pokolenie ś rednie godzi się  z tak ą  sy tu ac ją  (gdyby m iał ż y ć  (syn
-  D .F .) m ię dzy Polakami, niech ma im ię  normalne, a nawet niech i 
bę dzie katolik -  Orzeszkowo, gm. Hajnówka).

Przeprow adzone wywody przynoszą  ciekawe spostrzeż enie: pra­
wosławny jes t nadal synonim em  swojego, ale nie jest w arunkiem  ko­
niecznym . Za swojego uważ any jest takż e ten , który poprzez swoje 
miejsce urodzenia  jest zwią zany ze ś rodowiskiem lokalnym, m im o 
ż e ś w iadom ie dokonał zm iany wiary (strefa południowa) lub ten , 
k tóry  jes t katolikiem , jednakż e ze wzglę du na swoje wielopokole­
niowe wię zy ze społecznoś cią  wioskową  tworzy trw ały elem ent rze­
czywistoś ci (strefa  północna). W ydaje się  zatem , iż  in tegracja  grupy 
białoruskiej w ystę puje -  wbrew są dom  Pawluczuka28 -  na innym  niż

“ por. W. Pawiuciuk: ś wiatopoglą d... op. d t . ,  s. 128.

27ю Ь . A. fredrych: op. d t . ,  i. 53.

“ W. Paw tuendc: Ś w ia to p o g lą d .. .  op. d t . ,  t. 43.



religia praw osław na gruncie. Aby zapobiec mylnej in terp re tac ji takiego 
tw ierdzenia należ y podkreś lić , ż e nie było celem au tork i zaprzeczenie 
głę bokiej religijnoś ci (istnieje religijnoś ć  innego typu , do czego jeszcze 
powrócim y), lecz wskazanie na coraz mniejsze znaczenie fak tu  przy­
należ noś ci do konkretnego koś cioła.

W  oś rodkach m iejskich opozycja swój -  obcy u jm ow ana w katego­
riach w yznaniow ych zaznacza się  wyraź niej, szczególnie w kontekś cie 
ś wiadomoś ci narodow ej. Do reintegracji społecznoś ci prawosławnej 
przyczynia się  tu  zarów no stanowisko Cerkwi w kwestii zaangaż ow ania 
politycznego, oceniane przez Polaków jednoznacznie negatyw nie, a  bro­
nione przez Białorusinów  (Nasz koś ciół zajmuje się  faktycznie wiarą , 
nie nawołuje do strajków t bałaganu. W naszych ś wią tyniach nie biorą  
począ tku manifestacje i chyba tak powinno być 29 ) jak  i w spom niane 
już  katolickie hasła  „Solidarnoś ci” (dodatkow ą  przyczynę  stanow i w 
ostatnich m iesią cach wprowadzenie instrukcji dotyczą cej nauki religii 
w szkołach). W ytw orzona sy tuacja  zmusza Białorusinów polskich do 
otwartego w ypow iedzenia się  za sw oją  religią  lub w ystą p ien ia prze­
ciwko niej30, chociaż  zjawiska tego nie m oż na nazwać  masowym.

2 .3 . M ó w i m y  p o  b ia ło r u s k u

A nalizy lingw istyczne i fakty historyczne dowodzą , iż  gwary j a ­
kimi posługu ją  się  Białorusini polscy wyrosły ze wspólnego wscho- 
dniosłowiań skiego pnia i oddziaływały na nie róż ne krg ji ku ltu ry  
ję zykowej. Skutkiem  tego było wyodrę bnienie się  w spom nianych ju ż  
dwóch stre f diałektologicznych. W  ś wiadomoś ci ankietow anych egzy­
stu ją  one jako odrę bne w spólnoty ję zykowe, trak tow ane w kategoriach 
cech właś ciwych d la  obcych: ont (o ludziach z Puszczy Białowieskiej
-  D .F .) mówią  tak jakoś  dziwnie, po chachłacku (term in obrazliw y -  
D.F.) -  okolice Sokółki lub: Za Narwią  (tj. w strefie północnej -  D .F .) 
to ju ż  nie po naszemu gadają , ale tak ś miesznie jak dzieci -  okolice 
Bielska Podlaskiego. W  tym  kontekś cie obcą  jes t mowa każ dego, kto 
pochodzi ze ś w ia ta  zew nę trznego, niezależ nie od jego rzeczywistej pro­
weniencji. O bok podkreś lania innoś ci, a  przez to rozbicia ś rodowiska 
na gruncie ję zyka, znam ienny jes t w wypowiedziach brak przym iotnika 
białoruski -  mówimy po prostemu. S tosunek Białorusinów polskich do

®H*t do redakcji K arie ra  Podl&ikiego, R eporter 1989, n r 35.

* * 4 d  w 1989 r. p o w ita ła  w B iałym stoku ś wiecka organizacja dz ia łają ca  p n y  Cerkwi -  

tiw . B ractw o Prawo«Jawne, k tć re j celem  jest m. m. pod trzym yw anie jednoś ci g rapy  w religii.



ję zyka białoruskiego odzwierciedla stopień  ich zainteresow ania nau k ą  
tego ję zyka w szkołach: w latach siedem dziesią tych uczyło się  go po­
nad  10 tys. dzieci i młodzież y, zaś  w roku szkolnym 1988/89 -  według 
oficjalnych danych -  jedynie 4134. Jest to  wynikiem dobrowolnoś ci 
uczniów i rodziców, na k tó rą  złoż yły się  zarów no róż nice dialektolo- 
giczne (gw ara Białorusinów polskich jest odm ienna od wykładanego 
białoruskiego ję zyka literackiego) jak  i brak perspektyw  w ykorzysta­
n ia go w przyszłoś ci (np. ograniczone moż liwoś ci publikacji artystycz­
nych i naukowych w tym  ję zyku). Nie bez znaczenia pozostaje  te ż  fakt 
em igracji m łodzież y licealnej do oś rodków uniwersyteckich i tenden­
cja do posługiw ania się  ję zykiem  polskim w ś rodowisku m iejskim . W y­
daw ać  się  moż e, iż  powyż sze uwagi nie dotyczą  mniej mobilnej i bardziej 
zwią zanej z tra d y c ją  wsi. Jednakż e istnieją ce jeszcze w łatach  siedem ­
dziesią tych w wielu gm inach specjalne klasy ję zyka białoruskiego prze­
stały  cieszyć  się  popularno ś cią  i obecnie wskazuje się  na duż e trudnoś ci 
lub wrę cz niemoż liwoś ć  skom pletow ania grupy chę tnych do nauki tego 
ję zyka (co jes t szokują ce w gm inach, w których prawie nie m a Polaków
-  np. K rynki). Fakt ten  m otyw uje się  z jednej strony  obcią ż eniem  pro­
gram u dydaktycznego, z drugiej zaś  brakiem  autentycznej potrzeby, a 
wię c zasadnoś ci nauczania, w ś rodowisku ż ywej, lokalnej tradycji lin­
gwistycznej.

Taki s tan  rzeczy usiłu ją  o d m i e n i ć  działacze białoruscy, skupieni 
w B T SK 31 d la  k tórych ję zyk jest ś rodkiem  w ypracow ania toż sam oś ci 
narodow ej32. Ich zabiegi zn a jd u ją  się  w począ tkowej fazie ze wzglę du na 
znikome poparcie całej społecznoś ci białoruskiej oraz brak  pom ocy ze 
strony  M inisterstw a Edukacji Narodowej (nawet elem entarzy nie d ru ­
kuje się  w Polsce, s ą  one -  jak  i inne podrę czniki -  sprow adzane z 
M iń ska).

31 Białoruskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne.
32 Ulotka podpisana przez Zarzą d Kola Miejskiego BTSK i zatytułowana Do Białorusinów 

w Białymstoku: Rodacy! Zapisujcie swe dzieci na lekcje ję zyka białoruskiego w szkołach w 
Białymstoku (■ ■ ■ ) Los narodu i los jego ję zyka to ten sam los. Grzebanie własnej mowy jest 
równoznaczne z grzebaniem swojej narodowości (... ) Dzieci nasze powinny być  dzieć mi ducha 
naszego ( . . . )  Przecież  pierwszą  sprawą  prócz chleba, o jakiej powinien myś leć  każ dy naród jest 
nauczanie dzieci ję zyka ojczystego i własnej fóstorii. Bez poznania przeszłoś ci narodowej т ле  
moż e być  mowy o istnieniu narodu (■ ■ ■ ) Niech dzieci nasze i wnuki przemówią  po biahrusku!



2 .4 .  J e s t e ś m y  b i e d n i

Zróż nicowania dzielnicowe Polski w poziomie cywilizacyjnym wsi 
(odm ienne s tru k tu ry  uż ytkow ania ziemi, wyposaż enie techniczne itp .) 
d a tu ją  się  głównie od okresu zaborów33. W spom inają c la ta  mię dzywo­
jenne ludnoś ć  pasa wschodniego województwa białostockiego okreś la 
swoje w arunki ż yciowe jako skrajne ubóstwo (jedliś my zupę  z pokrzyw, 
nie było czym grzać , w zimie woda zamarzała w misce -  Długosielce 
gm. K uź nica, podobnie Gródek, Dubicze Cerkiewne). W okresie po­
wojennym tereny te obję te  były depresją  gospodarczą , a przez to wy­
padały z intensyw nej uprawy ziemi. PG R-y nie były zainteresowane 
upraw ą  gleby niskiej klasy, a  otrzym ywanie ze szczebla centralnego 
tylko 30% zam ówień  sprzę tu  rolniczego prowadziło do zwię kszania się  
liczby nieuż ytków . G ospodarstw a pryw atne upadały z podobnych po­
wodów. do których należ y dodać  konserwatyzm rolników czy błę dy 
decyzyjno-wykonawcze (np. niefachowo i z krzyw dą  dla miejscowej 
ludnoś ci przeprow adzona m elioracja), pogłę biają ce poczucie dyskrym i­
nacji regionu, co prowadziło z kolei do w yludniania się  wsi. Zderze­
nie z innymi s tandardam i ż yciowymi poprzez kontakty pozawioskowe 
czy nawet ponadlokalne nie przyczyniło się  do podję cia konstruktyw ­
nych decyzji i zm iany warunków bytowych społecznoś ci przygranicz­
nej, a  w t ç c z  odw rotnie: wzmogło falę  ucieczek do m iast. Próby zago­
spodarow ania opuszczonych terenów poprzez osadników z Polski cen­
tralnej zakoń czyły się  niepowodzeniem: . . .o d  1983 r. pierwszeń stwo  
w przydziale kredytów, maszyn rolniczych i materiałów budowlanych 
mieli przybysze. Otrzymywali wszystko, na co od lat daremnie oczeki­
wali miejscowi. Ci koloniś ci po kilku latach eksploatacji sprzedawali au­
tochtonom zuż yty ju ż  sprzę t po cenie znacznie wyż szej od ceny zakupu. 
Pozwalało im to na spłacenie zacią gnię tych kredytów i zagospodarowa­
nie się  w mieś cie. Koszty błę dnej polityki ponosiła ludnoś ć  tubylcza34.

Należ y zwrócić  uwagę , ż e powyż sza sy tuacja  gospodarcza, wią ż ą ca 
się  z op inią  jeste ś m y biedni identyczna jest dla Białorusinów i Po­
laków, a zatem  wspólna dola pełni rolę  unifikują cą  w schodnią  czę ś ć  
Białostocczyzny. N atom iast zwię kszają cy się  element zazdroś ci przy­
czynia się  do pow stania rozłamu wewną trz społecznoś ci białoruskiej 
(nie tylko w relacji wieś  m iasto, ale takż e wś ród mieszkań ców jed ­

33B urszta  J .,  1976, Spoicc^iosci lokalne, w:' Etnografia Polski. Przemiany kultury ludowej. 
t. 1, ». 439, Ossolineum .

“ wypowiedź  sek reta rza  BTSK  w rozmowie z posłam i na sejm, publikow ana [w:] „Praw o i 

Ż ycie" 1990, nr 23, s. 9.



nej miejscowoś ci: niby nasi, ale nie nasi -  o rodzinie wzbogaconego za 
granic ą  lekarza -  B iałorusina).

W  wyniku dotychczasow ych rozważ ań  m oż na potw ierdzić  istnie­
nie do koń ca X IXw. (a w postaci reliktowej do dw udziestolecia 
m ię dzyw ojennego) b ia ło ru s k ie j  (w tym  i zachodnio-poleskiej) g ru p y  
e tn ic z n e j. Obecnie wykazuje ona cechy  sp o łecz n o ś c i w wielu aspek­
tach  z d e z in te g ro w a n e j.

W  ś rodow isku m iejskim  obserwujem y dwie przeciw staw ne ten d en ­
cje:

1. dom inację  identyfikacji lokalnej nad etniczną , w ynikają cą  z kom­
pleksu etnicznego (ucieczka od własnej grupy). Je s t to  postaw a do 
niedaw na przew aż ają ca i nadal posiadają ca  wielu zwolenników;

2. dom inację  identyfikacji narodowej nad e tn iczn ą  czy lokalną . Po­
staw ę  tę  (w spieran ą  poprzez jednoś ć  w yznania) reprezen tu je  nie­
wielki krą g  au tentycznych działaczy białoruskich.

W  ś rodow isku wiejskim om aw iana grupa wykazuje cechy społecz­
noś ci lokalnej*5, k tó rą  charakteryzuje zdecydow ana przew aga wspólno­
ty  interesów  i pow ią zań  oraz ś wiadomoś ci przynależ noś ci te ry to ria l­
nej (rozum ianej jako  przestrzeń  nie-białoruska i nie-polska, lecz tu­
tejsza) nad  ś w iadom oś cią  etniczną . Tutejszoś ć  ta  nie obejm uje całego 
obszaru faktycznego zasiedlenia Białorusinów polskich ale dotyczy 
poszczególnych oś rodków lokalnych (rejony: Nowy Dwór, Sokółka, 
G ródek, Bielsk Podlaski, Siem iatycze). B rak in tegracji n a  gruncie 
ję zyka białoruskiego, przy jednoczesnej wspólnocie gwary d la  wszy­
stkich mieszkań ców danego oś rodka, wzm aga cią ż enie do lokalnych 
identyfikacji. Stosunkowo najw ię kszą  rolę  w społecznoś ciach lokalnych 
odgryw a w yznanie prawosławne, ale nie jest ono w arunkiem  sine qua 
non i góruje nad  nim  wię ź  em ocjonalna człowieka z jego ś rodowiskiem  
ż yciowym. Należ y też  zaznaczyć , ż e zw arte grupy lokalne obserw ujem y 
w strefie północnej, n a tom iast na  południu wieś  -  pow ią zana szere­
giem kontaktów  zew nę trznych -  przybiera coraz czę ś ciej cechy grup 
o tw artych3®.

я Spoiccm oié lokalna -  twór spoieczny, obejmują cy ogói mieszkań ców okreś lonego teryto­
rium, -stanovi grupę  społeczną  o zhionym Madzie powią zań  i uzależ nień , wspólnych intere­
sach, systemie przyję tych norm i wartoś ci oraz ś wiadomoś ci swojej odrę bnoś ci -  B. Gałę ski: 

Socjologiczne problemy społecznoś ci wioskowej, [w:J Studia Socjologiczne 1965, nr 4, «. 147.

* J .  B u n s t* :  op. e it . ». 469.



Przedstaw ione dotychczas wnioski dowodzą , ż e nie istnieje ż adna 
płaszczyzna współcześ nie unifikują ca w sposób jednoznaczny całą  grupę  
B iałorusinów  polskich. Należ y mieć  na uwadze, iż  konkluzja ta  zamyka 
jedynie pewien etap  rozw aż ań , nie wykluczają c istnienia innego aspektu  
zagadnienia.

3 . K u l t u r a  t r a d y c y j n a :  s y n d r o m  b ia ło r u s k i

T radycja  kulturow a, rozum iana czę sto jedynie jako czynnik wspo­
m agają cy  uniform izację  ludnoś ci regionu37, w przypadku Białorusinów 
polskich m a fundam entalne znaczenie. W  ś wiadomoś ci inform atorów  
funkcjonuje ona jako  tutejsza (nie-białoruska, nie-polska), co jednak 
nie pozbaw ia nas moż liwoś ci obiektywnej oceny jej rzeczywistej przy­
należ noś ci. S tą d , biorą c pod uwagę  fakt, ż e w pełni refleksyjne poczu­
cie odrę bnoś ci kulturowej nie stanowi koniecznego warunku zachowania 
cech właś ciwych danej kulturze38 celowe w ydaje się  postaw ienie py ta­
nia: jak a  jes t owa k u ltu ra  tutejsza? Poszukiwanie cech konsty tu tyw ­
nych d la  w ytw orzenia integracji grupowej sprowadzić  m oż na do czte­
rech in tegralnych elem entów ku ltu ry  tradycyjnej: religijnoś ci ludowej, 
obrzę dów , m uzyki ludowej oraz kultury  m aterialnej.

3 .1 .  R e l i g i j n o ś ć  lu d o w a

Ja k  w spom niano, do niedaw na istn iał swoisty antagonizm  religijny, 
bę dą cy raczej wynikiem  oddziaływ ania kleru niż  autentycznego poczu­
cia innoś ci. Sprawowanie ś w ią t koś cielnych i zwią zanych z nimi uroczy­
stoś ci w gronie rodzinnym  w oddzielnych term inach stanow iło jedynie 
zew nę trzn ą  oznakę  w iary i nie przesą dzało o braku wspólnej dla całej 
społecznoś ci wioskowej religijnoś ci. Istnienie takiej w spólnoty wią zało 
się  z w ielom a elem entam i ku ltu ry  tradycyjnej, bę dą cym i wyrazem  czci 
wobec sacrum . Sankcją  ś wię toś ci obwarowane były i są  nadal:

•  p rzestrze ń  w yznaczają ca orbis interior (np. krzyż e na  krań cach 
wsi) lub m iejsce pracy (np. pole w czasie ż niw);

37J. W ó d i: Poczucie przynależ noś ci lokalnej -  niektóre czynniki konstytutywne, [w:] 

Społecznoś ci lokalne. Teraź niejszoś ć  i przyszłoś ć .. . o p .d t. ,  nr 20, s. 58.

*  Kiosk owaka A ., 1981, Socjologia kultury, i  97, PW N , Warsxawa.



•  czas sakralny, w którym  nie wolno jest pracować  (np. tzw . ś wię te 
wieczory czyli okres mię dzy Boż ym N arodzeniem  a  Nowym Ro­
kiem);

•  przedm ioty  m aterialne (np. krzyż e i wszelkie skrzyż owane przed­
m ioty odstraszają ce  zło);

o wzory zachowań  (waż ne jest ż ycie nie tyle zgodne z zasadam i 
chrześ cijań stw a, ale według norm  obowią zują cych społecznoś ć  i 
przekazywanych z pokolenia na pokolenie).

D ecydują cą  rolę  odgryw ała tu  tradycja  o p a rta  na au to ry tecie  lu­
dzi starszych i zgodna z wyszczególnionymi przez Stom m ę  (w od­
niesieniu do chłopa polskiego w XIXw.) dwom a aspek tam i izolacji 
ś wiadomoś ciowej: m a być  tak  jak jest oraz jest tak , jak  m a być 39, które 
zachowane są  wś ród starszego pokolenia do chwili obecnej.

Na brak podporzą dkow ania religijnoś ci ludowej na Białorusi kano­
nom cerkiew nym  wskazywał ju ż  w latach  trzydziestych Pietkiew icz, 
badają cy  k u ltu rę  Polesia Rzeczyckiego40. W ykazał on istnienie długiej 
listy grzechów, nie m ają cych nic wspólnego z przykazaniam i Koś cioła, 
a  jednak  unikanych przez ludnoś ć  praw osław ną  (bicie kijem ziemi, bru­
dzenie wody, zabicie pszczoły). N iestety nie udało mi się  ustalić  takiej 
listy właś ciwej d la  Białorusinów polskich, chociaż  ona istn iała  (ot były 
takte róż ne zabobony, mówiono, ż e grzech coś  tam zrobić , chyba hostika 
(w ią zanka pierwszych zż ę tych kłoów -  D.F.) z domu wyrzucać , ale nie 
pamię tam -  Achrymowce, gm. K uź nica).

Również  wizja samego sacrum  odbiega od dok trynalnej. S ta je  się  
ona wizją  swojskiego Boga i swojskich ś wię tych, k tórzy są  bliscy i po­
mocni w każ dym  działaniu jednostki (chodzą  po polu, dog lą dają  zboż e, 
s iad a ją  do stołu z gospodarzem ) a  zarazem  dzielą  z człowiekiem odpo­
wiedzialnoś ć  za  poszczególne prace (np. Illija -  za ż niwa, Borys -  za 
zwiezienie snopów, D am ian -  za zgrabienie siana). Z najdujem y tego 
wyraz w tekstach  obrzę dowych pieś ni ludowych (zimowych koladkach i 
w ielkanocnych wałaczobnych).

W spółistnieniem  tradycji ludowej z chrześ cijań ską  m oż na tłum aczyć  
dw utorow oś ć  spraw ow ania niektórych obrzę dów. S tą d  obok obchodze­
nia pola z księ dzem  (prawosławnym , katolickim) i zam aw iania mszy, 
m ieszkań cy wschodniej Białostocczyzny w spom inają  całowanie kłosów i

“ L. S tom m a: op. d t . ,  ». 82 -  87.
® P iet kie wic* C s., 1938, Kuitura duchowa Polesia Rzecxycbego. iiaterjaty etnograficzne, 
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pokłon Bogn (kłosom  -  G ródek, słoneczku -  Achrymowce, gm. Kuź nica) 
przed przystą p ieniem  do ż niw czy -  jeszcze obecnie praktykow ane -  
zakopywanie skorup z poś wię conych ja jek  wielkanocnych na  zasianym  
polu.

Relacje osób najstarszych  (urodzeni w latach  1895-1905), uwzglę d­
niają ce opowieś ci ich rodziców, potw ierdzają  wniosek Paw luczuka o 
wystę powaniu cech typow ych dla społeczeń stwa sakralnego41, które 
według usta le ń  Beckera i B arnesa42 -  charakteryzuje: rozcią gnię cie 
sankcji sakralnych na wszelkie formy działania, duż a rola ry tuału  i 
tradycji, uznanie tradycji i plotki ¿a narzę dzia kontroli społecznej, 
dom inacja działan ia  nieracjonalnego, w iara w czynniki nadprzyro­
dzone, u trw alone postaw y wobec grupy swojej i obcej, bezpoś rednie 
kontakty społeczne. W arto  podkreś lić  iż  cechy te, trak tow ane jedy­
nie w sposób m niej rygorystyczny, są  nadal zasadnicze dla anali­
zowanej grupy wiekowej. Prawosławny chłop -  głę boko wroś nię ty we 
własną  grupę  etniczną  -  był nosicielem i kontynuatorem jej swo­
istej i w istocie pogań skiej kultury. Elementy przedchrześ cijań skie 
w społecznoś ciach prawosławnych zostały zachowane w stopniu nie­
porównywalnie wię kszym niż  w społecznoś ciach katolicbch (■ ■ .). Jest 
to wię c wzór człowieka mocno przyuń ą zanego do lokalnych ludowych 
obrzę dów, wykonują cego je skrupulatnie, człowieka nie zaprzą tają cego 
umysłu kwestiami dogmatycznymi, człowieka, którego zwerbalizowany 
ś wiatopoglą d zamyka się  w krę gu niezdoktrynalizowanego, pełnego wew­
nę trznych sprzecznoś ci i niekonsekwencji ludowego mitu. Ten swo­
isty charakter religijnoś ci lu du prawosławnego nietrudno zrozumieć  
w kontekś cie prawosławia jako religii. Należ y są dzić , iż  miało to 
kapitalne znaczenie dla rozwoju specyficznych cech kultur ludowych 
obję tych oddziaływaniem prawosławia. Pod jego wpływami kształtowały 
się  odmienne aniż eli pod wpływami Koś cioła Katolickiego wzory ś wię ­
toś ci, wzory „porzą dnego człowieka”, wzory zachowań  społecznych. 
Widoczne to jest przede wszystkim na katolicko-prawosłaumym po­
graniczu43. Sugerow ana odm iennoś ć  wzorów uzależ nionych od przy­
należ noś ci do koś cioła jest zachowana na zachodnich obrzeż ach wyzna­
czonego tery to riu m  i w nadbiebrzań skim  pasie strefy północnej (oko­
lice D ą brow y Białostockiej). N atom iast ju ż  na południe od Kuź nicy

41 W. Pawłncznk: áunatopogiqtL. op. cit., i .44
e Beeker H., B arnes H .E ., 1964, Rozwój im/di społecznej od wiedzy ludowej do socjologii. 

Historia i interpretacja ludzkich poję ć  o współż yciu ludzi, t  1 -  2, W n u n  (ю Ь . wstq> J. 

S u rH rg n : Perspektywa historii ra$Λ  społecznej, s. 34 -  35).
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(a  zatem  n a  obszarze katolicko-prawosławnym) nie znajduje  ona po­
tw ierdzenia: znam ienna jest w spólnota postaw  i wzorów, właś ciwa dla 
społeczeń stw a sakralnego (odm ienne są  jedynie oznaki zew nę trzne jak  
np. im iona ś w ię tych), niezależ na od ś wiadomoś ci pozostaw ania w krę gu 

innej religii.
Pozostałe grupy wieków»· reprezentu ją  obecnie typ zbliż ony do -  

według term inologii Beckera i B arnesa -  społeczeń stwa ś wieckiego, w 
k tórym  zaznacza się  oboję tny  stosunek do tradycyjnych wierzeń .

3 .2 .  O b r z ę d

Specyficzna sakralnoś ć  społecznoś ci wschodniej B iałostocczyzny 
jes t szczególnie w idoczna w obrzę dowoś ci dorocznej, gdzie ś w ię ta z p ra­
wosławnego (b ą d ź  katolickiego) kalendarza liturgicznego są  p retekstem  
do spraw ow ania ak tów  o charakterze agrarno-m agicznym , głównie za­
klinają cym  oraz s ą  pewnym  wyznacznikiem czasu obrzę dowego. P rzyj­
rzyjm y się  n iek tórym  z nich, zaczerpnię tym  z obrzę dowoś ci zimowej.

P u n k tem  centralnym  jest kolada czyli okres Boż ego N arodzenia, 
przy czym  w białoruskiej term inologii ludowej poję cie to m a szeroki 
zakres sem antyczny i oznacza:

a) personifikację  zimy;

b) d ary  zebrane przez kolę downików;

c) grup ę  kolę downików;

d) zbiór tradycy jnych  obrzę dów i zabaw zimowych;

e) pieś ni o charak terze  ż yczeniowo-pozdrowieniowym;

f) wszelkie pieś ni o tem atyce m iłosnej, bytowej czy historycznej z 
refrenem  koladœ,

g) pieś ni cerkiewne okresu boż onarodzeniowego.

Takie rozum ienie kolady jest właś ciwe nie tylko na obszarze etnicz­
nej B iałorusi, ale tak ż e m ię dzy Bugiem a  B iebrzą  (w miejscowoś ciach 
katolickich stosow any jest term in kolę da o takim  sam ym  zakresie zna­
czeniowym ).

Bogactwo form  obrzę dowo-magicznych znajdujem y ju ż  w pierw­

szym  akcie wigilijnym:



a) w  trakcie przygotow ań  do niego:

— zakaz dotykania m aku wszelkim osobom  р о г а  gospodynią
(bo łysy bę dziesz)·,

— zakoń czenie wszystkich czynnoś ci do zachodn słoń ca (gdyż  
potem robić  ju ż  me moż na, bo się  me uda);

— ustaw ienie m ak n try  wraz z łyż kami w ś wię tym ką cie (dla 
owieczek, aby się  domu trzymały) i pozostaw ienie ich tam  
przez ca łą  noc;

— ustaw ienie w ś wię tym ką cie garś ci kłosów (aby przyszłe 
zbiory były takie urodziwe jak te kłosy);

— ułoż enie słomy na  ławach (jak stę  dobrze wygrzeje to urodzaj 
bę dń e dobry);

— wołanie M roza na wieczerzę  (aby ję czmienia i pszenicy me 
m roń i), w strefie południowej wołanie odbyw a się  przed wi­
gilią  Nowego R oku i jes t analogiczne do poleskiego wołania 
Szczedryka;

b) w trakcie  trw an ia  wigilii:

— sypanie ziarna na  podłogę  (aby był dobry urodzaj i dostatek 
w domu);

— podrzucanie  pierwszej tyż ki z k u d ą 44 do sufitu  (w róż ba na 
dobry  u rodzaj) lub na obrus (aby ję czm ień  nie wymarzł);

— w ycią ganie słomy spod obrusa (każ dy chce jak najdłuż szą  
wycią gną ć , bo wtedy len bę dzie wysoki);

c) po wigilii:

— zostaw ianie resztek jedzenia na stole (to dla takich róż nych 
tj. d la  dusz -  D .F . aby me złoś ciły się  i nie psuły niczego w 
gospodarstwie i na polu).

Kolejne obrzę dy zwią zane z wigilią  Nowego Roku (zwaną : druga 
kucia, Wasylowa kucia, bohatyj weczer, szczedrucha łub  hohotu- 
cha), podczas której obserwujem y:

— sypanie ziarna w dom u na dobry u rodzaj, przy w ym aw ianiu 
zaklę cia: niech się  wysiewa i rodzi ż yto, pszenica i wszelkie 
zboż e, na szczę ś cie, na zdrowie, na nowy rok,

" f n i t c o u  p o t iŁwm t  b o y ,  т а к ш  i n k x ta ,  а й в а  w a b j  P obce  pć faoca o - » i fWiJ » i«j .



-  palenie ś wieczek (aby spalić  zło, co było w starym roku)·,

-  wołanie pod oknami ho-ho (aby przestraszyć  Sow y Rok);

— obrzę dowe kradzież e wrót (przez które przyjdzie Xowy Rok)
i kół od wozów (na których przyjedzte У  owy Rok) oraz cho­
wanie ich w lesie lub wcią ganie na dachy (tak aby trudno 
było znaleź ć ), co również  miało na celu odegnanie nieznanej 
przyszłoś ci.

O sta tn i e tap  obrzę dów zimowych stanowi Wałosie (tłusty  czwar­
tek. zapusty), przenoszone niekiedy na cały ostatn i tydzień  kar­
nawału (maslenica), które cechują ;

-  długie (do 10 km) piesze podróż e lub sanna (im dłuż sza 
bę dzie podróż  -  tym  wyż szy bę dzie len):

— obrzę dowe hu ś tanie się  na huś tawkach (hojdankach. szuhał- 
kach) budowanych co roku i ustawianych w stodole (im  wyż ej 
panna wzię ci na huś tawce -  D.F. -  tym len bę dzie wyż szy). 
W  miejscowoś ciach strefy północnej jest to  obrzę d wiosenny, 
podobnie jak  na północy Białorusi, zwią zany zarówno z kul­
tem  wegetacyjnym  jak  i zaduszkowym (w tym  ostatn im  
przypadku huś taw ki ustaw iano przy murze cm entarnym );

— właś ciwy dla Białorusi obchód wsi ze słom ianą  kukłą  (babą ), 
zaś  jeszcze w I połowie XIXw. woż enie baby na kole przy­
tw ierdzonym  do płozy 4j; nastę pnie palenie jej i rozrzucanie 
popiołu po polu (na dobry urodzaj).

Elem enty magii wegetacyjnej (głównie symbolikę  ś mierci i oż ywia­
nia) odnajdujem y w kolę downiczym obchodzeniu gospodarstw  z kozą , 
niedź wiedziem , bocianem  itp. czy w dram atach ludowych (herodach). 
Te osta tn ie , spotykane tylko na południu, są  polskiej proweniencji40.

Poza wymienionymi działaniam i isto tn ą  rolę  z punktu  widze­
nia magii zaklinają cej odgrywały teksty pieś ni wykonywanych przez 
kolę dników w okresie karnawałowym 47, tj. od Nowego Roku do Trzech

e Lobacz М ., 1988, Pa sltedach rukapisnaha etnografiezriaha apisannja Bielskaha pa-

meta swiszczenmka K. Brena z 50-łych hodou X IX  stahoddzje, w: Studia polsko litewsko·
białoruskie, s. 375, PW N , W arszawa.

^x o b  L D om ań ska-K ubiak: Wegetacyjny sens chodzenia po kolę dzie z maszkarami i z He­

rodami, m aszynopis z 1977 r. w dyspozycji K atedry  Etnologii i Antropologii K ulturow ej UW.

47 w czasie chodzenia z gw iazdą  od Boż ego N arodzenia do Nowego Roku ś piewane są  

w yłą cznie pieś ni cerkiewne.



Króli. N ależ y w yróż nić  trzy  typy zasadnicze: koladki winszują ce, sła­
wią ce i zaklinają ce, k tórych wą tki tem atyczne są  identyczne jak  na 
Białorusi, zaś  w zajem ne przenikanie tworzy słowny model róż norakich 
szczę ś ć 48, przedstaw ianych jako spełnione. S tą d  stałe obrazy dosta tku  
w gospodarstw ie, dobrego urodzaju , m ą drego gospodarza, zaradnej go­
spodyni, odw aż nego kawalera, pię knej panny, obwarowane nadrzę dnym  
zaklę ciem  obchodów  kolę downiczych: pars pro toto.

W nioski uzyskane z analizy porównawczej obrzę dów w spom nia­
nych i tylko czę ś ciowo obecnie praktykowanych w oś rodkach lokal­
nych w schodniej B iałostotczyzny z opisami zaw artym i w białoruskiej 
lite ra tu rze  p rzedm io tu49 dowodzą , iż  prawie wszystkie obrzę dy (w 
tym  i w iosenno-letnie) z n a jd u ją  potwierdzenie w folklorze białoruskim . 
Podobny wynik uzyskał Barszczewski, badają cy  obrzę d weselny, k tóry  
w swej specyfice kompozycyjnej, jak również  w charakterze tematycz­
nym poszczególnych czę ś ci składowych nie odbiega od schematu ogólnie 
przyję tego na Białorusi50. W arto  też  odnotować , ż e niektóre z uzyskar 
nych przez Barszczewskiego informacji (np. elem enty falliczne na  koro­
w aju czy zwyczaj porywania ¿on)51 zn a jd u ją  poś wiadczenie jedynie w 
n ajstarszych  ź ródłach białoruskich i są  unikalne w słowiań skim ś wiecie 
obrzę dow ym . Zwią zek z k u ltu r ą  b iałoruską  organizuje nastę pu ją ca  
zasada: w strefie północnej obrzę dy są  ujmowane w kategorii lo- 
kalnoś ci, podczas gdy w rzeczywistoś ci wykazują  one siln ą  zbież noś ć  z 
obrzę dow oś cią  północnej Białorusi, zaś  w strefie południowej okreś lane 
byw ają  jako białoruskie, podczas gdy w rzeczywistoś ci tkw ią  one w 

kulturze Białoruskiego Polesia. Obrzę dowoś ć  miejscowoś ci katolickich 
(czy te ż  m ieszanych wyznaniowo) nie odbiega od typu  białoruskiego, 
np. we wsi K ruszyniany, gm. Krynki właś ciwe d la  północnej Białorusi

•W ę ż ow icz-Z ióŁ ow ska  D ., 1983, ś wiat wartoś ci kolę dy ż yczą ce], [w:] L ite ra tu ra  Ludowa, 

n r 6, s. 33. Od polskiego kolę dow ania -  przedstaw ianego przez an to rk ę  -  o d ró ż n ia ją  koladki 
specyficzne b iałoruskie zw roty  i form uły poetyckie.

® C zurko J .M ., 1990. Bielorusskij chreogrą ficzeskij folklor, M iń sk; H urski А Л ., 1975, 

Bieiaruskija amowyja ptesnt, [w:] Zimowyja piesru, M iń sk; K arskij J . ,  1916, Bieiorusy, M o­

skwa; Lis A .S., 1974, Kupaiskija pieś ni, Miń sk; Lis A.S., 1985, Pachodmnnie i mastac- 
kaja pryroda kupalskaj paezii, [w:] Kupaiskija t piatrwskija pieś ni, Miń sk; M otejko Z J . ,  

1985, Kaliendamo-piesiennaja kultura Bieiorussii, Miń sk; Propp  W .J., 1963, Susskije agrar- 
nyje prazdniki, L eningrad; Solo wiej L., 1980, Walaczobnyja pieś ni, [w:] Waiaczobnyja pieś ni, 
M iń sk; Szejn P .W ., 1887, Materiały dla izuczenut byta i jazyka russkogo narada Siewiemo- 
Zapadnogo braja, t. 1, Petersbu rg .

50 B arszczew ski A., 1990, Białoruska obrzę dowoś ć  i  folklor wschodniej Białostocczyzny, s. 

52, B iałystok.

“ Ib idem , ł  58, 86.



wielkanocne obchodzenie dom ostw z pieś nią  sław ią cą  i proszą cą  o dary 
odbyw a się  w dwóch term inach (prawosławnej i katolickiej W ielka­
nocy), a  obchodzenie dotyczy wszystkich mieszkań ców wsi, niezależ nie 
od ich w yznania, w łą czają c w to grupę  m ahom etan.

3 .3 .  M u z y k a  lu d o w a

Za podstaw ow ą  cechę  w yróż niają c ą  ku ltu rę  m uzyczną  om aw ianego 
obszaru przyjm uje się  jej wokalną  fakturę  wykonawczą , dlatego te ż  je­
dynie pieś ń  ludow a bę dzie przedm iotem  rozważ ań . B adania nad n ią  
były prow adzone w aspekcie lokalnej izolacji i ponadlokalnej toż sam oś ci 
ku ltu ry  m uzycznej. Kluczowymi poję ciam i rozstrzygają cym i tę  kwestię  
s ą  -  typ pieś niowy i formuła.

T y p  p ie ś n io w y  -  podstawowy, łatwo uś w iadam iany szkielet ry t- 
m iczno-m elodyczny, istnieją cy w ram ach gatunku i bę dą cy w ypadkow ą  
w ariantów  (podtypów ); traktow any przez wykonawców jako swoisty 
znak rozpoznawczy krę gu lokalnego i symbol gatunku  (s tru k tu ra  pozo­
s ta ją ca  w zwią zku z okreś lonymi zasadam i poetyki ludowej i w ą tkam i 
tem atycznym i), przez co s ta je  się  lokalnie zdeterm inow any hasłem  
wywoławczym w ludowej system atyce repertuaru  (to nasza pieś ń  wio­
senna); jes t zabarw ionym  em ocjonalnie elem entem  konkretnej rzeczy­
wistoś ci; uw zglę dniany przez badaczy zarówno przy analizie m ateriału  
tradycyjnego, jak  i współcześ nie w ystę pują cego, co jest p rzydatne  do 
studiów  nad  rozwojem  pieś ni.

Znacznie trudniejsze w ydaje się  uchwycenie isto ty  fo rm u ły . Ju ż  
wczesne prace folklorystyczne ujawniły dwie postaw y badawcze. Ro­
zum iano j ą  b ą d ź  jako s tru k tu rę  m uzyczno-rytm iczną  właś ciw ą  dla 
wielu w ariantów  (co obecnie pokryw a się  z definicją  typu pieś niowego), 
b ą d ź  jako  stały  zw rot intonacyjno-m elodyczny, uw arunkow any form ą
i funkcją  oraz obejm ują cy takż e układy swobodne rytm icznie, czego 
nie uwzglę dniali badacze poprzedniej grupy. W pierwszym  przypadku 
kładziono nacisk na wspólnotę  s tru k tu ry  morfologicznej grupy pieś ni 
zbliż onych funkcjonalnie (K w itka, Kolessa), w drugim  zaś  -  na jedno­
lit ą  funkcję  s tru k tu r  zbliż onych morfologicznie (G ippius, Ew ald). Obie 
te  propozycje nie s ą  w pełni zadowalają ce, przy czym o s ta tn ia  orien­
tac ja  jest bliż sza naszem u stanow isku. W  monografiach folklorystycz­
nych (bę dą cych zasdniczo analizą  typów pieś niowych) spotykam y sze­
reg zastrzeż eń  dotyczą cych naw ią zań  interregionalnych. N aw ią zania te 
id ą  w parze ze zm ian ą  gatunku, co wynika ze zm iany obrzę du (np. 
ta  sam a s tru k tu ra  na północy jest znakiem  kupalnej pieś ni, zaś  na



południu  -  pieś ni jurew skiej52). M amy zatem  do czynienia z innym  
zjawiskiem niż  typ  pieś niowy (nazywanym  czę sto mylą co formułą  lo­
kalną ). W  wyniku prowadzonych przeze mnie studiów  nad m odalizm em  
pieś ni wschodniosłowiań skiej uznałam  za jed y n ą  m oż liw ą  do przyję cia 
nastę p u ją c ą  definicję :

F o r m u ła  -  stały , nieuś w iadam iany schem at intonacyjno-m elodyczny
o szerokim  zasię gu; odnoszą cy się  wyłą cznie do najstarszej w arstw y fol­
kloru; nie bę d ą cy ani pieś nią  ani melodią  w ludowym rozum ieniu.

Za podstaw ow ą  cechę  ró ż nicują cą  oba poję cia uznałam  wariacyjnoś ć  
lokalnego typu  pieś niowego i stałoś ć  ponadlokalnej formuły.

Do najlepiej zachowanego w całoś ci wś ród Białorusinów polskich i 
nadal praktykow anego rep ertu aru  obrzę dowego należ y wesele, w skład 
którego wchodzą :

1. dopyty  (zw iady przeprow adzane w rodzinie dziewczyny);

2. sw aty  (oficjalne poselstwo z rodziny chłopca);

3. rozhłady  (w izytacja rodziców dziewczyny w dom u chłopca, odby­
w ają ca  się  w przypadku braku są siedzkich pow ią zań );

4. łady  (zmówiny, publiczne ogłoszenie zam iarów  m atrym onial­

nych);

5. zaruczyny (cerem onia przypom inają ca  „próbne wesele” );

6. panień ski i kawalerski wieczór;

7. wypiek korowaja;

8. posad  (przed wyjazdem  do ś lubu sadzanie m łodych na. dzież y, 
m ają ce  n a  celu zapewnienie im przyszłego dosta tku);

9. u spam ahann ie  (zbiór podarunków  pienię ż nych, k tóre  m łoda za­
b iera  do cerkw i, zakoń czony błogosławień stwem);

10. w ianek (obrzę d o polskim  rodowodzie, praktykow any tylko na 
południu);

11. pierapiw annie (dzielenie korowoja, składanie darów i przepijanie 
do m łodej pary);

“ por. Z J .  Moiejko: o p .d t., L 47; G.W. IWwfej: cp .d t., Ł 27.



12. błogosławień stwo i wyjazd do domu młodego;

13. pokładziny (w dom u młodego);

14. prydannie (w drugim  dniu wesela orszak wiozą cy kufry m łodej 
do jej nowego dom u);

15. upaw iw annie (oczepiny: zakładanie czepca lub obcinanie warko­
cza);

16. podwiesiołek (biesiady w dom u rodziców młodego i rodziców 
m łodej w kilka dni po weselu)53.

Od p unk tu  4 (a niekiedy ju ż  od 2) -  wszelkim czynnoś ciom tow a­
rzyszy pieś ń  (obrzę dowa, liryczna i ż artobliw a). Tak zarysowany obrzę d 
moż e być  zróż nicowany w szczegółach (na północy niektóre elem enty 
zaginę ły), ale jes t jednorodny w swej zasadniczej treś ci dla całego om a­
wianego obszaru.

O brzę dow ą  pieś ń  weselną  cechuje wystę powanie pow tarzalnych 
typów pieś niowych, których zasię g nie przekracza 17-20 km (pieś niowe 
okrę gi lokalne). Ich s tru k tu ra  m uzyczna moż e odnosić  się  do jed ­
nego konkretnego działania obrzę dowego (przykład 1 -  obrzę d uspa- 
m ahannia) lub -  czę ś ciej -  przewijać  się  w trakcie całej uroczy­
stoś ci, przy zróż nicowaniu tekstów . W drugim  przypadku dany typ 
pieś niowy w ykorzystyw any jest zarówno wyłą cznie w m om entach is to t­
nych obrzę dowo (przykład 2 -  pieś ń  na posad, na prydannie), jak  i 
na każ dym  etap ie  ceremonii, przekształcają c  się  z pieś ni obrzę dowej w 
przyś piew kę  weselną  i odw rotnie (przykład 3 -  pieś ń  na posad, pry­
dannie, przyś piew ka do swatów, podzię kowanie goś ciom i tp .) . Niewiel­
kie m odyfikacje m elodyczno-rytm iczne i tekstowe w są siednich m iej­
scowoś ciach nie w pływ ają  na zm ianę  typu rozpoznawalnego przez wy­
konawców jako własny oraz jako przypisany do obrzę du weselnego 
(pieś ni z innego obszaru, nawet jeś li zachow ują  identyczny tekst lecz 
melodia jest odm ienna, poczytyw ane są  za inne: niby podobne, ale nie 
nasze).

A naliza typów  pieś ni weselnych potw ierdza również  istnienie dwóch 
krę gów oddziaływ ania ku ltu ry  białoruskiej. W  strefie północnej s tru k ­
tu rę  m orfologiczną  pieś ni cechuje te tra-pen tachord  z te rc ją  wielką , 
form a dwuczę ś ciowa typu  AB oraz dystych o układzie sylabicznym

53A. Barszczew ski: op .cit., s. 51 -  133.



5+3 lub 6 + 4 , co jes t analogiczne do s tru k tu r właś ciwych dla północno- 
zachodniej i północnej B iałorusi54. N atom iast w strefie południowej 
dom inują  pieś ni typowe dla poleskiego obrzę du weselnego: tetra- 
pentachord z te rc ją  wielką  przy zastosowaniu wersyfikacji 5 + 5 + 7  lub 
5+ 5+ 3  (tercyna) oraz dystychu 5-6-sylabicznego, gdzie form ę  m u­
zyczną  k sz ta łtu ją  głównie repetycje jednej frazy z k lauzulą  finalną . 
Istotny jes t tak ż e deklam acyjny charak ter, specyficzny dla pieś ni wesel­
nych Polesia Brzeskiego. Nie stw ierdziłam  w ystę pow ania cech typowych 
dla ukraiń skiej pieś ni weselnej, nawet tych, które są  obserwowane na 
Białoruskim  Polesiu55.

Niezależ nie od lokalnych róż nic m elodyczno-rytm icznych zdecydo­
wana wię kszoś ć  (92%) analizowanych pieś ni zarówno na północy jak  
i na południu  o p a rta  jest na jednej i tej samej formule: opadają cy  
pentachord (czasam i te trachord) z terc ją  wielką 56 i opisują cą  klau­
zulę  finaln ą  z sekund ą  m ałą  jako dź wię kiem prowadzą cym  (przykład 
4). Form uła ta  jes t również  charakterystyczna dla pieś ni weselnej et­
nicznej B iałorusi, co poś w iadczają  s tu d ia  Bielajew a ( białoruską  pieś ń  

weselną  cechuje diatoniczny szereg dź wię kowy o ambitusie kwinty)57 i 
Rubcowa (za podstawową  strukturę  intonacyjną  pieś ni weselnej, znaną  
na całej Białorusi, bę dziemy uważ ać  intonację  okrzyku przyjm ują cą  
formę  m uzyczną  w postaci opadają cej kwinty, która moż e być  w róż ny 
sposób wypełnianaJ58. Podstaw ow ą  jej funkcją  jest sygnalizacja ry tua łu , 
w którym  w iodą cą  rolę  odgryw a dzię kczynienie i sławienie. S tą d  dziwić  
nie powinno pojaw ianie się  tej samej form uły w pieś niach cyklu kalen­
darzowego (sławienia i dzię kczynienia w koladkach, w pieś niach wiel­
kanocnych). Podobnie w innych obrzę dach dorocznych funkcja pieś ni 
(zaklinanie, oczekiwanie) w arunkuje zastosowanie konkretnej formuły, 
identycznej z b iałoruską  form ułą  zaklinania i oczekiwania.

Zasię g w ystę pow ania cech białoruskich w repertuarze obrzę dowym , 
praktykowanym  zarówno przez ludnoś ć  praw osław ną  jak  i katolicką  
omawianego obszaru , ilustru je  m apa 6. Dotychczasowe są dy o pogra­
nicznym (przejś ciow ym ) charakterze kultury  tych ziem nie zn a jd u ją  po­

и р о г . Z .J. Moż ejko: Pieś ni Bielaruskaha Paazierja, Miń sk 1981, s. 24-25.

“ por. K. Kw itka: Ob obłastiach rasprosłranienija mekotorych tipow bieionusich kaliendar- 
nych i swadiebnych piesen, [w:] Izbrannyje trudy, M oskwa 1971, t. 1, s. 173.

“ Pozostałe 8% to  te tra -p en tach o rd y  z te rc ją  m ałą , również  o  k ierunku opadają cym , 

wystę pują ce głównie w pieś niach sw atania , sierocych i n iektórych lirycznych.

57Bielajew W ., 1941, Biebrustkaja narodnaja muzyka, s. 35, Leningrad.
“ Rnbcow F., 1962, ¡ntonacionnyje svriazi w piesiennom tworczestwie słowiań skich naro­

dem, i. 33, Leningrad.



tw ierdzenia w materielle muzycznym: sporadycznie wykonywane polskie 
pieś ni ludowe (głównie krakowiakowe przyś piewki) b ą dź  ogólnopolskie 
pieś ni obiegowe, nigdy nie są  włą czane do obrzę du. S trefa przejś ciowa 
wpływów m ieszanych znajduje  się  na zachód od wyznaczonej na  m apie 
linii dem arkacyjnej, co odnotow ują  takż e badacze z I połowy XXw.59

Poza sy tuacjam i obrzę dowymi repertuar okreś lają  pieś ni liryczne 
i liryczno-epickie o białoruskim , rosyjskim  i ukraiń skim  pochodze­
niu. Z całą  pew noś cią  były one znane w koń cu XIXw. i w I połowie 
XXw.60, p rzy czym nie wyklucza się  ich wcześ niejszej praktyki. W y­
daje  się , ż e du ż ą  rolę  w takim  ukształtow aniu muzycznego folkloru 
pozaobrzę dowego m iała m obilnoś ć  chłopa (m.in. służ ba w wojsku car­
skim , m igracje zarobkowe na U krainę  i w głą b Rosji, przym usowe wy­
siedlenia). A nalogicznie przedstaw ia się  rep ertu a r ludnoś ci katolickiej, 
pozostają cej w krę gu wschodniosłowiań skiej ku ltu ry  m uzycznej.

3 .4 .  K u l t u r a  m a t e r i a ln a

Ś w iadom oś ć  toż sam oś ci i odrę bnoś ci grupowej w zm acniana jest po­
przez elem enty wizualne61, w tym  głównie ku ltu rę  m ateria ln ą , k tórej 
cechy charakterystyczne dla Białorusi się gają  aż  po linię  W isły (a za­
tem  w ystę pu ją  tam , gdzie m am y do czynienia z przew agą  elem entu 
mazowieckiego62). Tym  niem niej ich wystę powanie na  in teresu ją cym  
nas terenie (zarów no w oś rodkach prawosławnych jak  i katolickich) 
jest bezsprzeczne i ś wiadczy o jednolitej identyfikacji kulturow ej. Fakt 
ten  jes t szczególnie widoczny w sposobie zagospodarow ania przestrzen­
nego, k tó ry  -  w pasie wschodniej Białostocczyzny -  jes t zachowaw­
czy (pom im o współczesnych innowacji) i nie odbiega od zasadniczych

59. . .  ludowe ś piewy weselne nie istnieję  wcale dla tej prostej racji, ż e młodzież  po białorusku 

ś piewać  albo się  wstydzi albo zapomniała, a po polsku jeszcze nie nauczyła. ( . . .  )  podobnie me  

istnieję  ś piewy doż ynkowe -  S. Szyroki: Monografía parafji Janowskiej w dekanacie sokolskim  

województwa białostockiego, B iałystok 1936, s. 20 i nast.

Jednym z  rysów charakterystycznych miejscowej ludnoś ci jest ( . . . )  brak przywią zania do 

własnej tradycji, pewna łatwoś ć  wyzbywania się  cech i przyjmowania wszystkiego ze strony 

oraz meprzywią zywanie wagi do wszystkiego co swoje. Ta właś ciwoś ć  przejawia się  ( . . .  )  w 

mowie, zwyczajach, ubraniu__-  W. Krzysztofik: Jasienówka. Wieś  powiatu sokolskiego. Mo­

nografía ze szczególnym uwzglę dnieniem zmian wywołanych komasacją  gruntów, P ozn a ń  1934, 

». 207.

Fedorowski: Lud białoruski. M ateriały... op.cit.

81J. B u rsta : op .c it., 8. 449.
82Czekanowski J .,  1957, Wstę p do historii Słowian, Poznap; G ajek  J .,  1961, Studia nad 

etnograficzną  regionalizacją  Polski, [w:] „Lud” , t. 47.



układów przestrzennych typowych dla Białorusi i Białoruskiego Pole­
sia, z la t trzydziestych a  prawie nie spotykanych w innych rejonach 
Polski (m apa 7). Miejscowe modyfikacje w zakresie formy i nazewnic­
twa wytworów ku ltu ry  m aterialnej nie w pływ ają  na zm ianę  schem atu 
podstawowego, a  raczej po tw ierdzają  jego białoruski rodowód. O drę bn ą  
kwestią  je s t lokalna autentycznoś ć  obserwowanych obecnie preferencji 
estetycznych, w duż ym  stopniu  sterowanych instytucjonalnie (miejskie, 
gminne, wiejskie dom y -  oś rodki kultury) w kierunku ś wiadomego od­
tw arzania wzorów białoruskich.

4 . S t o s u n e k  d o  t r a d y c j i

B adania  nad  w spółczesną  akceptacją  tradycji białoruskiej ujaw niły 
fakt jej ś w iadom ego postrzegania, jednakż e w sposób zróż nicowany, co 
postaram y się  wykazać  na podstaw ie wyników rozważ ań  nad zagadnie­
niem edukacji m uzycznej.

W  trakcie eksploracji terenowej zostały przeprow adzone dwie an­
kiety. P ierw sza z nich -  wś ród nauczycieli i uczniów szkół z wykła­
dowym ję zykiem  białoruskim  (m iasta) lub fakultatyw nym  nauczaniem  
tego ję zyka (wsie) -  dotyczyła trzech problemów:

a) chórów szkolnych;

b) zespołów folklorystycznych działają cych przy szkole;

w obu powyż szych przypadkach isto tne były inform acje z zakresu 
profilu zespołów (chórów), m etody doboru rep ertu a ru , kon tak t z 
innym i zespołam i (chóram i), udziału w przeglą dach folklorystycz­
nych, stosunku uczniów do białoruskiej ku ltu ry  muzycznej;

c) lekcji w ychow ania muzycznego: py tan ia  zwią zane były ze stop­
niem  i k ierunkiem  modyfikacji program u obowią zują cego, ze 
wskazaniem  in ic ja to ra  tych zmian (o ile jes t nim nauczyciel -  
okreś leniem  stosunku uczniów do propozycji), ze ź ródłam i re­
p e rtu a ru , wyposaż eniem  szkoły w instrum enty  i znajom oś cią  
białoruskiego in strum en tarium  ludowego.

D ruga ank ie ta  -  przeprow adzona wś ród instruktorów  i członków 
wiejskich grup wokalnych, w których udział bierze m łodzież  -  spro­
wadzała się  do badań  nad stopniem  uczestnictw a i zaangaż ow ania 
młodzież y w spraw y repertuarow e i wykonawcze oraz nad sposobam i



pozyskiw ania baby m ateriałow ej do program ów w ystą pień  lokalnych i 
festiwalowych.

W  szkołach m iejskich lekcje wychowania muzycznego prowadzone są  
w wię kszoś ci przez wykwalifikowanych nauczycieli, k tórzy ukoń czyli IV 
W ydział Akadem ii M uzycznej w W arszawie lub W ychowanie M uzyczne 
w W yż szej Szkole Pedagogicznej w O lsztynie, a  w dwóch przypadkach
-  Szkołę  M uzyczną  II st. w Białym stoku. Na zaję ciach realizu ją  oni 
program  zatw ierdzony przez M inisterstw o Edukacji N arodowej, przy 
czym dysponu ją  stosunkow o du ż ą  sw obodą  w zakresie moż liwoś ci prze­
kszta łcan ia  proponow anego w podrę cznikach rep ertu aru  muzycznego. 
W  oś rodkach m iejskich -  według relacji inform atorów  -  do koń ca la t sie­
dem dziesią tych obserwowano duż e zainteresowanie uczniów białorusk ą  
p ieś n ią  ludow ą  tj. z ich strony czę sto wychodziły propozycje nauki 
pieś ni w yniesionych z poszczególnych domów, przynoszono na  lekcje 
rodzinne ś piew niki (wydawane w BSRR i K anadzie), sugerow ano ze­
społowe wykonywanie popularnych pieś ni (głównie białoruskiej liryki 
miłosnej -  czę sto nadaw anej przez radio M iń sk -  oraz rosyjskich ro­
m ansów ). Nauczyciele zgodnie podkreś la ją  ówczesne zaangaż owanie 
dzieci i m łodzież y w przygotow anie i realizację  zaję ć . Na ta k ą  postaw ę  -  
zdaniem  nauczyciela Liceum  im. Taraszkiew icza w Bielsku Podlaskim  -  
zasadniczy wpływ m iał sta ły  dopływ uczniów ze ś rodowiska wiejskiego, 
zaham ow any na  począ tku  la t osiem dziesią tych. Od tego m om entu za­
rysow uje się  pewien regres w zainteresowaniu rodzim ym  folklorem  i 
nastaw ienie na  recepcję  współczesnej piosenki polskiej, białoruskiej, ra­
dzieckiej, a  w przypadku szkół podstawowych -  polskiej piosenki h ar­
cerskiej i dziecię cej, przy jednoczesnym  duż ym  otw arciu na  elem enty 
obce kulturow o (zachodnie grupy heavy-m etal itp .) . Szczególnie in tere­
sują cy jes t stosunek m łodzież y do polskiej pieś ni ludowej, k tó rą  przyj­
m ują  bez akcentow ania jej obcoś ci.

In icja tyw a nauki ludowej pieś ni białoruskiej na  lekcjach znajduje  
się  obecnie w gestii nauczyciela, a  stosunek do niej uczniów jest 
okreś lany jako  um iarkowany, a  nawet oboję tny. Nieliczna grupa dzieci 
i m łodzież y zrzesza się  w działają ce przy miejskich szkołach chóry, 
których  przedm iot p racy  jes t uzależ niony w głównej mierze od zakresu 
tem atycznego konkursów piosenki (białoruskiej, rosyjskiej, harcerskiej, 
festiwal ś piewów kolę dniczych) organizowanych przez W ojewódzki 
Dom  K u ltu ry  w B iałym stoku przy współudziale Rozgłoś ni Białoruskiej. 
N a północy w ojew ództw a białostockiego przeglą dy białoruskiej pieś ni 
ludowej odbyw ają  się  w Dą browie Białostockiej^jednakż e udział w nich 
m łodzież y je s t znikomy.



C hóry szkolne oś rodków miejskich sk łada ją  się  zwykle z 8-12 
dziew czą t, k tó rym  tow arzyszyć  moż e współczesny zespół instrum en­
ta lny : 2 akordeony, 2 flety poprzeczne, g ita ra  basowa i sekcja per­
k u sy jn a  lub  akordeon, flet prosty, skrzypce, kontrabas i bę ben. Ta­
kie ukształtow anie doboru instrum entów  nie jest spowodowane tra ­
d y c ją  lokalną , lecz w ynika z praktycznych moż liwoś ci wykonawców 
(uczniowie i absolwenci szkoły muzycznej I s t.) , nauczycieli (pod­
staw owe um ieję tnoś ci gry na  akordeonie, skrzypcach, flecie prostym ) 
o raz  z w yposaż enia szkół (g itara , organy i instrum enty  perkusyjne). 
M im o stałych  kontaktów  z B SRR wyraź ny jest brak zainteresow ania 
białoruskim  in stru m en ta riu m  ludowym -  zarówno w zespołach szkol­
nych, jak  i w wiejskiej praktyce wykonawczej (poza przeję tym  na 
przełom ie X IX  i XX w. z ku ltu ry  rosyjskiej bajanem  -  akordeonem ). 
P ie ś ń  b iało rusk ą  wczesnej tradycji tj. do XVI w.63 cechowała fak tu ra  
m onodyczna i w ykonanie a  capella, ale tań com  towarzyszyły dudy 
(u ż yw ane powszechnie jeszcze w XIX w.), b a jab an  (rodzaj b ę bna) i 
sw irelka (zw ią zane szeregowo piszczałki otw arte, zaadoptow ane na Po­
lesiu  z in stru m en ta riu m  ukraiń skiego) oraz w m niejszym  stopniu  in­
s tru m e n ty  strunow e -  gusli (chordofon szarpany) i gudok (chordofon 
sm yczkow y), przy ję te  na  Białorusi przed XV I w. z ku ltu ry  rosyjskiej. 
W  okresie póź niejszym  (X V III w.) pojaw iły się  cym bały i bałałajka 
(o s ta tn i in stru m en t jedynie w regionie północnym  i w schodnim )64, a 
ta k ż e  nastą p iło  skrystalizow anie składu kapeli ludowej:

a) dudy  wym iennie ze skrzypcam i, bę ben lub bę benek obrę czowy,
cym bały (do I p o l  XIX w.);

b) skrzypce, harm onia, cym bały (II poł. XIX w.);

c) dw oje skrzypiec, basetla  (I poł. XX w.).

W ym ienione typy  kapel funkcjonują  współcześ nie w białoruskiej 
p rak ty c e  wykonaw czej65, jednakż e nie zdobyły popularnoś ci w folklorze 
B iało rusinów  polskich (b ą d ź  zaginę ły). W  lokalnej tradycji w ystę puje 
sp o rad y czn ie  jedynie akordeon i bę ben (w I pol. XX w. -  skrzypce), zaś  
w ś ród  ankietow anych uczniów wymienione powyż ej instrum enty  nie są  
z n an e  naw et z nazwy.

® Q tow ici G., 1975, Antabgija bieiaruskaj narodnaj pieś ni, s. 8, Miń *i.
м ю Ъ . К . Wiertkpw: Rvukije nwrodnyje mazykalnxpe mstrumenty, Leningrad 1975, L 34, 

4 4  -4 8 ,  74, 91.
• C m rk o  J.M . -  op. a t .  i. 70-74.



Zdecydow ana wię kszoś ć  istnieją cych zespołów m uzycznych zgru­
pow ana jes t przy dom ach kultu ry  w Bielsku Podlaskim  i Hajnówce. 
Pieś ni wykonywane przez te zespoły pochodzą  z uznanych przez spe­
cjalistów  zbiorów ludowej muzyki białoruskiej66, p łyt i audycji R adia 
M iń sk oraz w niewielkim  stopniu  z zapisów terenowych opracow y­
wanych artystycznie  i wprowadzanych do program ów  koncertowych. 
Taki dobór rep ertu a ru  m a szczególne znaczenie d la  kultyw ow ania tra ­
dycji ogólnobiałoruskiej pom ię dzy Białorusinam i polskim i i moż e za­
począ tkow ać  proces ś wiadomej oceny wartoś ci tradycji własnej.

W  tym  kontekś cie wychowanie muzyczne w oś rodkach m iejskich 
w ykracza poza ram y zaję ć  szkolnych, zaś  podtrzym yw anie m uzycz­
nej odrę bnoś ci mniejszoś ci narodowej jest przedm iotem  troski głównie 
placówek kulturalnych . P onad to  edukacja m uzyczna kształtow ana jest 
przez w ykształcon ą  w arstw ę  społeczeń stwa (nauczyciele, in struk to rzy) 
przy biernym  jedynie, odtw órczym  udziale dzieci i młodzież y, a  d eter­
m inuje j ą  relacja: placów ka ku ltu ra lna , szkoła —» dom , rodzina. Nie 
oznacza to  w ykonyw ania w dom ach rodzinnych (szczególnie u osób o 
wiejskim pochodzeniu)-w yłą cznie repertu a ru  wyuczonego w tórnie. Po­
pularne s ą  pieś ni wyniesione z dom u, jednak  należ ą  one z reguły do 
kategorii ogólnobiałoruskiej.

Zasadniczy n u rt miejskiego folkloru m oż na scharakteryzow ać  nas­
tę pują co:

a) w prowadzenie współczesnego instrum entarium  profesjonalnego
obok nadal podtrzym yw anej preferencji muzyki wokalnej;

b) dom inacja  obiegowej lirycznej pieś ni białoruskiej oraz pieś ni ko­
zackiej (co nie oznacza koniecznie pieś ni ukraiń skiej). Pieś ni te  -
u to ż sam iane czę sto z k u ltu r ą  w łasną  -  wykonywane s ą  w lokalnej
gwarze;

c) obo ję tno ś ć  w stosunku  do rodzim ego folkloru obrzę dowego (szcze­
gólnie w wię kszych m iastach), w yją tek stanow i okrojony reper­
tu a r  weselny;

d) insty tucjonalne  podejm ow anie prób pobudzenia zainteresow ania
d la  w artoś ci lokalnej ku ltu ry  muzycznej;

08C zurk in  N ., 1949, Bielaruskija narodnyja pieś ni i iancy, Miń sk; Federowski ¿, 1959, Lud 

białoruski, t. 5, W arszawa; Szyrm a E ., 1962, Bielaruskija narodnyja pieś ni, t. 1 -  3, Miń sk; 

Ci to  wic* G.: op .cit.; Ragowicz W ., Bielaruskija abradawyja p itsni, M iń sk; Ragowicz W ., 1988, 

Wianok biebruskich narodnych pieseń , Miń sk.



e) stylizacje i aranż acje ludowych pieś ni wschodni os łowiań skich;

f) w prow adzanie do rep ertu a ru  obiegowej pieś ni polskiej.

P o n ad to  w yraź na jest tendencja  do zam ykania się  w pozytyw ­
nie nastaw ionych na  odbiór ku ltu ry  białoruskiej krę gach towarzysko- 
rodzinnych, do których  należ eć  m ogą  tak ż e Polacy, podporzą dkow ana 
zasadzie: im wię ksze m iasto -  tym  m niejsza jest publiczna m anifes­
tac ja67. N atom iast orien tacja  białoruska w kształtow aniu rep ertu aru  
właś ciwa dla społecznoś ci miejskiej prowadzi z jednej strony  do poczu­
cia odrę bnoś ci kulturow ej (duż e m iasta), z drugiej zaś  do kulturow ej 
in tegracji zbiorowej (m ałe m iasta).

W  ś rodow isku wiejskim proces edukacji muzycznej przebiega na 
zasadzie relacji odw rotnej niż  w mieś cie. Mimo przestrzegania ogólnie 
przyję tego  w szkolnictwie program u wychowania muzycznego, jest on w 
duż ym  stopn iu  m odyfikowany w zakresie lite ra tu ry  muzycznej zarów no 
przez nauczycieli jak  i przez uczniów. Ci ostatn i w ystę pują  z propozy­
cjam i wspólnej nauki pieś ni wyniesionych z poszczególnych domów, z 
zachow aniem  oryginalnej fak tu ry  (1,2-głosu) i m anier wykonawczych 
(np. tem br głosu, apokopa). Praw ie nie spotyka się  prób aranż acji czy 
stylizacji folkloru, a  raczej nastw ienie na au ten tyk  (czym tłum aczyć  
m oż na brak  akom paniam entu  współczesnych instrum entów  muzycz­
nych, jedynie sporadycznie wystę puje akordeon). Przy szkołach gmin­
nych nie d z ia ła ją  chóry, których funkcje przejm ują  wiejskie zespoły 
wokalne. Należ eć  do nich m ogą  wszyscy mieszkań cy jednej lub kilku 
są siadują cych ze sobą  miejscowoś ci, bez ograniczeń  wiekowych. Ze 
wzglę du na  czysto techniczną  organizację  czasu pojaw ia się  dolna gra­
n ica  wiekowa, okreś lana na około 16 lat. W  zwią zku z tym  w yłania się  
n a stę p u ją cy  obraz: tw órcza realizacja muzycznej osobowoś ci dzieci ze 
szkół podstaw ow ych odbywa się  na  lekcjach wychowania muzycznego, 
zaś  m łodzież y i dorosłych -  w zespołach folklorystycznych.

N a rep e rtu a r  tych zespołów sk łada ją  się  niektóre obiegowe pieś ni 
b iałoruskie oraz pieś ni zasłyszane w danej miejscowoś ci. Kolekcjono­
w aniem  folkloru rodzim ego (spisywaniem pieś ni zapam ię tanych przez 
n a js ta rsze  pokolenie, a  ostatn io  rejestrow aniem  ich na taś m ie m agneto­
fonowej) za jm u ją  się  wszyscy członkowie zespołu. Ciekawym zjawiskiem 
je s t weryfikacja rep ertu a ru  pod k ą tem  wiernoś ci tradycji, dokonywana
-  na pro ś b ę  zespołu -  przez osoby starsze. S tą d  też  na przeglą dach

^ ń r ia d c s y  o  tym  n u n .  m m ie js ia j tc a  się  frekw encja n a  b iaiortukich im presach  « r ty ity c i-  

nych, c rg a n iio w a iy c b  w B iałynutoJra



pieś ni białoruskiej wiejskie grupy wokalne prezen tu ją  daw ną  pieś ń  li­
ryczn ą  i epicką  oraz sporadycznie obrzę dową , chociaż  funkcjonuje ona 
w repertuarze . Fakt ten uwarunkowany jest z jednej strony  obaw ą  
wykonawców przed złym przyję ciem  utworów powszechnie nieznanych 
przez о б о Ь у  z zew ną trz, z drugiej zaś  ś miesznoś cią  wykonyw ania pieś ni, 
oderw anych od ich kontekstu  sytuacyjnego.

W  oś rodkach wiejskich edukacja m uzyczna przebiega zatem  na za­
sadzie relacji: dom , rodzina —► szkoła, placówka k u ltu ra lna  (Koło Go­
spodyń  W iejskich czy G m inny O ś rodek K ultury , przy k tórych istn ie ją  
zespoły).

W  kontekś cie przedstaw ionych wyników ankiet i wywiadów m oż na 
sform ułować  poglą d, iż  niezależ nie od stopnia m odernizacji folkloru 
własnego, istn ieje z jednej strony tradycja  kultyw ow ania białoruskiej 
ku ltu ry  m uzycznej (m iasto), z drugiej zaś  -  ku ltu ry  rodzim ej, k tó ra  -  
jak  zostało wykazane w rozdziale 3 -  jest rów noznaczna z b iałorusk ą  
(wieś ). A kceptacja  konkretnych wzorów kulturow ych oraz ich pow ta­
rzalnoś ć  w nowych sytuacjach  muzycznych, a  przez to  specyfika eduka­
cji muzycznej dowodzi ś wiadomego przestrzegania własnej odm iennoś ci 
w stosunku do ludowej ku ltu ry  muzycznej Polski.

Z a k o ń c z e n ie 68

W ydaje  się , ż e na  podstaw ie powyż szych rozw aż ań  m oż na stw ier­
dzić , iż  B iałorusini polscy są  daw ną  g r u p ą  e tn ic z n ą ,  k tó rą  współcześ ­
nie in tegru je  -  pom im o niewą tpliwego istn ienia oś rodków lokalnych -  
w s p ó ln o ta  k u l tu r o w a . Podtrzym yw ana jest ona w ś rodow isku wiej­
skim  poprzez działan ia  sponatniczne, bę dą ce wyrazem autentycznego 
zapotrzebow ania, zaś  w ś rodowisku m iejskim  -  poprzez reinterpre- 
tację  dziedzictw a kulturow ego, w oparciu o czynniki insty tucjonalne. 
W spólnota  ta , oeią gnię ta na gruncie kultury  białoruskiej, stanow i o 
odrę bnoś ci grupy, w skład której wchodzą  wszyscy m ieszkań cy wscho­
dniej B iałostocczyzny, niezależ nie od ich w yznania i ś wiadomoś ci naro­
dowej. Je s t kw estią  o tw artą  czy w miejscowoś ciach, w k tórych dekla­
row ana jest polskoś ć  i katolicyzm , istn iała niegdyś  rzeczyw ista k u ltu ra

* Przedstaw ione w artyku le  wnioski dotyczą  b ad a ń  przeprow adzonych od Epca 1989 r. ά ο  
czerwca 1990 r. i ze w zglę du n a  obserw ow aną  o sta tn io  d y n a m ik ; p r e m ia n  ogólnospołecznych 

w Polsce oraz aktyw izację  ś rodow iska białoruskiego, s ą  one właś ciwie tylko i w yłą cznie d la  

tego okresu. S tą d  tw ierdzen ia  o  in tegracji kulturow ej nie nfcleż y trak tow ać  w kategoriach 

zjawisk stałych.



polska zdom inow ana przez białoruską  czy też  nigdy jej na  tym  terenie 
nie było.

Pozostałe czynniki wię zi grupowej s ą  w stad ium  tw orzenia się  b ą dź  
dezintegracji, zaś  podejm ow ane próby oż ywienia tych wię zi zn a jd u ją  
się  w fazie począ tkow ej i do przyszłoś ci należ y okreś lenie ich zdecydo­
wanego kszta łtu .
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M a p a  3. A tlas g w ar.. . ,  m apa I: Główne Unie podziału fonetycznego.
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A n n a  C z e k a n o w s k a

Z b a d a ń  n a d  k u l t u r ą  m u z y c z n ą  

U k r a i ń c ó w  w  P o l s c e
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1 . T ło  h i s t o r y c z n e

W konsekwencji przem ian po drugiej wojnie ś wiatowej ludnoś ć  na­
rodowoś ci ukraiń skiej została przymusowo przesiedlona bą dź  to  do 
Zwią zku Radzieckiego, bą dź  w ram ach tzw. akcji Wisla. Rygory na­
rzucone przesiedlonym  nie pozwalały na powrót do ziem m acierzystych 
przez la ta  pierwszej dekady po wojnie (1945-1956). Te opuszczone tery ­
to ria  zostały zasiedlone przez Polaków przybyw ają cych ze wschodu, to 
znaczy z ziem wcielonych po drugiej wojnie ś wiatowej do Zwią zku Ra­
dzieckiego. Fakt ten w znacznej mierze uniemoż liwi! Ukraiń com  powrót 
na  ziemie ojczyste nawet po roku 1956. Przesiedlonych Ukraiń ców skie­
rowano na zachodnie obszary Polski, odzyskane po roku 1945 (na Dolny 

Ś lą sk, Ziemię  Lubuską , Pomorze Zachodnie i M azury).
Fakt przesiedlenia, a  nastę pnie nież yczliwa atm osfera w stosunku do 

U kraiń ców w wyniku krwawych konfliktów polsko-ukraiń skich w latach  
1943 -  1947, jak  też  i rozproszenie terytorialne przesiedlonych grup nie 
pozostały bez wpływu na przeobraż enia psychiki, normy zachowania, 
a  poś rednio i na wiele zmian kultury  ukraiń skiej, jej czę ś ciowy zanik 
i transform acje. Pom im o tych wszystkich czynników tak  dla rozwoju 
kultury  ukraiń skiej niekorzystnych, ku ltu ra  ta  w swym zasadniczym  
zrę bie p rzetrw ała, a  po najtrudniejszym  okresie (po roku 1956) podję to  
na nowo jej kultyw owanie, a ponieką d i rein terpretację  przystosow ują c 
się  do nowych, zmienionych warunków ż ycia.

Uwzglę dnienie perspektyw y historycznej dowodzi jasno, iż  pielę g­
nacja tradycji etnicznych i narodowych na przestrzeni minionych lat 
przechodziła róż ne losy ( w zależ noś ci od ogólnych trendów  polityki 
pań stw owej i sytuacji m ię dzynarodowej oraz kształtow ania się  poli-



tyki ku ltu ra lnej n à  ś wiecie). Pod tym  ostatn im  wzglę dem duż e zna­
czenie m iało wyraź ne oż ywienie problem atyki etnicznej na  ś wiecie, tak  
znam ienne d la  okresu póź nych lat sześ ć dziesią tych naszego stulecia, 
którego bezpoś rednią  konsekwencją  stało się  zainteresowanie k u ltu r ą  
przodków  czyli tzw . korzeniami u  dawnych em igrantów  z U krainy za­
mieszkałych w Sternach Zjednoczonych, a  przede w szystkim  w K ana­
dzie. B ardzo waż nym  oś rodkiem  kultu ry  ukraiń skiej jest Uniwersy­
te t  w E dm onton . Zainteresowania trad y cją  przodków stały  się  przy­
czyną  nie tylko intensyfikacji kontaktów  i kształtow ania indyw idual­
nych program ów  badaw czo-popularyzacyjnych, ale ich konsekw encją  
stało się  ukształtow anie wielkiego program u rzą dowego w K anadzie ba­
dają cego róż ne grupy etniczne Kanady. D okum entacja tego program u 
została opublikow ana w am erykań skim  czasopiś mie Ethnomusicology, 
t .  X V I/3 , 9 /72 .

W  odniesieniu do grup ukraiń skich na  terenie Polski najw ię ksze 
znaczenie m a ją  jednak  w ydarzenia ostatnich dziesię ciu la t zwią zane 
z powszechnym  dą ż eniem  do autonom ii i niepodległoś ci, wzmoż eniem 
uczuć  narodow ych i parciem  ku-decentralizacji w Europie W schodniej. 
Sy tuacja  grup  narodowoś ciowych zmieniła się  w sposób zasadniczy w 
Polsce w roku 1980, a  po roku 1985 również  i w Zwią zku Radzieckim . 
K aż dy nastę pny  rok przynosi pod tym  wzglę dem zmiany.

Specyfika identyfikacyjna Ukraiń ców wynika ze złoż onego charak­
te ru  tej grupy i róż nego stopnia rozwoju ś wiadomoś ci narodowej u po ­
szczególnych podgrup . Dotyczy to zagadnienia ukraiń skiego w ogóle, 
a  sy tuacji U kraiń ców  polskich w szczególnoś ci. W  tym  osta tn im  przy­
padku sy tuację  skomplikował fakt przesiedlenia, p rzyczyniają cy  się  z 
jednej s trony  do za ta rc ia  starych  wię zów etnicznych i są siedzkich, a  
z drugiej s trony  wyzwolił tym  silniejsze dą ż enie ku wspólnocie od­
czuwanej jako  konsekwencja wspólnego losu i doznanej krzywdy. W  
tej atm osferze zaczę ły się  kształtow ać  program y jednoś ci k u ltu ra l­
nej naw ią zują ce do dawnych tradycji nacjonalistycznych właś ciwych 
U kraiń com  od połowy wieku XIX.

W  zaistn iałej sytuacji należ y wię c odróż nić  dwie zasadniczo od­
m ienne orientacje kształtow ania program ów naw ią zują cych do tra d y ­
cji etnicznych i k u ltu ry  ludowej oraz program ów apelują cych do na­
rodowej h istorii i lite ra tu ry . Pierwszy typ  program u jest szczególnie 
charakterystyczny d la  grup ż yją cych w stosunkowej izolacji (ze strefy  
K arp a t, np. Łemków czy Bojków), drugi natom iast -  dla przesiedlo­
nych z M ałopolski W schodniej i ż yją cych dziś  w doś ć  zw artych gru­
pach n a  Pom orzu czy M azurach. Ten ostatn i typ  program u zdaje  się



wyraź nie naw ią zyw ać  do tradycji ukraiń skiej z przełom u XIX i XX 
wieku, rozw inię tej tak  na terenie pań stw a rosyjskiego, a  nastę pn ie  ra­
dzieckiego, jak  i przede wszystkim  na terenie Drugiej Rzeczypospolitej 
Polskiej (1918-1939), a  wię c na  ziemiach znajdują cych się  w wieku XIX 
pod zabo rem  austriackim . W kazane tery to ria  M ałopolski W schodniej 
zamieszkane w sposób doś ć  zw arty przez ludnoś ć  ukraiń sk ą  znam io­
nowało we w skazanym  okresie (1918-1939) duż e oż ywienie kulturalne 
i polityczne, nieporów nyw alne z sy tuac ją  na terenie pań stw a radziec­
kiego. Pow staw ało to  też  w zwią zku z du ż ą  liczebnoś cią  tych grup, 
jako ż e ludnoś ć  ukraiń ska na  terenie Drugiej Rzeczypospolitej wynosiła 
ok. 3 m ilionów , koncentrują c się  na południu w strefie P odkarpacia  (po 
Gorlice n a  zachodzie), a  na  północy po dorzecze Prypeci. Cechą  charak­
terystyczn ą  ruchu ukraiń skiego na wskazanych obszarach była doś ć  za­
aw ansow ana insty tucjonalizacja  działalnoś ci oś wiatowej, naukowej i a r­
tystycznej. Podstaw ę  tej instytucjonalizacji stanow iła s tru k tu ra  domów 
ludowych (Ridnyj Dom), czę stych zwłaszcza na zam oż nym  Podolu, 
W ołyniu, a  po czę ś ci i Roztoczu, jak  też  i system  szkół z ję zykiem  
ukraiń skim , w k tórych nauczali głównie wykładowcy ukraiń scy. Domy 
ludowe budow ane ze składek obywatelskich spotkać  było m oż na w wielu 
wię kszych wsiach, podobnie jak  sklepy i punkty  skupu ukraiń skich 
spółdzielni (Masłosojuz, Centrosojuz). Nielicznymi były n atom iast gim­
nazja ukraiń skie, a  do założ enia katedry ję zyka i lite ra tu ry  ukraiń skiej 
na Uniw ersytecie Lwowskim nie doszło do roku 1939. In tensyw ny 
rozwój k u ltu ry  ukraiń skiej w ram ach Drugiej Rzeczypospolitej nie daje 
się  w ż adnym  stopniu  porównywać  z sy tu ac ją  dzisiejszą , k tó ra  jes t za­
ledwie jej nikłym  ś ladem .

N ależ y jednak  ze sm utkiem  podkreś lić , iż  właś nie te tereny zam ie­
szkane przez zam oż ną  i ś w iadom ą  narodowo ludnoś ć  ukraiń sk ą  stały 
się  o ś rodkiem  ruchów antypolskich, nasilonych szczególnie pod koniec 
drugiej w ojny ś wiatowej, powodują cych w dalszej konsekwencji akcje 
wysiedlenia. Nie najszczę ś liw iej motywowanych odruchów nacjonali­
stycznych nie b rak  n iestety  i dziś , zwłaszcza gdy ingerencja przychodzi 
z zew ną trz. Nie bez konsekwencji są  też  oczywiste w latach  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej (do roku 1989) błę dy w polityce kulturalnej. 
Moż na jedynie mieć  nadzieję , iż  w nowej rzeczywistoś ci europejskiej 
stosunki i w spółpraca polsko-ukraiń ska ułoż ą  się  lepiej, co przyczyni się  
do w ypracow ania nowych form  polityki kulturalnej. N ajbardziej jednak  
należ y ubolew ać , iż  cią głoś ć  ku ltu ry  rodzim ej na terenach  dawnej Rusi 
Halickiej a  po czę ś ci i W ołyń skiej została przerw ana, a  była to  k u ltu ra
o tradycjach  się gają cych w głą b odległego ś redniowiecza.



2 . S y t u a c j a  w s p ó łc z e s n a  lu d n o ś c i  u k r a i ń ­

s k ie j  w  P o l s c e

T rudnoś ć  uzyskania obiektywnych inform acji jest wynikiem  nie tyle 
naw et tendencyjnego i odgórnego ich preparow ania, ile róż nego s topn ia  
rozw oju ś wiadomoś ci obywateli i ich stanów  lę kowych, k tóre  dopiero 
w osta tn ich  la tach  ustę pu ją . Dotyczy to  uzyskania podstaw ow ych da­
nych w odniesieniu do liczby obywateli narodowoś ci ukraiń skiej w Pol­
sce. Tak bowiem  oficjalne dane z roku 1988 podaw ały dwieś cie tysię cy 
jako  iloś ć  U kraiń ców  w Polsce, według danych z Ukraiń skiego Towa­
rzystw a Społeczno-K ulturalnego z tegoż  roku było Ukraiń ców trz y s ta  
tysię cy, podczas gdy oś rodki em igracyjne podaw ały co najm niej pię ć set 
tysię cy. W skazane rozbież noś ci zdawały się  przede w szystkim  dokum en­
tować  sygnalizowane opory psychiczne badanych, które dziś  wyraź nie 
ustę pu ją . Nie sposób tu  te ż  wyłą czyć  oddziaływ ania pewnych czyn­
ników koniunkturalnych. W łaś ciw ą  sta tystyk ę  a  tym  bardziej jej in­
te rp re tac ję  po tę gu je  w ew nę trzne zróż nicowanie ludnoś ci uzasadnione 
h istorycznie (róż ne grupy etniczne) i religijne (róż ne obrzą dki). Ten 
o s ta tn i fakt zdaje się  również  potw ierdzać  analiza dawnych ź ródeł s ta ­
tystycznych (roczniki sprzed 1939 r.). Dowodzi ona bowiem cią głej roz­
bież noś ci, co do liczby Ukraiń ców traktow anych czę sto łą cznie z Rusi­
nam i, a  naw et niekiedy z B ia ło r u s in a m i - Zróż nicowanie religijne w ydaje 
się  spełniać  i dziś  bardzo is to tn ą  rolę , dzielą c ludnoś ć  na  tzw. U kraiń ców  
(w yznają cych głównie obrzą dek greckokatolicki), S taro-R usin  ów (wy­
znają cych prawosławie) oraz wiele grup przejś ciowych pom ię dzy wy­
m ienionym i, jak  te ż  pom ię dzy w yznają cym i obrzą dek greckokatolicki 
i grupam i bliskimi ry tu a łu  rzymskokatolickiego (o czym poniż ej). Sto­
sowana przez wielu badanych term inologia wskazuje na  róż norodnoś ć  
orientacji.

N ajbliż si tradycji historycznej są  d ,  k tórzy identyfikują  się  jako Ru- 
sini b ą d ź  S taro-R usini naw ią zują c do nazwy z okresu ś redniowiecza. 
Podczas gdy identyfikują cy się  jako Ukraiń cy naw ią zują  do kon­
wencji polskiej z czasów panow ania na  kresach wschodnich, gdy 
U krainę  rozum iano jako  k raj na koń cu czyli „u  k ra ja ” . T rudnoś ć  iden­
tyfikacji ludnoś ci ukraiń skiej potę guje znacznie płynnoś ć  pom ię dzy 
społecznoś ciam i o toż sam oś ci narodowej i etnicznej (grupy Łemków, 
Bojków ), ja k  te ż  grup  pogranicznych polsko-ukraiń skich na  Podlasiu  i 
Chełmszczyź nie,. czy ukraiń sko-białoruskich na  północy.

Zasadnicza róż nica sy tuacji nam  współczesnej do historycznej



(sprzed roku 1939) wynika z historycznego przesunię cia Polski po d ru ­
giej wojnie ś wiatowej na zachód. W  wyniku tego przesunię cia groe 
ludnoś ci ukraiń skiej znalazło się  na tery to rium  ZSRR, a  wskazanem u 
powyż ej przesiedleniu na  północ i zachód poddano ju ż  stosunkow o 
niewielką  czę ś ć  ludnoś ci. Zmieniło to  w sposób zasadniczy sy tuację  
ludnoś ci nie tylko w Polsce, ale jej wielomilionowej rzeszy w Repu­
blice U krainy Radzieckiej. Na terenach tych dawne s tru k tu ry  identyfi­
kacji narodowej -  jak  przykładowo s tru k tu ra  domów ludowych, szkół, 
czy organizacji spółdzielczych -  zostały zniszczone, by nastę pn ie  ulec 
zupełnie odm iennym  założ eniom ideologicznym i organizacyjnym . Nie 
omawiam tu  przesiedleń  do Zwią zku Radzieckiego a  w konsekwen­
cji i intensyw nej rusyfikacji na terenie ZSRR. Zadaniem  program ów  
m ają cych n a  wzglę dzie zachowanie tradycji narodow ych stało  się  przy­
stosowanie do aktualnych trendów , popularyzacji twórczoś ci ludowej i 
do pracy w ram ach s tru k tu ry  oś wiatowej zdominowanej przez panują cy 
system. O dnosi się  to  też  w pew nym  stopniu do sy tuacji Ukraiń ców 
na terenie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, jakkolwiek działalnoś ć  
w ram ach tego system u zaczę ła się  przeobraż ać  znacznie szybciej, a 
stopniowo program y narodowe zyskały wię kszą  niezależ noś ć .

O graniczają c pole widzenia do lepiej nam  znanej sytuacji U kraiń ­
ców w Polsce, należ y stw ierdzić , iż  ruch ukraiń ski na przestrzeni okresu 
powojennego przybierał odm ienne formy. Jego przeobraż enia zależ ały 
w znacznym stopn iu  od zm ian polityki i ideologii; i to  nie tylko re­
prezentow anych przez władze polskie, ale i przez sy tuację  w Republice 
Ukrainy jak  i te ż  w ś rodowiskach em igracyjnych. O m aw iają c te  przeo­
braż enia nie sposób pom iną ć  również  inform ację  o pewnych dą ż eniach 
do kom ercjalizacji i p ragm atyzm u wyraź nych zwłaszcza w latach  o s ta t­
nich. Podsum ow ują c należ y stw ierdzić , iż  w odróż nieniu od sytuacji 
na  Ukrainie, ś wiadom oś ć  etniczna i zachowanie najstarszych  w arstw  
kultury tradycy jnej nie są  tak  silne u Ukraiń ców w Polsce. Zasoby 
tradycji wcią ż  dobrze zachowane na U krainie d a ją  się  z trudem  re­
konstruować  u  Ukraiń ców polskich poprzez wywiady u przedstaw icieli 
najstarszej generacji, we współczesnej kulturze n atom iast ju ż  nie funk­
cjonują . P rogram y współczesne naw ią zują  raczej do rep e rtu a ru  naro­
dowego, propagow anego przez ruch kulturalny  z pierwszej połowy XX 
wieku, s ta ra ją c  się  wydobyć  pam ię ć  o w ydarzeniach historycznych i 
skarbach lite ra tu ry  narodow ej. W  chwili obecnej jednak  bardzo w aż ną  
pom ocą  w kształtow aniu program ów jest kontakt z U krain ą , ską d przy­
wozi się  zarów no zbiory pieś ni, jak  i instrum enty  m uzyczne, zwłaszcza 
uważ ane za in stru m en ty  narodow e bandury.



K ontak ty  z em igrantam i ukraiń skim i s ą  natom iast bardzo waż ne 
w sensie pom ocy technicznej i finansowej, um oż liw iają cych również  
rozwój i rekonstrukcję  instrum entarium  tradycyjnego.

3 .  I n s t y t u c j e
i
Głównym i nosicielam i narodowego ruchu ukraiń skiego n a  terenie 

Polski i  krzew ionej przezeń  ku ltu ry  są : koś ciół, działalnoś ć  am ato r­
ska i w spierany przez n ią  ruch młodzież owy, harcerstw o, szkoła i wre­
szcie, w m iejsce rozbitych s tru k tu r są siedzkich s tru k tu ry  rodzinne i 
przyjacielskie. Koś ciół d la  społecznoś ci ukraiń skiej, podobnie jak  i dla 
społecznoś ci polskiej, odgryw a rolę  podstwową . Jest on czynnikiem  
obrony i in tegracji pom im o tak  wyraź nego zróż nicowania Ukraiń ców 
właś nie pod  wzglę dem wierzeniowym. Tendencje ekum eniczne reli- 
gii chrześ cijań skiej w yraź nie tem u sprzyjają . Niemniej jed n ak  róż nice 
pom ię dzy U kraiń cam i w yznają cym i obrzą dek greckokatolicki i p ra­
wosławny s ą  wcią ż  bardzo isto tne. G rupa greckokatolicka jest b ar­
dziej ak tyw na i ś w iadom a narodowo, grupa praw osławna przem ieszana 
z B iałorusinam i jes t iloś ciowo liczniejsza. Nie bez znaczenia pozo­
s ta je  również  fak t, iż  koś ciół greckokatolicki w obronie przed rusyfi­
kacją  zw ią zał się  na  przestrzeni ostatn ich  dziesię cioleci bardzo silnie z 
koś ciołem rzym skokatolickim , co nie pozostało bez wpływ« na  przeo­
braż en ia  ry tu a łu , rep ertu a ru  i orientacji.

D la każ dego, k to  pam ię ta  litu rg ię  greckokatolicką  z  niedalekiej 
przeszłoś ci, fak t latynizacji a  nawet polonizacji (oddziaływ anie pol­
skich piefttf feligijnych) jest oczywisty. Bardzo charakterystycznym  pod 
tym  wzglę dem jest czę ste uż ywanie dziś  w koś ciele in strum en tu  (fis- 
harm onium ). Zagadnienie to  jednak  jes t złoż one i wykazuje znaczne 
zróż nicowanie regionalne. Najbliż sze ry tua łu  katolickiego są  w spólnoty 
O .O . B azylianów  aprobują ce m. in. rzymskokatolicki ry tm  ś w ią t koś ­
cielnych. Pom im o zaznaczają cych się  rozbież noś ci, in tegru ją ca  rola 
koś cioła greckokatolickiego jest nie do zaprzeczenia. Ten bowiem koś ciół 
s ta ł  się  d la  przesiedlonej ludnoś ci główną  o sto ją  i oś rodkiem  ze­
spolenia. Funkcję  t ę  odgryw a do dziś . O ddziaływ anie koś cioła p ra­
wosławnego jako  pozbawionego instytucjonalnych odniesień  do oś rod­
ków n a  zachodzie E uropy było znacznie słabsze. Koś ciół greckokato­
licki s ta l się  bowiem  również  in sty tucją  organizują cą  wiele kontaktów  
m ię dzynarodow ych, im prez, czy wyjazdów na przykład do Rzym u czy



Kijowa. O degrało to  zasadniczą  rolę  in tegru ją c ą , zwłaszcza w okresie 
rocznicy chrztu  Rusi (1988).

Ruch am atorsk i, subwencjonowany przez oficjalnie akceptow ane in­
stytucje, przechodził róż ne koleje i odznaczał się  przem iennie m niejszą  
i wię kszą  aktyw noś cią . In tensyw ną  działalnoś ć  k u ltu ra ln ą  pod ję to  ju ż  
bowiem bezpoś rednio  po wojnie, w okresie poprzedzają cym  wysie­
dlenie (1945-1946). N astę pnie tę  działalnoś ć  przerw ano, aby pod ją ć  
j ą  na nowo po roku 1956, a  zwłaszcza po roku 1980. O rganizato­
rzy, niezależ nie od form podejm owanych akcji, stara li się  m aksym al­
nie w ykorzystać  moż liwoś ci stw arzane przez s tru k tu rę  pa ń stw a socja­
listycznego. K orzystano wię c z instytucji domów kultury , konkursów 
twórców ludowych, działalnoś ci zespołów. Rola U kraiń skiego Towa­
rzystwa Społeczno-K ulturalnego, jakkolwiek okresowo oceniana bardzo 
krytycznie gdyż  uważ ano je za pasywne i serw ilistyczne, jes t m im o 
wszystko nie do przecenienia. Najw ię kszą  jego zasługą  było stałe pod­
trzym yw anie cią głoś ci i wydawanie własnego czasopism a ukraiń skiego 
(Nasze Słowo z dodatk iem  Nasza Kultura). Znaczenie m uzyki, ś piewu 
i ta ń ca  w podejm ow anych inicjatyw ach kulturalnych  było zawsze do­
niosłe. Społeczeń stw o ukraiń skie, rozmiłowane w m uzyce i ś piewie, 
garnę ło się  zawsze uczestniczą c aktyw nie nawet w im prezach organi­
zowanych przez Polaków i w ich zespołach, oraz w uroczystoś ciach 
koś cioła rzym skokatolickiego.

Jak w ynika z przeprow adzonych wywiadów, ukraiń scy m uzycy 
dysponują  zarów no repertuarem  polskim , jak  i ukraiń skim , a  w ze­
społach polskich odgrywali najczę ś ciej w iodą cą  muzycznie rolę . P redy­
sponowały ich do tego um iłowanie m uzykow ania zespołowego i ś piewu 
wielogłosowego, których na  ogól b rak  Polakom. Działalnoś ć  am atorska  
w ostatn ich  la tach  została szczególnie oż ywiona w wyniku intensyw nej 
wymiany m ię dzynarodow ej. W  ostatn ich  latach  du ż ą  popu larno ś c ią  cie­
szy się  te ż  działalnoś ć  taneczna.

Lata o s ta tn ie  przyniosły duż e oż ywienie ruchu młodzież owego 
wspierane przez inicjatyw y zewnę trzne. A ktyw nym  jest zwłaszcza ruch 
harcerski naw ią zują cy do tradycji historycznego Piasta. W aż n ą  rolę  
w przypadku tej działalnoś ci stanow ią  zloty poszczególnych grup  e t­
nicznych (na  przykład Łemków czy bardzo dotkliw ie represjonow anych 
Bojków), k tó re  organizowane s ą  zazwyczaj w led e  i zwane ogniskam i 
( Watry). Nazw a ta  m a znaczenie symboliczne, a  udział w nich ś piewu 
jest bardzo doniosły. Bardzo w aż ną  rolę  odgryw ają  te ż  kursy waka­
cyjne o charak terze  szkoleniowym i badań  terenow ych, zorientow ane 
n a  badanie pozostałoś ci ku ltu ry  rodzim ej, jej inw entaryzację  i rekon­



strukcję . Niemniej waż nymi, obok imprez młodzież owych, są  inicjatywy 
i zespoły m ię dzygeneracyjne, w których biorą  udział przedstaw iciele 
róż nych ś rodowisk (inteligencja, chłopi, robotnicy) i generacji. W ś ród 

tych ostatn ich  na szczególną  uwagę  zasługuje zespół zwany Ż urawie 
(Zurawii) z siedzibą  w Warszawie, którego uczestnicy m ieszkają  na te­
renie całej Polski i przyjeż dż ają  na próby i przedstaw ienia z odległych 
miejscowoś ci. Podkreś la się , iż  właś nie nazwa zespołu sym bolizuje jego 
ideę , gdyż  jego uczestnicy tak jak  ż urawie ś cią gają  z daleka.

W aż nym  czynnikiem  w krzewieniu kultury  narodowej są  szkoły, w 
których nauczany jest ję zyk ukraiń ski. Jest ich kilka rodzajów . Szkół 
ukraiń skich z wykładowym ukraiń skim  jest jeszcze stosunkowo mało, 
natom iast w zrasta  w latach  ostatnich nauczanie ukraiń skiego na lek­
cjach dodatkow ych. Akcja ta  w znacznym  stopniu m a charakter spon­
taniczny, dlatego trudno  nawet podać  ich iloś ć . Licea są  obecnie 3 (w 

Górowie Bawieckim na M azurach, w Legnicy na Dolnym Ś lą sku i w 
Białym  Borze na  Pom orzu). Rola szkół jest doniosła, one s ta j ą  się  
o rganizatoram i im prez kulturalnych, konkursów i uroczystoś ci okazjo­
nalnych.

Nauczyciele ukraiń scy w kładają  wiele sił i zaangaż owania w działal­
noś ć  k u ltu ra ln ą , naukę  ję zyka, muzyki i podtrzym anie lokalnych tra ­
dycji. Doś ć  lokalnych zespołów jest doś ć  znaczna, jakkolwiek czę sto 
m ają  one doraź ny charakter i krótki ż ywot. Zainteresowanie ro­
dziców nauczaniem  dzieci ję zyka ukraiń skiego wyraź nie w zrasta w 
stosunku do sytuacji sprzed kilku la t. W  latach  minionych ceniono 
bowiem nade wszystko popraw ną  znajom oś ć  ję zyka polskiego. Am­
bicją  społecznoś ci ukraiń skiej jes t natom iast od daw na obsada katedry 
ję zyka ukraiń skiego na Uniwersytecie W arszawskim przez rodzim ych 
Ukraiń ców.

Zycie rodzinne i towarzyskie jest również  oś rodkiem  krzewie­
nia  i kultyw ow ania ku ltu ry  ukraiń skiej, pom im o oczywistych róż nic 
m ię dzygeneracyjnych. Rozproszenie po k raju , jakkolwiek bardzo do­
tkliwe w pierw szych latach  po wojnie, dziś  ju ż  odgrywa m niejszą  rolę , 
a  na róż ne im prezy rodzinne, zwłaszcza wesela i rocznice, zje ż d ż ają  
się  krew ni i przyjaciele z dalekich okolic. Bardzo popularnym  jest dziś  
urzą dzenie wesela w tradycyjnym  stylu, z zachowaniem strojów  (dziś  
im portow anych czę sto z K anady), a  takż e obyczajów przypom inanych 
przez przedstaw icieli najstarszych  pokoleń , im prezom  tym  tow arzyszą  
ś piewy i m uzyka. Te uroczyste epizody są  nastę pnie fotografow ane, fil­



mowane i nagryw ane, a  dokum entują ce te w ydarzenia kasety i fotografie 
rozsyła się  szeroko po ś w iede.

4 . R e p e r t u a r

Z najom oś ć  rep ertu a ru  ludowego jest ju ż  dziś  u Ukraiń ców polskich 
ograniczona, naw ią zuje się  do tej tradycji głównie przy okazji uroczy- 
sto ś d , czy te ż  organizacji inscenizowanych przedstaw ień . Do stosun­
kowo popularnych  należ y natom iast repertuar patrio tyczny, krzewiony 
szczególnie w pierwszej połowie XX wieku, a  z pieś ni starszych h isto­
ryczne dum y i pieś ni kozackie. Dział stosunkowo nowszy stanow ią  pieś ni 
opiewają ce niedolę  przesiedlenia, jak  też  pieś ni w yraż ają ce tę sknotę  
za daw nym  miejscem  zam ieszkania, ukochane krajobrazy  (górskie -  u 
Łemków) czy naw et instrum enty  muzyczne (sopiłki). Do szczególnie 
umiłowanych, jakkolwiek znanych głównie starszem u pokoleniu, należ ą  
pieś ni opiew ają ce wolnoś ć  i tę sknotę  do rozległych przestrzeni dalekiej 
U krainy i stepów , na k tórych notabene U kraiń cy z Polski nigdy nie 
ż yli, ani ich naw et nigdy nie widzieli.

Ten ty p  rep e rtu a ru  -  popularny szczególnie w pierwszej połowie 
XX wieku -  przeż yw a dziś  wielki renesans, podobnie jak  muzykowa­
nie n a  a rcy lu tn i bandurze, k tó ra  niezgodnie z trad y c ją  s ta ła  się  dziś  
instrum entem  kobiet. G ra się  na  niej w zespołach, jej m uzyka to­
warzyszy dum om  i balladom . Analiza tre ś d  pieś ni ś piewanych dziś  
szczególnie chę tnie pozwala zauważ yć  również , iż  um iłowanie tem atyki 
opiewają cej krzyw dy społeczne, a  takż e pieś ni sławią ce a tam an  ów ko­
zackich i bohaterów  pow stań  czy buntów ; osobny dział s tanow ią  pieś ni 
wę drownych transportow ców  -  czumaków przewoż ą cych ongiś  róż ne 
towary z portów  M orza Czarnego. Pieś ni te  znam ionuje szczególna 
nostalgia i s ą  one przeznaczone wyłą cznie do wielogłosowego wyko­
nania m ę skiego. B ardzo waż ny dział stanow ią  pieś ni sławią ce daw­
nych poetów , a  zwłaszcza T arasa  Szewczenkę , jak  też  pieś ni z tekstam i 
tychż e poetów , czy też  fragm entów ich dram atów  (Połtawianka K otla- 
rowskiego). Jak  ju ż  w spom niano, szczególne um iłowanie ś piewu wie­
logłosowego przez Ukraiń ców i predyspozycje do społecznych form  mu­
zykowania s ą  ich cechą  znam ienną , sp rzy ja ją c ą  kultyw owaniu rep ertu ­
aru narodow ego w róż nych, nawet bardzo dram atycznych warunkach.



5 . W y c h o w a n ie  m u z y c z n e

W  nielicznych szkołach z ję zykiem  ukraiń skim  program  wychowa­
ni» m uzycznego zajm uje miejsce poczesne. Jest przedm iotem , n a  k tó ry  
obok nauki ję zyka rodzim ego nauczyciele k ład ą  wyją tkow y nacisk, 
wię kszy naw et aniż eli n a  wychowanie plastyczne, w ram ach którego 
propaguje się  szczególnie naukę  haftu  ludowego (tak  zwane wyszywki) 
czy zdobienia pisanek. W  ram ach lekcji wychowania m uzycznego wy­
odrę bnia  się  w yraź nie dw a rodzaje działalnoś ci. Pierw szy -  łą czy się  
bezpoś rednio z system em  nauczania obję tego program em  (lekcje wy­
chowania m uzycznego), drugi -  pozostaje w zwią zku z organizowa­
nymi konkursam i czy uroczystoś ciam i przybierają c  niekiedy również  
formy bardziej u trw alone, stale działają cego chóru czy zespołu. Suk­
ces lekcji w ychow ania muzycznego zależ y od indyw idualnych zdolnoś ci 
prowadzą cego. W zorowym przykładem  są  tu  lekcje A nny Nazarowicz 
ze szkoły w B aniach M azurskich. Zespół uczniowski z tej szkoły bie­
rze czę sto udzia ł w róż nych uroczystoś ciach i popisach. Głównym  jej 
osią gnię ciem  je s t przystosow anie podstaw  wychowania m uzycznego, a  
zwłaszcza ć wiczeń  na  fletach prostych do rep ertu aru  ludowej muzyki 
ukraiń skiej i gry wielogłosowej według wzorów zaproponow anych przez 
prow adzą cą . B ardzo cennym  jest też  trw ałe podtrzym yw anie rodzim ego 
folkloru w rodzinach uczniów. Am bicją  nauczycielki jest również  zor­
ganizowanie nauczan ia  gry n a  przywiezionej z Kijowa bandurze.

6 . K ie r u n k i  p r z e m ia n  w  la t a c h  o s t a t n i c h

Przeobra ż en ia  polityczne tak  w Polsce, jak  i w są siadują cych re­
publikach Zwią zku Radzieckiego, s ą  przyczyną  wielu zasadniczych 
zm ian. W iele z tych przeobraż eń  zachodzi tak  szybko, iż  tru d n o  na­
wet uchwycić  ich prawidłowoś ci. Nie jest jednak  tru d n o  zauważ yć , 
iż  m a ją  one charak ter strukturalny . Zewnę trznym  przejaw em  zmian 
jes t przede w szystkim  w zrasta ją ca  liczebnoś ć  grup, identyfikują cych 
się  jako  ukraiń skie. W zrasta  liczba szkół z ję zykiem  ukraiń skim . W iele 
z nich, zw łaszcza w ś ród tych, k tóre  prow adzą  lekcje dodatkow e, nie są  
naw et jeszcze zarejestrow ane. N ajłatw iej uchw ytne są  zm iany in sty tu ­
cjonalne. N ajbardziej spek taku larna  jest zm iana działają cego przez po­
nad  trzydzieś ci la t Ukraiń skiego Tow arzystw a Społeczno-K ulturalnego 
w O rganizację  U kraiń ców w Polsce. A tm osfera i aktyw noś ć  pow stałej 
w iosną  1990 roku organizacji o rozbudowanej s tru k tu rze  oś rodków  !o-



kalnych jes t inna. F inansow ane jest ono głównie ze składek obywatel­
skich i przez fundusz em igracji ukraiń skiej w miejsce bardzo ubogich 
ś rodków otrzym yw anych uprzednio z zasiłku rzą du  polskiego. Nowa 
s tru k tu ra  pozw ala zintensyfikować  kontakty  z em igracją  i U kra in ą  ra ­
dziecką , z k tó rą  kon tak ty  są  teraz bardzo oż ywione. Te właś nie zwią zki 
i pom oc pozw alają  optym istycznie patrzeć  na  przyszłoś ć  festiwalu 
Ukraiń ców Polskich w Sopocie, k tóry  jest dziś  im prezą  odbyw ają cą  
się  system atycznie  co dw a la ta . Nowa organizacja (O U P) podejm uje 
również  ciekawe im prezy naukowe, których dowodem była zorganizo­
wana la tem  1990 roku konferencja w Białym  Borze. Trzy działają ce 
licea ukraiń sk ie  m a ją  spełniać  podstaw ow ą  funkcję  in tegracyjn ą .

O ż yw iona działalnoś ć  da je  się  też  zauważ yć  w regionach rodzi­
mych, a  zw łaszcza w południowo-wschodniej M ałopolsce z oś rodkiem  w 
Przem yś lu. W ielu U kraiń ców  pragnie dziś  powrócić  do m iejsc, z których 
ich wysiedlono.

W  podsum ow aniu należ y stw ierdzić , iż  zachodzą ce obecnie prze­
m iany pozw alają  obserwować  z jednej strony bardzo szybkie przysto­
sowywanie się  do nowych warunków i w ykorzystyw anie pojaw iają cych 
się  moż liwoś ci, podczas gdy jednocześ nie tradycy jny  etos ku ltu ry  
ukraiń skiej pozostaje  zachowany. Trwałymi też  p ozosta ją  zwią zki ro­
dzinne, przyjacielskie, a  naw et -  ponieką d -  są siedzkie. W yraź na 
jest rów nież  wcią ż  bardzo wysoka ranga ku ltu ry  ludowej, cenionej 
wyż ej aniż eli k u ltu ra  zachodniej Europy czy ś w iata, z k tó rą  młodzi 
zwłaszcza ludzie s ty k a ją  się  w trakcie znacznie dziś  czę stszych podróż y. 
P rzyw ią zanie do tradycyjnego kalendarza i ry tm u  ś w ią t jes t również  
znam ienne podobnie do znaczenia narodow ych symboli (barw  narodo­
wych).

Ja k  trw ałym i okaż ą  się  te podstaw y w procesie integracji europej­
skiej, je s t n a  razie problem em  otw artym . M oż na na razie przypuszczać , 
iż  pow stają ce  dziś  nowe instytucje ś wieckie, które uważ a się  jednoznacz­
nie za w łasne, zastą p ią  w pewnym  stopniu insty tucje  koś cielne. N a razie 
jednak ro la  koś cioła pozostaje  bardzo silna, a  społecznoś ci dom agają  
się  wię kszej iloś ci własnych ś wią tyń .

Rola m uzyki i wychowania muzycznego w ydaje się  być  wcią ż  b ar­
dzo w aż na, a  m uzyka ludow a odgryw a jed n ą  z podstaw ow ych funkcji w 
procesie identyfikacji etniczno-narodow ej. Jej w yją tkow a ranga, podob­
nie jak  tradycy jnych  symboli m a duż e znaczenie d la  ku ltu ry  Europy 
W schodniej. Fenom en ten , tak  odm ienny od konwencji i stereotypów  
zachowania w E uropie Zachodniej jest niew ą tpliw ie godny wszechstron­
nych studiów .





M a ł g o r z a t a  J ę d r u c h

K u l t u r a  m u z y c z n a  u k r a i ń s k ie j  

m n ie j s z o ś c i  n a r o d o w e j  w  P o l s c e  

n a  p r z y k ła d z i e  w s i  Z a b r o s t  W i e lk i

(w oj. su w alsk ie)



1 . W s t ę p

Niniejsze opracow anie pow stało w w ynika badań  etnom uzykologicz- 
nych prow adzonych w latach  1987 -  88 na  terenie gm iny W ę gorzewo 
(województwo suwalskie). B adaniam i obję to  12 wsi: K uty, K ruklanki, 
Banie M azurskie, Strę gielek, Zabrost W ielki, G ą bałka, B udry, Pawłowo, 
Sobiechy, Popioły, Ogonki, Kolonia Rybacka, a  takż e W ę gorzewo, za­
mieszkanych przez ludnoś ć  ukraiń ską , przesiedloną  w 1947 r. w ram ach 
Akcji Wisla z pow iatów : rzeszowskiego, sanockiego, leskiego, prze­
myskiego, jarosław skiego, lubaczowskiego, Raw a R uska (województwo 
lwowskie), z w ojew ództw a lubelskiego -  pow. Tomaszów Lubelski.

Rozmieszczenie ludnoś ci pochodzenia ukraiń skiego jest w poszcze­
gólnych wsiach gm iny wę gorzewskiej niejednolite. Najwię ksze zagę ­
szczenie tej ludnoś ci w ystę puje w Strę gielku i Zabroś cie W ielkim , k tó ry  
s ta l się  podstaw ow ym  obiektem  badań . D la uzyskania pełniejszego 
obrazu korzystałam  również  z informacji otrzym anych od mieszkań ców 
innych, pobliskich osad. Zakres bad a ń  rozszerzyłam  również  o wsie z 
terenu woj. zam ojskiego.

Ż ebrzmy podczas b ada ń  em pirycznych m ateria ł pochodzi od 37 in­
form atorów z woj. suwalskiego i 8 z woj. zam ojskiego. Jednakż e n a j­
cenniejsze inform acje uzyskałam  od mieszkań ców Z abrostu  W ielkiego 
i osób zaprezentow anych w tabelach nr 1 i 2 w aneksie. W  aneksie 
przedstaw iam  tak ż e  w ybrane wywiady, które zaw ierają  wiadomoś ci do­
tyczą ce ż ycia codziennego i ś w ią t we wsiach R uda Ż urawiecka i Z abrost 
Wielki, prezentacje  pam ię tanego rep ertu a ru  muzycznego, a  tak ż e  fakty
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M a p a  n r  1. M iejscow ś d, w których przeprowadzono b ad an ia  w 
latach  1987 i 1988.

historyczne z okresu I  i П  wojny ś wiatowej oraz przesiedleń czej akcji 
Wisła.

Podstaw ow ym  zagadnieniem  badawczym  jest współczesny kszta łt 
ku ltu ry  m uzycznej społecznoś ci ukraiń skiej w relacji do tradycji ludo­
wej, zachow anej w pam ię ci inform atorów  starszej generacji. Uchwyce­
nie tego problem u w ym aga podję cia próby rekonstrukcji obrzę dów  i 
tow arzyszą cej im  m uzyki. Z drugiej strony -  zasadnicze znaczenie m a 
wskazanie n a  kierunki przem ian i czynniki w arunkują ce przeobraż enia 
tradycy jnej k u ltu ry  wiejskiej.

Osoby, z k tórym i przeprowadzono wywiady, to  przedstaw iciele kilku 
generacji -  od urodzonych w 1890 r., tych którzy przeż yli I i II 
w ojnę  ś w ia tow ą , przez pokolenie urodzonych w czasie pow ojennym , 
do m łodych. N ajstarsze  pokolenie inform atorów  przew aż nie prezen­
tu je  m uzykę  funkcjonują cą  w kontekś cie konkretnych obrzę dów , sta-



M a p a  n r  2. Teren badań  z 1989 r.

nowią cych o odrę bnoś ci etnicznej i in tegrują cych rozproszoną  spo­
łecznoś ć  ukraiń sk ą . M łodsza generacja pam ię ta  przede wszystkim  
przykłady rep ertu a ru  powszechnego o tem atyce historycznej, odnoszą ­
cej się  do czasów Kozaczyzny, do walk partyzanckich z I i Π  wojny, 
jak rów nież  patrio tycznej. N ajm łodsi przedstaw iciele badanej grupy 
uczą  się  tradyc ji na podstaw ie przekazów radiowo-telewizyjnych, z na­
grań  płytow ych, z lite ra tu ry  em igracyjnej sprow adzanej z K anady, Nie­
miec, U SR R  (czasopiś m iennictw o, zbiorki profesjonalnie opracowanych 
pieś ni, przedruki s tarych  kalendarzy).

W ś ród zaznaczonych na m apie nr 1 wsi zamieszkanych przez 
ludnoś ć  uk ra iń sk ą  spotyka się  miejscowoś ci z pojedynczym i rodzinam i 
ukraiń skim i np. G ę bałka, Kolonia Rybacka, Ogonki, Pawłowo, Sobie- 
chy, W yłudy. Pojedyncze osady Ukraiń ców najczę ś ciej padały  ofiarami 
szykan ze s trony  Polaków. W  zwią zku z tym  nie przyznaw ano się  do



prawdziwego pochodzenia, nie otrzym yw ano kontaktów  ze znajom ym i, 
nie uczestniczono w ż y d a  religijnym  i społecznym.

D rag ą  grup ę  stanow ią  wsie m ieszane, z rów now aż ną  iloś cią  Po­
laków i Ukraiń ców  ( tu ta j: Kuty, K ruklanki, W z o rz e  wo, Budry, P o­
pioły, P iłaki W ielkie i M ałe, Banie M azurskie), b ą d ź  z przew agą  
liczebną  ludnoś ci ukraiń skiej (S trgpelek, Zabrost W ielki). Osiedle­
nie w kilkurodzinnym  skupisku stw arzało wię ksze poczucie bezpie­
czeń stwa, pozwalało na  towarzyskie spotkania (a  zarazem  uż ywanie 
ję zyka ukraiń skiego, w spom inanie zwyczajów przyniesionych z oj­
cowskiej ziemi, ś piewanie pieś ni), zawieranie m ałż eń stw  ukraiń skich, 
kultywowanie obrzę dów  i religii wreszcie -  zakładanie organizacji 
(U kraiń skie Towarzystwo Społeczno -  K ultu ralne), zespołów ś piew a­
czych czy ubieganie się  o nauczanie w ję zyku ukraiń skim .

Przeprow adzone badan ia  (niejednokrotnie weryfikowane, jak  w 
przypadku^ Z abrost u  W ielkiego) wykazały, ż e najbardziej w iarygod­
nymi inform atoram i s ą  osoby najstarsze, zamieszkałe w zw artej enkla­
wie. Cechował je  duż y zasób wiedzy o tradycji, ku lturze, m uzyce ziem 
rodzinnych, a  tak ż e  codzienne posługiwanie się  narodow ym  ję zykiem  
oraz uczestnictw o w ż yciu Koś cioła. W  znacznie słabszym  stopniu  zna­
jom oś ć  rodzim ej tradycji wykazuje młodzież , u legają ca procesom  asy­
milacji w nowym  ś rodow isku.

Zachowane w pam ię ci i funkcjonują ce ak tualn ie  k u ltu ra  obyczajowo- 
obrzę dow a i m ateria ł m uzyczny zaprezentowane zostan ą  na  podstaw ie 
inform acji podanych przez mieszkań ców R udy Zurawieckiej przesiedlo­
nych do wsi m azurskiej -  Zabrost W ielki. W  zwią zku z tym  obraz 
tradycji ukraiń skiej je s t fragm entaryczny i nieprecyzyjny.

2 . T r a d y c j a  lu d o w a  w e  w s i  R u d a  Ż u r a w ie  er­

k a

R u d a Ż urawiecka leż y nad rzeką  Sołoldja, w pobliż u Bełż ca, Luby­
czy Królewskiej i Zurawców, w granicach województwa zam ojskiego. 
Przed  П  w ojn ą  ś w iatow ą  znajdow ała się  w obrę bie województwa lubel­
skiego w  powiecie tom aszow skim , graniczą cym  z pow iatem  R aw a R uska 
w w ojewództwie lwowskim. W ieś  liczyła 66 dom ostw. B yła zam ieszkana 
przez ludnoś ć  m ieszaną  -  Polaków, Ukraiń ców, Ż ydów. O ile ludnoś ć  
polsko -  ukraiń ska ż yła w zgodzie, o tyle Ż ydzi byü izolowani. Należ eli 
do klasy bogatszej, posiadaczy sklepów, karczem, młynów. Posą dzano



ich o oezukiwanie klientów i wzbogacanie s ę  kosztem  biedniejszych. 
Chłopi posiadali niewielkie działki rolne, na  których upraw iali zboż e 
n a  własny uż ytek.

W ieś  była o b ję ta  (foiabuiiami społeczno-kulturalnej organizacji 
ukraiń skiej Proś wita, k tó ra  zorganizowała wioskowy tea tr . Info rm ato­
rzy w spom inają  o w ystaw ianych sztukach tea tra lnych  (wystawkach) np. 
Mate Najmiezka, Cyhanka, Satana w boczci, Swatana na wonczariwci. 
P rzedstaw ienia organizowano siłami miejscowej ludnoś ci.

Zupełnie od rę bn ą  grupę  wś ród społecznoś ci wiejskiej R udy Zura- 
wieckiej stanow ili włóczę dzy -  dziady, jednakow o obcy d la  każ dej na­
rodowoś ci. W  czasie intensyw nych prac polowych, gdy brakowało rą k  
do pracy, za trudn iano  ich w gospodarstw ach za moż liwoś ć  noclegu i 
łyż kę  straw y. Najczę ś ciej jednak  m oż na było ich spotkać  w koś ciele, 
zwłaszcza na  obchody ś w ią t ku czci M atki Boż ej. C hodzą c po wsi w 
poszukiwaniu w spom oż enia dawali znać  o sobie graniem  na drum lach , a  
takż e na  innych instrum en tach  przez siebie zrobionych np. piszczałkach.

0  ż y d u  wsi decydowały jednak  sytuacje uś wię cone zwyczajowo, 
które uk ład a ł się  w cykle: rodzinny i doroczny. W  p am ię d  inform a­
torów zachowały się  tylko niektóre elem enty obrzę dów; tow arzyszą ce im 
pieś ni jaw ią  się  w oderw aniu od kontekstu  zwyczajowo-obrzę dowego. 
W spółż yde lu d n o ś d  odm iennego pochodzenia, wspólna p raca  i ob­
chody ś w ią t spraw iły, ż e w ram y tradycyjnych obrzę dów ukraiń skich 
w platane s ą  w ą tk i polskie. Tego rodzaju  zjawiska widoczne są  przede 
wszystkim  w weselu, najw aż niejszej sytuacji w ż y d u  rodzinnym  i całej 
społecznoś d. Zawarcie zwią zku m ałż eń skiego należ y do tych katego­
rii obyczajowo-obrzę dowych, których rację  by tu  potw ierdza stosun­
kowo ż yw a trad y c ja  i dosyć  szczegółowe inform acje udzielane przez 
rozmówców.

P róby  odtw orzenia całego obrzę du podję li:

•  Em ilia  M ichnicz (por. wywiad n r 4);

•  m ieszkań cy wsi Zabrost W ielki (por. wywiad n r 1);

•  K a ta rzy n a  P icunko (por. wywiad n r 6).

Ich relacje stanow ią  podstaw ę  opisu u roczysto ś d  weselnej mie­
szkań ców R udy  Zurawieckiej.

W esele
Kilka tygodni przed planow anym  ś lubem  m łodzi dawali zapowiedzi 

do koś doła.



N a dw a dni przed ustalonym  term inem  uroczystoś ci zbierały się  ko- 
rowajny, aby piec obrzę dowe ciasto jakim  był korowaj. K obiety pieką ce 
ciasto były to  albo zawodowe baby weselne, albo specjalnie dobrane z 
rodziny panny m łodej -  dojrzałe, zamę ż ne, nie przechodzą ce m enstru ­
acji. Głowy ich obwią zywano chustam i.

Korowaj -  to  droż dż owe ciasto, przypom inają ce form ą  chleb, 
przystro jone ulepionym i z c iasta  ptaszkam i, kw iatam i, warkoczem , 
skrę conym i rogam i. Czasam i w ś rodek w stawiano gałą zki ś w ierku lub 
sosny, zdobione póź niej wstą ż kam i i girlandam i kwiatów. Dwie koro- 
wajny uzbrojone w łopatę  do wyjmowania ciasta z pieca i m iotełkę  do 
w ym iatan ia  resztek, wycią gały gotowe pieczywo tań czą c i ś piew ają c 
przyś piewki do korowaja.

N astę pnego d n ia  m łoda przygotowywała koszulę  d la  m łodego, po 
czym ładnie opakow aną  i p rzystro jon ą  niosła wraz z druż kam i (swymi 
niezam ę ż nym i koleż ankami) do oblubień ca. Jako stroik przy koszuli 
służ yła gałą zka sosny lub kaliny, u b ran a  w kw iaty i w stą ż ki. Sosenkę  
przybijano n a  ś cianach domów, w których miało odbyć  się  wesele. 
Równolegle ze stro jen iem  sosenki d la pana m łodego, druż ki woły wia­
nek z barw inku d la dziewczyny.

Kolejnego dn ia  m iał miejsce centralny m om ent uroczystoś ci: ś lub 
m łodej pary  i zabaw a weselna. Przed wyjazdem  do koś cioła nastę pow ały 
rozplectny panny  młodej. Dziewczynę  sadzano na dzież y, najb liż sza 
rodzina ro p la ta ła  włosy (w okreś lonej kolejnoś ci -  ojciec, m atka , ro­
dzeń stw o), po czym druhny zakładały wianeczek (nie było wtedy we­
lonów -  jak  pow iedziała jed n a  z inform atorek). Do dom u panny 
przyjeż d ż ała druż yna złoż ona ze starosty (przewodnika, k tóry  z ra­
cji swej funkcji posiadał p rzystro jon ą  laseczkę  zw aną  buław ą ), pana 
m łodego i orszaku swachów. N astę pow ały krótkie przetargi o dziew­
czynę , po czym  po  stuknię ciu buław ą  s ta ro s ta  zarzą dzał pokłon dzieci 
przed rodzicam i, w trakcie którego ś piewano: Roż ewii kwity, kłaniajut- 
sia dity. Po kró tk im  błogosławień stwie haruż yj (=  starszy  sw at) wy­
prow adzał m łodych z dom u za pom ocą  wyszywanego rę cznika (dwa 
przednie rogi trzym ał swat, pozostałe dwa były w rę kach pary  narze­
czonych). M łodych usadzano na  oddzielnych wozach -  pann ę  m łod ą  z 
g rup ą  swaszek, chłopca z dru ż bantam i. Jad ą c  do koś cioła, dziew czyna 
s ta ła  n a  wozie i kłaniała się  całej wsi.

Po przyjeź dzie z ceremonii koś cielnej m łodych witali rodzice chle- 
bem  i solą  (z czasem  kieliszkiem wody, póź niej -  wódki). M atka 
dziewczyny u b ran a  była w koż uch wywrócony włosiem na zew nę trzn ą  
s tro n ę  (w róż ba obfitoś ci). W prow adzała m łodych m ałż onków za stół,



sadzają c ich na naczelnym  miejscu. Nad siedzeniam i m łodych um ie­
szczano ikonę  p rzedstaw iają c ą  M atkę  Boską , a  na  stole ustaw iano przed 
nimi najpię kniejszy korowaj. Na innych stołach również  rozm ieszczano 
korowaje, ale mniejsze i nie tak  bogato zdobione.

Z relacji mieszkań ców Z abrostu W ielkiego m oż na takż e ułoż yć  m enu 
weselne, na  k tóre składały się : wareniki (pierogi zw. ruskim i), kasza gry­
czana z serem , husli (pieczone pieroż ki z cukrem  i ś m ietan ą ), krzyzatka 
(gotowana k ap u sta  zapraw iona m asłem ), barszcz. Jedynie w bogatszych 
domach na  zakoń czenie uczty weselnej pojaw iała się  jako  deser wę dlina. 
Głównym napojem  była wódka, k tó rą  pito  z jednego kieliszka podaw a­
nego dookoła stołu.

W czasie zabaw y wykonywano du ż ą  iloś ć  przyś piewek -  przeko- 
m arzanek w oparciu o ry tm y i melodie kołomyjkowe, krakowiakowe 
i inne. C zę sto tow arzyszyła im  kapela, k tó ra  grała naprzem iennie ze 
ś piewakiem podają c  mu melodię . Do ta ń ca  przygryw ała kapela złoż ona 
z miejscowych grajków , którzy jednak  nie tworzyli zespołu m uzycz­
nego. W  Rudzie Zurawieckiej był to  najczę ś ciej skład złoż ony z dw ojga 
skrzypiec i b ę bna. Tań czono polki, oberki, walczyki, kołomyjki, czasam i 
kozaka (jednakż e w tym  przypadku pojaw iały się  w ą tpliwoś ci).

Na wesele schodziła się  cała wieś : goś cie zaproszeni siedzieli za 
stolami, na tom iast pozostali stali w przedsionku lub pod oknam i (gdzie 
również  odbyw ała się  zabaw a).

W czasie uczty  głównym punktem  były czepiny (nazw a, przypu­
szczalnie p rzeję ta  od Polaków, ale nie m ają ca  nic wspólnego z odczepia­
niem w ianka pannie m łodej). Goś cie podchodzili do starszego druż by, 
który kroił korowaj ustaw iony przed m łodym i (z akom paniam entem  
pieś ni Druż ba korowaj kraje, zołotyj noż yk maje). Obok korow aja u sta ­
wiano talerzyk  przykryty  chusteczką , na  k tó ry  w podzię kow aniu za 
kawałek obrzę dowego c iasta  kładziono pienią dze lub drobne podarunki.

Kolejnego dnia  nastę pow ały przenosiny z dom u dziewczyny do mie­
szkania jej m ę ż a, gdzie kontynuowano zabawę . O rszak przenosinowy 
składał się  z kilku wozów, na pierwszym  jechała m łoda p a ra  i posag 
dziewczyny. W iano wypisywano na ś cianach skrzyni, na której podczas 
jazdy siedział d ru ż b an t (czę sto przebrany za Ż ydówkę ). P rzed  dom em  
młodego ś cią gano skrzynię  z wozu, pozorują c jej bardzo du ż ą  wagę . 
W szystkim  sytuacjom  tow arzyszyła muzyka, nierzadko tań ce. P rzeno­
sinom m łodej do m łodego poś wię cona była przyś piewka (p rzeję ta  od 
Polaków):



Wesele ń ę  koń czy, smutek ń ę  zaczyna, 
a Marysia płacze, ż e ju ż  nie dziewczyna.

M niej bogato  od wesela, prezentu ją  się  obchody ś w ią t zwią zanych 
z cyklem  dorocznym .

O k re s  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  to  czas rozpoczynają cy się  W igilią  
N arodzenia Pań skiego ( 7 - 8  stycznia), poprzez Ś w ię ta Boż onaro­

dzeniowe, Nowy Rok, aż  po Jo rdan  czyli Ś wię to Trzech Króli, k tóry  
charakteryzuje  się  ś piewaniem  kolę d i szczedrywek. Kolę dy wykony­
wano w cerkwi podczas róż nych naboż eń stw , ś piewano w czasie spo­
tkań  rodzinnych, a  tak ż e prezentow ano je w zabaw ach kolę dniczych. 
Kolę dowanie było dom eną  dorosłych mieszkań ców wsi i odbywało się  w 
pierwszy, drugi dzień  ś w ią t, czasem do Nowego Roku. K olę dnicy cho­
dzili po dom ach przez całą  noc, byli ubrani zwyczajnie (co podkreś lali 
inform atorzy), ś piewali kolę dy z repertuaru  koś cielnego. Kolę dowanie 
umoż liw iało organizację  wię kszych spotkań  towarzyskich.

Zasygnalizow ane wcześ niej okreś lenie szczedrywki, dotyczyło pro­
stych piosenek -  ż yczeń , prezentowanych przez dzieci i m łodzież , w 
okresie po Nowym  R oku, aż  po Ś wię to Trzech Króli ( 19 stycznia). 
M ałych kolę dników obdarow yw ano ciastkam i, cukierkam i, czasem  sym ­
bolicznym  groszem.

W raz z zakoń czeniem  okresu karnaw ału i nastaniem  W ie lk ie g o  P o ­
s tu ,  nie zanikały spo tkan ia  towarzyskie, chociaż  przybierały  one cha­
rak te r wieczornic. W  jednym  dom u zbierały się  kobiety i spę dzały czas 
n a  w spólnym  wykonywaniu pieś ni, nazywanych huhulkam i.

N adejś cie Ś w ią t  W ie lk ie j  N o c y  zwiastowało odrodzenie za­
chowań  zabaw owo-ż artobliwych i pobudzenie aktyw noś ci młodzież y. 
W ybuchem  radoś ci był zwłaszcza drugi dzień  ś w ią t, obficie zakrapiany 
w odą  (dyngus) i em ocjam i zakochanych par, spotykają cych się  przy 
huś taw kach. Huś tawki (z reguły dwie, umieszczone na  przeciw nych 
koń cach wioski) budow ali chłopcy z dwóch tyczek i poprzecznej belki, 
do której przyczepiali sznur. Dziewczę ta i chłopcy podchodzili param i, 
a  m ę ż czyzna h u ś ta ł sw oją  w ybrankę . Dziewczyna mogła odwdzię czyć  
się  chłopcu, ofiarowują c m u własnorę cznie w ykonaną  pisankę . N a tego 
typu  spotkaniach  m łodzież  ś piewała radosne pieś ni, nazyw ane przez 
inform atorów  hajiwkami.

O d pierwszego dn ia  w io sn y , w repertuarze  dziecię cym i m łodzie­
ż owym pojaw iały  się  wiesnianki, wykonywane póź niej przez cały okres 
wiosenny.

Ż n iw a  i  d o ż y n k i  okreś lały podstawowe dla społecznoś ci wiejskiej



zaję cia letniej pory roku. Zboż e zż ynano sierpam i, przy pracy pom a­
gają c sobie zbiorowym  ś piewem długich, wolnych pieś ni o róż norodnej 
tem atyce (takie jakie znały -  jak  powiedziała jed n a  z rozm ówczyń ). 
W racają c po p racy  do dom u czę sto intonow ały m elodie o zachodzą cym  
słoń cu czy bolą cych rę kach. M uzyka brzm iała ze wszystkich pói jed­
nocześ nie. O s ta tn i pokos zboż a zostawiano na  wianek d la  gospodarza. 
W ianek w ito ze zbóż , traw , kw iatów  polnych, kiedy skoń czono ż ą ć  ż yto. 
W racają c do gospodarza z w iankiem  ś piewano Na piwko-piworona. Po 
czym odbyw ała się  wspólna zabawa.

Z innych zwyczajów cyklu dorocznego, m ieszkań cy Z abrostu  Wiel­
kiego, p a m ię ta ją  jedynie o specyficznie obchodzonym  Ś wię cie Zm ar­
łych. W  ty m  dniu  na  groby bliskich zanoszono bułeczki (bardzo rzadko 
ś wiece).

Realny obraz aktualnego ż ycia we wsi R uda Zurawiecka przed­
staw ia się  znacznie bradziej ubogo, niż  p rzedstaw iona próba rekon­
strukcji zachow ań  zwyczajowo-obrzę dowych funkcjonują cych pół wieku 
tem u. Poszerzają ce badan ia  em piryczne (przeprow adzone w 1989 r.
-  por. ta b e la  nr 2) w województwie zam ojskim , dowiodły przede 
wszystkim  całkowitej zm iany s tru k tu ry  ludnoś ci. W  dniu  dzisiejszym, 
na  tych terenach  ż yje znikom a iloś ć  Ukraiń ców, którzy nie przy­
znają  się  do swego pochodzenia (R uda Zurawiecka). Nieco wię kszy 
procent ludnoś ci ukraiń skiej ż yje w pobliskich wsiach: H rebennem , 
Bełż cu, M ostach, Lubyczy Królewskiej. Od roku 1956 ludnoś ć  t a  za­
angaż ow ana była w działalnoś ć  Ukraiń skiego Tow arzystw a Społeczno- 
K ulturalnego. Pow stawały zespoły tea tra ln e , próbow ano również  utwo­
rzyć  klasy ję zyka ukraiń skiego (H rebenne), prenum erow ano pásme 
ukraiń skie Nasze Słowo. W  latach  sześ ć dziesią tych i siedem dziesią tych 
funkcjonowały te a tr  i chór ukraiń ski, w dom ach pryw atnych w ysta­
wiano sztuki tea tra ln e , praktykow ano kolę dowanie. A ktualnie, wszy­
stkie przejaw y odrę bnoś ci kulturow ej należ ą  do przeszłoś ci, nie m a j­
dają c kontynuatorów  wś ród młodzież y. Ję zyk ukraiń ski funkcjonuje 
tylko w ś ród najbliż szej rodziny, a  posługuje się  nim  najsta rsze  pokole­
nie. U kraiń cy są  nadal szykanowani przez Polaków, w wię kszoś ci osa­
dników pow ojennych.

W aż ną  kw estią  do tyczą cą  ż y d a  społecznoś d ukraiń skiej n a  terenie 
województwa zam ojskiego jest uczestnictwo w ż y d u  religijnym . Przed  
П  wojną  ś w iatow ą  m ieszkań cy R udy Ż urawieckiej spotykali się  w cerkwi 
greko-katolickiej w Zurawcach. A ktualnie, jed y n a  na  doś ć  duż ym  ob­
szarze byłego wojew ództw a lubelskiego cerkiew istn ieje w H rebennem ,



gdzie dojeż d ż a ksią dz z Przem yś la. Inne ce rwie zostały przeorganizo­
wane b ą d ź  na  koś cioły rzymsko-katolickie (np. w K om iach), b ą d ź  na 
m agazyny (np. Bełż ec). W Tomaszowie Lubelskim działa cerkiew pra- 
wosłwna z popem  Janem  Lukaszukiem, w której zb ierają  się  zarówno 
wierni prawosławni i grekokatoliccy. Taka sy tuacja  nie pozw ala na  swo­
bodne z rzeszanie się , czy nawet spotykanie w szerszym krę gu pobra­
tymców. Stało  się  to  przyczyną  stopniowej laicyzacji ż y d a  m niejszoś d 
ukraiń skiej.

N a obszarze woj. zam ojskiego, niegdyś  tak  bogatego w ż ycie 
społeczno-kulturalne ukraiń skiej m niejszoś d narodow ej, nie istnieje 
obecnie od rę bna  trad y c ja  ukraiń ska. Sym ptom em  tego zjawiska były 
trudnoś ci z do tarciem  do rdzennych mieszkań ców tych ziem, z prze­
prowadzeniem  wywiadów, z uzyskaniem  inform acji o przedw ojennej 
przeszłoś ci.

3 . A k t u a ln a  s y t u a c j a  w  s p o łe c z n o ś c i  u k r a ­

i ń s k ie j  z a m ie s z k a łe j  w  Z a b r o ś c ie  W ie lk im

Z abrost W ielki jes t m ałą  wsią , liczą cą  około 40 dom ostw  w sią  
gminy wę gorzewskiej, położ oną  w pasie nadgranicznym  Polski (por. 
m apa n r 1). M ieszka tam  w przew aż ają cym  stopniu ludnoś ć  ukraiń ska 
tym  bardziej specyficzna, ż e przesiedlona z jednej osady -  R udy 
Ż urawieckiej. M ieszkań cy Z abrostu to  przede w szystkim  ludzie s ta ­
rzy. Podczas b ada ń  terenowych natknę łam  się  na proporcjonalnie m ałą  
grupę  ludzi m łodych i dzieci. W  zwią zku z tym , wię kszoś ć  gospodarstw  
znajduje  się  w stan ie  ruiny. Domy, w których m ieszkają  przedstaw iciele 
młodszej generacji, w yraź nie odb ija ją  się  od pozostałych -  w yrem on­
towane lub na nowo w ybudow ane, w ew ną trz wyposaż one podobnie jak  
m ieszkania w m ieś de. Pom im o to we wsi funkcjonuje niewielka szkoła, 
z której dyrektorem  prow adziłam  rozmowę  (por. wywiad nr 3). Pan 
Mikołaj Szum ada, pochodzenia ukraiń skiego, należ y do U TSK , spro­
wadza prasę , uczy ję zyka ukraiń skiego (w ram ach dodatkow ych godzin 
pozalekcyjnych). Jednocześ nie jednak  dzieci i m łodzież  uczą  się  takż e 
ję zyka polskiego.

Bardzo waż nym  elem entem  ż y d a  społecznego wsi jes t uczestnic­
two w działaniach religijnych. Ludnoś ć  Z abrostu dojeż dż a do pobli­
skiej m iejscow oś d -  Banie M azurskie, gdzie znajduje  się  cerkiew gre- 
kokatolicka i praw osław na. W  przeciwień stwie do sytuacji panują cej



w województwie zam ojskim , na Ziemi W arm iń sko-M azurskiej ri7.ia.fa. 
stopniowo coraz wię ksza liczba koś ciołów unickich. Przesiedleń ców 
ukraiń skich ż ywo in teresu ją  problem y funkcjonowania cerkwi greko- 
katolickich. W idoczne jest to  zwłaszcza w wytrwałej walce o pozwo­
lenie budow y koś cioła w Baniach M azurskich, czasem o przystosow a­
nie innych budowli sakralnych dla potrzeb gminy ukraiń skiej (jeden z 
koś ciołów rzym skokatolickich w W ę gorzewie oddano grekokatolikom ). 
Sposobem  na pod trzym anie  wiary jest takż e wykorzystywanie cerkwi 
prawosławnych, jak  dzieje się  w Baniach M azurskich. W ią ż e się  z tym  
dbałoś ć  o jednoznaczn ą  sym bolikę  w nę trza np. haftowanie charak te­
rystyczn ą  m eto d ą  czerwono-czarnego krzyż yka rę czników na  ś wiece i 
ozdoby wokół ikonostasów , obrusów na ołtarze.

Innego rodza ju  in sty tu c ją  kreu ją cą  narodow ą  ku ltu rę  jes t organiza­
cja U kraiń skie Towarzystw o Społeczno-K ulturalne. Od chwili pow sta­
n ia  U TSK  (1956 r.) ś rodowisko aktyw izuje sw oją  działalnoś ć  i legalizuje 
wiele im prez. Poszczególne oddziały pow sta ją  w W ę gorzewie, B aniach 
M azurskich i Giż ycku. W  pierwszych latach  istn ienia Tow arzystw a 
w woj. olsztyń skim  p o w sta ją  zespoły folklorystyczne (niektóre nieco 
wcześ niej, np . w K utach) Mazurskie zazule z Lisów. G rupa prezentu ją ca  
k u ltu rę  z ziemi hrubieszowskiej. UTSK było takż e inicjatorem  odby­
wają cego się  w la tach  sześ ć dziesią tych Festiwalu Pieś ni U kraiń skiej w 
K ę trzynie. O becnie w gminie W ę gorzewo działają  dwa zespoły: dw una­
sto le tn i Czeremosz z W ę gorzewa i drugi, dziecię cy, w szkole w Baniach 
M azurskich, prow adzony przez ak tyw ną  działaczkę  ukraiń skiej organi­
zacji.

P rag n ę  zwrócić  uwagę  na  zespół Czeremosz, w k tórym  ż ywo ucze­
stniczy jed n a  z inform atorek pochodzą ca z R udy Zurawieckiej (por. 
wywiad nr 5). G ru p a  pow stała w 1978 r. Kierownikiem  artystycznym  
jes t S tanisław  H nat, na tom iast choreografem pan Januszko. Liczy około 
50 osób, k tóre  d o je ż d ż a ją  na jed n ą  próbę  w tygodniu (organizow aną  
w niedzielę , po południow ym  naboż eń stw ie w cerkwi) z bardzo wielu 
wiosek gm iny W ę gorzewo. W  skład zespołu wchodzi g rupa taneczna i 
chór. S po tkan ia  Czeremosza odbyw ają  się  w sali widowiskowej G m in­
nego Dom u K ultury .

Czeremosz znany jes t nie tylko w W ę gorzewie, gdzie w ystę puje na  
organizow anych corocznie Jarm arkach W ę gorzewskich; zespół bierze 
również  udział w U kraiń skim  Festiwalu Pieś ni, Muzyki i T ań ca w So­
pocie (co dw a la ta ) , w ystę puje takż e w miejscowoś ciach zam ieszkanych 
przez ludnoś ć  ukraiń sk ą . R epertuar zespołu pochodzi ze ś piewników



ukraiń skich, rozprowadzanych przes U TSK, a  przywoż onych z U kra­
iny, K anady i Niemiec.

UTSK posiada sw oją  gazetę . Jest n ią  Nasze Słowo z miesię cznym 
dodatk iem  Nasza Kultura.

Społecznoś ć  Z abrostu , przede wszystkim  ze wzglę du na swój wiek, 
nie należ y do grupy anim atorów  ż ycia kulturalno-społecznego, jed ­
nakż e w łą cza się  w zorganizowane działania U TSK. W  m iarę  swoich 
moż liwoś ci og lą da ją  wystę py Czeremosza, jeż d ż ą  na festiwale do Sopotu 
(miejscowe oddziały organizacji zapew niają  autokary, k tóre  dowoż ą  za­
interesow anych), p renum eru ją  prasę .

W arto  poruszyć  jeszcze kwestię  zachowania zwyczajowoś ci oraz re­
p e rtu a ru  m uzycznego. N adal najszerzej kom entowane są  wesela, p o d ­
czas gdy innego rodza ju  ś w ię ta pozosta ją  na uboczu czy wrę cz zanikają . 
O bserw acja uroczystoś ci weselnej pozwoliła stw ierdzić , ż e w obrzę dzie 
zwią zanym  z zawarciem m ałż eń stw a zaszły duż e zm iany (zwłaszcza w 

kontekś cie doś ć  szczegółowych relacji o weselu w Rudzie Zurawieckiej). 
1Vzy tygodnie przed planow anym  term inem  ś lubu narzeczeni dali zapo­
wiedzi w koś ciele. Na uroczystoś ć  młodzi zapraszali nie tylko najb liż sz ą  
rodzinę , ale tak ż e bliż szych i dalszych krewnych, znajom ych ( w efekcie 
ucztę  zorganizow ano n a  około 160-200 osób). Wesele odbywało się  w dni 
wolne od pracy. Przygotow anie wyż ywienia zaję ło rodzinom  około tygo­
dnia. Jak  podkreś lali inform atorzy, tu ta j  nie wypieka się  obrzę dowego 
korow aja -  zastą p iły  go sę kacz i torty.

Z cerem oniału przedś lubnego znikły rozpleciny (m łoda nie m a 
w ianka tylko welon), przetargi o dziewczynę . M łody przyjeż dż a po wy­
brank ę  sam ochodem , k łan ia ją  się  rodzicom  i razem  ja d ą  do cerkwi. 
D ruż banci mieli n a  sobie wyszywane koszule ukraiń skie zwane sorocz- 
kami (niegdyś  cały orszak pana młodego ubrany  był w takie koszule -  
najp ię kn iejsz ą  posiadał główny bohater uroczystoś ci).

Po przyjeź dzie z koś cioła, na  progu dom u weselnego dziewczyny 
stali rodzice m ałż onków , w itają c  m łodą  parę  chlebem , solą  i kieli­
szkiem wódki. Jeszcze tego samego dnia  nastę pow ały przenosiny do 
dom u pan a  m łodego. Dopiero tu ta j,  o północy odbywały się  czepiny 
przypom inają ce  n iektóre polskie zwyczaje -  starsza  d ruhna  odczepiała 
welon pannie m łodej, jako  symbol włą czenia dziewczyny do grupy ko­
b iet zam ę ż nych. N astę pnie wyrzucała ona welon w górę , k tó ry  łapały  
panny obecne n a  weselu. Po tym , biesiadnicy mogli opłacają c  taniec 
tań czy ć  z m łod ą  parą .

Zasadniczo uległa zm ianie opraw a m uzyczna - w trakcie zabaw y



wykonuje się  przyś piew ki w ję zykach ukraiń skim  i polskim , nie funk­
cjonują  obrzę dow e pieś ni zwią zane z konkretnym i sy tuacjam i wesel­
nymi, w koń cu w ystę puje zespól prezentują cy rep e rtu a r zdecydowanie 
współczesny o wzorcach z młodzież owej muzyki rockowej g rają cy  na 
instrum entach  elektrycznych. W  zwią zku z tym  łatw o zauw aż yć , jak  
odm ienną  jes t ak tu a ln a  w ersja zabaw y weselnej, od pam ię tanej i przed­
staw ionej przez mieszkań ców Zabrostu  W ielkiego.

Pozostałe cbrzę dy  rodzinne i doroczne nie w ystę pu ją  po przesiedle­
niu, b ą d ź  zupełnie się  przerodziły np. kolę dowanie funkcjonuje jedynie 
jako wspólne wykonyw anie kolę d w gronie rodzinnym , doż ynki w ypra­
wiane u  każ dego gospodarza zastą p ione zostały doż ynkam i gm innym i 
(w k tó rych  b io rą  udział zarów no artyś ci polscy jak  i ukraiń scy).

Je d y n ą  zachow aną  w pełni form ą  obyczajowoś ci ukraiń skiej s ą  tow a­
rzyskie wieczorne spotkania , na  których oprócz biesiadow ania wykonuje 
się  pieś ni znane w szystkim  zebranym . Dlatego też  nie kultyw uje się  re­
p e rtu a ru  obrzę dowego, odm iernego w każ dej wsi. W szyscy z n a ją  n a to ­
m iast pieś ni powszechne, o tem atyce historycznej (czasy Kozaczyzny), 
patrio tycznej (w tym  partyzanckie z okresu dwóch w ojen), m iłosnej, 
oraz przyś piew ki.

4 . P o d s u m o w a n i e

P rzedstaw iony m ateria ł jes t rezultatem  badań  przeprow adzonych 
na teren ie  gm iny  W ę gorzewo i w województwie zam ojskim . Podstaw o­
wym ź ródłem  inform acji były relacje mieszkań ców wsi Zabrost W ielki, 
przesiedlonych z jednej miejscowoś ci, tj. R udy Zurawieckiej. D la uzy­
skania pełniejszego obrazu ż ycia ukraiń skiej mniejszoś ci narodow ej w 
Polsce w ykorzystałam  takż e relacje inform atorów  pochodzą cych z in­
nych wsi n a  obszarze M azur.

B ogata  tra d y c ja  funkcjonują ca ongiś  w Rudzie Zurawieckiej, istn ieje 
obecnie jedyn ie  w pam ię ci najstarszego pokolenia inform atorów  i nie 
jest w zasadzie kontynuow ana w odm iennej rzeczywistoś ci powojennej. 
In tegru ją ca  społecznoś ć  lokalną  k u ltu ra  zwyczajowo-obrzę dowa uległa 
przekształceniu w kierunku działań  zinstytucjonalizow anych. W raz z 
w ysiedleniem  Ukraiń ców  z rodzinnych wiosek trad y c ja  nlrraiń iilta. na 
tych terenach  zanikła, od radzają c  się  w nieco innej form ie n a  ziem iach 
osiedlenia.

Celem  b ad a ń  etnom uzykołogicznych było przede w szystkim  udo­
kum entow anie funkcjonują cego w pam ię ci inform atorów  i w ak tuai-



nej tradycji wiejskiej repertuaru  muzycznego pod k ą tem  jego tran s­
form acji. Stwierdzono, ż e zanika muzyczny m ateria! obrzę dowy, n a to ­
m iast rozbudow uje się  grupa pieś ni powszechnych. Przy okazji spo­
tkań  towarzyskich wykonuje się  pieś ni znane wszystkim  obecnym; 
specyficzny i zróż nicowany lokalnie repertuar obrzę dowy ulega w 
ten sposób procesowi redukcji. Uczestnictwo w społeczno-kulturalnej 
działalnoś ci Ukraiń skiego Towarzystwa Społeczno-K ulturalnego, przy­
sw ajanie ukraiń skich pieś ni prezentowanych przez zespoły ludowe, upo­
wszechnianie pieś ni popularnej za poś rednictw em  oś rodków em igracyj­
nych sprzyjało zdecydowanem u ujednoliceniu repertuaru  muzycznego.

B adan ia wykazały dą ż enie ukraiń skiej mniejszoś ci narodowej do 
pod trzym an ia  odrę bnoś ci i zachowania toż samoś ci w nowych w arun­
kach społecznych. W aż ną  płaszczyzną  działania jest aktyw noś ć  w dzie­
dzinie m uzyki.



Kultura muzyczna ukraiń skiej mniejszoś ci narodowej..
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W y w i a d  n r  1

Prłeprowadsony dn. 19.07.88, Zabrost Wielki

Katarzyna Stasiak ar. 1921

Pelagia Bielecka nr. 1916

Mikołaj Picsak nr. 1906 Buda Znrawiecka,

M aria Nadoba or. 1929 pow. Rawa Baska

Paraskiewia Wisska nr. 1911

Roman Babim nr. 1926
Stefania Bahnn nr. 1926 Mokre

Przesiedleni w 1947 r. s Rady Ż arawieckiej (pow. 

Rawa Ruska) do Zabroetn Wielkiego.

R u d a Ż urawiecka była m ałą  wioską  m ieszaną , na pół po lsk ą  na  pół 
ukraiń sk ą  położ oną  niedaleko Zurawców -  os ¿idy liczą cej 600 num erów  
domostw. Do cerkwi greko-katolickiej jeź dziło się  do Zurawców. Polacy 
i U kraiń cy ż yli w zgodzie -  razem  się  pracowało, razem  ś wię towało. 
Dlatego te ż  p am ię ta ją  duż o pieś ni polskich. Teraz, Z abrost W ielki 
liczy około 40 num erów  dom ostw , wię kszoś ć  jes t zam ieszkała przez 
Ukraiń ców. Do koś cioła jeź dzi się  do B ań  M azurskich. W  Rudzie mie­
szkali Ż ydzi, k tó rzy  mieli boż nicę . Ich rab in  był cudotw órcą . Jeż eli był 
jakiś  sklep, m łyn, karczm a to byl w łasnoś cią  Ż yda. W tedy  było duż o 
dziadów. Chodzili po wsi, czasami jak iś  gospodarz dał im  pracę  i m o­
gli zarobić . A jak  chodzili to grali na  róż nych instrum en tach  zrobio­
nych przez siebie, czę sto na  drum li. Ś piewali w koś ciele „n a  o d p u st” na  
Ś wię ta M atki Boż ej.

W e se le  -  N a dw a dni przed planow anym  weselem specjalnie do­
brane kobiety zbierały się  w dom u m łodej, aby piec korowaj. M usiało 
się  to  odbyw ać  w nocy. Teraz, po przesiedleniu, piecze się  sę kacze. P rzy  
pieczeniu korow aja kobiety ś piewały krótkie pryś piwki (=  przyś piew ki). 
Na wesele zapraszały  m łoda z druż ką . G dy chodziły po wsi zaproszeni 
dawali p rezenty  dla m łodych w postaci p łó tna, ja jek , przę dzy. W  cza­
sie zabaw y zaproszeni goś cie mieli prawo siedzieć  przystołach w dom u 
weselnym, na tom iast niezaproszeni schodzili się  pod  dom  — do przed­
sionka i pod  okna i również  byli czę stowani weselnym jedzeniem  i pi­
ciem. N a weselu podaw ano husłi =  pieczone pierogi z kaszą  i serem , 
polane ś m ie tan ą  i posypane cukrem ; wartniki =  pierogi ruskie; kasza 
gryczana lub jag lan a  z m lekiem  i cynam onem , barszcz; krzyż aika =  go­
towana kapusta  zapraw iona m asłem , chleb razowy, czasem  g a la re ta  z



koś ci i resztek mię sa. Zasadniczo nie podawano wę dliny ani m ię sa, zda­
rzało się  to  w bogatszych dom ach na zakoń czenie wesela. W ódkę  piło 
się  z jednego kieliszka, k tóry  przechodził z rą k do rą k wszystkich biesia­
dników. Głównym  punktem  biesiady było czę stowanie korowajem  -  s ta ­
rosta  k ro ją c  d a s to  ś piewał przyś piewkę  wym ieniają c osobę , dla k tórej 
była przeznaczona, naprzem iennie z kapelą , w ykonują cą  okreś loną  me­
lodię . G dy nastę pow ały przenosiny do dom u młodego, na  jednym  z 
wozów s ta ła  skrzynia z wypisanym  posagiem  dziewczyny, n a  której sie­
dział m ę ż czyzna przebrany za Ż ydówkę . Aby odzyskać  w iano ż ony, m ą ż  
m usiał w ykupić  skrzynię  za pom ocą  korowaja lub wódki. Goś cie i cała 
wieś  przenosiła się  na  dalszą  zabawę  do dom u peina m łodego. W  ten 
sposób wesela trw ały  cztery  dni, nierzadko tydzień . Z uroczystoś ci ro­
dzinnych ty p u  chrzest czy pogrzeb n iestety  nic się  nie zachowało.

O kres B o ż e g o  N a r o d z e n ia  dzieli się  na  dwie czę ś d , k tórych  punk­
tem  granicznym  jest Nowy Rok. Do Nowego Roku kolę dowali doroś li, 
to  znaczy spotykali się  w poszczególnych dom ach i przy poczę stunku 
ś piewali koliadki (kolę dy).7 Po Nowym Roku, do Jo rd an a , tj. Ś w ię ta 
Trzech Króli szczedrowały dzieci. Dzieci chodziły od dom u do dom u, 
ś piewały krótkie piosenki -  ż yczenia dla gospodarzy, za co otrzym yw ały 
podark i w p o s ta d  d a s te k , ja jek , zboż a bą dź  drobnych pienię dzy.

W  okresie w io s e n n y m  trzy  ś w ię ta decydowały o wykonywanym  
repertuarze . W  W ielkim  Poś cie ś piewało się  hahulki (długie, sm ę tne 
pieś ni) n a  wieczornych spotkaniach towarzyskich, przede w szystkim  w 
gronie starszych kobiet. Przyjś cie wiosny charakteryzow ał bogaty  zbiór 
pieś ni dziedę cych zw. mesniankami. Drugiego dnia  W ielkiej Nocy spo­
tykała się  m łodzież  (przy huś taw kach), k tó ra  przy wspólnej zabawie 
ś piew ała hajiwki.

W  le c ie  wszystkie z a ję d a  koncentrowały się  wokół ż niw. Zbie­
rali się  są siedzi i ustalali harm onogram  prac -  obowią zywał zwy­
czaj są siedzkiej pom ocy, tak  aby jak  najszybdej zakoń czyć  ż niwa. Na 
polu jednego gospodarza zbierali się  m ieszkań cy całej wsi i sierpam i 
ż ę li zboż e. G dy było wię cej rą k do pracy, to  koszenie odbywało się  
n a  kilku polach jednocześ nie. Dla spraw ienia zję cia m niej ż m udnym , 
wspólnie ś piew ano róż ne pieś ni. Zakoń czenie pracy na  polu nazywało 
się  zaż ynkam i, gdy ż niwiarze wracali z wiankiem do gospodarza, orga­
nizują cego poczę stunek i zabawę .

Z cyklu je s ie n n e g o  charakterystycznym  były obchody ś w ię ta 
zm arłych. W  tym  dniu  na  groby bliskich niesiono bułeczki i czasem 
ś wiece.

K u l t u r a l n e  ż y c ie  sp o łe c z n o ś c i  w ie jsk ie j w  R u d z ie :



We wsi przed II w ojn ą  ś w iatow ą  rfo.ia.btla. organizacja Proś wita. Zor­
ganizow ała ona te a tr  wioskowy, który co pewien czas robił wystawki (=  
sztuki tea tra ln e). Przedstaw iali np. Małe Najmiczka, Cyhanka, Satana 
w boczci, Swatana na wonczariwci.

Nie było w Rudzie zespołu muzycznego. Byli chłopi, k tórzy grali na 
skrzypcach, bę bnie. Grali przede w szystkim  do ta ń ca  -  tań czyli kółku 
polki, oberki, „linksy" (?), kozaka.

Z y c ie  s p o łe c z n o -k u l tu r a ln e  w  Z a b ro ś c ie  W ie lk im :
W szyscy m ieszkań cy wsi prenum erują  ukraiń skie pismo Nasze 

Słowo, organ prasow y Ukraiń skiego Towarzystwa Społeczno-K ultural- 
nego. Poniew aż  w Zabroś cie nie ma oddziału UTSK pismo sprow adza 
nauczyciel ze szkoły (klasy z ję zykiem  ukraiń skim ) M ikołaj Szum ada. 
P o siad a ją  kalendarze koś cielne, sprow adzane z zagranicy, w których 
m oż na znaleź ć  inform acje na tem at ś wią t koś cielnych, w ydarzeń  histo­
rycznych, ku lturalnych  w ję zyku ukraiń skim . M łodsi mieszkań cy co dwa 
la ta  je ż d ż ą  na Ukraiń ski Festiwal Pieś ni, Muzyki i l& ń ca do Sopotu, 
au tobusam i zorganizowanymi przez UTSK.



W y w ia d  n r  2

P ncprow adsoB j da. 12.07.87 t . ,  S trigiełek

K a U n y · ·  P icaako, a r. w 1901 r., M łody с * (pow .

teariur)

Р п е м е с й е ш е  do  S trqgidka w 1947 r.

W ie ś  ro d z in n a :
B yła to  wioska m ieszana -  połowa Polaków, połowa U kraiń ców . 

Mówiło się  ta k  róż nie, niektórzy gadają , ż e to  po chachlacku. W  wiosce 
była i cerkiew i ko ś ció ł J a  jestem  wiary greko-katolickiej.

W ie ś  a k tu a ln e g o  zam ieszk an ia :
N a począ tku  ( tj .  bezpoś rednio po przesiedleniu) w Stę gielku było 

pół n a  pół U kraiń ców  i Polaków. Teraz to  przede w szystkim  Suwał- 
szczaki. Do koś cioła to  jeź dzi się  do K ruklanek. Tam  są  ss. Bazylianki.

TY adycja w ese ln a :
Trzy niedziele przed ś lubem  młodzi dawali na  zapowiedzi. W  po­

niedziałek zaczynało się  wesele. Pieczono korow aja -  ciasto weselne. 
Dookoła bułki um ieszczano krę cone rogi, kaczki (wszystko z c iasta) -  
n a  ś rodku układano na  krzyż  krę cone rogi.

W  tym  czasie koleż anki młodej wiły d la niej wianek z barw inku. D la 
m łodego szykowano koszulę . Ubierano takż e gałą zkę  sosny lub kaliny 
w stą ż kam i i kw iatam i. N a dom ach, w których miało się  odbyć  wesele 
przybijano p rzy stro jo n ą  sosenkę  lub kalinę .

We w torek  był ś lub. Przed wyjazdem  do ś lubu zap la tano  m łodej 
wianek (=  rozpleciny). P rzy  wyjeź dzie do koś cioła m łodzi kłaniali się  
rodzicom  i korowajowi. Dziewczynę  skrapiano przy tym  ś w ię coną  wodą . 
Z koś cioła przyjeż dż ano n a  wesele do dom u panny m łodej. W  dom u 
m łodą  parę  w itano  chlebem  i solą  (czasem były te ż  kieliszki z w odą ). Na 
nastę pny  dzień  nastę pow ały przenosiny do młodego. W iano dziewczyny 
przewoż ono „w  skrzyni” -  na  jednej ze ś cian w ypisany posag. Podczas 
wesela ś piew ano przede w szystkim  przyś piewki, rzadko pieś ni dłuż sze. 
Tań czono polki, oberki, krakowiaka, kozaka.

C y k l d o ro c z n y :
W  okresie Boż ego N arodzenia (w koś ciele greko-katolickim  przy­

p ad a  n a  7 -  8 stycznia) m łodzież  chodziła z szopką . Nieraz kolę dowano 
całe noce. W  czasie W ielkiego P ostu  po dom ach spotykały się  kobiety
i ś piewały pieś ni zw. Hahulkam i.



N a W ielkanoc we wsi budow ano huś taw ki (dwie wysokie tyczki 
z poprzeczką , na  której umocowywano sznur). Chłopcy i dziew czę ta 
podchodzili param i. H uś tali się  na  stoją co. Dziewczę ta m usiały się  
odwdzię czyć  ofiarowują c pisanki swojemu w ybranem u.

Pieś n i letn ie  to  przede w szystkim  wykonywane na  polu w czasie 
ż niw. Zyto ż ę to sierpam i. Z ostatniego pokosu robiono wianek d la  go­
spodarza.

I n n i  m ie s z k a ń c y  r o d z in n e j  w io sk i:
W  M łodyczu i okolicznych wioskach mieszkało duż o Ż ydów. Ż ydzi 

posiadali sklepy i karczmy. Z reguły byli ubrani na  czarno. Schodzili 
m odlić  się  do jednej chałupy, k tó ra  była boż nicą . G dy szli n a  m odlitw y 
na  czołach wią zali sobie pasek z wypisanym  przykazaniem . N atom iast 
rę kę  ś ciskali sobie rzem ieniem  (ż eby bolało) i modlili się  siedzą c w kuczki
i kiw ają c się  w jed n o sta jn y m  rytm ie. Inni m ieszkań cy wioski n ie  ż yli z 
nimi w zgodzie, bo oszukiwali.



W y w i a d  n r  3 '

Pneprow adsony dn. 10.07.87 r., Strę gielek
\

Emili» Ifidm ics, n r. 1931, Ζ α η ν α  (pow. I ta m a n á *

U b .)

P n eñ ed k n ie  do S trgpeŁ» -  1947r.

In fo rm a c je  o ru c h u  a m a to rs k im  w  m ie jscu  w y sied len ia :
W ię kszoś ć  pieś ni z rep ertu aru  pochodzi z zespołu Czeremosz, w 

którym  ś piew am  od wielu lat.
Czeremosz pow stał w 1978 r. Kierownikiem zespołu jest S tanisław  

H nat, n a to m iast choreografem  p. Januszko. W  skład zespołu wchodzi 
grupa taneczna  i chór. Do Czeremosza należ y około 50 osób. M ecena­
sem grupy Czeremosz był U rzą d G m inny gm. W ę gorzewo, jak  również  
Dom K u ltu ry  organizują cy spotkania artystów  ludowych zw. Jarmar­
kami Wę gorzewskimi, z których pienię ż ne nagrody przeznaczane są  na 
działalnoś ć  zespołu.

Czeremosz znany jest nie tylko w W ę gorzewie, ale takż e w yjeż dż a na 
odbyw ają cy  się  co dw a la ta  Ukraiń ski Festiwal Pieś ni, M uzyki i Tań ca 
w Sopocie, do miejscowoś ci zamieszkałych przez ludnoś ć  ukraiń sk ą . 
R ep ertu a r Czeremosza pochodzi ze ś piewników ukraiń skich rozpro­
wadzanych przez U kraiń skie Towarzystwo Społeczno-K ulturalne, a  
przywoż one z U krainy Radzieckiej, K anady i Niemiec.

In n e  zesp o ły :
W  tym  sam ym  czasie działał w gm. W ę gorzewo drugi zespół 

ukraiń ski -  Jatrań , k tóry  pow stał w wyniku podziału Czeremosza. Jed­
nakż e, po kró tk im  czasie istn ien ia  rozpadł się .

A ktualn ie jes t jeszcze zespół dziecię cy, k tóry  zorganizow ała dzia­
łaczka U TSK  w pobliskich Baniach M azurskich A nna Nazarowicz -  
nauczycielka w szkole podstawowej z ję zykiem  ukraiń skim .

Zaraz po przyjeź dzie na  nowe ziemie, w latach  pię ć dziesią tych, funk­
cjonował ukraiń ski zespół w K utach.

Poza tym  przy koś ciele greko-gatolickim w W ę gorzewie działa chór, 
w k tórym  ś p iew ają  U kraiń cy z W ę gorzewa i okolic. Ale to  wszystko 
rob ią  ludzie starsi. M łodzież  wyjeż dż a do Liceum U kraiń skiego w Le­
gnicy, gdzie ta ń c z ą  i ś piew ają  w bardzo dobrym  zespole szkolnym.



W y w i a d  n r  4

Przeprowadzony da. 21.07.88 r., Z&brcat Wielki

Mikołaj Snunada ar. 1941 r. «  R ndń e Ż urawieckiej,

pow. Ib m an ó w  Lab.

P nened lany  «  1947 r. do Zabrcwta.

In fo rm a c ja  o R u d z ie  Ż u raw ieck ie j i Z ab ro ś c ie  W ie lk im :
W  Rudzie Ż urawieckiej było 66 num erów dom ostw , podczas gdy 

Zabrost Uczy ok. 40.
Przesiedlenie nastą p iło  5 m aja  1947 r. Zostali wywiezieni tran sp o r­

tam i kolejowymi. W  Zabroś cie m ieszkają  przesiedleń cy od Sanoka do 
Białej Podlaskiej.

O przesiedleniu było wiadomo ju ż  w 1945 r. Ś m ierć  gen. Ś wierczew­
skiego była tyłko p retekstem  do w ykonania planu. W  zwią zku z tym  
we wsi budow ano schrony -  bunkry pod poszczególnymi dom am i, nie 
tylko polskim i. Był to  jeden ze sposobów uniknię cia wywózki, jak  się  
okazało póź niej pochodzenie polskie nie było dostatecznym  gw arantem  
uniknię cia przesiedlenia. N iektóre wsie wysiedlono całkowicie, łą cznie z 
ich m ieszkań cam i polskim i.

P. M ikołaj Szum ada jest dyrektorem  szkoły w Zabroś cie W ielkim , 
gdzie prowadzi lekcje ję zyka ukraiń skiego. Jest członkiem U TSK , to te ż  
sprow adza do Z abrostu  czasopismo Nasze Słowo.
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